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M O W A
ST A N ISŁA W A  ORZECHOWSKIEGO

O PODNIESIENIU WOYNY PRZECIW TURKOM 

D O

RYCERSTWA POLSKIEGO.

Jeżeli kiedy był czas jaki Rycerze, w którymby się 
wam o majątkach waszych, i o wasze'm, żon i dzieci 
waszych ocaleniu naradzać potrzebna było, ten te- 
raźnieyszy zaprawdę takowy jest, iżby myśli wasze 
od starania się o inne rzeczy, na siebie zwrócić po­
winien, jeźli ocalonemi z majątkami, żonami idzieć- 
mi waszemi bydź chcecie. Wiedzieć albowiem ma­
cie, źc Soliman dzikowładzca jTurccki, zdobywszy 
Królestwo Węgierskie, nadzwyczaynem zwycięztwem 
napuszony będąc, na was i na wasze dobra czatuje; 
ponieważ nie spodziewa się, aby tych rzeczy które 
przemocą zagarnął, mógł zadługo używać, kiedy- 
byście wy ocaleni byli. Słyszy on o tein, że Arnu*- 
rat dziad jego, częstokroć z Węgier był od Przod­
ków waszych wygnany pod dowództwem Ładysła- 
Wa: pamięta, iż często w Królestwie Wołoskiem 
woyska jego od was pobite były: w ie, iż mu nic 
nigdy nie było wolno, czegoby mu wasza broń za- 
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przeczyła. A  zatćm , gdy bez waszego dozwolenia 
panowania swego do krain północnych rozciągnąć 
nie mógł, przez umowę was i sprzymierzeństwo u- 
sidlił. Tak ułudziwszy was przysięgą obłudnego 
przymierza , nayprzód Albę Grecką zajął, potym 
Wardyn, dopieroż Ludwika zabił, wnet Budę zbu­
rza ł, ztamtąd Austryą, Styryą, Karyntyą splon- 
drowawszy, i tym sposobem którym zechciał rzeczy 
wszystkich używ szy, do Węgier powrócił: i skoro 
on swoje wszystko działając nadsłabił siły, aby stru­
dzonym będąc, sobie i swoim zfolgował, Janowi ) 
Królestwa dozwolił, po którym świeżo zmarłym, 
* większemi woyskami niżeli kiedy przedtem w tych 
dniach do Węgier w kroczył, zbiwszy ćo do jednego 
Ferdynanda woysko, Królestwo, i dobra objął.

Lecz do czegóż to zmierza? oto abyście poznali 
Rycerze, że po usunieniu obawiania się was, tak 
wielkie rzeczy Soliman zdziałał, jak wielkich przed 
nim żaden Król Turecki, i że do rozciągnienia pa­
nowania swego, was samych sobie na zawadzie bydz 
w idzi, on sam przymierzu swemu, które, o ją- 
wszy wam Wołoszczyznę przez zdradę, zgwałcił, 
bynaymniey nie dowierza; poznaje: iż z drugiemi 
Chrześcianami wspólną przeciwko niemu macie nie­
nawiść: przeczuwa, iż nad klęską Węgier ubole­

wacie: nuż rzeczy owe, które nawet szczególnych

*) Janowi Królowi Węgierskiemu.
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osób zrywają przyjaźni, gdyż ani wiara, ani obrzą­
dek, ani nakoniec Bóg nie jest nam z nim pospólny. 
Dla tego nieżyczliwy jest wam Rycerze, nieprzyja­
zny Rzeczypospolitćy, nieprzyjaciel siedlisk i ma­
jątków waszych, przydam jeszcze i Bóstwu, które 
W tern Królestwie przód trzyma, zawistny. Dopie- 
roż wolność i naypięknieyszą ustawę waszego Króle­
stwa, jakiemże wżdy sercem mniemacie znosićby 
miał okrutnik, który na nikogo nie bije tylko na 
wolnego, nikogo nie broni, tylko niewolnika. 
Wszystko, wierzcie mi, co czyni i co knuje, do 
tego się ściąga, abyście w y pomoc dając sąsiadom 
waszym, ocalonemi z niemi wraz nie byli. I to po­
tężnie tak sobie rozważcie.

Nikt, na Boga was prosię i zaklinam Rycerze,’ 
niech nicpogardza tóm, co ja o powszechne'm nie­
bezpieczeństwie mówię, bo owszem w takiem wszech 
rzeczy zamięszanin, uiechay poczyta to 2a szczęście, 
gdyby cokolwiek posłużyło i nam, coby do powsze­
chnego zmierzało; więc tak sobie myślcie. Panować 
Soliman zamyśla, całey mu się zachciewa północy, 
waszych się sił obawia, na was często spogląda, dla 
tego przymierzem do czasu udanem uprzedził was. 
Potym Wołoszczyznę waszę krainę niby twierdzą 
niejaką przeciw wam uzbroił, żeby częścią świętością 
przymierza, częścią obawą Wołoskióy woyny wszy­
stkie wasze zamachy opóźnił. Przeto niezadługo Węgry, 
sprzymierzeniem swojem od was oderwane, tak sro-

A  2
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• go do szczętu zrujnował, iż wielu miast ani nawet nie 
zostały znaki, gdzie pierwey zamieszkane były. —  
Cóż Austrya, jakże teraz zostaje? która tylu klęska­
mi od niego znękana, już niemal o ocaleniu zwątpi­
ła? Pocóż ja teraz narody inne i kraje wzmianko­
wać mam, które za przymierzem waszem W jego się 
moc dostały? Wszakże radbym ja się tych zapytał, 
którzy nie pozwalają na to, aby nam się bać po­
trzeba było Tureckiego dzikowładzcy, kiedy żaden 
naród, żadna kraina, ani Grecya, ani Latium, 
ani żadna postronna ziemia nie zapełnia jego chci­
wości, i kiedy wszystkie obiegając wkoło, niby fe­
bra niejaka, tych opuszczając, owych napadając, 
jednych przymierzem do czasu, drugich bronią 
wstrzymując, kiedy, mówię, tak wszystkich przy­
ciska, któż mu zabroni, aby nie miał wnyny tu do 
Polski przenieść, i na nas w nadzieję pokoju ospal­
ców i leniwców siiniey niżeli przedtem napaść? 
Któż nam to z głowy wybije? albo który Święty, 
ponieważ tu niepodoła człowiek, zaręczycielem nam 
będzie z nim wiecznego pokoju? To pewnie w tak 
wielkiem swojóm panowaniu nas ocalonemi mieć 
zechce? nam ustąpi Spiżu, nam Halickióy ziemi 

pozwoli ?
Boję się 2aiste Rycerze, abyśmy według nasze­

go zamniemania, pierwćy go nie widzieli w Polszczę, 
niźbyśmy słyszeli o zdobytey przez niego Austryi, 
co tak sobie wnoście: Postrzega on, jako mu do

5

wszystkiego jest dogodna Polska, Wołoszczyznę zaś 
i TaLarską ziemię widzi bydź sobie niepożyteczne, 
gdyby pod jednem z Polską niepołączone były pań­
stwa swego nazwiskiem. Bo jakimźe on sposobem 
przeciw Niemcom użyje Wołochów albo Tatarów, 
gdy im przechód od nas zabroniony będzie ? dla te­
go, ażeby miał sobie pomocnicze te kraje, albo żą­
dać będzie przez Polskę wolnego dla nich przechodu, 
którego wy bez niegodziwego występku i hańby 
zdradziectwa pozwolić jemu nie możecie, albo jeźli 
mu tego zaprzeczyć zechcecie, orężem 3obie dla
posiłkowców swoich drogę otworzyć musi.--- A do
tego niektórzy tey lekkomyślności są, iż wam w  o- 
twartey woynie, pokóy Turecki przedstawiają, jak 
gdyby te rzeczy które Soliman przeeiM ko wara knu­
je, oznaymiać miały, iż on nie wznawia woyny, 
ale nam od was spodziewana jest. Albowiem nie 
ten tylko zcinną prowadzi woynę, który się już na 
placu uwija i od którego działa rnur się móy rozwala 3 
ale też i ten, który te rzeczy przysposabia, które 
innie zdobyć mogą, woynę prowadzi zeniną. Py­
tam się albowiem : Wołoską ziemię nam odeymujący, 
pokoyli zapowiada czy woynę? A potym, gdy owe 
okopy przy Dniestrze rzece zakłada 1 twierdzę w sa­
mem królestwa waszego świetle uzbraja, nie woy- 
nęż wam ztąd jawnie zapowiada? Wiele chcący 0- 
puszczam. Węgierska ziemia, komuż świeżo w y­
darta ? nie wnukowiż to waszego Króla ? którego



skrzywdzenie za obelgę waszę mieć powinniście Ry­
cerze. T o , com powiedział, proszę, pokojuli są 
czyli raczey woyny oznaki; chyba że podobno na- 
tedy dopićro woynę czynić zdawać się będzie, gdy 
nas z osobna wszystkich przyciśnie, i niewolnikiem 
swoim każdego z nas zosobna zrobi. Alboż się kto 
obierze, przez Bóg żyw y, tak odurzony, coby nie­
przyjaciela od sprzymierzeńca, woynę od pokoju 
rozeznawał po słowach a nie po czynach? To za­
pewne za wszystkie pieniądze, które ma, kupi so­
bie Soliman, aby za odjęciem wam Wołoch, za 
wystawieniem twierdzy, za wydarciem Węgier, 
zdawał się wam nie wydawać woyny? Atoli jeźli 
tego oczekujemy, aby nam jawnie wypowiadał 
woynę, ze wszystkich jesteśmy nayniebacznieysze- 

mi Rycerze.
Nigdy on, wierzcie mi, chociaż Kraków sztur­

mował przyznawać się nie będzie, iż nam wydaje 
woynę, czego z tych rzeczy, których się na innych 
dopuścił, domysł sobie bierzmy. Grecyą wewnę­
trznemu zchorzałą niesnaskami zabierając, powie­
dział, iż pokóy królestwu temu przynosi i koniec 
domowym niezgodom zakłada. Illiryą także, gdy 
narodowi owemu przeciwko Wenetom nadsyłał po­
siłki, nie wszystkęż opanował? A Wołoską ziemię 
jakoż osiągnął? wstyd o tym mówić Rycerze: od 
które'y gdy o tysiąc kroków zaledwie był odległy* 
posłom waszym dał odpowiedź, że pogotowiu dla

7.

tego przybył z woyskiem, aby wykraczającego prze­
ciwko wam Piotra *) poprawił. I pięknie go po­
prawił, gdyż mniemam za jego winę was z Woło­
szczyzny wyzuł. Węgry zaś nędzne i nieszczęśliwe 
królestwo, wypowiedzieć nie można, jaką sztuką 
zagarnął. Jakieyże proszę zdradzieckiey nieprzy- 
bierał larw y, gdy się do tego królestwa przebierał? 
gdy Jana na królestwo przywracał, gdy się dobro­
wolnie za opiekuna synowi jego ofiarował, gdy nie­
dawno królowę z małym synem i Wielkoradę z oblę** 
żenią Budy wyzwolił: na wszystkie zaiste przetnie-' 
niał się kształty, gdy okrucieństwo swoje w nay-> 
pięknieyszem i wolnem królestwie zakładał. «—  Te 
on Królestwa, tyle i tak wielkich narodów przez 
zdradę a niżeli przez woynę zwyciężać wolał: wam- 
że samym rozumiem z naywyższym naczelnikiem po­
koju lub woyny (cum patre patrato) i z samemi, 
jeżeli Bóg zechce zapowiadawcatni woynę wypowia­
dać będzie? zwłaszcza, kiedy was łatwiey sztuką 
niż orężem zwyciężyć potrafi.

Mylimy się Rycerze! Sądziłbym, iż on w tak 
wielkie'111 powodzeniu rzeczy, zapędzałby się ślepo i 
skwapliwie, kiedyby (gdy was ani Wołoszczyzny 
przypadek, ani Węgier klęska , ani sąsiedzka nie ob­
chodzi niewola) on mógł was rękami swemi w broń 
przeciwko sobie przyoblec, wam przymierzów

') Piotra wojewodę Wołoskiego*

e



8
swoleli nadzieję odjąć, za którą słabeim was i nie- 
gotowemi przeciwko swojey bydź potędze poznaje. 
Nie tak jest Rycerze nie tak, lecz opak się ma. Trzy­
mać was będzie w tey nadziei Soliman dopóki bę­
dzie mógł, aby skoro pogranicznych waszych bez­
karnie splondruje, na was naostatek pomiędzy usy­
piających uderzył. —  Czegóż tedy czekacie? albo 
na jakiey ocalenia utrzymujecie się nadziei? Dokąd 
się ucieczccie, którego nakoniec z niebian lub ludzi 
wzywać będziecie, jeżeli teraz sami siebie porzuca­
cie? Poznaycie Boskie ku wam sprzyjanie, które 
jeżeli kiedy indzićy częstokroć w rzeczach wątpli­
wych i przykrych Królestwu temu okazywał, to jak 
naybardziey w tey powszechney wszystkich Chrzc- 
ścian klęsce oczvwis'cie okazał, iż przepotężne i nay- 
walecznieysze Niemców narody, przez tę świeżą 
klęskę, przeciw waszemu nieprzyjacielowi wzbudził. 
To jak wiełkiey jest wagi Rycerze, albo jakże oso- 
bliwey ku wam dobroczynności Boskiey bydz przy­
pisane powinno, iż w ręku waszych jest, porzu­
ciwszy zdradliwe z Solimanem sprzymierzenie, wy­
zuć wam się z tych przyjaźni samołowek, którenn 
was uwikłał, i o ocaleniu waszem kiedyż tedyż 
zaradzić.

To ty więc woynę radzisz, rzecze kto. Ja 
zaiste, gdybym wiedział, iż to od wasze'y mocy za­
leży, abyście podług uradzenia waszego przyymo- 
wali pokóy i woynę * niegodziwiebym czynił Ry­
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cerze, gdybym was od pewnego pokoju do niepewne­
go przeciągał zwycięztwa; ale kiedy to dwoje wanv 
bydź przedstawiono widzę, i nic trzeciego- oprócz- 
tego, abyście albo z Niemcami połączywszy oręż,, 
ocaleni zostali, albo u siebie niewoli nędzney i okro- 
pney czekali. Nie wzywam ja was do woyny, lecz 
abyście nad karkiem wiszącą niewolą zwrócili, na­
pominam: nad którą jeźli się nic gorszego człowie­
kowi przytrafić nie może, to naybardziey wam do 
wolności i rządu urodzonym zdawać się powinno 
nieznośnem Rycerze! Wy albowiem ze wszystkich 
prawie narodów prawdziwie w Rzeczypospolitey 
wolney urodzeni jesteście. Ta bowiem zg.ola za 
prawdziwą wolność rozumieć się powinna, w któ- 
rey wszyscy są sługami praw, a panem nikt: za~ 
ezym idzie, iżbyście jako wolnos’eią tak i godnością 
wszyscy byli równi. Wyrzucone są z waszey Rze- 
czypospulite'y, owe to jako dumne tak i rozruch czy­
niące nazwiska: Hetman, Hrabia, Xiąże: jedne ta 
wszyscy nazwiskiem, tak jako jesteście, nazywacie 
się Rycerzami. Przeto niemasz dziwu, iż przodko­
wie nasi w oczewiste szli obcez niebespieczeństwa, 
za tę Rzeczpospolitę, którey zarówno wszyscy ueze~ 
sinikami byli. . . . . . .

Zkąd się wziął ów zapęd który Moskwę, Tata­
rów, Wołochów tyle i tak wielkich zewsząd nacie- 
rającycb na to państwo narodów tyle razv cdparł? 
co za potęga owa była, zkąd się zgoła zjawiła, ktd-
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ra do proszenia o pokóy Tureckiego dzikowładzcę 
nieraz przymusiła? cóż znaydowało się w  owych 
mężach co ich srogremi i nieustraszonemi na nieprzy­
jaciela czyniło? cóż takowego? nic ukrytego i nad­
spodziewanego Rycerze. Miłość wolności! która 
gdy się zawsze przed oczyma snuła , żaden zewnątrz 
naród, żaden w domu dzikowładzca natarczywości 
ich niezdołały wytrzymać: którzy jeżeli jakie umarli 
mają czucie, was proszą i zaklinają Rycerze na po­
pioły poległych na Wołoszczyznie przodków wa­
szych, na cienie pobitych na Piusi, na Moskiewskie 
mogiły, abyście tey wolności, tey Rzeczypospolitey, 
którą oni wam krwią swoją nabyli, Tureckióy nie 
podawali chciwości. Rozumiycie ich w obec tu bydz 
przytomnemi i to wam mówiącemi; Dokąd pędzicie 
Rycerze Polacy1 jakim przykładem przywiedzeni za 
przysięgą Turecką poszliście ? Któryż (wiecie) naród? 
które Królestwo? które miasteczko? kto nakoniec 
szczególnie i urzędownie bez ostatecznego nieszczę­
ścia użył kiedy dzikowładzey tego? Alboż nas bydz 
bezroznmnerai sądzicie, żeśmy się jego zawsze wy­
strzegali przymierza, społeczeństwa nie pragnęli ni­
gdy! eóżeśeie w te'y azkaradnćy i srogiey bestyi uy- 
zrzeli? czyliż do niego pociągnęły was obyczaje? czy 
grzeczność?' czy poczciwość ? —  nic z tego —  cóz 
tedy? abyście pewnie waszey dogodzili gnuśności. 
Takli to zaś? My polegliśmy na woynie, aby było, 
eeby wam śmiercią nasze nabyte samodzierca Ture-
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cki za pokoju mógł wydrzeć ? —  To gdyby z  wa­
mi rozmawiali Przodkowie wasi, jiribyście ztąd pro­
sto, jaki wasz jest wstyd, wziąwszy się do broni, na 
nieprzyjaciela poszli, ani tak wielkiego nakarcenia 
sromoty znosićbyście nie mogli. Lecz gdy żywi nie 
mogą, umarli wam Oyczyznę swoją, w którey się 
urodzili wskazują; wam starych przyjaciół, wam 
synowe, wam małych swoich polecają wnukowi 
Niechcieycie przez Bóg żywy Rycerze, tego popio­
łowi ich zadawać żalu, abyście tę Rzeczpospolitą, 
za którą oni śmierć połknęli naysroższemu nieprzy­
jacielowi na sztych wydawać mieli. Stawcie sobie 
przed oczy, co za postać rzecz}', coby był za stan 
wasz przyszły pod dzikowładzeą zwycięzcą. Nie­
szczęsne wasze żony, biedne dzieci; wasze obelgi 
w duchu już teraz uważeie, tudzież oraz jakich mie­
libyśmy mieć panów, pomyślcie; którzy ludzkiego 
rodzaju takiemi są nieprzyjaciółmi, iż w zapalczy- 
wość wpadają na zbiegnienie się łudzi. Pamiętacie 
oblicze i postawę ich jak jest dzika i grubiańska, jak 
pełna groźby, na kształt bydląt ogolona głowa i w 
zawoje powita, groźne zawsze czoło, zapalczywa 
tw arz, szkaradne oczy, wygolona bi'oda, warga 
okropnym pokryta włosem, nieobyczayne usta, za­
jadłości, łubieżności i szaleństwa pełne, przy tym! 
miękka i do kostek opuszczona suknia, całe okry­
wająca ciało, ażeby się część żadna nieokazała czło­
wieka godna. Pod takowe mi panami nie będzie



twoja rola, nie żywność, nie żona j nie dzieci two­
je będą: tenże będzie śmierci i życia panem, nie 
prawem ale kijem, więzieniem, łańcuchem, bi­
ciem na wszelkie swoje przyzwyczai cię wszeteczeń- 
stwa. Cóż znowu owo , co- nad śmierć sroźszą czyni 
niewolę, że kościoły Boga żywego Jezusa Chrystusa 
obrządkami poświęcone, lnahometańskiem pl-ugawetn 
©szpeci nabożeństwem, że ołtarze na pamiątkę Chry­
stusowcy śmierci wystawione, znieważni wszelkim 
występkiem, watn pod karą śmierci Mahometa czcze­
nie przykaże. —  Przed ołtarze mahometańskie i do 
meczetów jego prowadzeni będziecie: dzieci wasze 
2 łona waszego porywać będą na bezbożność swego 
niewiarstwa : was także samych wyszydzonych, 
wzgardzonych, upodlonych i ohydzonych, nowemś 
©znaczonych obrządkami na widowisko oprowadzać 
będą, i  was Syryjczykom Sara ceno nr, Żydom na
pośmiewisko wystawiać będą. Co ażeby nas niespo- 
tkało Rycerze, lepiey jest raczey tysiąc razy umrzeć, 
żony także, dzieci, nas i nasze rzeczy na ogień 
Wrzucić, niż na tak wielkie okrucieństwo naysroższe- 
go nieprzyjaciela zezwolić.

Sj oyrzyycic,. spoyrayycie o-Rycerze, na te nie­
dołężne Starców, niewiast, sięźy i. niemowląt orsza­
ki, którzy wam ze łzami u nóg porzuceni leżą, do 
was-pokorne wyciągają ręce, was proszą i zaklinają, 
iiż jeżeli' ich orężem bronić nie chcecie, ażebyście 
ogniem spalili, nieszczęśliwe ich ciała, abyście tym
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sposobem płomieniem i pożarem domowym cd ro­
dziców, zon i dzieci waszych lubieźność i porubstwa 
Jureckie oddalili. htórąz takową poczwarę kiedy 
przyrodzenie wydało? Któryż dziwotwór taki Boże 
nieśmiertelny ostatnie kiedy ziemi zrodziły okrayki,' 
jakim jest ta zaczepnia (Syrtis) i odmęt ( Charyldis)  
wstydu, bogoboynosci i wszelkiego uczciwego życia, 
który zaślepień szaleństwem, skwapliwy dla lubie- 
żnosci, podbudzony do zapałczywości, tak się uno­
si , ze niesłychaną i nigdy niewypowiedzianą Ili— 

bacznością wszystkie zapory cudzego wstydu i nie­
winności wskroś połamawszy, sam nawet żadney 
ciała swojego części nie przepuszcza. Cóż tedy, gdy 
będziemy służyć tak sprośnemu i bezecnemu, cóż 
mówię cieszyć będzie niewolę naszę?

Nic to jest Rycerze, nie jest rzecz nowa jednemu 
służyć, lecz to jest rodzay niewoli nowy i przedtem 
niesłychany, w którey nad stan bydląt, stan twóy 
ma bydź gorszy. Był okrąg ziemi pod Rzymianami, 
służył Assyryyczykom, podległy był PeiS0m, atoli 
przecę i. roztropnością Persów, i zacnością Assyryy- 
czyków i ludzkością Rzymian, ulżywał się żal stra- 
coney wolności; pod tym zaś dzikowładzcą, jeżeli 
świat upadnie, jakie światło pociecLy, jaka won- 
“ °SC o r zeźw i  nas będzie? Iżaliż ludzkości po nie­
przyjacielu ludzi? iżaliż zacności po urodzonym z 
niepewnego cyca ? i 0d grubianina nauki oczekiwać 

ędzicmy . Owe ta są. rzeczy mahometańskie: rozpu-
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stna lubieżność, dzikie okrucieństwo, obelżywa py­
cha, niewola nieznośna, kto'rych pociechą są owe 
ostateczne rzeczy, żal, smutek, jęczenie.

Nie raczcie proszę Rycerze, w krótkości mowy 
mojey, wielkości i srogości Tureckiey niewoli brać 
miary, ani na słowach moich nieprzestawaycie, któ­
rych strawiłem, gdy tyle godzin o tym mówię, co 
mniejsze jest nad to o czym myślę i czego słowy, tak 
jak rozumiem, wyłuszczyć nie inogę: co w y ła- 
twiuteńko rozpoznacie, gdy sobie Węgry przed oczy 
stawicie, które tak są biedne, iz ani mojey która 
żadna jest, ani czyjeykolwiek clo zapalenia serc wa­
szych przeciwko waszemu nieprzyjacielowi nie trzeba 
zasiągać wymowy. Atoli widzę , iż uwija się pomię­
dzy wami niejakie mniemanie, które was już pra­
wie na nieprzyjaciela wychodzących wstrzymuje, to 
jest: że Turecki dzikowładzca bydź zwyciężonym nie 
może; któremu to zarzutowi usilnie zapobiedz wy­
pada, ażebyście dla próżney rozpaczy nadarzenia 
dobrze sprawienia rzeczy nie opuszczali.

Ja albowiem widząc, iż mamy woynę nie z Bo­
giem lecz z człowiekiem, nie toż cale rozumiem co 
wielu, i sądzę, iż Soliman zwyciężonym bydź może, 
jeżeli nie czym innym to zapewne owym, co do 
ośmielenia waszych umysłów wystarcza, iż to jest 
dobre nadarzenie, iż co bydź mogło gdy nie było, 
toż także samo może nie bydź, gdy jest. O czym 
gdybym tak mówił, dogodziłbym wam podług wa-
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szey roztropności Rycerze, anibys'cie odemnie in­
nych nieoczekiwali wywodów: atoli widzę, cobym 
miał na siebie przyjąć. Nie życzycie sobie, abym 
ja oklepanemi i spowszeduiałemi wywodami przeciw 
Tureckićy walczył potędze: własnemi i swojemiwy­
stępkami jego pokonywać należy. Tak więc uczy­
nię* wy także jakoście dotąd czynili, bacznie i pil­
nie mnie posłuchać raczcie.

Lubo jest bardzo wiele rzeczy Rycerze, które, 
jak jest niedołężne i chwiejące się panowanie Ture­
ckie, skazują, ja je wszelako dla krótkości w tem 
mieyscu opuszczę; a iżbyśmy się czego zmyślać nie 
zdawali, ciż sami którzy przeciwnie upierają się, 
mechay wyydą na pośrzód, niechay nas nauczą, 
czemby nie sądzili, aby ten dzikowładzca mógł bydź 
pokonanym. Jeżeli dla tego, iż go niekiedy widzą 
zwycięzcą, nieroztropnie czynią, gdy zwycięztwo 
samo, a nie przyczyny zwycięztwa rozpoznawają. 
Albowiem jeźli zwycięztwo odeymuje serce zwycię­
żonemu, nie mieymyz poniekąd serca przeciw Ta­
tarom, nie mieymy przeciw Wołoszanom, przeciw 
Moskwie, którym woyska niekiedy nasze ustąpiły. 
Ale jeżeli was, ani Sokalska klęska, ni rzeź Buko­
wińska, ani ciężka pod Opockiem strata woyska nie 
ustraszyła, abyście się byli pod naysławnieyszym 
mężem i najwyższym wodzem Janem Tarnowskim i 
po zdobyciu Staroduba z niezmierną porażką nad 
Moskwą nie zemścili, i pod Obertynem pamiętną
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wygraną Wołochów zwyciężyli i Tatarski kray nie­
skończonych wam potym nad sobą zwycięztw ma 
dozwolił, to mówię, jeżeli po zwyciężeniu was 
przeciw waszym zwycięzcom wam można było, czę- 
inużby wam też i w Tureckiey wygraney waszego 
Szukać zwycięstwa bydź me miało możno ?

Widzicie zaiste Rycerze, jakie się dla mnie do mó­
wienia otwiera pole, wktórćmbym mógł trybem moim 
głębiey wybiegnąć, i przykładami wielu narodów u- 
dowodnić, iż zwycięzcy częstokroć zwyciężonym słu­
żyli: ale kiedy rzecz sama jaśnie mówi, iż nie należy 
nam przeto tracić serca, że Turecki Władzca często by­
wał zwyciężcą, mimo puszczam zwycięztwo,przy czyny 
raczey zwycięztwa niechay nas nauczą, które jeżeli są 
słuszne, jeżeli w zachowaney przysiędze, jeżeli wocalo- 
nem przymierzu, jeżeli za sprawiedliwą woyną Król 
Turecki zwyciężał, i ja go się lękać będę i jakoby nad 
jakim nieprzezwyciężonym bożkiem wraz z terni za­
dziwiać się będę. Ale skoro okażę, iz on urósł 
przez zdradę, krzywoprzysięstwo i łotrostwo, nie 
wierzaycież ani tym , którzy się temu sprzeciwiają 
zdaniu, ani o zwycięztwie waszem nie rozpaczaycie. 
W  ezyra naypierwóy pytam się o to. Zkąd ten jest 
Soliman? albo co to jest za imię Turek? albo zkąd 
się w zięło?—  inożeli mi kto wytknąć rodziców jego ? 
Wiciem zaprawdę czytał, więcey też podrósłszy 
słyszałem , jednakowoż ani z mowy ludzi, ani z 
kronik starożytności wyciągnąć nic nie mogłem pa­
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miątki pochodzenia jego. Poddaycie proszę Ry­
cerze, jeżeli co może mnie nie jest wiadome, prze- 
wartuycie Greków i Łacinników kroniki, którzy 
dzieje wszystkich narodów nader pilnie spisali, ani 
narodu, ani rodu, ani pokolenia, ani nakoniec 
człowieka byłego pod tern imieniem nigdy nieznay- 
dziecie. Tenże więc nikczemnik, nie wiem z któ­
rey dziczy i z samych lasów wydobywszy się, ża­
dną świetnością rodu , żadną przodków zacnością, 
żadnym nie zaszczycony Oyce/n , mógł mówię do- 
breuii sposobami i prawą woyną , nie powiem Kró­
lestwa, lecz podłego jakiego niewolnika nabyć. Atoli 
jednak zwyciężył. —  Ja wam powiem jakim sposo­
bem. Poznaycie sprzymierzeńców waszych Rycerze, 
posłuchajcie, jakich mielibyśmy mieć panów.

Zebrała się była z Arabii oderwańców zgraja, kto— 
la Mahometa odslępcę Chrześcianstwa dostawszy wo­
dza, za jegoz samego nieg^dziwemi i bezbożne’m niedo­
wiarstwem poszła ustawami, którego owa była treść, 
aby nad zabicie chrześcianina inney wdzięcznieyszey 
bydź Bogu niepoczytywali ofiary. Miał ów odstę- 
pca pojętnych do ley nauki zwolenników. Ponieważ 
że w Syryi widzieli bydź początek wiary naszey, wnet 
poblizkie Syryi mieysca napadać łotrostwy swemi 
poczęli. Sprzyjało na tenczas niewie'm co za szczę­
ście, zapaleńcom ow ym , owo podobno, które 
oznaymuje nam w księdze swojej piątey wtoropra- 
wr.óy (IJeutoronomium) Moyżesz, kiedy zagraża,
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i i  dla zbrodni zębce bestyi Bdg na nas zeszłe. Ja­
koż zaprawdę ci wściekli psi spustoszyli natedy Chry­
stusową owczarnię, gdy chrześcianscy xiązęta woy­
ska z Azyi na wzajemne swoje zwrócili zabóystwa. 
Tak ogołocona z chrzcściańskich obrońców Syrya z 
Judzką ziemią i z Jerozolimą, od mahometauskich 
zwolenników opanowaną była, ztąd zrobił się dla nich 
panowania stopień, jeżeli tylko panowaniem nazwać 
się może co się nabywa przez zbojectwo. Azyą mówię, 
ztamtąd Pamłilią, Cylicyą i Kappadocyą opanowali. 
Potym gdy przez poróżnienie się 2 Papieżem, roz­
gorzały W łochy, Carogrod i całą Grecyą osiągnął 
Turczyn; Egipt zaś kiedy Francuzi z Hiszpanami o 
Neapol się kłócili, zagarnął. Któż na Rodyyską, 
(Rhodus) prześliczną i naybogatszą wyspę Turka 
wprowadził, tylko Mazymiliana Cesarza i Wenetów 
az do ostatniego zatracenia nienawiść? Nuż znowu 
Kroacyą, Dalmacyą, Węgry, któż Turkom przy­
właszczył, tylko Karola Cesarza z Franciszkiem kró­
lem Francuzkim bratobóystwo? gdyż tak się na­
zwać powinno. Węgier nakoniec Panem w tychże 
dniach został: ale jakże został, —- bez łez mc mó­
wić się nie może Rycerze. Gdy rozdzielone było 
Królestwo, rozdzielona Wielkorada, rozerwany lud 
z woli Jana i Ferdynanda, że nie powiem z chuci 
panowania. A zatem widzę jeszcze, że z naszego 
niedbalstwa, przez niezgody nasze, a za zdradą 1 
rozbojem swoim Tureckie wzrosły bogactwa. O
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prześliczne panowanie! o pełne bojaźni bogactwa! 
o woyska niezwyciężone! od których zbroyny nie 
jest raniony żaden , żaden niechcący nie służył, ża­
den ostrożny nie został zdradzony, lecz porzucone 
wyspy, krainy, porty, prowincye, przez zasadzki, 
rozboje, zdradę, krzywoprzysięstwo, nie przez 
oręż, nie bitwę w Turecką się moc dostały. —— T y 
mi zwycięztwo owe zarzucisz, któregom nieprzyja­
cielowi dobrowolnie pozwolił? tym ranie orężem 
zastraszać będziesz, od którego nie byłem raniony, 
tylko bezbronny? tę sądzić będziesz za niezwycię­
żoną potęgę, która przez bojaźu i ślepą niewolę, 
nie mniey u siebie jak indzidy ochotnego z przyczy­
ny wolności nieprzyjaciela się lęka. T y mi nie my­
ślisz o powszechnych woyny przypadkach, nie wspo­
minasz jak wielkie przynoszą szkody niezgody do­
mowe? nie rozumiesz jak wielce nieprzyjacielowi 
pomaga, gdy ani z poddanemi Xiąże, ani poddani 
7. Xiążęciein u siebie nie są połączeni ? ale tak wła­
śnie jak gdyby męztwem zwyciężyli byli, i żadna 
rzeczy odmiana przytrafić się nie mogła, abyśmy 
bronią ocalenia szukali, broń nam z ręku wydzie­
rasz? Cóz bowiem jest, czymbyś innym zwycięzcą 
kiedy mógł Turka rozumieć, albo dla czego mnie­
małbyś bydź gruntowne bogactwa jego? Poznaje ten 
okrutnik, iż chrześcianie których potłumił smutni 
są po straceniu w iary: zrozumiewa, iż Greccy lu­
dzie mądrzy 1 naybardziey wolni, gdy sami byli
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praw i obyczajów stanowicielami rodzajowi ludzkie­
mu, w tak wielkich niewoli ciemnościach bez praw 
i bez obyczajów sprośnie żyją niechętni. A cóz Ma­
cedonia okręgu niegdyś ziemskiego Pani, z jakiemze 
Wżdy ona jest ku niemu sercem, gdy Filipów o wy cii 
i Alesandrów przypomina sobie? Dopieroż Kroacya, 
Dalmacya i wszystkie inne narody i państwa, o 
czemże innem myślą, jak aby zapachem jakowym 
ratunku waszego skrzepione podźwignęły się , i w 
tak wielkiey niewoli ocalenia sobie szukały. Czują 
toż samo co i w y, iz to Tureckie państwo za słabe 
jest, a że zaufania nic ma i przychylności podda­
nych, bydź nie może warowne. 1 zapewne tak 
jest. —  Na czasie utrzymują się dzikowładzców rzą­
dy nie na ufności ludzi i nie na chęci; gwałtem wzra­
stają, za zdarnością giną, nie inączey jak szczegól­
ności wszystkie niedogodności ciał naszych kryją się 
za dobrego zdrowia, ale jak ciężka choroba przypa­
dnie, wszystkie nawet naymnieysze wzruszają się z 
wielkiem boleści uczuciem. Tak okrutników krzy­
wdzenia i obclżywości tają się w jego pomyślności 
pomroce, ale gdy woyną jaka, gdy większa która 
potęga, gdy nakomec klęska jakowa na dzikowładztwo 
napada, natedy dopiero przeciwko dzikowładzc5 
wywierają się wszystkie jego zbrodnie, natedy on 
dopiero własnym występkiem upada. I słusznie, 
ponieważ bowiem przychylnością poddanych utrzy 
muje się panowanie, na tenczas od prac i niebespic-
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czeństw nie wzbraniają się ludzie j na tenczas życie 
za Xiążęcia łożą, co i od was przeczęsto zwykło 
bywać czynione. Kiedy zaś uciskiem i bojaźnią lu­
dzie przymuszeni służą, pie'rwsza sposobność i nay- 
mnicysza obraza, choćby wielkie państwo rozrywa 
i do szczętu znosi.

Przyrodzenia porządek nie dozwala tego, i Bóg 
nie cierpi, aby człowiek niesprawiedliwy, wiaro­
łomny, kłamliwy niewzruszone panowanie stanowił; 
potrzeba gruntu stałego, pewnego i prawdziwego ja-> 
ko w budowli, tak i daleko jeszcze bardziey w rzą­
dzie, jakiego nie ma dzikowładnia Turecka, lecz 
poskładane jest panowanie jakieś z tłumu nieszczęśli­
wych ludzi, którzy przez bcjaźń, morderstwo i ka­
rę utracili język wolności ale nie czucie. Dla tego 
nie masz przyczyny Rycerze, czemubyście się tych 
obawiać mieli, którzy hołdują Turkom. Krew to 
jest wasza, bracia wasi są tymże krzyża świętego 
znakiem co i wy oznaczeni, którzy na was wielkim 
niewoli ciężarem przyciśnieni patrzą, was na Chry­
stusa Jezusa, na krew jego za was jak za nich w y­
laną proszą i zaklinają; abyście im krwią Chrystu­
sową obmytym, mahometanską bezbożnością mazać 
się nie dopuszczali. Niecliay wam przyydzie na pa­
mięć dolegliwość stanu i losu pospolitego. Nie racz­
cie dopuszczać, abyście na tę nędzę braci waszych, 
jakoby na gradobicie w sąsiedzkie'm polu próżnujący 
patrzyli. Obawiać wam się prawdziwie potrzeba,
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ażebyście przez zaniedbanie od was chrześcianów 
wolności, wraz z niemi nie popadli niewoli. Tali 
Jakdb służył z synami po zaprzedaniu Józefa Egip- 
cyanom: tak Królestwo utracił Saul, gdy przepu­
ścił Amelekowi Izraelskiemu nieprzyjacielowi: tali 
żydowska kraina nayobelżywie'y w niewoli zostaje i 
zawsze zostawać będzie, iż od rzymskiego przestra* 
szona państwa, Królestwu Chrystusowemu hołdować 
niecliciała. Mści się Bóg zawsze zaniedbaney wiary, 
i nieprzestaje na byle jakiemukolwiek ukaraniu, lecz 
Wymazuje z księgi żywota i korzeń niedbalców i 
krzewie z ziemie, rzezią, morderstwem i niewola 
zatraca. Przeciwnie zaś tych, którzy sprawiedli­
wości i pobożności pomoc przynoszą nie opuszsza ni­
gdy * zawsze im jest pogotowiu, zawsze im rękę pod­
kłada, aby nieupadli. Niewielu Hebi’ayczyków ileż 
nai'odów Chananeyskich zgładzili? mały Dawideli 
jakże wielkiego Goliata z nóg zwalił? Judytha sła­
ba niewiasta mieczem krwią zbroczonym głowę Ho- 
lofernesowi ucięła. Przybędzie nam Pan Bóg Ry­
cerze na pomoc, w tę nadzieję tylko weźcie się do 
broni, abyście braci waszych na wolność chrześcian- 
ską wybili: Bóg będzie walczyć za wami. Owi te« 
sami którzy są w niewoli, za domowem wzrusze­
niem zrzucą z siebie uciążliwe jarzmo uyrzawszy woy 
ska wasze; tak ta dzikowładnia i waszem i zostają­
cych w niewoli braci waszych wzruszeniem, ZJ 
sprzyjaniem nam Boskiem upadnie.
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A jeżeliby się kto jeszcze Solimana i sił Ture­
ckich lękał, iz woysko jego po naywiększey części 
z Tuików bydz widzi złożone, roztropnie ten ponie­
kąd myśli, gdyż na nic lekkomyślnie odważać się 
nie trzeba. Wszelako jednak ta bojaźń, jeżeli jaka 
jest, uprzątnąć się juz mogła tylu Chrześcian nie­
wolą, których gdy niezmierna jest liczba, łatwiu- 
teńko, skoro im tylko nadzieja jaka ratunku naszego 
zabłyśnie, sami sobie przez się do wolności poS2U- 
kają drogi. Albowiem potęga Turecka z siebie tako­
wa jest , że z liczby nie jest wzgardy godna, ale ? 
gatunku me jest tak bardzo obawna, która złączona 
z ludźmi w niewolą wziętemi zastrasza świat, jako 
widzicie, sama zaś przez się niedołężna jest, i wszel­
kich nieszczęść pełna. Bo jeżeli kto zważy rodzay 
ten cały Turecki, nie wszystkich tam urodzonych, 
ale tez i poniekąd po większey części Turków z 
Chrześcian poczynionych znaydzie, z pomiędzy któ­
rych, którzy szlachetnym są obdarzeni umysłem, Są 
W naywiększym smutku, i dokucza im bodziec nie- 
znosny, .z postradawszy wolności odstąpili i wiary;

16 k,3 jeSt ta Ł°łairi Rycerze, niechcieycie tym 
pogardzać: zawsze ona tkwi w myśli odstępcy, za­
wsze nawija się przcd oczy, nf d nJeod J
tenże sam Bóg wyrzuca potajemnie zbr0(J ą 
lo .no, d„s2y * * .  g0 I>orzucil3)

ac wom ca ego wiarolomcę napełnia, po dniach 
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owo małoli umysłowi doymuje, że dziad, pradziad, 
oyciec inaczey żyli i chrześcianami pomarli ? Nic 
podobnie wierzcie mi nie dręczy duszy, jako odmien­
ność oycowskiego życia, a mianowicie, jeżeli od­
stąpisz od tych, których cnota, powaga, święto- 
bliwość przez wiele wieków ztwierdzona była. Mógł­
bym przytoczyć wielu którzy w Wenecyi w Sła­
wnem mieście Włoskiem odemnie widziani byli, od- 
stępców chrześciańskiey w iary: nigdy nie są weseli 
ale zawsze ponurzy i smutni, z których pewien z 
Macedonii człowiek poważny i jako się zdawał uczo­
ny, kiedym się go zapytał, na jaki wżdy koniec 
wiarę Chrystusową porzucił; abym był rzecze W 
dzikowładztwie przeciwko krzywdzeniu pokrytszy. 
A  cóż, nie życzysz ii sobie powrócić? ot %6TCit 
rzecze, którym wyrazem iż upadła nadzieja żalił się. 
Nicprzeliczeni są tacy, o których wy z przykłada 
jednego postanowić możecie, coby do nadziei wa- 
szey pociechą wam bydź powinno.

Człowiek wielki i pamiętny , oraz wszelakiemi 
dostojeństwy od dzikowładzcy zaszczycony, Ibraim 
Basza, nigdy zapomnieć nie mógł, źe z Chrześcia- 
nów pochodził. Drugim on był Solimanem w  ca­
lem państwie Tureckiem; on Królom zapowiadał 
pokóy, z jego woli podeymowano woynę i nic od 
dzikowładzcy z nim niepowierzonego nie b y ło , a 
przecięż taki i tak wielki dostojeństw i chwały blask 
nigdy żałości porzuconey wiary w pim potłumic me
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mógł. Ba owszem tym umysłem na woynę z dzi- 
kowładzcą wychodził, aby za swoje'm równo i dzi­
kowładzcy polegnieniem, wolność na placu Chrze- 
ścianom wynalazł: a gdy ten jego niezwycięż#nv za­
mysł juz się utaić nie mógł, osądzon od dziko­
władzcy o zdradziectwo, straconym został. Rozu- 
miecież, że ten sam jeden tylko był Ibraim taki w 
tak wielkiey niewoli? wielu jest takich, chociaż co 
do sianu nierównych , sercem zapewne onemu ró­
wnych. Jcźli bowiem Ibraima niewstrzymało udzie­
lone prawie panowanie, cóż wstrzyma tych, któ­
rzy nieprzyjacielowi są w boju, a dzikowładzcy w  
kraju zdobyczą? Ibraim naczelnik woyska na placu 
szukał dla dzikowładzcy zguby, cóż czynić będzie 
ten, który nakształt bydlęcia na wszystkie bitwy ii 
szturmowania narażany bywa? Tamtego domowa za­
żyłość i prawie pobratymstwo z dzikowładzcą ująć 
nie potrafiło, cóż ułagodzi tego, który na okrutni- 
ka patrzeć ma sobie za przykro? Ibraim opływanie 
we wszystko za hańbę poczytywał sobie, cóż będzie 
myślał ów , który nawet tchnienia, którena oddycha 
i którem żyje, swojego nie ma. Jakoż ja tak rozu­
miem : pod udatnym do czasu płaszczykiem utajony 
cbrzcściański duch, daleko sroższyin na dzikowładzcę 
jest, mżeli my jesteśmy. My się wzruszamy nie­
szczęściem cudzćm, a oni swoje'm: my słyszymy a 
om czują, my się boimy, a oni go ponoszą; przeto 
tak wielką okropnością niewoli wzruszeni, usilniey 
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postradaney wiary szukają niżeli my ją posiadamy; 
gdyż tak się rzecz ma, i i na tedy dopiero dobro 
twoje poznajesz, kiedy go niemasz, i bardziey 
pragniesz dóbr straconych, a niżeliś w mianych 
smakował. A jeżeli się znaydują w tym rodzaju Tu­
reckim , których tak wielkich rzeczy utrata nie ob­
chodzi , tych nam się obawiać nie trzeba, bo nie 
jest rzecz godziwa, aby się tego bał człowiek któ­
rego Bóg opuścił. A potym ci, jak sądzę, nie byli 
w lepszym stanic, wolnemi będąc, niż teraz kiedy 
są niewolnikami: tak dalece, iż onyra samym nie­
wolnikami bydź przystoi, ludzie częścią podli, czę­
ścią tak głupi, iż nierozumieją, aby wolność rzecz 
człowiekowi nay właściwsza była; jakośmy słyszeli 
od rolników poymanych i gminu ludzi prostych, 
których do roboty dzikowładzca w rowach, pod­
ziemnych kopaninach, i do zakładania winnic uży­
w ał: a jeżeli kiedy żołnierzom folguje, tych przeciw 
szlurmowaniom nadstawia, aby na nich wszelki 
obrońców zamach przełomanym został. Od tych nic 
iiiemasz niehespieczeństwa dla wolnych: nie zniosą 
oni oręża waszego , ani ust, ani oblicza, chyba że­
by się kto tego obaw iał, aby na placu na niego nie 
natarł, którego nieprzyjaciel w turmie, w  kaydanack 
okutego trzyma, aby nie zemknął. A przeto nie 
macie się bać czego tych, którzy od was i od Chry­
stusa odestali, częścią że o w i, którzy są ludzie do­
brzy i mężni, zapomnieć nigdy nie mogą, iż to jest
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ich oyczyzna, w kto'rey urodzeni, ochrzczeni i 
Chrystusowi poświęceni są, częścią znowu, iż owi, 
których tych rzeczy nieobćhodzi uczucie, swem i cu­
dze^ zdaniem są podli i wzgardy godni. Pozostaje 
sam przez się Turecki pewien motłoch bezsławny, i 
bojaźliwa Azya, i zapewne taka, jaką kiedy nie­
gdyś był podbił Pompejusz i onęż przeciw Cezarowi 
na domową woynę sprowadził, a za jedną bitwą z 
Cezarem ztoczoną wszystkę utracił: i poniekąd nie 
pośmiechu Cezara, że Pompejusz z narodu tak nik­
czemnego i niebilnego, wojenney sławy i zwycięztw 
poszukiwać zamyślał. Nigdy też Azya niebyła vv 
znaczeniu sprawy wojenney, a jeźli kiedy zwycię­
żyła, licznoscią nie rodem ludzi zwyciężała. Co ja 
łatwiuteńko okazać mogę, mianowicie wam, którzy 
męztwem waszem tychże narodów wszystkie wstrzy­
mujecie zapędy, które w A zyi za szczególnieysze po­
czytują, Tatarską mówię ziemię i Moskwę. Bo czy- 
liby kto męztwem żołnierzy, czyli licznością wojo­
wać zamyślał, nie łatwo znaleźć może inne prowin­
cje w całćy Azyi tym równe, które w tem poważe­
niu W sławie wojenney u starożytnych były, iź po­
wiadają, że i Mars n tych narodził się narodów, i 
onym naypićrwszym tenże sam bożek podał wojo- 

nia S2tukę. A przecięż za ludzkiey pamięci tego 
es yszano jeszcze, ażebyście z woyskiem zaró- 

wnem Azjatyckim hufcom drogę zaszli,, kiedy trze- 
* zternia, pięcią tysiącami ludzi naywięcey,

‘ B 2

*0



2 $
Królestwo to, przeciw wszelkiej zawsze azjatyckie'}* 
potędze dosyć obronne było.

Obawiam się Rycerze, abym się nie zdawał 
państwu któremu zmyślać; wam zapewne, kto'rzy z 
nielicznym żołnierzem dwadzieścia tysięcy Tatarów 
położyliście pod Wiśniowcem, prawdziwemi te rze­
czy zdawać się powinny. Cóż po zdobyciu Starodu- 
ba, jeńców mnóstwo nie byłoż tak wielkie, iz wszy­
stko woysko wasze przewyższało w liczbie ? tyle ich 
bowiem pozostało po bitw ie, iz naywyzszy wródz 
Jan Tarnowski obawiał się, aby woysko jego nie 
łatwiey nieprzyjaciół zwyciężać, a niżeli poyman- 
ców dotrzymać mogło. A 2alym człowiek nad wszy­
stkich nayłaskawszy, mieczem wielu ukarać przy­
muszonym był i tak tyle on się o siebie i o swoicn 
od jeńców obawiał, gdy cale nie b yło, którzy by 
poymanych prowadzić mogli. Zkąd pokazuje się do­
statecznie , ze okrucieństwem, niewolą i ludnością 
Azya zawsze była sław n ą, sercem zaś, dowcipem, 
męztwem podleysza nad wszystkie europeyskie krai­
ny, od których wzgardzona i lekce sobie zawsze po­
ważana była. Któraż bowiem rzecz inna Zygmunta 
niegdyś cesarza wzbudziła przeciw Turkom ? Która 
Ładysława waszego Króla? Która Ludwika? któ­
rzy niezmiernemi Turków woyskami nigdy ustrasze- 
lii n iebyli? Nie pozwalam aby inna była, oprócz 
tey, o którey wam powiem. —  Kiedy w nich nic 
nie widzieli uczciwego, nic wielkiego, nic wcinego,

lecz niejakie niewolnik! najemne i do lotrostwa przy­
wykłe,  wyrodną i niewolniczą zgraję, a sobie zaś 
z tym rodzajem zbiegleńców utarczkę, za prawa, 
za oyczyznę, za przodków dostojeństwo, za pań­
stwo, podeymując, dziesięciu za jednego uważali. 
Wszakże nieszczęśliwie ta im się wzgarda powiodła, 
przyznaję. Ani ja teraz nie wiodę sporu względem 
ich postępku, ale względem odwagi, któreyby im 
nigdy nie przyrastało b y ło , jak tylko z podłości i 
nikczemności nieprzyjaciela : zkąd pochodzi, ze Tur­
cy nie wielu nieprzyjaciół bez niezmiernóy porażki 
nie zwyciężają i za zwycięzców W tey cząstce by-f 
wają mniemani, która po bitwie pozostaje. In ie  
dziw, że zwycięztwo tey przypisują stronie, w  któ­
rey strudzone nieprzyjaciela męztwo, lecz nienasy­
cone spocznęło.

Tak tedy Zygmunta, Ładysława i Ludwika 
przypadki zachęcać was bardziey na nieprzyjaciela 
powinny a niżeli zastraszać, ani wam myśleć nie 
przystoi, czym zwyciężeni są, ale z jakiem sercem 
na nieprzyjaciela szli. Śmierć zawsze jest człowieko­
wi towarzyszką, chociażbyś nigdy na placu nic po­
stał, ale w  jakowey podłey chowałeś się kuczy; 
atoli cnotliwemu i walecznemu mężowi, nadzieję 
dobrą przedstawiwszy sobie, orężem szczęścia po­
szukiwać należy, i taki koniec za dobry przyymo- 
wać, który Bóg i szczęście nadarzy. Tego ducha 
wyście zawsze byli jako i owi o których wspomnia-

^9
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Jem, abyście tych mnÓ3twu w małoliczności waszey 
nie ustępowali, którycheście wolnością i szlache­
tnością przewyźszywali. Jakoż sprawiedliwie. Dia 
was bowiem wolności przez woynę, dla was pań­
stwa, nie dla kogo innego szukacie. Inaczey są 
dzieje w  dziko władztwie Tureckiem. Cożkolwiek 
poszukuje się przez woynę, poszukuje się dla dzi­
kowładzcy * dla zwyciężcy żadna nagroda, dla zwy­
ciężonego nieohybna kara. Jeżeli dla żołnierza 
przyczyniają żołdu, nie powiększa się uczucie szla­
chetności pióniądzem, lecz stan niewoli natęzen* 
szyra bywa. Bądź pogotowiu na skinienie, prze- 
strzegay abyś dokąd nieodszedł, zimy , upały, de­
szcze, ponoś: groszem oznaczony utaić się nie mo­
żesz. On ci daje nie żeby cię uczcił, lecz aby datkiem 
niewolą twoję oznaczył. O wspomnienia godne na­
grody 1 o prześliczne uczucia! o stanie pożądany! 
W którym zwyciężca od zwyciężonego, dzielny od 
byjaźliwego tym się samym różni, iż błyskotniej 
dyszy w niewoli. Kędyż są którzy wysławiają wy­
niesienia na godności Tureckie? Day Boże aby ich 
doznali, które wychwalają. Nie wiedzą ci zapewne 
co to jest uczczenie prawdziwe. Nie jest to praWty 
wierzcie mi: ani przełozenstwo, ani szarłat, ani 
wielokrotni towarzysze, uczczeniem nie s ą ; ponie­
waż uczczenie prawdziwe, jest znakomita jakaś i 
wysoka nagroda, za zgodą obywatelów i wolnych 
łudzi, za męztwo mężowi cnotliwemu przyznana*
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Te^o tedy, co niewolnikom od niewolników Pana 
dawane bywa, my na mieyscu uczczenia niepołoży- 
my. Niech oni sobie mają pierzchliwe rumaki, nie­
cimy szarłaty mają, niech obfitują w  złoto i szaty, 
niech otrzymywają nawet kraje i królestwa, wszy­
stkie te rzeczy aczkolwiek są świetne i znakomite, nie 
są to cnoty nagrody, lecz upoważnienia, niewoli. 
Przeto oprócz bojaźni nic zgoła nie w idzę, coby 
ich zachęcało w bitwie.

Dwie albowiem są rzeczy które ochotnym czynią 
żołnierza na placu: miłość wolności, i osobistego 
prawa nadzieja. Bo cóz jest za cobys się hic rad były 
jeżeli ani nic twojego niemasz czegobyś bronił, ani 
zwycięzcą by wszy, od woyny nigdy wolny nie spo­
czywał? Zaczyni, jakom był począł mówić, kiedy 
u Turków dzikowładzca jest prawem i sprawiedli­
wością i sędzią i rządem, i kiedy żona, majątek, 
naostatek dzieci w ręku są okrutnika, nie rozumiem 
cale, coby icli mogło zapalać do w oyny, albo jako­
wa rzecz ich zniewalać będzie, aby na walecznego 
nieprzyjaciela, przez wolność, zacności przodków 
przykłady zachęconego, gwałtownie napadać mo­
gli. Dla tego w wielu szturmowaniach postrzeżono 
b yło , jako to w  dobywaniu Rodyi i Wiednia, iż 
kijem przymuszano ich na mury, gwałtem i biciem 
przynaglano, aby na wał wstąpili. —  Takli wy 
miast nieprzyjacielskich zdobywać zwykliście? tak 
Staroduba, tak Opoki dobywaliście? gdzie wasz
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wódz nie tak jakoby was pobudził, Iec2 jakoby was 
skwapliwym po niedostępnych mieyscach lecących 
popędem mógł wstrzymać, dużo nad tym pracował. 
Dla czegóż? bo dobrowolnością, poczciwością i 
dzielnością zachęceni, nic za trudne sobie do zwy­
ciężenia poczytujecie, iż nawet chęcią zajęci skwa­
pliwą zawadzających niebespieczeństwo nie postrze­
gacie. Turcy zaś, gdy do twierdz dobywania i 
wojen ciało nie serce przynoszą, jakby bydlęta bo­
dźcami na mury i plac przymuszani bywają, na kuf­
rem i odważny nieprzyjaciel i śmierć gotowa przed 
oczyma się przewija. Wątpiycież teraz jeżeli możecie, 
o waleczności waszey i ród wasz jeżeli chcecie lekce 
sobie ważcie.

Niech u nas nic nie ważą wolność, zacność i 
zwycięztwa dawne, jeżeli się jeszcze takich nieprzy­
jaciół obawiamy i jeżeli się tych lękamy, których 
odwagą, radą i męztwem zwyciężaliśmy. Wszakże, 
jeżeli Azyą zwyciężać wam rzecz wrodzona jest, i 
gdy cały ten Tatarski i Turecki naród orężem wa­
szym często poskromiony b y ł, tych za niewolników 
waszych poczytuycie sobie, których nie tylko przod­
kowie wasi, ale wszystkie Europy kraje słusznie za­
wsze nie bez pewnego zwycięztwa za nic sobie mieli. 
Dla tego już wy przez wniosek postrzegacie, za jak 
niezwyciężone bydź Tureckie państwo rozumieć mie­
libyście, które utrzymują bracia wasi, którego bro­
nią odstępnicy wiary, które rozszerzają zbiegleńco-
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wie, obeymują z przyrodzenia niewolnicy i nę­

dznicy.
Ale kiedy wiadomo, iź tę woynę koniecznie pro­

wadzić trzeba, i że Tureckie państwo zwątlone woy­
ną i przełamane bydź może, żądacie |po nas 
może, toczenia woyny sposobu. O bodayby Ry­
cerze nie na te czasy to zaradzenie nasze przypadło 
było, kiedy nie więcey niebcspieczeństwa mamy od 
nieprzyjaciół naszych uzbrojonych, niż od domo­
wych naszych zakłóceń, przez które nawet cho­
ciażby nieprzyjaciela nic b y ło , postaremuż upaśdz 
możemy, które jeżeli utrzymować chęć mamy, na­
daremnie to wszystko zaradzenie od nas jest przed­
sięwzięte. Czego albowiem bronić będziemy, iżaliż 
pokoju którego nie mamy? iżaliż wolności którąśmy 
utracili, gdy zabieganiem o szczególne rzeczy, wszy­
scy od pospolitego dobra odwróceni jesteśmy ? gdy 
na wszystkich zjazdach i seyrnach tego jedynie szu­
kamy, czembyśmy pomnożyli i ubogacili osobiste 
dobro, a powszechne tym sposobem dobra dobrze 
się mieć nie mogą: bo jako osobiste dobro z po­
wszechnego wzrasta nieszczęścia, tak też dobro po­
wszechne z szczególnego złego rodzić się musi.

Przymierze z nieprzyjacielem zawrzeć, woyny 
poprzestać, w pokoju żyć, wjrgodno jest każdemu ; 
ale z tych rzeczy rodzą się owe widoczne niemocy, 
zbytek, niezgoda, gnuśność, zmnieyszenie państwa, 
utiata wolności: przeciwnie zaś, jeżeli państwo
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rozszerzyć, jeżeli chwalebnie żyć, jeżeli od nie­
przyjaciela życzysz sobie bydź Lanym, trzeba ci 
podjąć wszystkie owe niedogodności, porzucić trze­
ba próżnowanie, opuścić na czas żonę i dzieci, u- 
pały i zimna ponosić przynależy. Tak żyli wszyscy 
co otrzymowali Królestwa, tak żyje Turecki rządzca, 
którego działającego wszystko i nigdy niespoczywa- 
jącego, słusznie boją się c i, którzy o nic nie stoją 
tylko o próżnowanie. Tak podobnież żyli Przodko­
wie nasi, którzy szanowali pokóy dla woyny, a ma­
jątki swoje nie zbytkowi, nie gnuśności, lecz za 
narzędzia wojen mieć chcieli, których mądrości i 
roztropności gdybyśmy naśladowali, łatwo i to co 
jest potrzebno działać będziemy i w wzajemney zgo­
dzie i życzliwości żyć będziem. Tak oni bowiem 
całę Rzeczpospolitę na pewne jJodzielili stany, że 
ponieważ niezgoda na tedy się wszczyna, kiedy kto 
swóy porzucając, cudzy urząd odbywa, tak posta­
nowili Rzeczpospolitę, aby każdy swoje'y roboty 
patrząc, snadniey i pożyteczności i zgody swoich 
obywatelów przestrzegał. Rolników, pierwszy po­
stanowili rodzay, przy których było staranie o po­
trzebną żywność. Drugi rodzay podobny temu Du­
chownych jest, których Boskiey ku nam woli mieć 
tłumaczami chcieli. Trzeci Rycerzy, w którym to 
Wy stanie jesteście, stróżami Rzeczypospolitej i u- 
mocnieniem stanów innych. W tey Rzeczypospo­
lite j tak opisaney żyjąc przodkowie nasi, wszyscy
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swojej pilnując sprawy, łatwo zachowywali zgodę: 
nie wydzierał pługa rolnikowi żołnierz, nie dobi­
jał się o pałasz z żołnierzem kapłan , ale orał rol­
nik, wojował żołnierz, nauczał kapłan. Tak rol­
nik zbożem , żołnierz orężem , językiem duchowny 
popisywali się z robotą swoją dla rzeczypospolitej, 
Tych zaś wszystkich Król był sędzią i pogodzicielem,' 
w którego ręku wiernych, dostojeństwa złożone by­
ły i kary: i toż samo własną jego rzeczą i prawdzi­
wie Królewską bydź rozumieli, aby onże sam kaz- 
dziuteńkiego męztwa lub gnuśności w Rzeczypospo­
litej zostawał świadkiem i sędzią. W te'm zarzą­
dzaniu wszelkiemi sposobami utrzymywać go i pilnie 
strzedz sądzili, ażeby jakowym przypadkiem od tego 
powszechnego użytku, do osobistey swojey i właści- 
wey korzyści skłonionym będąc, nienaruszał twego i 
nieulegał memu, i aby nakoniec Neronowych owych 
nieponawiał śpiewek; K r ó l  w o l n y  od p r a wa ,  
X i ą ż ę c i a  w o l a  p r a w e m ,  to j es t  s p r a ­
w i e d l i w e ,  co j e s t  K r ó l o w i  p o ż y t e c z n e .  
To tedy z Polski wywoławszy, sami jedni prawie 
ze wszystkich narodów nieznaliśmy dzikowładzcy, 
tak dalece, że dotąd ościenne narody, o wzór do­
brych Królo'w nas upraszają, aby za ich zdaniem 
ułożyli pokóy i zaprzestali w oyny, jako to tego 
wysoce mądrego i Oyca Oyczyzny Zygmunta Króla 
wdaniem się, wielkich często Królów pogodziliśmy 
poróżnienia, dla którego ku Rzeczypospolitey za-
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sług 9 Syna za życia jego na wysokiey oycowskiey 
godności stolicy posadziliście: któremu zdrowia i po­
myślności, tak dla samego nader dobrego Króla, ja­
ko też dla waszego dobra i współney Rzeczypospo- 
litey, jako czynić zwykliście, życzyć i pragnąć 
powinniście.

Lecz uważacieżli, czemu niezgody żadney mię­
dzy niemi nie było ? czemu w nay większey zgodzie 
i przychylności wszech stanów ży li?  nie z inney za­
pewne przyczyny, tylko, ze każdy, jakom poka­
zał, powinność swoję czynił i na swoim każdy prze­
stając stanie tak ży ł, ze niedogodności swojego stanu 
dogodnościami nagradzając, innego stanu niepożą- 
dał. Pracowite zaprawdę jest rolnictwo, ale od 
woyny usunione; twarda rzecz woyskowa, ale go­
dnością znakomita; przyćmione Kapłaństwo, lecz 
spokoynością opatrzone. Tak tedy i tym trybem 
żyjąc prawdziwie poszczycić się mogli, iż w nay- 
lepszey Rzeczypospolitej żyli. A my też jako? —  
wstyd mówić Rycerze, bo niech się godzi mówić pra­
wdę, i niech nie będzie za przykro posłuchać*

To co tak potężne ucisnęło Rzeczpospolitę, 
cóż ono jest? Pomiędzy stanami żadne rozróżnienie, 
ba owszem ze wszystkich stanów, stan się zrobił 
jeden. Dóbr leżących szukamy, role uprawiamy, 
do tego zjazdy nasze, do tego prawa, do tego u- 
stawy zmierzają: jakoby grunt twóy mógł bydź mo­
im: jako posunąć pola granicę, jakimby sposobem
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móy kopiec ścieśniał granicę gruntu twojego. Tak 
tedy dla troskliwości o te rzeczy, odrzuciliśmy 
wszelkie o woynie staranie i wszystkie owe przeza- 
cne nauki, przez które to Królestwo wzrastało, 
stłumione są, przez Kommissarzów, sędziów i pra­
wników natłok. Zatym setnik ustąpił sędziemu, 
żołnierz Kommissarzowi, wódz prawnikowi: wzgar­
dzeni, lekce ważeni, i upodleni są wszyscy, któ­
rzy oznaczenia i rozszerzania granic nie posiadają 
nauk. O nędzna Rzeczpospolita! o Królestwo rychło 
zginąć mające! jeźli co prędzey umysłów waszych 
do powinności swoich nie zwrócicie, jeźli gruntów 
lolnikora nie zostawicie, jeźli prawników nie po­
rzucicie, sprawców niezgody waszej, w których 
obfitują i nadcwszystkich miłemi mają ci, którzy 
Was gnębią, którzy lasy wasze pustoszą, którzy 
wszelkie prawo 1 dobro poprzewracali. Owe to są 
owe wasze zaszczyty, owo jest męztwa wasze-o i 
chwały pole: Wołoszczyna, Moskwa, Ruś, Wę­
gry. Tych prowincyi zwycięstwami i rycerskiemi 
pomnikami uzacniona jest waleczność wasza, i na 
tym uczczenia i godności stopniu za świadectwem 
Królów waszych umieszczona i od nich tak wysła­
wiona jest, iż Królnii nie obywatelami, panami nie 

l  i t r *  ‘ eJ Rzecz>T°sp°lWy się zdajecie.

tylu pochwałami
bionv n •’ ajwięks2ych Królów przyozdo-

° y ’ P102oowaom się oddasz? kryć się tn ie s z
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po lasach? nieprzyjaciela zaniedbasz? stanowisko 
porzucisz? naczelnika opuścisz? broń nawet by 
snadź woyny żadnego znaku w domu twonn me by­
ło , na lemiesz obrócisz? z sędzią żyć będziesz? 
Kommissarzowi nadskakwiać będziesz ? i z tą hałastrą 
na grunt sąsiedzki czatować będziesz? i jakby po 
nieprzyjacielskiem pobojowisku w dobrach jego bez­
karnie plondrować i rozpustować będziesz? A Je­
szcze* o śliczny stróżu prawa narodowego i pospolite­
go pokoju, kawalera sobie (to jest Jeźdźca) imię 
przywłaszczać będziesz, kiedy twóy koń nigdy na 
placu nie postał, nigdy obozu, nigdy nieprzyjacie­
la nie widział, ale zawsze w boleści i jęczeniu two­
ich wSpółobywatelów przebywał, i gdyś ty na osta­
tek sam za pieniądze rolnika twego sprzedał, urząd 
nazwiska i służby woyskowóy twojey?

Nie tak przodkowie nasi Rycerze, nie tak. Ni­
gdy oni Oyczyzny za siebie najemnym nie bronili 
żołnierzem , nigdy narzuconemi pieniądzmi, a przy 
którey pierwey oni życie niż urząd opuszczali. Dla 
tego u nich lem jednera zaprzątnionych rzadkie były 
kłótnie, rzadki sędzia, zesłaniec, pieniacz prawie 
niesłychany. Przecóż? bo nic do siebie należeć nie 
sądzili jak tylko woynę, dobra zaś, majątki swoje 
wszystkie za jak wiele cenili, pokazują urzędowe 
dzieje. Wielką majętność kupowano na tedy za 
grzywień sto, jakićy teraz nie kupi za trzy tysiące. 
Powiększyła się teraz majętności cena', przecóż? bo
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się powiększyła w ięcej mienia miłość, która łupami 
dóbr pospolitych zbogaciła rzeczy domowe : zkąd 
pochodzi, iż wielu, stan ten Rzeczypospolitej, 
którego teraz używamy, przekładają nad ów, któ­
ry był przedte'm. Jakoż tak w saraey rzeczy jest* 
Jeżeli na wsie, jeźli na żony, jeźli nakoniec na 
sługi nasze spoyrzysz, któż za nędznych i za ubo­
gich nie poczyta owych Kmitów, któż za z rozumu 
obranych i wcale na siebie niepamiętnych Tamo-- 
wskich i Odrowążów, tudzież innych na tedy zna­
komitych mężów, którzy w mieszkaniach, żywno- 
ściach i szatach niczym się nie różnili od przyuboż- 
szych życia ? Widzieliście rozumiem niektóre z owej 
starożytności pozostałe ich także ozdoby, których 
na tenczas używali, z których się teraz natrząsają 
pośmiewiskiem widocznem. Cóż znowu owo było 
z czego radowało się owych Panów męztwo? albo 
w czem było i będzie zawsze podziwienia godne? 
oto: w swobodnie dawanćm zdaniu, w bronieniu 
praw, w  rozprzestrzenianiu granic, w zastawianiu 
się za oyczyznę. W  tej niejako sławy i chwały 
szkole, zszedłszy się na popis mężowie, dobijali 
się niektoby z nich bogatszym i okazalszym, ale 
kto wielkoradzcą lepszym. Prawnika nie znali, 
kłótnie sędziemu zostawiali, sami zaś nad dobrem 
Rzeczypospolitą pierwszą baczność trzymali: a 
przeto słusznie na tenczas słynęło Polaków imię, 
słusznie u pogranicznych straszliwemi byli, słusznie
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nadawali pokóy a nie oń prosili, gdy każdziutenki 
swóy z niewygodą podeymował ciężar dla dobra 
pospolitego, w którym każdy sądził bydz zamknio- 
ne i swoje: zkąd sprawiedliwie, pobożnie i w  za- 
równi z drugiemi żyjąc, tak wielkie nam Królestwo 
ustanowili. Teraz zaś wszystko na opak poszło: 
nieprzyjaciela się lękamy, o pokóy prosimy, pań­
stwo tracimy i wolność ledwo sarnę zatrzymujemy; 
przecóż ? bo każdy dobra własnego patrzy a pospo­
litego nikt. Przybywa nieprzyjaciel, nie bronimy 
się; obładowany zdobyczą odchodzi, nie idziemy 
W pogoń; a gdy nas przeciw nieprzyjacielowi po­
wołują, zjazdy pierwey odprawujemy, prawa tłu­
maczymy, prawników przyzywamy, czyli nieprzy­
jacielowi odpór dawać należy? Wyrokuje prawnik) 
ze się wziąć trzeba do broni jezli się nieprzyjaciel
w  granicach państwa znayduje, a jeżeli wyydzie to
się brać nie potrzeba. A wszakże był, popalił, 
popustoszył, odszedł, cóż tedy potym? —  przy 
wiley mam. ---  Ale nieprzyjaciel ma rzeczy two­
je i ---  uiechay ma, mnie dosyć na tym co mi zo­
stawił. Więc jeżeli ty nie będziesz bronił tego co 
posiadasz, ani się odzyskiwasz tego czegoś postra' 
dał, cóż pozostaje innego jak tylko, abyś ty tajń1 

sam zginął!
Atoli rzeczesz, łatwo jest każdemu przyganiaCi 

zaradzać zaś jest to rzecz samego roztropnego czl* 
w itka, a zatym coby należało czynić, rozpowied*'
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Wie'm Rycerze, jakie’m upoważnieniem i jakiem 
rzeczy doświadczeniem przynależałoby bydź obdarzo­
nym temu, któryby rady innym podawać zamyślał 
czego; gdy w sobie nieznayduję, bojaźliwie zgoła 
do tey ostatniey części i nie zaufanie przystąpię: wy 
kiedyście mi mówić pozwolili, z tym umysłem mnie 
słuchać raczcie, z jakim zwykliście tych, o któ­
rych rozumiecie, iż rzeczom waszym dobrze życzą, 
ani sobie rzeczy pierwszych nie obmierżaycie, póki 
wprzód do jakiego zmierzają końca, nie rozpozna­
cie. Już tedy owo niech założone będzie, iż na­
dziei na pokoju zasadzanej żadnej widzieć nie mo­
żna, i że przez woynę ocalenia szukać należy. To 
już rozumiem nikomu z was nie jest za ciemne. Je­
żeli pójdziemy za przodków zwyczajem, woynę pro­
wadzić snadno będziemy: jeżeli zaś ustaw o w ypła­
cie w ojskowej słuchamy, wcale nie rozumiem, ja­
ko się Turków dzikowładzcy oprzemy: z pomiędzy 
których jedna najemnego żołnierza przeciwko Izey- 
szyrn najazdom używać radzi, druga powszechnie 
wszystkim wychodzić rozkazuje bezpłatnie gdyby 
był nieprzyjaciel w Królestwie, gdyby zaś za gra­
nicą wiesc woynę wypadło, żołd od Króla wyzna­
cza po pięć grzywien na każdego. . t . ,

I icniędzy tedy, jako widzicie, potrzeba zna- 
czn\ch, bez których niczego dobrego spodzie'wać 
się nie można: z małym zaś woyskiein stawać prze­
ciw Tui kom niewypada. Jeźli się przyłożymy wszy-



42

s c y , zwyciężyliśmy Rycerze, me przez odparcie ale 
przez wydanie woyny. Wszystkim więc żołd jest 
potrzebny, o którym już teraz myślcie zkądby nam 
się go dostarczyć mogło. Na was nie mogą bydź 
nałożone pieniądze ani waszym rolnikom , gdy sami 
służbę woyskową czynicie. Cła zaś królewskie do 
utrzymania poniekąd królewskiego dostojeństwa star­
czają, na żołd jednak ogólny nie starczą, które tez 
od Przodków naszych na toż samo postanowione są, 
aby niczego, ani za woyny ani za pokoju Jego Krd- 
łewskiey Mości nie brakowało. Jeżeli tedy ani \vy 
nic nie złożycie, ani pieniądz Królewski na tok 
wielką wojenną wypłatę nie starcza, cóż się stanie 
z woyną? albo co jest trzeciego coby wam za żołd 
©biecować można ? . Aleć nam tu w tern mieyscu za­
pobiegają a co większa świadomi: że takie jest da­
wne prawo za Kazimierza Wielkiego Króla ustano­
wione, które wam po za Polską woyskowo_ służą­
cym żołd od Króla wyznacza. Zaprawdę, gdy­
bym prawa tego myśl takową wiedział, któreby dla 
niedostatku żołdu waleczności zarzucało tamę, ‘ 
oraz was od sławy wojennej do próżnowania i gnu­
śności zwracało, byłbym wam powodem Rycerze, 
abyście wielce szkodliwe to prawo jako nayprędzej 
znieśli, anibym dla starożytności takowego jmial 
uszanowania, abyście sobie w samym niemal pań­
stwa pożarze, wybiegu spoczynku i próżnowania 
prawie szukali. Ale kiedy wiem, iż Przodkowi
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nasi W ustanowieniu Rzeczypospolitóy, to naypier- 
w tj na oku mieli, aby Królowie wasi więcey nad 
prawa i nad wielkoradę w  tem Królestwie nie mogli, 
dochód dla Królów postanowili taki, jaki nie woy­
ska żyw ić, lecz dostojeństwo swoje przystoynie u~ 
trzymowaćby mogli: z czego pokazuje się jaśnie, że 
kiedy prawa względem żołdów postanawiali, nie 
do lego oni zmierzali, aby dochody Królewskie żoł- 
downiczemi uczynić chcieli. Takim bowiem spo­
sobem nieby byli Królowi nie zostawili i na żołd 
nie wieleby dali; raczej tą oni ustawą, jako ja są­
dzę, Królów swoich srogie umysły pewnem praw 
wstrzymywali jarzmem. Wiedzieli, że wiele Rzecz- 
pospolitych przez nierozważność Królów upadło, 
kiedy albo silnieyszych zaczepiają woyną, albo lu­
dzi pożytecznych pozbywają z Królestwa, albp ko­
niecznie niepotrzebną woynę na siebie przyymują; 
Dla tego gdy podobnych w Królestwie swojem oba­
wiali się przypadków, uchwalili sobie, ażeby Król 
za wspólną z wami radą woynę na się przyymował, 
a kiedy niechciał, koniecznie się od niej wstrzymo- 
wał dla niedostatku żołdu. Tym tedy sposobem 
uczyli oni Królów swoich, że za naradzeniem się 
walnym nie za porywczością osobitą woyny przyy- 
mowane bydź mają: przeto za tą ustawą jako wi­
dzicie me posługę waszę przekupną Królom waszym 
przedstawiali, ale yvoyny od nich prawnie przyjęte 
z powagą i pożytecznością waszą połączali.
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Że ta myśl Prawa i Przodków waszych Była, 
wielu uroczystemi wyprawami wydowodmc wara 
mogę Rycerze. Albowiem i Ładysław przeciw Arnu. 
ratowi oyców był waszył prowadził żadnego żołdu 
nie dawszy, i Kazimierz brat jego z Maciejem w 
Szląsku woynę walnie toczył, bez nakładu swego: 
i od Jana Olbrychta Króla z Szczepanem Wojewodą 
woyną wiedziona była bez królewskiego żołdu. Cóż 
Zygmunt ten nader mądry i naysławnieyszy Król, 
nie chętnież i dobrowolnie broń sobie waszę ofiaro­
waną miał przeciw postronnemu nieprzyjacielowi? 
Gdy tedy wy i ojcowie wasi tyle i tak wielkich do­
kazywaliście dzieł, nie pieuiądzmi Królów waszych, 
lecz przychylnością ich przywiedzeni, udowodniliście 
dostatecznie, icobys'cie o tego prawa uchwale sądzili, 
i cobyście sami sobie przepisywali; to jest: że dobrotli­
wością Królów waszych przeciw nieprzyjaciołom a me 
pieniądzmi pobudzacie się; który to umysł jeżeli po inne 
czasy zawsze, to jak naybardziey teraz utrzymowac 
winnis'cie, aby żaden z nas uzwolenia od woyny 
w słowach ustaw nie szukał, ani w tak wielkich 
niebespieczeństwach, nie jakoby próżniakiem , leci 
jakoby zupełnie był ocalonym, rayślił; aby wszelkiego 
wy wijalstwa poniechawszy, stawiliśmy się powolnenn 
naymędrszemu iw ielą zwycięztwami naysławnieysze-
mu Królowi, którego jak dla mądros’ci wysokiey izna- 
koraitey, tak dopieroż dla poczciwości i szczęśliwości 
taka powaga jest u narodów wszystkich, iż me-

AS
przyjaciele nie ttmióy imienia jak broni jego boją się,' 
A przyjaciele z poprzyjaźnienia się z nim i  z powi­
nowactwa wielce się cieszą; których mu największą 
przyczyni liczbę, jako wziętość o jego osobliwszey 
cnocie wyborna i przedziwna, toż dopiero dzieła 
dobrze i szczęśliwie czynione, które lylokrotnemi i 
tak wielkicmi zwycięztwy zaszczycone są, że W 

osnowie trz)*dziestego piątego roku w którym króluje, 
liczbie lat niemal liczbą zwycięztw wyrównał. Zkąd 
nie tylko wielu krajów przybyciem, które zwyciężył 
toż Królestwo wzmocnił, ale leż naypoteżnieyszyrn 
Królów, xiążąt i narodów związkiem i powino­
wactwem utwierdził; tak dalece, iż Niemcy, Wło­
chy i Węgry, pewne'm pokrewieństwa przymierzem
z tdm połączone Królestwem mamy. ---  Albowiem,
że innych pominę wodzów, xiąźąt, glownowładzców 
Królów, z którcmi małżeństwa i powinowactwa po­
łączy ł, Karol piąty Cesarz, śmierć i postrach Tur­
ków i Saracenów wnuczkę po bracie za Królewica w 
małżeństwo dawszy, Hiszpanią, Włochy i Niemce 
związkiem z Polską połączył. A cóż Ferdynand 
przez tęż swoję córkę nieprzyłączyłże także do Kró­
lestwa tego Morawy i Szląska? które to Królestwa 
i prowineye takowe są Rycerze, że i dowcipem i 
znakomitością w rzeczy wojenney, snadno nad insze 
Królestwa celują. Ponieważ, iż o Niemcach pomó­
wię,  którym za zgadzaniem się wszystkich ta bywa 
dana pochwała, iż wojenną waleczność z wyborno-



ścią dowcipu posiadają: albowiem i dowcipu są ta­
kowego, iz wszystkie piękne sztuki, wszystkie prze­
śliczne nauki, ktdremi do obyczayności usposobiani 
bywamy, z ciemności na światło od nich wydobyte 
i rodzajowi ludzkiemu powrócone są. Woyskowości 
2aś zaszczyt któryż mógł bydź większy, albo jako­
wym znakiem innym powinien się był wyjaśnić , jak 
źe za wszystkich narodów zgodą, imię Rzymskiego 
Cesarstwa od Łacinników i Greków do Niemców 
przeniesione zostało, ażeby wielą nawałnościami 
miotane i skołatane, na niemiecką ziemię niby na 
jakieś stanowisko bezpieczne wysadzone było, W 
którey dawną okazałość i starożytną godność odzy­
skało. To tedy Niemiecka ziemia, przez pokrewień­
stwo towarzyszką jest i przyjaciółką naszą: to tym 
bardziej przy szturmowanym po dwa razy Wiedniu 
świeżo woysko straciwszy, po spustoszeniu także 
Styryi i Karyntyi, o głownowladztwo państwa swe­
go się bo i, i tychże samych niebespieczeństw nie­
w oli, których i wy lęka się: do woyny teraz po 
tylu nieszczęśliwych przypadkach widocznie się go­
tuje pod dowództwem Karola i Ferdynanda, z któ­
rych jeden Niemców i Hiszpanów, drugi Morawia- 
nów i Czechów przeciwko swemu i waszemu nie­
przyjacielowi prowadzą i upraszają was, abyście 
ani ugodą Turecką ani sprzymierzeniem uwiedzeń)) 
jak chrześcianów samych tak was nakoniec w nędzni 
i nieszczęśliwą niewolą nie wydawali.

Bo czegóż wam teraz do ocalenia się brakuje? 
czyliż na woyskach? które z waszego stanu zrobić 
się mogą do stntysięcy ludzi; czyliż na Królu? któ­
rego mądrością bardziej niż bronią to Królestwo stoi 
podziś dzień; czyliż na wodzach? których wielki 
podostatek -macie. Czemuż bowiem o nich powątpie'- 
wać, gdy zdrowie i życie waszego państwa Jan Tar­
nowski za osobiiwszem Boga naywyższego dobro­
dziejstwem dla tego Królestwa urodzon, do tych 
czas zachowany dowódzcą jest, którego wyborcze 
męztwo, rozlicznemi i rozmaitemi rodzajami wojen 
tak wyćwiczone i udoskonalone jest, i i  wszystkich 
nay większych wodzów, wszelkićy przed sobą pa­
mięci, snadno dostąpił chwały: który ponieważ na 
ocalenie Królestwa tego urodzony i obrany jest za 
dowódzcę, użyć powinna gdy można ta Rzeczpo­
spolita wielkiego człowieka życia i waleczności, i 
w nimze samym dobrego sprawowania rzeczy poło­
żyć nadzieję, który w zaciężkich i naytrudnieyszvch 
Rzeczypospolitej czasach, nadzieję waszę często i 
nad mniemanie przewyższył. Macie prócz tego mę­
ża, wielką powagą i wielkim rozsądkiem obdarzo-. 
uego Piotra Kmitę, który chłopcem prawic na cau- 
kę woyskowóy sztuki puściwszy się za naywiększycb 
wojen i naysroższych nieprzyjaciół, żołnierzem był 
Maxymihana Cesarza naywyższego wodza, w któ­
rego woysku wiele dowodów męztwa i zacności 
swojej dawszy, tak doświadczony od niego do oy-
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czyzny sw ojej powrócił, że i od naylepszego Króla 
Zygmunta za godnego naywyższych dostojeństw 
miany, i wam jest i był zawsze tak miły, ii  anu 
wziętości powaznieyszym, ani z miłości u was nikt 
nie był większym. Tego człowieka na wszystkie wy-  ̂
padki słusznie użyjecie Rycerze, którego ku wam 
szczerości, rady i przychylności doświadczyliście, 

nieraz.
Długo byłoby przytaczać innych, o których 

ważną jest rzeczą, abyście to trzymali, iż oni są 
takiemi, którzyby was i radą kierować, i męztwem 
bronić, i stałością zachować potrafili. Cóż więc po­
zostaje, jak tylko abyście tę porę teraźnieyszego cza­
su na ocalenie wasze łożyli, ani tego niedopuszczali) 
aby, kiedy wam Bóg wszystkiego dodaje, nie zda­
waliście się, iż wam na was samych schodzi. Jak 
wiele to bowiem waży Rycerze, albo jak Boskiej 
ku nam’ dobroci bydź przypisane nie ina, że Niemcy, 
Czechowie, Morawianie, tudzież Hiszpani wraz nay-. 
potężnieysze narody z tym nieprzyjacielem wojują, 
który żadnemu bardziey jak wam stoi na zdradzie. 
A  jeźli tak wielkie opuszczamy zdarzenie, jak wiek 
kiego nigdy indziey nie było, nie rozumiemy jak 
wiele za dobrodzieystwo winniśmy Bogu, to naw 
się trafi co zwykło przytrafiać się głupim, ktorzyi 
kiedy im szczęście co dobrego nadarza, iż go źle 
użyli, żadney szczęściu nie mają wdzięczności. Mą­
drzy przeciwnie, iż rzeczy przypadkowej uźywajl

dobrze, wielką za dar szczęściu wdzięczność odda­
ją, __ Kiedyż Rycerze, kiedyż ocalenia waszego z
Wolnością bronić będziecie, jeźli go teraz zaniedba­
cie? odpowiecie pewnie: w tedy. kiedy potrzeba 
ostatnia nalegać będzie. A jestże kto taki, któryby 
do sprawowania dzieła człowiekowi wolnemu po­
trzebę bydź inną sądził, prócz wstydzenia się gnu­
śności? gdyż bicia, bodźce, więzienie mus niewol­
ników jest, nic wolnych i dobrze wychowanych 
ludzi. Co jeżeli my na czas odkładamy inny, aże­
byśmy że żalu zbyt nierychłego nie mówili: n ie  
s p o d z i a ł e m si ę,  co ostateczną niebacznych zw y­
kło bywać wymówką. Wiele teraz takowych rzeczy 
mówić mogą W ęgrzyni, wiele Grecy, wiele Illiryi- 
czykowie, a krótko, wiele w  szczególności wszy­
scy, którzy od tego dzikowładzcy są przytłoczeni. 
—  Atoli nacóż się im przyda dziś to ponawiać: 
n ie  s p o d z i e w a ł e m  s i ę !  —  Tak się rzecz bo­
wiem ma. Gdy na wzruszonem i burżliwem morzu 
ocalony okfęt bydź ma, sternikowi, żeglarzom i 
tym którzy się wiozą, w szczególności -wszystkim 
starać się potrzeba, aby kto ani chcąc ani nie chcąc nie 
wywrócił okrętu, a jeźli burza i morza nawałność w y­
wrócony okręt pogrąży, na nic się więcey nie zda 
ani sternik, ani żeglarz, ani pojeźdźacz.

Tak Rycerze Polacy, póki jesteśmy cali, póki 
kwitnące dzierżymy państwo, gdy zupełne siły, gdy 
główno władztwo, gdy dostatki mamy, myślmy, 
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jakbyśmy wolni i ocaleni bydź mogli. Na nicze'in 
nam nie zbywa ani na Królu, ani na glównoradzie, 
ani na woysku, które zaprawdę dobre są rzeczy, 
ale tak, jako użyjecie ich. Cóż nam pomoże że Król 
jest mądry, kiedy my na słowach prawa polegając 
słaźby woyskowey nie będziemy chcieć bezpłatnej’ ? 
co pomogą Wodzowie i przedni Panowie nasi, gdy 
W samem nieprzyjaciół obliczu sprzeczać się będzie­
my o przywilejów i ustaw prawie, i gdy co u sie­
bie w pokoju roztrząsać się ma , my na plac w y­
prowadzimy? o to poniechawszy nieprzyjaciela, kłó­
cić się będziemy, co indzióyz wielkim Rzeczypospo­
litej uszczerbkiem od nas czynione było. Zaczyni 
nic cale dobrego spodziówać się nie trzeba, jeżeli 
za waszóra zezwoleniem i wysoce mądrego Króla i 
Głownorady naypoważnieyszem uchwaleniem woy- 
na nie będzie sprawowana? Dopieroż sprzymierze­
nie i przyjaźń z Niemcami w jak nayprędszym czasie 
połączona bydź m a, których aczkolwiek z chęci 
fiwojey skłonnych, poselstwami postarerauz zachęć­
cie: Xiążęta ich także do wzajeraney życzliwości 
przywiedźcie i pokóy między niemi uczyńcie. A po­
nieważ w tem poważeniu jesteście, iż błądzących 
nawet urządzać i nauczać zdołacie, przyłóżcie sta­
rania , abyście zatargi względem wiary na inny czas 
odłożyli; teraz zaś kiedy Mahomet wiarę Chrystuso­
wą wytępia, prosić ich mamy, aby z nieszczęściem 
naszóm niechcieli bydź widzianemi mądremi. Rzecz

to zapewne nieznośna, aby Chrześcianie wszyscy u 
niektórych za tak podłych widzianemi byli, aby w 
krwi naszey radowali się według przywidzenia swe­
go, tak dalece , iżby nawet od starania i Królestwa 
i prowincye odrywali Xiążęta i Króle, naypróżniey- 
szemi zarzutami swemi, które bezkarnością mnie­
mam uwiedzeni, jednę codziennie wyprowadzają z 
drugiey. A przeto, niech się wżdy kiedy zlitują 
nad nami: niech na uwagę wezmą, jak wielkie jest 
uczynione pomnieyszenie Królestwa Chrystusowego, 
na klęski także dawniejsze i teraźnieysze niech pa­
miętają, na niewolę nad sobą i nad nami wiszącą 
niech mają oko, nas pokornie proszących niech wy­
słuchają, aby nie chcieli w nieszczęściach naszych 
popisować się z bystrością'dowcipu swego.

To ja wam czynić radzę Rycerze, ale to nade-" 
wszystko, ażebyście wy sami, odrzuciwszy o wła­
sne swe dobro staranie, wszelką pracą, usiłowa­
niem i pilnością do tey się woyny przykładali, na 
której jednej zależy ocalenie wasze. To rai się 
zmierzać zdało do pospolitey pożyteczności, a jeżeli 
kto ma co lepszego niecliay powstanie, i gdy czas 
jest doradza. Czegożkolwick się zaś trzymać będzie­
cie, Bóg niechay to ma za ważne i niewzruszone, a 
nasze uszczęśliwienie i całość wolności niech raczy 
mice za właściwe i wiecznotrwałe.
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NAYJAŚNIEYSZEGO FANA ZYGMUNTA 
K R Ó L A  P O L S K I E G O

P R Z Y  o f i a r o w a n i u  w t ó r e y  m o w y

P R Z E C I W T U R C Z E Y

STANISŁAW  ORZECHOWSKI.

Nayjaśnieyszy i Naypotężnieyszy Królu!

N i e  Wątpię abyś Wasza Królewska Mość dziwić 
się nie miał, zkądby mi na myśl przyszło do Ciebie 
Królu Królów pisać; gdyż mi to człowiekowi bez- 
urzędnemu i tobie nieznanemu , a może pewme i 
nie słyszanemu, roniey widzi się bydź wolno- Ato i 
tóy czyli śmiałości czyli zdania mojego ta jest przy­
czyna, którą W . K. Mci bydź pragnę przyjemną. 
Gdy bowiem W. K. Mć tak zasłużyłeś się u swoich, 
iż po Bogu tobie wszystko winni jesteśmy ; niesą- 
dziłem abym mógł bez winy zamilczeć pochwały 
twoje, któremi niemniey samego siebie jak i Pola­
ków imię wsławiłeś: które aczkolwiek z siebie wiel­
kie zawsze b y ło , żadną jednakże tak znakomitą po-
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chwałą nigdy wysławione nie było, któreyby czyny 
twoje nie zdawały się dodawać światła, że owe 
wszystkie znakomite układy, które częścią w domu, 
częścią podczas woyny Przodkowie nasi postanowili, 
też same albo są pomnożone chwałą imienia twego, 
albo leż objaśnione blaskiem sławy twojey. Co kiedy 
za siebie każdy pod niebiosa pochwałami wynosi, ja 
też podług możności mojey ułożyłem sobie, przejąć 
jakową odłożoną cząstkę pochwał twoich z twojey 
niezmierney chwały: która gdy jest nay większa, nie 
moje tylko siły, które są za szczupłe, ale i niczyje 
zgoła do wysławienia czynów twoich dostatecznemi 
nie są. Przeto cząstkę jakowąś podobało mi się 
uszczyknąć z pochwał twoich i onęz sposobem na­
szym wypisać i potomności podać. Znaydą albowiem 
jako się spodziewam pisma nasze u potomnych 
mieysce, i może obierą się niektórzy co je czytac bę­
dą: już nie wymową naszą przywiedzeni, którey 
poniekąd we mnie nie masz żadnćy, ale wielkością 
imienia twego wzruszeni, które takowe jest, iz 
choćby nawet nayniezdolnicyszemu pisarzowi, czy­
telnika ująć samo z siebie może. A zatym jakom 
się spodziewać powinien, przez pamięć imienia twe­
go, pisma nasze żyć będą, przez zaletę rość będą, 
przez czyny nakoniec twoje uzadawnią się i wzmo­
cnią. Ale ponieważ niektórzy mężowie uczeni o W. 
K. Mci pisali i mieli wielu jakoby powszechne chwa­
ły twojey pole, w  któremby wymowa każdego i  oz-



postrzec się i poznać dała, widzę iż po nicli w nie- 
zarównym losie zostaję, gdyż powagą, doświadcze­
niem, dowcipem, daleko od nich wpisaniu prze­
wyższony jestem, dopieroż nadarzeniem samem. 
Albowiem kiedy inni, za naypomyśluieyszych po­
wodzeń twoich o tobie pisali byli, mnie do opisa­
nia przypadków twoich zakłóconych i nader niebc- 
spiecznych sama podała się pora. Kiedy bowiem za 
przychyleniem powszechnych czasów do oczywistego 
rzeczy wszystkich zamętu i nicbespieczeństwa przy­
szła, o takowych rzeczach pisałem, które C2as sam 
podawał, nie o tych których sobie chęć życzyła mo­
ja. Pisałem bowiem dawniey do Waszey Królewskiey 
Mości o woynie Turkom raającey bydź wydanóy, któ­
ra imieniem zaszczycona twoje’m, już się po ludzkich 
ręku rozeszła: którą także W. K. Mci dzisiey prze­
syłam, W klóre'y zaprawdę usiłowaliśmy wszelaki 
powód podeymowania woyny z twoją połączyć sła­
wą. W czym jeżeli niedostępujemy czego chcemy, 
ty to przypiszesz dowcipowi a nie chęci zarówney. 
Staraliśmy się poniekąd zaiste, aby czytelnik zro* 
zumiał, żeś ty jest takim Królem, ktdrymby się 
poddani prawdziwie poszczycić mogli. Ta bowiem 
jest nakoDiec Królów zupełna pochwała, i na którą 
snadno słuchacz przystaje, kiedy oni są wzięci u 
swoich, i gdy ich jakoby swoich zaszczyconych po­
chwałą wysławiają, zwłaszcza gdy pochwała owa 
nie z ust niechętnych pochodzi, co widzą iż się W.
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K. Mci przytrafiło. Ani ja bowiem, iż powiem 
o sobie samym, nic pisałem do W. K. Mci, abym 
jakićy łaski z tey przyczyny dla siebie u ciebie po­
szukiwać się zdawał, bo przestaję na tem powszeeh- 
nem dobrodzieystwie twojein, przez które mi ty 
ocaloną oyczyznę, rodziców, prawa, ustawy, wol­
ność naostatek nienaruszoną dajesz, któremi ja tak 
wielkiemi od ciebie obdarzony dobrodzieystwy, nie 
mam potrzeby z przyczyny czasu przywłaszczać so­
bie wolność zmyślania, ale kiedy wiem iż żadną 
rzeczą bardziey nie zalecają się pisma ludzkie, jak 
piszącego wolnością, nie zasiągałem zkąd inąd co­
by w pismach naszych mógł poważać czytelnik, tyl­
ko z tych rzeczy, które że się znaydują w tobie, nie 
tylko obywatele twoi, ale też i wszyscy inni uznają. 
Tak dalece się wystrzegam, abym ci miał co przy­
dawać, iż się obawiam nawet, aby mi nie było 
przyganione od wielu, iż pospolite tylko pochwały 
twoje i prawie spowszedniałe pokładłem, większe 
zaś i podziwienia godnieysze opuściłem; którym ja 
odpowie'm, iż ja poprawdzie wiedziałem i owe, 
których się ci odemnie domagają, atoli jednak nie 
tylko pisząc, ale ani nawet i myśląc, ich wielkości 
dosiągnąć nie mogłem. A przeto upraszam nayprzód 
W. K. Mci abyś mi przebaczył, jeźli twojego wyso­
kiego imienia w tey mowy wydaniu nadużywać się 
zdaję, oraz abyś nad karkiem wiszącćy niedoli przy­
pisać raczył, która iż od Węgier zbliża się, widzisz^
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Upraszam potem, abyś ten także list przydłuższy 
może, niż Jasnoświetność twoja potrzebuje, na do­
bre sobie tłumaczył, i wiernego poddanego chęć tćm 
sercem przyjąć raczył, jakoś zwykł innych, a nade- 
wszystko tych, którzy te powszechne dobrodziey- 
stwa twoje zachowane'y całości i wolności pospolne'y 
jawnie nawet pisząc uznają. Miey się dobrze Wasza 
Królewska Mość. —— Dan w Przemyślu dnia pier­
wszego Marca. Roku Chrystusowego tysiąc pięćse­
tnego czterdziestego czwartego.

Tcyże Wasze'y Nayjaśnieyszey Krćlewskie'y Mości

wierny poddany

Stanisław Orzechowski.
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M O W A
DO NAYJAŚNIEYSZEGO ZYGMUNTA 

KRÓLA POLSKIEGO
o podjęciu woyny  przeciw turkom.

I\a d b ym , by Bóg sporządził Zygmuncie Królu, 
abyś troskliwość moję ku Rzeczypospolitej, a ku 
tobie wierność z czego innego raezey poznać mógł, 
a niżeli z tego o woynie mówienia rodzaju, która 
aczkolwiek potrzebna jest, nieprzynosi jednak o- 
wćy w mówieniu mówcy ochoty, klórąby się Słu­
chaczowi , zwłaszcza tak wielkiemu zalecić zdołał. 
Cóż albowiem mnie'y przystoynego zdaje się, jak 
ażebym ja człowiek bezurzędny, szczupłym dowci­
pem i za małe'm rzeczy doświadczeniem obdarzon, 
przed tobą naywiększym Kro'lem i z wielu zwycięztw 
nayznacznieyszym wodzem o woynie miał mowę? 
ale ponieważ ten móy I03 wypadł, abym mówienia 
przed tobą nie inną miał porę, jako tę w którey ty 
widzisz, iz Królestwo twoje na niebespieczcństwo 
ostatnie przychodzi. Nie powinno cię zadziwiać, 
jeżeli bojaźnią gotowey niewoli wzruszony przed
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obliczem twojem o woynie mówić 'stanąłem, która 
to bojaźń jak i-est wielka, widzisz, ze już nikogo 
w  twojem Królestwie nie masz, któryby nie sądził, 
iż  teraz o życie i o wolność jego rzecz idzie.

Gdy bowiem Soliman Turecki dzikorządzca za­
wsze sobie przedtem różnemi i wykwitnemi sztukami 
drogę do Polski uścielał, i na ten koniec przymie­
rze z tobą zawarłszy, wolność czynienia coby ze­
chciał na pomoc sobie wyrobił, świeżo zwycięży­
wszy W ęgry, wypędziwszy Ferdynanda woysko, 
wszystkie fortece Niemców zdobywszy, stał się po­
granicznym tobie i Królestwu twemu: tak onże 
wielą krwi szukany od Przodków swoich z Tracyi do 
Polski gościniec, tyle woysk Węgierskich pobiwszy, 
tyle pułków Niemieckich zniósłszy, z taką nakonrec 
zgubą swoich, sobie i Królestwu swemu przez Wę­
gry świeżo otworzył. Cóż bowiem innego sobie 
chciały krzywoprzysięztwa ow e, któremi od ciebie 
przymierze wyłudził? jak aby to od ciebie przez 
zdradę wyrobił, czego Bajazet od brata twego, Ma­
homet od Oyca, Amurat od Stryja bronią wyrobie 
nie mogli. Cóż to innego jest? oto abyś ty przy­
sięgą przymierza zwikłany, ani Wołoszczyzny nie 
bronił, ani Węgrom pomocy nie dawał. Tak on 
umysłem swobodnym i wolnym drogę sobie źrebić 
przez obiedwie prowineye do Polski często usiłując, 
przecięż kiedyś tedyż wszedłszy z tobą w przymierze 
ukończył; gdyż ani inaczey nie mógł, ani też inną
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drogą niespod2ie'wał się módz tego [dostąpić , chyba 
źe może Solimana tak bydź z rozumu obranym mnie­
mamy, aby nie rozumiał, jak wielkim niegdyś W ła­
dysława nakładem Araurata potęga złamana i zesła- 
biona była. Od Mahometa także jakieiniź siłami, 
jak wielkiem męztwem i jakim obrotem Wołoszczy­
znę Kazimierz oyciec twóy odebrał? Te on dawne 
rzeczy jako pamięta, tak też o tych nowych i twoich 
nie jest mu tayno. Ty także iż od nich pochodzisz, 
któregoby się bać powinna Azya , którego w domu 
obywatele nader dobrym Kralem, a zewnątrz na­
rody wszystkie w woynie znakomitym bydż uzna­
wali wodzem. A zatym kiedy zamkniętą sobie dro­
gę męztwem twojem do Polski bydż widział, pod 
udatnością przymierza i poprzyjażnienia, 2a usunie- 
nicm z placu woysk twoich, nieznacznie i pomalu- 
teńku przez Węgry i Wołoszczyznę, drogę sobie do 
Polski usłał w oczach i z wiedzą twoją, ponieważ 
on sobie wszystko, ty nic sobie bydż wolno dla 
zawartego przymierza sądziłeś. Tyra on sposobem 
opanowawszy Wołoszczyznę, także Węgry, nie 
tylko tych prowincyi zwycięzcą się bydź rozumie, 
a!e też Królestwa i państwa twojego panem, które 
tak w ręku swoich bydź poczytuje, iż to jawnie 
mówi: że Polska w trzech a naywięcey w czterech 
latach zginie, którą mowę jego mąż dzielny i do­
wcipny Jan Ocieski poseł od niego powracający, tobie 
oznaynnł, która to mowa domysłem ci bydź powin-
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lia j czego on się spodziewa i co 2amysla, kiedy bo­
wiem u niego W ustach naypierwey ta bydź mowa
poczęła. ---  Czyliż natedy, kiedy on z Ludwikiem
a potym z Ferdynandem woynę toczył ? nie sądzę, 
gdyż na tenczas ciebie sprzymierzeńcem i przyjacie­
lem nazywał, natedy ciebie na obrzędowiny synów 
i na wesela zapraszał, natedy na ostatek wszelkiemi 
grzecznościami przymierza owego okropnego u cie­
bie się dobijał. Czyliż natedy znowu dał się sły­
szeć z tąż mową, kiedy mąż przesławny i wszelkie- 
jni woyskowemi pochwałami napełniony naczelnik 
Jan Tarnowski za poradą twoją, poraziwszy i wy­
pędziwszy Piotra Wołoszczyznę odebrał? ani nawet 
na tedy, bo w owym także czasie pogotowiu przy 
tobie przeciw Piotrowi słowem, w rzeczy zas samey 
przeciwko tobie za Wołoszczyzną był. Jeżeli ty 
więc przedtem zawsze Solimanowi towarzyszem i 
przyjacielem, a świeżo nieprzyjacielem bydż począ­
łeś, nie powinieneś wątpić, iż onze nie twojey przy­
jaźni, którą teraz bez przyczyny pogardza, ale Pol­
ski, które'y zawsze nie bez przyczyny pożądał, 
wszystkiemi owerai grzecznościami i umowami po­
szukiwał. Na którą kiedy już zewsząd zmierza, i 
kiedy z Węgrów sprzymierzeńców, których w o- 
czach twoich nayokrutniey zniósł, i z Wołochów, 
których ci przez zdradę wydarł, Polskę od sie­
bie ogołoconą bydź w idzi, przechwala się , roz­
głasza, i czym chce zagraża. A jeżeli kto po uczyr
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nieniu tak wielkich rzeczy co innego knuć Solimana 
rozumie, niż ażeby czym prędzey tu wtargnął, po­
tężnie błądzi; nigdy bowiem on zapewne tak szaleć 
nie będzie, aby sposobność tak wielką i mieysc i 
czasów mimo puszczać miał, jakiey nigdy przedte'm 
ani Amurat przeciwko Stryjowi, ani Mahomet 
przeciwko Oycu, ani Bajazet przeciwko bratu twe­
mu, ani nawet tenże sam Soliman przeciwko tobie 
nie miał. Co abym ja okazał, upraszam ciebie, 
abyś mnie łaskawie i z pilnością posłuchał i nie po­
gardzał tern, co ja o powszechnym niebespieczeń- 
stwie mówię ; wszak się to zgadza z wyborną mą­
drością twoją, niczćm z tych rzeczy niepogardzać, 
co powiadają c i , o których życie i wolność rzecz 
idzie, i którzy z tobą w niebespieczeństwach wszel­
kich połączonemi są.

Atoli jednak to com wydowodnić przyobiecał, 
jest to takową rzeczą, iż sama przez się każdemu 
na myśl przyyśdź może. Jedno albowiem z lego 
dwojrga jest Solimanowi konieczne, żeby albo z Wę­
gier prosto do Polski poszedł, albo ztamtąd do Nie­
miec wszelką potęgę woyny obrócił. Ani on bo­
wiem na Węgrach nieprzestanie, ani mu też zbron- 
no bydź nie rozumiem, aby niemiał tu lub owdzie 
przeysdź. Lecz jeźli ja okażę! iż od niego w  tym 
czasie państwo Niemieckie jest bezpieczne, przeko­
nywam, iż Polska na wszystkie pociski Tureckie wy­
stawiona jest; co skoro okażę, słuszna rzecz będzie
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myśleć, jakobyś wszelkiemi siłami, radami i do­
statkami zbliżającego się Solimana od zguby twoich 
odwrócił. Cóż bowiem jest, czymby ktokolwiek 
myśli twoje dokąd inąd zwracał? albo kto się obie­
rze, któryby śnadnieyszą woynę Solimanowi z Niem­
cami niż z Polakami bydz mniemał? cbyba może 
ten, któremu ani Niemiec, ani Polski stan nie jest 
dobrze wiadomy. Tobie zapewne, który z dłu­
giej z tym narodem zażyłości i rządu do cała przey- 
rzany masz, nic obronnieyszego przeciw Tureckićy 
mocy nad tę prowincyą zdawać się nie powinno. Sama 
bowiem zdaje mi się Niemiecka ziemia ze wszystkich 
niemal krajów i prowincyi bydż taką, W którey jest 
mocy z nieprzyjacielem woynę albo otwartą toczyc, 
albo go od murów i od miast odegnać, których taka 
wielka u narodu tego jest mnogość, iż jedno miasto 
drugie tłoczyć i przynaglać zdaje się, które takowe 
są , że i pobudowaniem i rozlicznością twierdz i 
wielkością miasteczek i mnóstwem onychzc, snadno 
nad wszystkie które gdzie są miasta , celują, W któ­
rych niemieckie państwo tak zaufane jest, iz wszy­
stkie w szczególności naprzeciw wszystkich Solimana 
woyskom przedstawiać może, jakoż i słusznie. Bo 
któż się znaydzie coby od niego Noryk, Augszburg, 
Witembergę, Lubek, pomijam inne nieskończone, 
abym wyliczaniem owych przykrym ci nie był, kto 
mówię te tak wielkie, tak sławne i tak obronno 
miasta snadno od Solimana Wziętemi modz mnie-
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mał? kiedy Wiedeń ze wszechmiar tym nie w y- 
równywający po dwa razy od niego potężnie sztur­
mowany, wszystkę Solimana siłę i ogrom woyny o 
jednym tylko murze wytrzymał, i temuż samemu 
Solimanowi tymże mnrem postąpić daley zabronił. 
Tak on jakkolwiek był wielki, zastanowił się pod 
Wiedniem, że zgnębione i osłabione woysko, dwa 
razy ztąd do domu odprowadził, że i dróg i sztur- 
mowań niezmiernie żałował. A jeżeli Wiedeń tak 
żwawy przeciw Tureckióy potędze i tak silny był, 
czegóż tedy, trzymasz, spodziewać się on może, 
gdy~do innych miast gotowszych i daleko warowniey- 
szych przyydzie , które takowe są, iż jedne przyro­
dzenie samo zabespiecza, wiele sztuka i przemysł, 
niektóre zaś samych ludzi siła i męztwo; co ponie­
waż on pozna je, częścią niebespieczcństwem svvoje’rn 
nauczony, częścią z powieści innych, iż ażeby on 
nie mógł szkodzić Niemcom, wielą sposobami za- 
pobieżono jest. Nadużywać bym go rzeczy pomy­
ślnych sądził, gdyby tam raczey obracał woynę, 
gdzieby nic mnieysza bydź mu miała bitwa z mura- 
nii, rowami i okopami, aniżeli z ludźmi samemi. 
Mnie się zdaje: iź on mniey o niczehn nie myśli. —— 
Poznaje on bowiem, że z inakszym rodzajem ludzi 
rzecz mieć będzie w Niemczech, aniżeli miał przed­
tem z Kapadocyanami, Cylicyyczykami i Syryyczy- 
kami. Nic t1 rygiyezyków tu ani miasta Frygiyskie, 
ale prawdziwych owych Niemców, męztwem # orę-
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żem i miastami potężnych znajdzie,' o których ile­
kroć on pomyśli, aczkolwiek hardy i dumny, do­
kąd inąd jednak chęć i umysł kieruje.

Wszakże niechay to nic nie pomaga w sprawie, 
ani to nawet o czym mo'wiłem, niechay u niego nie 
Waży, niech się zapędza zgoła jako zwykł w tak 
wielkie'm rzeczy powodzeniu zaciekle i ślepo, cóż? 
nie będzież on dbał na to, co wie iż ty poznajesz, 
iż Niemcy upaśdź nie mogą, aby wraz za jednem 
Wstrząśnieniem nie obaliła się i Polska, która za­
prawdę rzecz, choćby żadna inna, sama jednak 
przez się pobudziłaby cię, żebyś w  Niemczech twe­
go i twoich ocalenia bronił. Więcże on przeczu­
wając to, ciebie z tyłu za sobą postępującego w zu­
pełności i w całości zostawi ? i nie będzie się starał, 
jakby cię pierwey złam ał, i na ciebie nie twierdz 
ale ludzi Króla, w sarnę broń i prawicę ufającego 
nie napadnie? nie zgnębi? nie wywróci wszelkim 
sposobem, wprzód aniżeli z Węgier nogą nawet 
stąpi? aby próżen bojaźni przystąpieniem także 
państwa twojego wsparty, woynę z Polski nietyl- 
ko Niemcom ale wszystkim narodom zapowiedział 
zręczniey.

W  tey on myśli po dniach i po nocach zostaje, 
/acz wiedzieć. Tu umowy jego, tu krzywoprzy­
sięstwa, tu Wołoszczyzna odjęta, tu naostatek po­
konane Węgry zmierzają: ta przyczyna także Nie­
miecki e'y w oyny, ten koniec b y ł, którą on toczył,
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me zęby bił na Niemców, lecz aby Niemców od 
Węgier oddalił, przez które sobie do Polski, z wiel­
ką pracą gotował drogę, którą kiedy już utorowaną 
ma , i gdy go do Polski chęć zapalona porywa , cóż 
za przyczyna jest czemubyśmy rozumieć mieli, iż 
on z Węgier zwyciężcą do Niemiec raczey, niż do 
Polski pnydzie, którą wie bydź żadnym nieuzbro­
joną murem i z przystępu łatw ą, i w żadną nie 
ułającą twierdzę ani osłonienie. Cóż, jeżeli mu 
jeszcze ani odłożenia woyny nie pozostaje przyczy­
na, a wicie mu icli okazuje, dla których nieba— 
Wnie przyysdz mu tu potrzeba: cóż jest, przezcoby 
kto mógł mniemać, dla czegoby on pierwey Niem­
com niż Polakom woynę chciał zrządzić? Albo­
wiem czegóż się Soliman tak boi, jak żebyś ty ja­
kowym sposobem niepołączył się żadnem sprzymie- 
izeństwem woyny z Niemcami: bo gdy już dawno 
podeyrzane mu było powinowactwo, któreś z Xią- 
żęty Nieinieckiemi, częścią przez Jadwigę córkę, 
częścią przez siostry wydane w małżeństwo zacią­
gnął, nuz dopiero teraz, juz nie podeyrzenie, ale 
postrach nie do uwierzenia uderzył na niego, iź 
Widzi córkę Ferdynanda, za syna twego za mąż 
wydaną, z którym on nie tylko o państwo, ale też
o życie woynę prowadzi----Ażaż on tak jest głupi
aby niepoznawał, iż ci się niegodzi ani przystoi tego 
Króla całości państwa i godności opuszczać, z któ­
rym tak świętym związkiem i tak ścisłem pokre-
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wieństwem połączony jesteś, choćby ani żadne 
z nieszczęśliwych Ferdynanda ucisków, dla ciebie 
ani dla Królestwa twego nie wypływało niebespic- 
czcństwo. A teraz kiedy to Soliman poznaje, iz 
ty z Ferdynandem nietylko powinowactwem, ale 
wszystkiemi takie niebespieczeństwy połączony je­
steś, strzeże się pilnie, abyś jakim sposobem z tyłu 
nań nieuderzył dążącego do Austryi, lub ociągają­
cego się i odwłóczącego tu przybydź nie uprze­
dził. Te on i wiele innych rzeczy, które dla krót­
kości opuszczam, gdy otwarcie bydź czynione uwa­
ża , nie będzie odkładał czasu, ale zwycięzca Wę­
gier wnet tu do ciebie zawita, aby i woyska twoje 
szybkością pognębił i na szukaną juz dawno od 
Przodków drogę, a zaledwie wżdy kiedy przez sie­
bie za porażką Węgrów otworzoną, do Polski po­
dróż odbył.

Do czego, cóż mu już teraz przeszkadza? iża­
liż mieysce do wprowadzenia woyny sposobne? iża­
liż Xięztwo Wołoskie warownia niegdyś Królestwa 
twego bespieczna? aleć ona już cała w mocy jest So­
limana. Iżaliż Węgry stolica oycowizny Polskiey, 
skarbiec Rzeczypospolitey, przystawnia zboża, gu­
mno tego Królestwa dawne? aleć te także powalone 
i zarżnięte przed oczyma twemi leżące widzisz. Iża­
liż czas? atoli jemu po wypędzeniu z Węgier Niem­
ców dogodnieyszy nadarzyć się niemoźe, chyba mo­
że ó w ? o jakim niektórzy mawiają, i cośmy bydz
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fałszem trochę wyźey wydowodnili, to je s t: że on 
z Węgier pierwey do Niemiec póydzic. Tak wierzę 
z murami Niemieckiemi Soliman i z miastami raczey 
woynę toczyć będzie, niż z polowemi Polakami, 
którym jedno tylko z tego dwoyga zostaje, albo zwy­
ciężyć albo umrzeć, i nic prócz tego trzeciego ; orę­
żem bowiem nie murami ani nie rowami męztwo 
Polskie wzrosło i w polach potykając, nie pod da­
chami się kryjąc, tak wielkie tobie Królestwo Przod­
kowie twoi wystawili. A przeto kiedy on ani na 
warownie niemieckie swoich narażać nie będzie, 
ani ciebie w tyle nie pozostawi, ani przyczyny za- 
dney inney nie masz, aby on do umyślnego zamiaru 
pospieszyć nie mógł; cóż jest, aby kto mógł wąt­
pić, iz Soliman nie w Niemczech Polskę, ale w 
Polszczę państwo Niemieckie obali? Cóż? nie to li 
tobie Węgrzynów szczątki, nie tożze sam Piotr 
Węłoszyn przypominają, zapowiedają i oznayraują, 
abyś wielkiego unikał złego, i abyś bynaymniey ani 
umowie, ani sprzymierzeniu, ani przysiędze Soli- 
inana nie wierzył.

Jeżeli jeszcze dosyć nie widzisz, gdy zdrady, 
wiarołomstwo i zbrodnia Turecka z tyle tak jasnych 
dowodów i oznako w widocznemi są, iż Solimana 
żadne przymierze nie w iąże, żadna przysięga nie 
wstrzymuje, żadna rzecz od wprowadzenia woyny 
na inny czas nie odwodzi; wspomnij sobie, jakc-: 
We były poselstwa jego, jaka postać postów* jaka
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mowa, jako indziey po inny czas zawsze, toż do­
piero niedawno, gdy męża nader walecznego Ber­
narda Pretwickiego z przymierza od ciebie odwoły­
w ał, na tedy łatwiey o jego ku tobie życzliwości 
dasz zdanie. Ale z jakichże znowu przyczyn Pretwi- 
ckiego przyzywał? wstyd prawdziwie mówić, to 
jest, iż on obstawał, aby trwały pokóy między to­
bą i nim nie stanął. Przecóż tak? bo powiada, 
że z niezmierną z Rusi zdobyczą Tatarów powraca- 
iących pod Oczakowem zwyciężył: że zdobycz ztąd 
do domu, że zwycięzkie woysko uprowadził. Prze­
śliczna właśnie zgwałcenia przymierza przyczyna! 
Tego on się w częstych poselstwach ż nadętością 
słów i bezwstydnością od ciebie świeżo domagał: 
zkąd nie zaciemno jest, iż Soliman nigdy pokoju 
z tobą nie uczynił, lecz zawarłszy przymierze, woy­
nę do tych nadarności odwlekł. —  Kiedy juz bo­
wiem i Węgry posiada, i Niemców z tamtąd wy- 
ścigał, udaje teraz przyczyny i zmyśla bezprawie, 
i z każdy ztąd może zrozumieć, że on poniekąd 
Woynę dawno z tobą toczy rzeczą i czynem, a sło­
wem i poselstwem teraz ją dopiero ogłasza. Bo 
cóż sobie proszę innego chcą owe słowa: „R o z­
k a ż  p o w r ó c i ć  z d o b y c z !“  Przecóż tak? bo 
chociaż prawem przymierza jest twoja, jednakże 
prawem krzywoprzysięztwa jest moja. —  P r e ­
t w i c k i e g o  z p o g r a n i c z a  us uń!  —  Dla 
czegóż? bo nazbyt przykrym jest dla mnie i bardzo

69

mi jest na zawadzie, abym Wołochów i Tatarów 
przeciw tobie nie u ży ł, jak sobie życzę. To w sa- 
me'y rzeczy mógłby on powiedzieć, gdyby chciał 
prawdę mówić. —  Nuż znowu mowy owe, z któ- 
remi przechwalają się Wielkoradzcy, jeżeli tylko 
Wielkoradzcami nazywać się mogą, niewolnicy tu­
dzież potwory owe azyatyckie; ci postaremuż po­
słom twoim jakoby hańbę zarzucili, iż Tatarów lu­
dzi obrzezańców związanych trzymasz w więzieniach : 
że żołnierz polski pod Pestem był widziany, to tak 
uyśdż płazem nie może. Wiele jest rzeczy takowych 
z których się oni jawnie chełpią, o których ty wiesz 
iż ci są świeżo doniesione, które zaiste już są w 
uściech wszystkich, które dokądże zmierzają jeżeli 
nie na zgubę Królestwa twego? nie rozumiem cale; 
które ponieważ zasadzkami zewsząd od Solimana już 
jest otoczone, i kiedy cały na to godzi i żadna go 
rzecz niewstrzymuje, ani przymierze, ani przysię­
ga, nie bogoboyność, nie prawo, nie naostatek 
zwyczay narodów: a przeciwnie znowu są wszy­
stkie rzeczy które go tu oślep przynaglają, nade- 
wszystko sposobność ze wszech stron prowadzenia 
W o y n y ,  potym powinowactwa i mnóstwo Niemców 
sprzyjańców, a co nay większa jest, syna twojego 
żona, przez którą on przeczuwa dla Polaków z Niem­
cami na zawsze bydź ustanowione przymierze. To 
gdy on uznaje, i nad to światło dziać się jaśniey 
w idzi, nic nie czyni, o niczera nie myśli, niczego
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nie pragnie, jak, aby czymprędzey opanował Pol­
skę, do którey taką zajadłością unosi się zapalony, 
iź owe rzeczy na jaw niechcący wywiera, które 
przedługo przeciw tobie myślał i które ci się prze­
ciw niemu przydadzą i ciebie ostrożnym czynią, że­
by on na ciebie niegotowego przeciw potędze swo- 
jey nie napadł.

Co gdy się tak ma, cóż jest, czemubyś na o j­
cowskie i starożytne męztwo, a nadewszystko na 
twoje pamiętny, przecięż się kiedyś nie ośmielił i 
owey prawicy wielą zwycięztwami azyatyckiemi zna­
komitej , przeciw twojemu i Królestwa twego nie­
przyjacielowi nie podniósł, którąbyś i zapalczywość 
Turecką od Królestwa twego odwrócił, i owę drogę 
która mu przedtem do Polski zewsząd zagrodzona 
była, męztwem znowu twojem zamknął. —  Wi­
dzisz co cię za niebespieczeństwa otaczają i które jci 
gotową grożą ruiną. Ztąd sroga czuwa Tatarska zie­
mia , ztąd Wołoszczyzna ujarzmiona , ztąd po wielu 
i po różnych raieyscach spustoszone Węgierskie Kró­
lestwo, nie obronę ci, jako przedtem, lecz niebe- 
spieczeństwo zapowiedają, ani już nawet nie pomoc 
na obronę tw oję, lecz zgubę ostatnią tobie i rze­
czom twoim obiecują: a którzy z wierności pierwey 
i społeczeństwa znani lobie byli, ciż sami przeciw 
tobie za Turkami broń dźwigają, płacząc, że ich nie- 
czułość Chrześcian bezbożna przyoblekła orężem, 
klórjmby oni braci swoich Polaków zniszczyli, *

wiarę Chrystusa Zbawiciela, którą krwią w Wę­
grzech oblali, w  Polszczę także zgubili, któregoby, 
ani tylu klęskami zmordowana od niego Niemiecka 
ziemia odeprzeć, ani nadzieja mającey bydż prze- 
niesioney do Niemiec Tureckiey woyny spóźnić nic 
mogła.

Już nam w tobie jednym wszelka po Bogu zo­
staje nadzieja. Cóż bowiem jest Zygmuncie Królu, 
coby nas tak wielkiemi opasanych niebespieczeństwy 
zachować mogło, jeźli nam twojey ubliżysz mądrości. 
Ani my bowiem podziśdzień utrzymaliśmy się orę­
żem tyle, ile dotuszeniem i poradą twoją, które 
rzeczy wielkie i cudne kiedy Bóg zlał na ciebie, przez 
cały ten czas w którym królujesz żadna nas nieprze- 
zornośc niezasmuciła, ani moc nieprzyjacielska nie 
przemogła. Ale gdy w domu przez mądrość twoję 
spokoynemi a od zewnątrz orężem twoim bespieczne- 
mi byliśmy, do poźnego tego i obciążonego latami 
Wieku twego w czerstwe'm zdrowiu doszliśmy. Ro­
zważ proszę ze mną nieco Zygmuncie, jaki stan 
wieku, jaki był bieg Królestwa twego, jak zachwia- 
ny i wątpliwy, jak niebespicczeństw pełny. Sześć­
dziesiąty ten szósty rok jest, jakoś się ty narodził: 
przez połowę czasu tego panujesz j któryż proszę W 
tyra przeciągu czas był, któryby nie zaświadczał, że 
z osobliwszego dobrodzieystwa Bożego ty urodzo­
nym i danym byłeś dla Polaków Królem! Kiedy al­
bowiem w  dwóch naycelnieyszych i największych
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rzeczach zawierają się państwa i dostatki Królów, z 
których pierwsza szczęśliwość działem niejakim Bo­
skim dawana, a druga roztropność dobrem nieja- 
kiem przyrodzenia nabywana bywa, która aczkol­
wiek jest poniższa nad pierwszą, daleko jednak jest 
nad inne większa, które poniekąd w człowieku na­
zywają dobrami: które zaiste dwie rzeczy im większe 
i wybornieysze są w pożyciu człowieka, tym rzadzey 
od Boga komu jednemu razem użyczane bywają. —  
Na czymże bowiem od naywyższey roztropności Ja­
nowi Olbrachtowi bratu twemu schodziło; a prze- 
cięż nader nic nieszczęśliwszego nie było. Cóż prze­
ciwnie widziała Polska nad Bolesława szczęśliwsze­
go? a przecięż ten, gdy go dla działanych rzeczy 
nazywano śmiałym, nie tylko nieroztropnym, lecz 
był człowiekiem niecnotliwym, iż mu potrzeba było 
W  owe podupaśdź zbrodnie, któremi się wszyscy 
mierzimy. Tak i Jan Olbracht co roztropnie układał, 
ażeby tego nie wykonał los mu zabraniał; a Bole­
sław pomyślnym szczęścia wyniesiony powiewem, 
pierwóy postradał Królestwa, niż założył miarę po­
żądliwości swojey. Atoli ty od obydwóch z tych W 

oboim razie jesteś odmienny. Rzeczy zaiste działałeś 
tak wielkie, jak wielkie przed tobą nie wielu dzia­
ła ło , albo żaden w Polszczę; nigdy jednak w dzie­
łach twych szczęście nie ważyło więcey a niżeli roz­
tropność. Wszystkie ponieważ rzeczy od ciebie 
działane, jako od założonego były ciągnione po­

czątku, tak leż nieomylnym zamykały się końcem: 
albowiem ty panowania twego nie zgraniczasz sobie 
morzem pocałoświatnjm ( Oceanus)  ani chwały 
gwiazdami, jako śpiewa dobry rymopis, ale poko­
jem, zgodą i swobodą Królestwa twego.

Tym sposobem ty do nieśmiertelności nie pobi­
tych ludzi trupami drogę sobie usłałeś, lecz zacho­
waniem chwały Boskióy, ocaleniem i wolnością 
twoich, za które ty rzeczy tak wiele i tak wielkich 
stoczyłeś wojen i częstokroć byłeś zwycięzcą, któż 
wszelako jest coby cię widział z inakszą twarzą wy­
chodzącego na plac, niż cię widział zwycięzcę po­
wracającego z bitwy? Tym trybem w tobie ani 
roztropność nie ustępowała szczęściu, ani szczęście 
samo nie wynosiło się pomyślnem rzeczy powodze­
niem , którego zapewne umiarkowania utrzymowac 
nigdybyś nie mógł, gdyby to niebyło uznanie broni 
twojey, ta myśl, ten zamiar, abyś nie twoje lecz 
Chrystusowe państwo, nie twoję chwałę, lecz Nay- 
wyższego Wszechmocnego Boga niebiosami oznaczył. 
Zkąd ty , gdyś rzeczy w domu rostropnie , na woy­
nie szczęśliwie sprawował, żadneyś z tego szczegól- 
ney pochwały nie łaknął, prócz owey ogólney do- 
chowaney bogoboyności; tak ty Królem z pomiędzy 
Królów nayprawowiernieyszym nie tylko mianyj 
lecz i nazywany słusznie bydź powinieneś, boś so­
bie to tak świetne nazwisko nie słowy ale czynami, 
nie przywilejami lecz bronią przysposobił; oraz 
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bydź aniżeli zwać się naypraWowiernieyszym wola­
łeś, ażebyś, kiedyby snadź nic godnego w tobie takiego 
nazwiska nie było, w tern samem nie pozostał bez­
prawiu i winie, w którey zostają ci, których broń' i 
zwycięztwa nie na powszechny cbrześcianów poży­
tek , lecz na właściwe upodobanie usilnie pracują, i 
którzy nazwisko Naychrześciańszego na zgubę Chrze- 
s'cian i samego Chrystusa zatracenie łożyli: którzy 
kiedyby rzeczy godne imienia swego czynić byli 
chcieli, nigdy by byli, ani samemu K. Cesarzowi 
ratunku dawać ginącym rzeczom Chrześcian nie zbra- 
niali, aniby Turków sprzymierzeńcami woyny prze­
ciw chrzescianom nie byli; których kiedy już ze­
wsząd pod Tureckim orężem polegających widzisz, 
coz jest Zygmuncie! w kunbyśmy innym położoną 
nadzieję mieć mogli prócz ciebie? albo do kogo by­
śmy się uciec, kogo prosić o ratunek mieli, prócz 
ciebie ? Bo cóż nie tylko dla nas ale zgoła dla kró­
lestwa tego bydź ocalonego może bez ciebie? które 
kiedy ty z wielkie'm niebespieczeństwejn twojem po- 
dzis dzień utrzymujesz, żebrzemy/ abyś nas w tey 
niby ostatniey życia twego sprawie nie opuszczał.

Kornuz albowiem Polskę tak świętem! prawami, 
tak uczciwemi ustawami przyozdobiłeś? dla kogo 
tak wielkie państwo założyłeś ? komu te tak wielkie 
rzeczy zostawisz? czyliz synowi? któremu dora­
stającemu Soliman pobliski państwo niepewne czy- 
n i: czyliz nam? których w wątpliwości zawieszo-
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nych przez bojaźń i troskliwość bydź widzisz! czyż 
innym chrzescianom? których przez wewnętrzne 
woyny ginących widzisz. Solimanowi więc to osta­
tecznie zostaje. O nieszczęsny starcze! i próżna 
nasza nadziejo! o nadaremne myśli i starania twoje, 
ponieważ one ten mieć będą koniec, że w królestwie 
twojem ustawy, prawa od ciebie ustanowione, na­
bożeństwa , obrządki Jezusa Chrystusa przez ciebie 
dochowywane, sprośny Mahomet obeymie i zatraci, 
ażeby w Polszczę królestwo mahometańskie założył, 
aby sprośni baszowie i niewolnicy owi ottomańskie- 
go narodu kościoły odzierali, ołtarze zrzucali, gro­
bowce przodków burzyli, dzieci w obliczu rodzi­
ców, żony w oczach małżonków gwałtownie kazili, 
dobra majątki zagrabiali, imię samo i rodzay Polski 
wykorzenili i do szczętu znieśli. Nakoniec cośmy 
od niego bydź uczynione za wzięciem Strygonia w i­
dzieli, aby zbiciem Polaków i rzeką po kolana ko­
niowi krwią spływającą, wszystką Sarmacką Maho­
metowi poświęcił ziemię, w którey królowali i 
Chrystusa czcili i pomarli wszyscy Przodkowie twoi, 
którzy gdyby jednym głosem mówić mogli, toby 
mówili: My Zygmuncie niegdyś królowaliśmy w 
tey ziemi w którey ty teraz, którą kiedyśmy tobie 
bronią naszą zachowaną oddali, nie obawialiśmy 
się, aby co królestwu temu Turecka władza szko­
dzie miała, którey my szczątki na ich zniesienie 
przesłaliśmy do ciebie: gdyż ani nad Amurata nie-
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przyjaźliwszy ] ani nad Mahometa możnieysży, ani 
nad Bajazeta wiarołomszy po nas kro’iestwu twemu 
nie mógł bydź nieprzyjacielem: którzy wszelako 
wszyscy Polaków prosić o pokóy przymuszeni są od 
nas. Z tą nadzieją w tey ziemi pogrzebieni jesteśmy; 
tu ołtarze, tu mogiły, tu pomniki męztwa i sła­
wnych czynów życzyliśmy sobie mieć wystawione, 
aby spoczywały popioły nasze pod opieką i obroną 
oręża twego, co jednak wszystko nad spodziewanie 
przez bojaźń zbliżającego się Solimana wzruszone 
bydź widzisz. Już on tu więc przybędzie; na nas 
umarłych za pobitych przodków mścić się mający: 
natrząsać się będzie okrutnik ów nad zabranemi oł­
tarzami i nad pogrzebionemi: te zdobyczy, te lupy, 
te nawet same zwycięztw zaszczyty, któreśmy z 
Turków za żywota odnieśli i któremiśmy wszystkie 
królestwa świątynie przyozdobili, zabierze , wy­
tępi, wydrze z kościami i popiołami naszemi, co 
aby się nie trafiło, twoją jest powinnością obmyśleć, 
a nadewszystko starać się, jakbyś te wszystkie świę­
tości od nas zostawione, które w kościołach, które 
po rynkach, które w królestwie twojem widzisz, za­
chował męztwem , bronią i skarbami twemi: święte 
także obrządki i nabożeństwa Zbawiciela, któreśmy i 
sami naypobożnie'y czcili, i wam naszym potomkom 
podali, wszelką możnością bronił. Tych nakoniec 
Polaków, któremiśmy się opiekowali niegdyś, tę 
ojczyznę za którąśmy wiele krwi wylali: te gro­

bowce w których dziś spoczywamy, tobie poleca­
my. Możesz ty Zygmuncie Polaków bronić wol­
ności : wszystko jest na tobie, co na nas w  szcze­
gólności było. Ani bowiem kto z nas przewyższył 
ciebie mądrością, żaden nie uprzedził w  szczęściu, 
nie wielu także rycerskiemi dziełami byliśmy tobie 
równi. A przeto do ciebie z prośbą wyciągamy ręce, 
ciebie zmarli prosimy, abyś ty pomiędzy temi i tak 
wielkiemi dobrami tego troyga bron ił: wolności 
naypierwey twoich, potym całości twoje'y, na osta­
tek odpoczynku naszego; ażebyś w tey wolney ziemi 
i ty królował i my spoczywaliśmy pegrzebieni.
|| Gdyby wszyscy, jakom powiedział, Przodko­
wie twoi mówić mogli, tegoby głosu użyli, czego 
gdy nie mogą, umarli tobie tę Rzeczpospolitę, tę 
oyczyznę , tych obywatelów polecają, których 
wszelki stan w niepewności bydź widzisz. Nie ma­
my bowiem o Ruś woyny z Tatarami, którzy o 
zdobycz nie o królestwo stoją, nie o Litwę z Mo­
skalami, z któremi ty jako chcesz wojujesz, nie o 
Prussy z Niemcami, którzy cię równo zwyciężeni 
kochają, jak i zwycięzcy boją się; ale masz woynę 
z naysroższym nie już nieprzyjacielem, imię to bo­
wiem jest lżeysze , ale z gwałcicielem przysięgi, po- 
gardzicielem przymierza , rozbóynikiem prawa ludz­
kiego, zakałem i zgubą wszech rzeczy, które u lu­
dzi za święte, które za uczciwe, które za ważne 
miewane bywają: który nie cząstkę jaką Polski, nie
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ludzi, nie królestwo", nie państwo ocalone opano- 
Wac chce, lecz aby żadnego śladu narodu, żadney 
krwi, żadnego imienia polskiego nie pozostało, tego 
tylko chce, tego pragnie, tego żąda, o tym myśli, 
aby tu Turków osadził, aby te kościoły Mahometo­
wi poświęcił, aby te miasta, te wsie, te miasteczka 
Saracenami napełnił, aby w popiele królestwa i 
krwi twoje'y królował, aby ztąd wychodził dokądby 
zechciał i woynę zrządzał komuby mu się podobało: 
któremu jeżeli się ty nie zastawisz, jeżeli niczym 
jemu nie zastąpisz, jakąż nadzieję dla Syna, jaką dla 
nas, jaką dla siebie zostawisz? —  Czemże wżdy 
pocieszać będziesz sędziwość twoję, albo jakiego 
Boga, lub jakiego człowieka, iż ci da pomoc rozu­
miesz, jeżeli teraz sam siebie opuszczasz, jeżeli 
siebie porzucasz, jeżeli o sobie zwątpiasz, gdy je­
szcze zupełne są królestwa siły, gdy bogactwa u cie­
bie, gdy zaradzenia czas jest. Uznajesz, że nic 
przymierze nie w aży; postrzegasz, jak wielką on 
zajadłością zapalony tu się wybiera. Otwartey z 
Węgier dla Turków drogi .nie widzisz? przez Woło­
szczyznę także kwapiącego się do Polski Solimana 
nie zważasz? Co w Grecyi, co w Illiryi, co W 

Węgrzech poczynił, nie pomnisz? nie lękasz się? 
już o sobie nie radzisz? Iżaliż pewnie powiesz, iż 
ci zabrania przysięga, abyś mu ty nie wydawał woy­
ny? O my nędzni! ponieważ inaczey niemogliśniy 
zginąć jak przez zawarcie przymierza, albo kiedy
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Soliman królować w Polszczę inacze'y nic mógł, pó- 
kiby mu pie'rwey bogoboyność nasza do Polski nie 
otworzyła drogi. Ażaż ty człowiekowi nad wszy­
stkich na święcie ludzi naywierutnieyszcmu, którego 
ani poczciwość, ani przysięga, ani wstyd ludzki, 
ani bogów bojaźń od zamyślonej zbrodni nie wstrzy­
mała, nigdy ty mówię tey bestyi w stanowieniu 
dzikowładztwa co innego pomocnego bydź sądzisz 
niż przymierza , niż krzy woprzysię2lvya , niż pod­
stępy, niż zdrady, niż wszelki wiarołomstwa ro­
dzay? Świadkiem jest Grecya, którey oszukań- 
stwem i krzywoprzysięztwem uczynił się panem: 
świadkiem jest Wołoska ziemia, którą ci wydarł 
przyjaciel i sprzymierzeniec: świadkiem Węgierskie 
państwo, W  którego obaleniu pokazał, iż on na ża­
dnych zgoła bogów, na żadne bóstwo, na żadną 
moc niebieską, która wszystkie te rzeczy obeymuje 
i rządzi, względu żadnego nie miał. Bo któreyże 
zbrodni niedotknął, gdy Solkusz ruynował? któ­
rych świętych Strygoń wziąwszy nie zel?ył? ja­
kiego bóstwa, jakiey świętości, jakiey wiary nie 
zgwałcił gdy pod Albę królewską podstąpił? Zadnćy 
nie było rzeczy ani na niebie ani na ziemi, naktórąby na 
tedy kiedy to zabierał nie przysięgał, jako to : że na 
poddaniu się przestanie, że dopuści obywatelom 
odeyśdź dokądby chcieli. Ażaź on tego niezaprzy- 
siągł przez tron swojego państwa ? atoli zobacz pro­
szę jak dotrzymał umowy; albowiem skoro ze Stry-
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gonią biednych i nieszczęśliwych obywatelów pod 
tymże warunkiem wypuścił, wysławszy po za Du- 
nay ktdrzyby uciekających dognali, całe owo nie­
szczęśliwe towarzystwo nayokrutniey pogubił.

Z tymli ty człowiekiem przymierze za niewzru­
szone mieć sądzisz ? tego przysięgą wiązać się bę­
dziesz? ta naostatek zdrożna i przewrotna zakon- 
ność przeszkadzać ci będzie abyś nieprzyjaciela tak 
Sprośnego, tak szkaradnego, tak przeniewierczego 
od twego i od twoich karku nie strącił? który wszel- 
kiey ludzkości nie mając i nieznając, wiarę, przy­
mierze i przysięgę dla tego w  życie ludzkie wpro­
wadzone bydź mniema, aby on tych na zgubę i mor 
rodzaju ludzkiego mógł nadużywać. Albowiem kiedy 
zwycięztwom innych koniec przynosi przymierze, 
temu jednemu przez przymierze ściele się droga do 
zw)rcięztwa. Dla tego jego wiarołomstwa gdy przy­
rodzenie samo tworzy, toż dopiero Mahometa pra­
wa ugruntowały, ii cbrześcianina nietylko nie masz 
grze'chu zabić, ale wcale oszukać i wszelkiem krzy- 
Woprzysięzlwem ze świata zgładzić, Turkom jest 
rzecz pobożna. Przez to zaiste prawo Soliman jest 
wielkim: tern samem takie prawem za strasznego 
zwycieicę rozumiany byw a, gdy po zawarłem przy­
mierzu, ty sobie nic, on przeciwnie wszystko wol­
no bydź sobie sądzi: gdy przeciwko tobie z zaufania 
w  nim nieostrożnemu i w zamniemaniu bespieczne- 
inu wszelkich nadarzeń użyć sobie pozwoli, gdy się
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nie boi, żebyś ty od niego obraion pokrzywdzeni 
w etow ał, gdy wszystkie zamysły i napady twoje 
wszelką zdradą, umową i krzywoprzysięztwcm u- 
łudza: gdy ci naostatek nic nie zostawia, oprócz 
owego zaręczenia abyś mu w niczćin niedowierzał. 
A zatem gdy wszystkie owe rzeczy, któremi Soliman 
przedtem oszukując dokazywał, mógł wiele, w y­
jaśnione i doświadczone od ciebie są, cóz jest, cze- 
mubyś tu nic nie robiąc okrutnika czekał, albo co 
na przeszkodzie, ażebyś za powodem Boskim wsze­
lakich jego niegodziwych zasadzek, które lobie i 
imieniowi Polskiemu knuć usiłuje, wszelką usilno- 
ścią, pośpiesznością, pilnością uniknął i one o- 
depebnął.

Do którey rzeczy uskutecznienia, iż ci Bóg po­
mocą będzie, powinieneś się spodziewać, którego 
on świadectwo prawdy i przysięgę, gdy nayprzód 
krzywoprzysięztwcm a potym wszelakiemi podstę­
pami narusza, nie uydzie mu to płazem: ale tenże 
sam Bóg którego świętości, nabożeństw, i obrząd­
ków bronisz, walczyć będzie za tobą, ani nie do­
puści, ażeby upadkiem państwa twego królestwo 
jego w życiu ludzkiem zaginąć miało: który cię wy­
raźnym głosem do przygotowania i podjęcia tóy 
woyny powołuje, gdy wszystkich narodów zgodnem 
uznaniem niebespieczeństwo tobie zapowiada. Nie 
inaczey on bowiem zwykł mówić z nami, jak tym 
powszechnym ludzi językiem i głosem, ani też in-
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nych nieużywa znaków; jako tez nadarzenia, cźasy 
i mieysca, które gdy są sposobne do tego czego 
chcemy, nie masz wątpienia, iz on tego chce czego 
nie żądamy i o co nie usiłujemy. Któż bowiem te­
raz albo Niemców przeciw Turkom wzbudził? albo 
Wołochów o pomoc twoję prosić ciebie przymusił? 
lub Polaków namówiłaby się tey Tureckiey od cie­
bie domagali woyny? Niemasz nikogo wierzay mi 
królu, oprócz owey niebieskiey mocy, która myśl 
taką Polakom podała, aby wiszącą nad sobą zgubę 
orężem odparli: która Niemców podbudziła, aby 
ginącey Polszczę pomoc dali, która Wołochów 
przynagliła, aby woleli z tobą chrzęści a ńsk im Xią- 
zęciem niz z Mahometem srożnowładzcą zostawać, 
aby gdy ztąd Wołoską ziemią, z owąd Niemiecką, a 
z tey strony Polską trzymany by był w Węgrzech 
zamknięty Turek, toz naostatek samby przybył Bóg, 
zemścicie! krzywoprzysięztwa mahometańskiego, za­
stępca wiary swOjćy, obrońca królestwa twego, 
któryby z niego za wiarołomstwo owe poszukiwał 
kary, którem on tyle narodów i krajów ujarzmił, 
którem Chrystusowe królestwo zm niejszył, którem 
rzeczy wszystkie święte i prawe między ludźmi 
wytępił.

Nie jest ta tak wielka tylu narodów jednozgo- 
dność, ludzką poradą ani nawet o królu pomniey- 
sze'm Boga staraniem uskuteczniona, w którćy on 
przemieszkując, oczywiście tobie poprzedniczy gło­
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sem, czegoby się tobie trzymać, czego wystrzegać, 
na co mieć baczność w tych tak otwartych Solimana 
zasadzkach należało. Nie tylko zaś te niebespie- 
czeństwa on ludzkiemi tobie przepowiada usty, ale 
też owe narody tobie zaprzyjaźnia, którym ty przy­
ległym jesteś królestwem i niebespieczeństwem, a 
nie tylko tych ale też i owych, którzy acz dalecy 
zostają, imieniem jednak temże same'm chrześcian- 
skiem z tobą się wiążą, jakiemi to są męztwem, 
rozumem, wiarą znakomici Hiszpam, a z temi zw y­
cięzcy niegdyś okręgu świata Włohy, którzy i z swo- 
jey chęci, i za usilnością naypotęźnieyszego i nay- 
sławnieyszego męża K. Cesarza, pomoc ci na po­
wszechną wolność mającą bydź łożoną, ofiarują. 
Mógłbym przydać i Francuzów, gdyby ci niepa- 
miętając na przodki, wszystkim Cesarza zamy­
słom z umysłu nieprzeszkadzali; atoli jednak tych 
wyłączywszy, widziszli ty co za narody Bóg tobie 
zjednał, i jakich, jakoby na ugaszenie pożaru kró­
lestwa twego zgromadzić raczył. Które to zaiste 
rzeczy, kiedyby w innym czasie i owymże pewnym, 
W którymbyś ty niebespieczeństwu nie podpadał 
przytrafiły się by ły , byłoby może, iżby kto mrfgł> 
porozumiewać, iż ci się to trafunkicm, a nie z Bo­
skiego zrządzenia nadarzyło. Teraz zaś gdy nikomu 
bardziey niebespieczeństwo nie zagraża jak tobie, i 
kiedy Soliman cały jak wielki jest na to godzi, i 
nieprzyjaciela samego suranienie z’adne nie wiąże,
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żadna przyczyna nie wstrzymuje aby nie wtargnął 
do Polski: wypada za tym Zygmuncie królu, w o- 
statniem rzeczy i królestwa twego niebespieczeństwie 
abyś uznawałdobrodzieystwo Boskie, którym on tobie 
i na obronę twoję świat prawie cały na ratunek zgro­
madził. Nuż znowu owe domowe rzeczy i w do­
mu twoim gotowe, kornuź ty innemu winnymbyś 
się bydź uznawał; iż są przytomni wszyscy wszech 
stanów ludzie, nakoniec wszelakiego wieku, którzy 
się u ciebie domagają tey woyny, proszą cię, że­
brzą i zaklinają, abyś sobie niedopuszczał ginąć 
przez Tureckie przymierze, i abyś w niczym inszym 
jak w broni ostatniey ocalenia królestwa nie pokła^ 
dał nadziei.

Pomiędzy niemi są tu przytomni Rycerze Polscy, 
śmierć i postrach Turków i Saracenów wszystkich, 
W których to jest serce , iż choćbyś nawet owych 
posiłków nieiniał o których mówiłem, wszelako oni 
w  pomocy Boga i dowództwie twojem zaufani, woy- 
skicm i domowemi rynsztunkami dosyć się bydź go- 
towemi przeciwko wszelkiey Tureckiey potędze są­
dzili, których częstokroć niezgadznjących się da­
w n iej, ta jednak sprawa i to powszechne niebespie- 
czeństwo tak pojcdnaczylo, iź od założenia Polski 
innego czasu w tern królestwie nie było, w którym 
zarówno jedno i toż samo wszyscy sądzili, którzy 
tegoż samego wypadku seymu Piotrowskiego ocze­
kują , aby im krzywoprzysięztwcm Solimana ułu-

dzonym i do tey troskliwości i obawy przyprowa­
dzonym, orężem ocalenia i wolności dla siebie, dla 
dzieci i dla żon swoich z wiedzą twoją w 'Ino poszu­
kiwać było. A nie tylko w tym naywalecznieyszyra 
rycerskim stanie ta jedynie myśl jest, to zdanie; 
lecz z równą usilnością przybywa na pomoc prze- 
zacny stan Duchowieństwa, którzy ponieważ widzą 
że o niebespicczeństwo ostatnie przyprawia się Chry­
stusowa wiara, ani tego nawet na tę woynę łożyć 
nieodmawiają, co przodkowie nasi za nietykalny i 
święty skarbiec w kryjowniach kościelnych składać 
i przechowywać na niezgadnione tego królestwa przy­
padki rozkazali. Albowiem wiadomy ci jest ów od 
Boga natchniony głos Piotra Gamrata przezacnego 
biskupa, który nie dawno na 2jeździe Srzodzkim 
słyszeć się dał, z wielkiem Szlachty Polskiey sprzy­
janiem , kiedy on pozbierawszy przykłady wszystkie 
jak naydokładniey upominał rycerski stan, iż ważną 
jest rzeczą aby wszystkiego poniechawszy, do tey 
się woyny przykładali wszyscy, na którey jedney 
zależy uszczęśliwienie królestwa i że na tey woyny 
użytek, nic tylko owo co w szczególności pewne 
dla każdego jest, ale też i to , co w  kościołach za 
rzeczy święte ma, łożyć potrzeba. Na który to jego 
nie z ust ludzkich lecz z niebios wypuszczony głos, 
nie szemranie ale okrzyk największy całego zgro­
madzenia nastąpił, tak miły ów był męża prze­
zacnego głos, który nawet Bogu poświęconemi rze-
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czarni ocalenie oyczyzny okupować chciał. —  Wszel­
kie prócz tego mieszczan i włościan jest obecne mnó­
stwo , naiyet nayubozszych, którzy gotowey nie­
woli ocuceni bojaźnią, do ciebie z prośbą ręce wzno­
szą, tobie siedliska, tobie majątki, wolność, zony, 
rodziców, dzieci poruczają, do ciebie przynoszą do­
bytki swoje, i pieniądze nawet, które mają, tobie 
za życie tego królestwa własne nadstawiają, przed 
tobą pogotowiu wszyscy zbrojnie stawają, ciebie 
proszą, abyś bynaymniey zdradliwemu przymierzu 
jego, abyś hic zmyślone'y przysiędze jego nie wie­
rzył, abyś nakoniec krzywoprzysięztwu jego wydzie­
rać nam życia niedozwalał, któreśmy sumieniu twe­
mu, twojemu męztwu i wierney prawicy twojey 
powierzyli.

A  jeżeli nam ty ginącym przymierze od ciebie 
zawarte przedstawisz, jeżeli powiósz, iż cię wstrzy­
muje słowo nieprzyjacielowi dane, zważ proszę, aby 
niebyło rzeczą bardzo niegodziwą i nieznośną, byś 
ty to za przymierze poczytywał, które sam Soliman 
nieprzyjaciel za żadne bydź nie sądził. Kiedy albo­
wiem na to się kusi przeciwko tobie, co zgubę kró­
lestwu twemu i zarazę morową przynosi, któż tedy 
jest, któryby to przymierze lepszern bydź sądził ni­
żeli obłudnemi udawaniami, nadzieją twoją a zdradą 
Solimana znakomitemi? Nie ze słów bowiem ale z 
prawdy, świętości i praw przymierza dochodzić po­
winniśmy ; gdyż jeżeli owi sprzymierzeńcami się zo-
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wią, których jednaka w przymierzu utrzymuje sło­
wność, która od jedney ze dwóch strony naruszona 
będąc, rozwięzuje przymierze, jakże się sprzymie­
rzeńcem bydź Solimanowi tłumaczysz, kiedy widzisz, 
iź on cię zewsząd zaczepia i napastuje.

Jeżeli w rzeczy osobistych użytku, umowy nie 
stają się waznemi, gdy od obojey strony zarówno 
strzeżone nie były, tak dalece, iź kiedy co w umo­
wie od jednego naruszone było, drugiego umowa 
nie wiąże, cóz dopiero sądzie w tey powinieneś spra­
wie, na którey samey jedney polega państwa two­
jego szczęsliwośc ? która im większa i ważnieysza 
jest, tym bardzie’y  przymierze to okropne i strasznie 
szkodliwe, ani żadną świętością ani prawdą nie­
skrępowane, nie za przymierze ale za zdradę, chy- 
trość i podstęp rnahometański mieć powinieneś. Co 
zaiste wszystko pod tern przymierza pozornć/n 1 świę­
tem ukrywa się imieniem, które on gdy na naszę 
obiaca zgubę, bezrozumm jestesiny, jeżelibyśmy 
się obłudney świętości więzami zwikłani i skrępo­
wani, Solimanowi poddali, czego on pragnie, i ly 
żebyś tey był myśli bardzo sobie życzy; to jest: 
abyś ty jego raczej za przyjaciela niż za nieprzyja­
ciela uzyc wolał, gdy Niemców z Węgier uchyla, 
gdy szczątki Węgrów dognębiwa, gdy sobie przez 
Węgry do Polski gościniec uściela. —  Cóżby on 
potem innego odpowiedział, kiedyby go kto zapy­
tywał : sprzymierzeńca Zygmunta używasz Solima-
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nie, przecóż tak? oto przeto, iż za te'm przymie­
rzem Węgry wziąć umyśliłem. To wzięciu Węgier 
czego dostać chciałeś? nic tylko Polskę, o którą 
się niegdyś Dziad, Pradziad i Oyciec móy kusił. A 
wszakże przysięga czyni cię sprzymierzeńcem Zyg­
munta, którey ci się gwałcie nie godzi? Mnie się 
i owszem godzi co nakazuje Mahomet, i czego nasze 
pozwala prawo, które mi świętość i przysięgę za 
samołówkę przeciw samym chrzescianom podaje, 
abym ich pod temi naypróżnieyszeini imionami usi­
dlonych ze świata zgładzał i wszelkiem udręczeniem 
zabijał. Gdy tedy to sam wyznaje Soliman, któż 
takie wiarołoinstwo, kto tak jawne krzywoprzy- 
sięztwo, kto tak wielką zbrodnię będzie się ważył 
przymierzem uznawać? kiedy sam nieprzyjaciel, 
nieprzyjaciel mówię państwa i imienia twego Soli- 
man, któremu to jednemu z pomiędzy wszystkich 
jest naybardziey potrzebne, nie śmie się tego zapie­
rać? albo kto tak będzie zawistny i nieprzyjazny 
nam, któryby ci próżnemi słowy zabraniał, abyś 
już teraz nie zaradzał o sobie? abyś nas w niebe- 
spieczeństwu będących nie ratował? i ciebie nako- 
niec zniewalał, abyś obłudną świętością zwikłaną i 
skrępowaną Polskę Turkom wydawał? któż znowu 
będzie tak wspaczny i przewrotny, który już go­
towe wszystko i narządzone przeciwko tobie od So­
limana widząc, tobieby tera* prawo przymierzów, 
stosunek, świętość i zaręczenie Tureckie na odwód
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wystawiał? przez którą jako Sam widzisz świat 
cały upada.

Atoli jednak znaydują się tacy, którzy w tak 
wielkiej bojaźni i w  tak wielkiem niebespieczeń- 
stwie przykładami nawet sprzeciwiają się nam, upie­
rając się, iż w podobney sprawie Władysław stryy 
twóy na Warneńskiey bitwie zwyciężon za zgwał­
cone Amuratowi przymierze winną przypłacił karą. 

jW  któreyże to wżdy sprawie głupiuteńcy ludzi to 
twierdzą; zapewne w  owey która za pamięci cy­
ców naszych się działa, w którey znajdował się 
Alexander dziad móy, który dorosły na tęż War- 
neńską woynę pojechawszy, na owey woynie czło­
wiekiem poczciwym i walecznym żołnierzem będąc, 
wszystkich prawie powiatowców ^woich, których z 
powiatu Przemyślskiego z sobą był zaprowadził stra­
ciw szy, za powrotem o tein powiadał, co ja od 
ovca mego dawniey słyszałem, że Władysław mniey 
lub więcey dwadzieścia dwa lat liczący, wielką 
serca odwagą i wielą pomyśłnemi bitwami tak da­
lece uniesionym był, iż żadnych Amurala hufców 
tak bydź silnemi nie sądził, z któremiby on w ma- 
łey liczbie się spotkać nie mógł: przeto on, jako 
widzisz, przez błąd młodzieński, nie za karę zgwał­
conego Amuratowi przymierza na placu poległ. Al­
bowiem gdy Władysław takąż sarnę miał z Amura- 
tem spirawę, jaką ty masz w tym czasie z Solima- 
nem ; temiż samemi bowiem sztukami Amurat kusił
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się niegdyś o Węgry, któremi się o Polskę kusi teraz 
Soliman, a kiedy bronią Władysławowi z rąk wy­
drzeć Węgier Amurat nie mo'gł, tąż samą sztuką i 
prawem mahometauskićm, o któróm wyżey uczyni­
łem wzmiankę, oszukać przedsięwziął, wielkiego 
serca i ducha króla. Dla tego z początku swojem 
on go podszedł przymierzem, którego jednak nigdy 
za przymierze nie uznawał, ani sam papież, ani 
W ładysław, ani nakoniec ów Kapistran Seneński, 
jako i te które ty masz teraz z Solimanem umowy, 
za podobnieysze do ruiny i zaburzenia niż do pra­
wego przymierza wszyscy bydż rozumieją; więc 
widzisz już, iż się wszystko zgadza i ze wszech 
stron Władysława sprawa nadaje się z twoją. A 
kiedy ciebie nikt wiarołomnym , nikt winnym, nikt 
krzywoprzysiężcą bydź nie zowie, gdy tę woynę 
przyymujesz i na nią się gotujesz, a przeciwnie sam 
Bóg z ust ludzi wszystkich głos zsyła, którym cię 
na tę woynę słuszną, uczciwą i konieczną w zyw a; 
cóż jest, za coby kto w  podobney sprawie śmiał 
twierdzić, że Władysław zgwałcił przymierze? —— 
Nie było owo Władysława przymierzem , nie było 
do przymierza podobne, w którem od Amurata nie 
była dana wiara, niezachowane pokoju warunki, 
nie były bezpieczne od Amurata za te'm przymierzem 
W ęgry, zbrodnią ono było i jakom już powiedział 
ruiną niejaką i nawałnością: i cożkolwiek racze'y, 
niż przymierzem, albo przysięgą lub świętością,
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pod owem świętem przymierza imieniem nie ukry­
wały się były zasadzki i gwałt, nigdy cale ani Biskup 
nay wyższy nie byłby powodem tćy w oyny, aniby 
M  kjd doradzał Kapistran, aniby je'y też Włady­
sław podeyrnować i na nię się gotować, nie był so­
bie sądził.

Jeżeli bowiem wielkich ludzi powaga coby do- 
| krze zrobiono było, a co źle , naucza nas; iż co 
Ir oni byli pochwalili, to za naylepiey i za naymędrzey 

2iobione mieliśmy; któż nad Eugeniusza czwartego 
1 powagą zacnieyszy, pobożnością większy, z wiary, 

z świętobliwości, z urzędu świętobliwszym b y ł?  
on jednak woynę tę nakazał. Któż nad Kapistrana 

-w zakonie świętego Franciszka mężem był lepszym? 
kto statecznieyszrm ? kto umiarkowańszym ? kto 
praw, przymierzów i powinności "wszystkich które- 
1,11 SI’ę zycie ludzkie urządza i obeymuje, był bar- 
dziey przestrzegającym? że ów założyciel zakonu 
tego Franciszek człowiekiem poważnieyszyrn nie był: 
że cokolwiek Kapistran uczynił, to powinniśmy 
przyznać, iź nie tylko przystało, ale też tak uczy­
niono bydź powinno było ; a przccięż on nie tylko 
Woynę radził i do.jey prowadzenia Władysława jak 
nayżwawiey zachęcił, ale tęż owęż sarnę woynę 
tenże sam Kapistran ztąż dzielnością serca z którą 
radził toczył; że i ów Władysława błąd, iż on nie­
przygotowany Amuratowi drogę był zaszedł, wielką
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nieprzyjaciół rzezią poprawił, i owe sławne i wszy­
stkim żałosne naywalecznieyszego króla zginienie 
nieprzeliczonemi stosami Turków wynagrodził; któ­
rey zapewne taki i tak wielki człowiek nie byłby 
nigdy ani Władysławowi radził, aniby sam siebie 
królowi za wodza na owę woynę nie ofiarował, ani 
nakoniec ostatka pozostałey po królu woyny nay- 
gorliwićy nie byłby docierał, gdyby znał owym przy­
mierzem bydź króla obowiązanym, albo żeby owa 
Woyną nie była słuszną i pobożną.

Dlatego niechay zaprzestaną wżdy kiedy nie­
sławą krzywoprzysięztwa ród twóy oczerniać, nie­
chay przestaną czyn dobrego króla naganiać, niech 
poprzestaną także to zaniedbaney bogoboyności przy- 
pisować co ludzkości niejakiey tudzież samemu 
szczęściu, które w woynach wiele popłaca , przypi- 
sować, należy. Prócz tego niechay zważają na to, 
aby gdy postępkowi nayzacnieyszego króla u włóczą, 
przeważności naywiększych i nayświątobliwszych 
mężów nie nadwerężali, od których woyną owa pod 
Warną częścią nakazana , częścią też toczona była. 
Co kiedy tak jest, cóż ci jest na przeszkodzie, albo 
co od te'y odwodzi cię woyny. Czyż wiara i bo- 
jaźń Boga? którego słyszysz, iż cię przez głos ludzki 
do te'y zachęca w o y n y ; czyż ludzi sława ? którzy 
wszyscy w orężu ocalenia tobie ukazują nadzieję; 
czyliż przymierze? które sam nieprzj^aciel Solimau 
żadnem bydż wielu dowodami okazał; czyliż przy-
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kłady sprzymierzonych z nim królów? aleć one są 
dowodem dla ciebie, że pozostali ciż sami, którzy 
przymierzem Tureckie'm zwikłani poznawszy za­
sadzki, z tych błędney wiary sideł uszli: owi zaś 
którzy niegotowi przeciwko nieprzyjacielowi wyszli, 
z wielką poniekąd chwałą, lecz z ciężką przecięż 
naszą szkodą polegli; inni zaś wszyscy, którzy 
obłndney bogoboyności hołdować raczey niżeli swe­
mu ocaleniu zabieżeć woleli, sromotnie zginęli, któ­
rych ja uciążliwości szczególnie wspominać nie chcę, 

labym rzeczy wiadomszych tobie aniżeli mnie, nie 
Izdawał się z tobą roztrząsać, lub niepomnażał przy­

krości twoich w przytaczaniu klęsk towarzyszów i 
przyjaciół. To jednak powiem, co prawdziwie

Smogę, i co kiedym do Rycerzów Polskich w zgro­
madzeniu świeżo miał mowę, zrozumiałem, że stan 
■ Rycerski bardzo to obchodzi, iż żaden tylko nie­
ostrożny od Solimana jest zwiedziony, i że nikt w 
moc się jego nie dostał, tylko ten, który broń po­
rzuciwszy, przymierzu się jego powierzył. Potym 
zaś jakom zaczął mówiłem, iż ani tobie na tym nie 
zbywa co należy do tak wielkiego sprawowania 
Woyny, jakowe to są pułki częścią domowe, czę­
ścią przybytnie, gdyż kiedyby zarównym popisem 
królestwo od ciebie obrachowane było, bez wątpie­
nia, na co też widzę iż się wszyscy zgadzają, popis 
ten dóydzie do dwóchkroć stotysięcy naywyborniey- 
szych i sposobnych do woyny żołnierzy , których
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ty pojedyncze roty przeciw wielom tureckim pułkom 
postawisz. Byleby tylko ten popis był według mo­
żności każdziuteńskiego i życia i stanu. —  Gdy bo­
wiem inne życie, inny jest stan szlachcica, inny 
kapłana, inakszy rolnika, nie zajednaki też tryb 
popisu na tez stany od ciebie ułożony będzie, ale 
każdy podług względnego swojego umiarkowania, 
niechay służy woyskowo szlachcic, niech da żoł­
nierza kapłan, niech się ułoży z kupcem włościanin, 
aby tak i w domu i na woynie, od wszystkich Rze­
czypospolitej stało się zadosyć; gdy szlachtę wy­
jąwszy woyną zaprzątnioną, drudzy z innych sta­
nów pozostaną w domu, którzy by uprawiali rolę, 
którzy by kupczyli, i którzyby chwały Boskie'y pa­
trzyli. W którym to popisie owo także słusznie do­
łożone bydź ma umiarkowanie, ażeby każdy jako 
jest rzeczy swoich panem, tak też sam był obrońcą 
majątku swego, aby poprzysiężony w obrachunku 
występował żołnierz, iż podług stosunku dochodów 
wyyśdź inaczey niemógł jak wyszedł: Kapłan który 
wsie posiada, iz żołnierza dać innego nie mógł ani­
żeli d ał; który zaś z dziesięciny żyje iż według 
umiarkowania swego tyle dał ile mu kazano: tąkiz 
stosunek niechay i rolnika będzie, jeżeliby także bez 
tego wieyskiego i nędznego podatku woyną toczyc 
się nie mogła. Zarównyin sposobem i kupcy, W 
którym to rodzaju wszyscy liczeni bydż mają, którzy 
jakimkolwiek przemysłem pożywienia szukają, aby
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część swoją jakową opłacali z zysku, aby im na 
wzór gruntów szlacheckich pozostawały w zupelno- 

Msci pieniądze, ani to do tego wchodziło w rachunek, 
co oni na zysk lożą.

Ale cóż ja to czynię, nie jestemli bezrozurany
który przed tobą o tern rozprawiam ? ---  poznaję
jak ci jestem zaprzykry, i jak mnie już dawno do­
kąd inąd powołuje oczekiwanie twoje, które mnie 
zagadywać się zdaje;- cóż? to ja to niewiedziałem 
o tern ażbyś mnie ty był napomniał ? —  Wiedzia- 
łeś ty prawda Zygmuncie! bo cóż jest co do istno- 

|Sci zarządzania królestwem należało, coby przed two­
ją wiadomością uszło? albo coby kto nowego i od 

Iciebie niesłyszanego, albo coby nie często przez 
ciebie w Rzeczypospolitej nie roztrząsanego i niedo- 
świadczanego mógł przywieść ? nic wcale nie masz. 
Daleki od tego jestem, abym cię napominać miał 
znakomitey mądrości Pana, lub abym chciał, iżby 
te rzeczy za nowe zdawały się tobie, długiem rze­
czy doświadczeniem nayuczeńszemu i nadewszy- 
stkich którzy panowali kiedy naymędrszemu królowi. 
Nie tak bardzo bezrozumny jestem i nie tak się za­
pominam; ale gdym sobie na początku założył nic 
nie opuszczać z tego, czego czas i sprawa wyciąga, 
nieznacznie tu wpadłem, żem dotknął i tego, co 
się mieści i ukryte jest w tajemni wysokiey prze­
zorności twojey. Wszakże to jednak powinieneś 
pomnieć, że oprócz tych domowych hufców którem
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teraz przełożył, wielą także przychodniami, wielu 
królów i ludów posiłkami, ty na tę Turecką woynę 
wspierany będziesz, które chętnie przesyłają no cie­
bie wszyscy nie tylko ościenni ale tez i owi, których 
ci szczęście królestwa tego częścią powinowatemi 
częścią spokrewnionemi czym. Ani bowiem o przy­
rzeczeniu i uczynności K. Cesarza *) powątpiewać 
nie powinieneś, ani o stowarzyszeniu i przyjaźni 
Ferdynanda króla, ponieważ dali ci za rękoymią 
przychylności swoje'y, ten córkę a tamtem wnuczkę 
synowi twemu za żonę. Nuż znowu oprócz tego 
świętego i ważnego małżeństwa prawa, przyłącza się 
do tego z obudwóch stron niebespieczeństw wszy­
stkich pospólność, tak dalece, iz nic z tego Cesarzo­
wi z osobna i Ferdynandowi przytrafić się niemoże 
czego by się tobie nie potrzeba obawiać, nic tobie, 
czegoby onym nienależało się spodziewać. Po cóż 
ja teraz pojedyńcze xiążęta inne niemieckie przypo­
minać mam? w stanie tym przykrym śluby składają 
niebu, abyś ty pomniąc kiedyś na córkę którąś dał 
w małżeństwo Xięciu Marchii, pomniąc na siostry, 
któreś do Bawaryi, do Misnii, do Pomeranii, do 
Lignic powydawał za mąż, pomniąc nakoniec na 
samo niemieckie państwo, które zapełnione krwią i 
rodem twoim bydź widzisz, uwolnił się wdzy kiedy 
z tychże przymierzów samołowek, któremi cię Soli-

*) Karola V. Cesarza.

man na zgubę i twoję i Niemiec i wszystkich chrze­
ścian skrępował, abyś z obłudney bogoboyności roz­
w iązany, orężem sobie zarówno z Niemcami ocale­
nia i wolności szukał. Dopiero Włoscy xiąźęta, 
ponieważ i oni bardzo małym przedziałem od Grc- 
cyi'odłączeni są, w wielkiehn się żyć codziennie 
niebespieczeństwie rozumieją. A gdy przez częste 
Wtargnienia Neapol i inne nadmorskie prowincje 

! dzień po dzień ginące widzą, ów dzień oglądać 
pragną, w  którymbyś ty lądem a oni morzem na 
powszechnego chrześcian nieprzyjaciela wraz ude­

rzyli.
|  Tych tedy ty współtowarzyszów woyny, jak ze 

swojey ochoty, tak znowu przez spokrewnienie i 
powinowactwo owe przywiązanych masz, ponieważ 
przezacna królowa Bona zaślubiona jest z tobą, która 

|W starodawnym i z samą niemal Włoską nastałą zie- 
fmią Sforcyanów domu na świat wydaną będąc, nie- 
I tylko Neapol i królestwo Baru, ale też Wenetów i 
>Lombardów, owe silnice Włoskie z tobą połączą, 
tudzież innych którzy się pod ich państwem lub pod 
nazwiskiem zamykają, którzy wszyscy przybędą do 
ciebie, jak prędko przez poselstwa, listy, oznay- 
micieli, przez pogłoski nakoniec i mowę ludzką tego 
zamysłu twego i woli wieść do nich doydzie. Co 
ażeby się dogodnie'y stało, to z potrzeby naszey wy­
padać zdaje się, abyś Xiążęta Niemieckie przez po- 

Tom II. E

97



słów mężów wymownych do dawnego pokoju i zgo­
dy przywrócił; bo ani można ani się godzi spo­
dziewać nam się czego dobrego z tey woyny, jeżeli 
Niemcy nicprzyjaźniami zapaleni na plac wychodzić 
będą, i dopóki imię wiary tak wielkie między niemi 
wznawiać będzie żałosnowidina. O bogdayby wżdy 
kiedy tych sprzeczek był poskrom albo raczey koniec, 
przez które odwróceni Niemcy od pieczołowitości o 
państwo, jak gdyby w szkołach przekazują się z 
mędrkowaniem nic a nic nie robiąc: to o kielichu 
ludogminnym, to o małżeństwie duchownych; a tak 
t>ni gdy dla kapłanów nowych żon szukają , swoich 
dawnych pozbywają z dziećmi i majątkami wszy- 
stkiemi.

Wszakże nie jestem ja tak od Chrystusa ustron­
n y, abym się miał także zapierać, iż mnie to skrzy­
wdzenie powszechne niezmiernie obchodzi, z tym 
wszystkim ja tenże sam to twierdzę, com niedawno 
w  naywiększem szlachty polskiey zgromadzeniu po­
wiedział: że mi się to rzeczą niegodziwą bydź zdaje, 
kiedy Mahomet bronią nie wywodami wiarę Chry­
stusową burzy, aby xiążęta nayniepotrzebnieyszemi 
sprzeczkami od pieczołowitości o prowineye i króle­
stwa odwoływani b y li; która to mowa moja uie- 
podobała się rozumiem Niemcom nayuczeuszym lu­
dziom, gdyż sprawę ludzką ważnieyszą bydź sądzą 
niż boską. . . . .  Atoli kiedy widzę, iż Sobor przy-
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częściey odkładany bywa i my częstokroć nadare­
mną jego uwodzimy się nadzieją, a przecięż zakłó- 
Ciciel ani za starannością Pawła trzeciego naywyż— 
szego biskupa żadnym sposobem nieporzuca broni, 
sami zaś Niemcy około sprawy wiary tak chodzą, iz 
niezawiele cale dbają jakieby wiara siedlisko po stra­
ceniu Niemiec mieć mogła. Radziłem na tedy Szlach­

ta*6 Polskiey, i teraz przed tobą powtarzam, aby za 
twem wdaniem się przyłożyli starania, aby pod ja- 
kiemi słusznemi warunkami Karol Cesarz pokóy vv 

tNiemczech ustanowił, jeżeli nie ów, któryby do znie­
sienia krzywd wszystkich należał, to przynaymnićy 
ów, którymby do czasu zaspokoiwszy spory, od tey 
bojażni i pomięszania umysłów i rzeczy, niemieckie 
państwo uwolnił, którey to mowy jeszcze zgoła nie 
żałuję. Cóż bowiem jest coby kto zręczniey w tak 
wielfciem rzeczy zaburzeniu mógł ua widok przy­
wieść, jak natedy to odemnie powiedziane było. 
Obawiać mi się wierzę potrzeba było, abym się mógł 
W owern zgromadzeniu utrzymać, gdyby był Cesarz 
wszystkim prowineyom, królestwom, wolnym lu­
dom, tak żałosne, tak okropne, tak bojażni pełne 
poniechęcenie chciał za poradą moją gwałtem w y­
drzeć, zwłaszcza kiedym widział, iź naganiali Ce­
sarza wszyscy, że on z małą pracą zatargów wiel­
kich uprzątnąć albo niechciał albo nie dbał; ponie­
waż że m ógł, wszyscy o tem wiemy, który gdyby
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był dawnych owych Konstantynów, Teodozyuszo'w 
i Zygmuntów naśladować chciał, którzy z nay wię­
kszą niechęcią wszystkich biskupów złożywszy Sobor, 
wszystkie takowegoż rodzaju z Rzeczypospolitey roz­
ruchy znosili, jużbyśmy dawno wojen domowych 
nie mieli: którey to niedoli Zygmuncie przez Chry­
stusa Jezusa, przez krew jego za ciebie i za nas wy­
laną, zaradzić, ile jest z ciebie, zapobieżeć racz, 
abyś tak wielkie zakłócenie, tak dawne, tak nie- 
bespieczne, tak szkodliwe, które bardzo wiele u- 
szczerbku rzeczom chrześciańskim przyniosło, które 
niemieckie państwo uciemiężyło, które Węgry spu­
stoszyło, które ci Wołoszczyznę wydarło, to mówię 
ty złe tak obszernie rozciągłe i rozpierzchnione, je­
żeli całego z Rzeczypospolitej chrześciańskiey u- 
przątnąć nie możesz, to przynaymnióy do jakiegoś 
czasu ułagodź i uśmierz. A jeżeli Niemcy z uporu 
nic nieupuszczają, lękać się trzeba, ażeby niżeli 
dopną tego czego chcą, niemieckie pierwey nic zgi­
nęło państwo, i Polska W tąż zabrana nie poszła nie­
wolę. Jakoż sam prócz tego Bóg, choćby nawet 
chciał, nicby naywyższemu dobru i sprawie naszey 
nie pomogł, jeżeli rozmyślnie i wiedzący na dobro­
wolną polecimy zgubę. Co aby cię nie spotkało 
Zygmuncie, obmyślać należy, a w tym ani pracy 
żadnćy, ani starania, ani pilności nie opuszczay, 
aby za przyprowadzeniem do zgody Niemców, pokóy

i  oj

pożądany przez ciebie narodom wszystkim był przy­
wrócony, a ta rzecz tobie i królestwu twemu, wspar­
cie, obronę i pomoc przyniosła.

Gdy Niemcy nayprzód, potym inni wszyscy u- 
wolnieni od nieprzyjaźni i nienawiści domowey o- 
swobodzeni zbierą się, łalwiey na tak wielką woynę 
i połączą serca i tobie naypierwćy pomoc dadzą, 
którego w posrzodkut niebespieczeństw bydź widzę: 
do którego że się zbliża Soliman z Węgier, że z 
Wołoszczyzny zapowiada w oynę, że z  ziemi Ta- 
tarskiey ogniem i mieczem grozi, postrzegają: któ­
remu że nie niepomoze przymierze, nic przysięga, 
nic zaręczenie, nic bogoboyność, wszyscy rozumie­
ją , że ci już szczególniey usiłować potrzeba, abyś 
jeżeli nie dla innych, to przynaymnióy dla życia i 
ocalenia twego Niemców do zgody przywiódł, 
wprzód niżby tu pfzybył Soliman i zamysły twoje 
potłumił; zwłaszcza kiedy poznajesz , iż on to czy-: 
n i, o tern zamyśla, i nad tem nawet pracuje, jakby 
całą woynę z Węgier do Polski czemprędzey mógł 
przenieść, aby jako sobie przedtem przez Węgry do 
Polski gotował drogę, tak też i teraz tęż sarnę przez 
Polskę do Niemiec ciągnął i ukończył. Ty to Zyg­
muncie uskuteczniy zdolnością serca i roztropnością 
twoją, abyś oyczyznę z tey tak wielkiey trwogi i 
niebespieczenstwa w  którem teraz zostaje, jak nay- 
śpiesznićy uwolnił. Na ciebie ona tylko patrzy, to-
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bie się powierzyła, bez ciebie bydź ocaloną nie mo­
że , tobie się na ostatek na wszystko naygotowszą 
oddaje, i do toczenia woyny, do umundurowania 
woyska, i na pieniędzy, jak wielkich potrzeba będzie, 
złożenie, ofiaruje. Na niczym ci już tedy od nas 
nie schodzi. Poydziemy dokąd nas kolwiek popro­
wadzisz : jesteśmy przytomni wszyscy uzbrojeni, 
żaden stan, żadne mieysce, żaden człowiek o nic 
cię innego nieprosi, jak o nieprzyjaciela, jak o broń, 
jak o woynę. Ani ci nawet Solimana w Polszczę 
oczekiwać nie trzeba, ale obcez na niego z bronią i 
z mieczem uderzyć należy, abyśmy raczćy po wę­
gierskich gruzach niż pod naszemi domy woynę z 
nim toczyli, ażebyśmy snadż, gdybyśmy go w do­
mu, w  naymilszych siedliskach, i przy świątnicach 
Bożych oczekiwali, za kościoły i domy z nim się wojo? 
wać nie zdawali, a nie za państwo, ani nie za to 
dostojeństwo, które nam przodkowie nasi, wiele 
krwi przelewem nabyte, zostawili.

Potym zaś, gdy większa zawsze jest potęga wy­
dającego woynę niż oddalającego, kto pomiędzy 
domowemi ścianami woynę z nieprzyjacielem toczy, 
łatwo się osłabia odwaga jego owein uciemiężeniem, 
gdy przy pustoszeniu mieczem i ogniem oyczyzny, 
przymuszany bywa na te patrzyć rzeczy, które nad 
wszelką ranę cięższemi bywają, jako to : na utrapie­
nie żony, zgwałcenie córki, na pożar oyczyzny, na

porażkę swoich. W  te'm widowisku tak okropnem

Ii nędznóm a do widzenia ciężkiem, jaka jest siła? 
jaka myśl? jaki umysł? jakie od kogoźkolwiek w y­
nalezione męztwo ? klóregoby tak wielka okropność 
i tak straszliwa rzeczy postawa nie zasmuciła i z 
nóg prawie nie ścięła. Atoli ci, którzy z daleka od 
domu nieprzyjacielowi za Oyczyznę zachodzą drogę, 
W nadziei dobrey zaufani, i żadnem okropnem u- 
czuciem z porażki swoich nie zasmuceni, czerstwi i 
mocni, stają się daleko ochotnieyszemi w bitwie,' 
jak kiedyby z teinie sercem w obliczu żon, dzieci, 
rodziców, z nieprzyjacielem potykali się uzbrojonym 
i zgoła zwyciężcą. A przeto toż samo tobie czynić 
potrzeba, abyś ocaleniem rzeczy twoich z Solinia- 
nem woynę gdzieżkolwiek raczóy, aniżeli w Polszczę 
u siebie prowadził. Nie chciey też razem wszystkiego 
naprzeciw nieprzyjacielowi stawiać, jako to żo ł­
nierza z którymby się bił, żony żołnierza którąby 
zgw ałcił, dzieci któreby zabijał, majątku któryby 
rozszarpał, domów, któreby palił, kościołów któ­
reby burzył. Ale gdy nam to w domu ocalone zo­
stanie, lżeysze nam będą one rany, które odniesie­
my indziey, których za więzy wać nie będzie na pół 
żywa żona, widzieć nie będzie osromocona córka, 
opłakiwać nie będzie udręczony oyciec i skaleczona 
matka, ni popalona oyczyzna uprzykrzeńszemi je 
uczyni. Sam nieprzyjaciel nakoniec, nie będzie
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miał nas C2ym odrywać, abyśmy całych sił na po­
tyczkę nie dokładali, ponieważ nic przed oczyma 
nie będzie, coby nas bojaźnią albo staraniem utro- 
szczało, pro'cz owey rzeczy naypolrzebnieyszóy, to 
jest, abyśmy sromotnie niewolnikami nie zostali ra- 
czey, niż o piękną przez rany dobijali się śmierć, 
przez którą zaiste albo cię zwycięzcą zrobimy, co 
poniekąd niech nam zdarzy Bóg, albo zapewne tego 
dostąpimy, co on nam bardziey bydź potrzebnego 
zna. Dixi. Skończyłem.

WYCHWALNIK WESELNY
Z Y G M U N T A  A U G U S T A ,

KRÓLA POLSKIEGO

STANISŁAWA ORZECHOWSKIEGO.

Zacnemu Panu Janowi Hrabiemu Tarnowskiemu 
Jana Kasztelana Krakowskiego Synowi, Sta­
roście Sanclomirskiemu, a Ferdynanda Króla 
Rzymskiego Dworzaninowi; Stanisław Orze­
chowski Rusin zdrowia dobrego życzy*

"W *ychwałnrk, oyca twojego nader sławnego męża 
obowiązaniec, posyłam do ciebie; abyś pochwały 
tegoż króla Ferdynanda rozpoznał, na którego świe­
tnym zostajesz dworze. Wielki i godny pamięci 
król, jako ze wszystkich rzeczy innych, tak i ztąd, 
iź ku Oyczyznie naszey łaskawie wylany, oto po­
wtórnie inne nam szczęśliwe i pożądane zdarzył w e - ' 
sele, którego milczeniem pomijać ani nie jest rzecz 
słuszna, ani nie jest godziwa, abyśmy przeciw tak 
wielkiemu królowi, lub niewdzięcznemi, lub na <
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jego przychylność bydź nie zdaliśmy się niememi. 
Tobie zaiste przypisałem to pismo, ażebyś, gdy u 
Dworu Ferdynanda Króla młodość twoję pięknie 
przepędzasz, mógł rozpoznać, co pod nicbytność 
twoję w  twoje'y się dzieje oyczyzuie. Będąc bowiem 
jedynym nie tylko znakomile'y oycowizny, ale też i 
chwały oycowskiey dziedzicem, na toś baczyć po­
winien , jaka to jest oyczyzna, i jaką wzajemność 
miećby powinna z ciebie. W którey, ponieważ 
przodkowie twoi pierwszeństwo zawsze trzymali, 
tobie takie W niey ubiegać się za pierwszeństwem, i 
na ostatnich nie przestawać rzeczach, rzeczą bydź 
powinno naypięknieyszą. Do tego niech cię pobudza­
ją , jak starożytne przodków twoich przykłady , tak 
oyca twojego żywe i nayświeższe. Moje zaś ku to­
bie przywiązanie, pragnę, aby ci przyjemne było. 
A  podług mojey ku oycu twemu uczciwości, proszę 
cię, abyś mnie w liczbie przywiązańców twoich u- 
mieścić raczył. Co gdy uczynisz, dołożę starania, 
abyś się nie mógł żalić na wychowańca Oycowskiego. 
Atoli już wychwalnika posłuchay, który nie ów 
Ateński Izokrates zawołany krasomówstwa twórca, 
lecz prostak i Polski pisarz sporządziłem, który po­
niekąd pragnę, aby ci był nayprzyjemnieyszy.
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W Y C H W A L N I K
WESELA ZYGMUNTA AUGUSTA POLSKIEGO KRÓLA.

I^ozumiem , iż się dowiedzieć odemnie chcecie, ja­
kim sposobem króla naszego ułożone było i ukoń­
czyło się wesele; tudzież znowu, jaki tryb przyjazdu 
królowy, jaki przyjęcia jey sposób, jaka ludzi usil- 
ność, jaka nadzieja i jaka chęć w Polszczę podczas 
jey przyjazdu była. Tego w y pewnie po mnie w 
tćm posiedzeniu waszem, domagać się będziecie. 
Będę ja wam się powodować, i nie dopuszczę, aby­
ście tak wielkiey radości bydź pozbawionemi mieli, 
którey równą nie wiem, czyli się kiedy znaleźć mo­
że. Będę wam opowiadać rzecz ku słuchaniu miłą, 
owych nawet poznania godną, którzy zostawiają w
księgach rzeczy o Polszczę pamięci godne..........

Wstrzymam się tedy, od owego górnego rodzaju 
mówienia, bo to zawichrza umysły; niskiego także 
nie zaymę, bo unikczerania rzeczy; na posrzedniey 
przestaniemy mowie, któraby was rozweselała, i z 
wszelkióy złóy nadziei wydżwigła. Jaki jest moy 
zamiar, widzicie; teraz owo waszą powinnością bę­
dzie, abyście chętnie o weselu słuchali. Rzecz sobie
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sama u was posłuchanie zjedna, gdy i początek i 
koniec zaślubin jako naybacznićy zrozumieć zechce­
cie, nad które, wspominają powszechnie, iż ani z 
nakładu Wspanialszego, ani z okazałości świetniey- 
szego, ani z nadziei dobrćy przyjemnieyszego, nic 
ni'grly  nie widzieli ani słyszeli, ani nie czytali ludzie.

A iżby przystęp nad opowiedanie nie stał się 
przydłuższy, rzecz sarnę rozpowiem. Co, abym 
dokładniey wykonał, dla wytłumaczenia rzeczy, 
trochę z dalsza dawnych owych i właściwych domu 
Austryackiego pochwał zasiąguę : w którym ocalenie 
okręgu ziemi umieścił Bog, zkądby rodzay ludzki w 
rzeczach wątpliwych nadzieję, w utrapieniach radę, 
w  zgubie raturek pobierał. Tento jest bowiem ów 
dom, który nie tylko Niemieckie państwo, lecz 
wszystkie sąsiedzkie narody, na dobro przyjął po­
wszechne, które on przez powinowactwa i pokre­
wieństwa połączywszy, nie dopuszcza im przez nie- 
zgody zaginąć. Świadkiem tego jest Niemieckie 
państwo, które Łylokrotnemi domowemi woyna- 
im uciemiężone i zatracone, wskrzesza i pokrzepia 
Karola Cesarza nadzwyczajna potęga. Świadkiem 
są Węgry, które przez tyle lat Ferdynand król bro­
ni przeciw Tureckiey zajadłości. Świadkiem są Cze­
chy, które przez domowy rozruch w swych zasa­
dach zwątlone , tegoż samego mądrością króla po­
stawione zostały. Nakoniec świadkiem jest Polska, 
która Austryacką krwią zaplemiona, naysławniey-
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szych Xiążąt i Królów, Niemcom, Węgrom, Cze­
chom i Polakom wydała. Bo któryż jest naród Nie­
miecki znany i świetny, któryby nie miał krwi 
Polskićy ? i któryby do Elżbiety, Alberta Króla Au- 

I I strJachiego Xiązęcia córki, Kazimierza zony, s w o t  

jego nie zasyłał rodu. Z tego albowiem świetnego 
i królewskiego zrzódła wyszli Bawarscy, Reńscy, 

I Misnenscy, Brandebnrscy i Pomorscy Xiąięta. Z 
I tegoż samego do swojego zwróconego stoku jakoby 

I strumienia , narodzili się Maxymilian., Ferdynand i 
Karol Austryacey Xiążęta. Ci albowiem z Anny 

I Władysława Polskiego córki na świat wydani, Fer- 
dynanda Króla synami a Kazimierza nayzacnieysze- 
mi wnukami są. Tak wielka dziejów i pokre­
wieństw pomiędzy Austryą a Polską, odwywza­
jemność zachodzi, iż tu i owdzie w jedenźe i 
tenże sam z sobą zlewają się rod, iż czyli to z Au- 

|  f 1*’*1’ do Polski spływa, czyli z Polski do Austryi, 
i  jakoby do głowy pochodzenia swego powraca, tak,
I  iż mi się zdaje, ze Bóg tak potężnym związkiem 
I Austryą z Polską połączył przeto; aby je dna bez 
I drugiey, ani się utrzymać, ani bydź ocaloną nie mo­

g ła : bo jakżeby proszę, Austryą utrzymać się mo­
gła, gdyby Ferdynandowi Królowi Anny żony nie 

| b y ła porodziła Polska? Nasza zaś jakowa dola i 
coby za stan był przyszły, gdyby nam była Austryą 
drugiey takie Ferdynanda nie przysłała córki ? sa­
mym zaiste osieroceniem osłabieni, nie tylko zga-
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szeni lecz bylibyśmy zatłoczeni. Gdy albowiem 
Elżbieta pierwsza królowa przez śmierć nadzieje 
nasze zawiodła, Ferdynand tenże nie więcey Elżbie­
ty jak Folski oyciec, przez wtórą córkę Katarzynę 
osierocenie nasze pocieszył, któraby upadłe W sio­
strze swojey nadzieje nasze poprawiła i przez swe 
należyte z królem naszym postanowienie rozpaczać 
nam nie dopuściła, a pokóy, swobodność i uciszenie 
w  Polszczę ustanowiła.

Któreto Ferdynanda króla dobrodzieystwo dla 
Polaków lak wielkie jest, iź nie tylko ja , który nic 
nie znaczę, lecz ani nawet owi dawni Cyceronowie 
i Krassowie, nie potrafiliby słow y, jak ono jest 
wielkie, wyrazić. Gdy albowiem owo przesławne 
i zdawna panowne Jagiellońskie plemię, do jedynego 
Zygmunta Augusta zmnieyszone zostało, jak wielka 
zatym owa bojaźń b yła , aby na jednego człowieka 
śmiertelnego i skaziteluego życiu rod tak znakomity 
nie popadł zagubię? z któregoto mówię rodu, po 
zgasłym niegdyś na Ludwiku królu Węgierskim i 
Polskim pokoleniu królewskim, Polska na nowo po­
wstała, gdy przodkowie nasi Władysławowi Ja­
giellonowi Xiążęciu Litewskiemu królestwo ofiaro­
wali byli, i oneż od nay większych nieprzyjaciół i 
nayniebcspiecznieyszych wojen za dzielnością, stara­
niem i radą człowieka tegoż zachowali. Który ze 
świata schodząc, zostawił po sobie nie tylko ciała, 
lecz i umysłu swego wizerunek Władysława syna;

który dwadzieścia i dwa lat mając, dwóch nay— 
obszernieyszych królestw był królem, Węgry i Pol- 
skę, przeciw Tureckie'y zapalczywości pod Warną 
na odsiecz stawiwszy od Amurata z woyskiem na 
woynie poległ.

Cóz Kazimierz tegoż samego Władysława brat, 
Jptóreyźe nie podjął pracy, których nie czynił na- 
|kładów? na jakie nienarażał się niebespieczeństwa ? 

kiedy Dacyi (teraz ją Wołoszczyzną zowią) prze­
ciwko Bajazetowi Turczynowi bronił? Nuż Kazi- 

. mierzą tegoż znakomici synowie a wielcy królowie 
nasi: Władysław w Węgrzech, Jan Albert i Alexan- 
der, oraz Zygmunt w Polszczę, w jakimże znowu 

I mebespieczcnstwie położeni mc byli, gdy przeciw 
{Tuikom , Moskalom, Tatarom i Wołoszynom zna­

czenia Rzymskiego bronili ? Ależ podobno zadale- 
kie są rzeczy, które przytaczam. Stawa przyto­
mny król Zygmunt August, Jagielloński zacny po­
tomek, który dzieciuszkiem będąc zostawszy krok­
iem, przodków swoich zaszczytowi nie uchybił w 
niczym; który nie tak dawno Wołoszczyznę, nie 
przez zdradę, ani nie przez woynę, lecz przez spra­
wiedliwości i łaskawości sławę zniewolił, i ów wo­
jenny i Rzymski prawdziwie naród, który często­
kroć rozpraszał Turków, Macieja Węgierskiego był 
pobił, a Jana Alberta Polskiego odpłoszył, do 
państwa swego za dziwnym szczęścia sprzyjaniem 
świeżo przyłączył. Tak znakomite jest Jagiellonów
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imię, tak wielka ehwała, tak wielka waleczności 
2acnośe, że , gdziekolwiek się obrócisz, czyli na 
wschód słońca, czyli na zachód, czyli na- południe, 
czyli na północ, bardzo wiele- męztwa dowodow 
rodu tego przesławnego znaydziesz: atoli jednak tak 
możne, tak światu zbawienne plemię, na jednym 
.Zygmuncie Auguście w tych latach niebespieczeń- 
stwu podpadało, kiedy przez żadne rozrodzone po­
tomstwo nie było wspierane, ani od zatracenia o- 
chronione. Nad którą to dolą zlitowawszy się Bóg, 
zesłał powtore z Austryi nie tak żonę, jak drugą ra- 
czey królestwu Polskiemu nadzieję, któraby nam 
wszędzie słynący Dom Jagiellonów zachowała, i 
tenże dziećmi ożywiła płodńemi i niezagiune'm nigdy 
uwieczniła potomstwem.

W którem to zdarzeniu mąż znakomity Mikołay 
Radziwiłł, Xiąże Ołyki, Litewskiey wielkorady czo­
ło, dzielną nam i wierną uczynił pomoc, za którego 
poselstwem Katarzyna królowi zaręczona jest, i za 
krółowę w Wiedniu nam przeznaczoną została. 
Wielkito jest zaiste ten Mikołaja Radziwiłła zaszczyt, 
wielkiego i przezacnego męża , który był dziewosłę- 
bem W wyjednaniu małżeństwa takiego, za którćrn 
cała uradowała się Sarmacya, i tak wielką wesoło­
ścią zdięta została, iż nie tylko ludżie i miasta-, lecz 
i same zaiste pola i granice królestwa, zdają się bydź 
uweselone teyźe królewy do Polski przybyciem, tak 
dalece, iź od założenia Polski, żadna królowa z WiV

kszemi życzeniami, ani z lepszemi przyszłego szczę­
ścia otuchami nie przybyła do Polski. Co , aby się 
szczęśnie i pomyślnie nadało, dla nas, dla Sarma- 
cyi,  i dla Oyczyzny naszey i dla wszystkich Chrze- 
ściańskich narodów i krajów, tego sobie wszyscy 
życzyć i pragnąć powinniśmy. Co za kró- 
low ę, i z jakiego pochodzącą rodu, i z jakiey przy­
czyny do Polaki przysłaną mamy, usłyszeliście; te­
raz z jaką przesadnością, z jaką ozdobą i z jak wiel­
ką wszech rzeczy okazałością, od króla i od kró­
lestwa przyymowana b yła , łaskawie i pilnie po- 
słuchaycie.

Ferdynand król postanowiwszy sobie podług 
dawnego Austryackiego Domu ułożenia upadającemu 
królestwu Polskiemu dać pomoc, nic celnieyszego 
nie miał, jak, aby owę córkę, którą po śmierci 
Manluańskiego Xiążęcia przy sobie owdowiałą miał, 
przez Mikołaja Radziwiłła poselstwo, za Zygmunta 
Augusta króla za mąż wydał. Lecz, kiedy i Mi­
kołay Radziwiłł LitewskiegoXięztwa Wojewodą był, 
a Ferdynand na królewską dostojność szczególniey- 
szą miał baczność, żądał, aby kto był z królestwa 
do niego od Augusta zesłany, z klórymby według 
obrzędu królestwa córkę swoję dla króła zaręczył. 
Na takową rzecz obrano kapłana znakomitego z 
wierności Jana Przerembskiego Podkanclerzego ko­
ronnego, aby małżeństwem zobowiązaną Katarzynę, 
imieniem króla z Mikołajem Radziwiłłem za dozwo­
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leniem Ferdynanda oyca zaręczył. A ponieważ 
Jan Przerembski Xiędzcm beziennym będąc, według 
zwyczaju królów uczestnictwem łoża ztwierdzić mał­
żeństwa nie mógł, przeto Mikołajowi Radziwiłłowi 
zlecono ten obrządek, aby na wzór małżeństwa kró­
lewskiego, wraz z oblubienicą W łożnicy się poło­
ży ł, w obecności Ferdynanda oyca i braci oblubie­
nicy. Co gdy się stało i ukończone zostało z Fer­
dynandem w Wiedniu, dzień pierwszy Lipca na 
wesele od Augusta króla wyznaczony był: na który 
zaproszono wielu Xiążąt z Niemiec, a nay piór w ćy 
Karola Cesarza : przednich także z królestwa panów 
na tenże czas wezwano. Zachęca się dziwnym spo­
sobem Polska na to wesela rozgłoszenie, i zaymuje 
się żądzą widzenia królowy i przyjęcia oneyże z 
rozciągntonemi rękami. Na takową wyprawę ani 
złota, ani srebra, ani bławatu nie oszczędzają. Sta­
rodawne odmykają się skarbce, nietykalne wydo­
bywają się zapasy na nayszczodrobliwsze nakłady. 
Krzątąją się kupieckie sklepy, kosztownego wyszu- 
kiwają sprzętu. Wstydzą się szat powszednieli, 
szarłatu i sztuczku domagają się nayprzednieyszego. 
Lamowe i złotem galonowane stroje, pałasze, i 
mitry sprawiają. Wszystek skład rękodzielny pracą 
i czuwaniem nocnera i dziennem zaprzętuje się. 
Gruchot czynią rzemieślnicze kuźnie: rebota z ma- 
teryałem przesadzają się na koniach i na ludziach : 
kowale sami poprawdzie, nie więcey żelaza, jak
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złotnicy złota w Polszczę po wszystkich wyrabiali 
kuźniach. Niezmierne bowiem czyniono pienię­
dzy trwonienie, gdy nie trwając, i nie zwa­
żając na rozchód, każdy według siebie na to się 

| przesadzał, aby Katarzynę jakby boginią jaką z 
| niebiosów spuszczoną, ochotnie i z przygotowaniem 

I przyymował. Do czego mąż jak starożytną szlache- 
[ tnością tak przezornością znaczny Spytek z Zakli­

czyna Jordan, Podskarbi wielki koronny, poświęcił 
Ej królowi i królestwu dozór i staranie swoje, który 

za naywiększe królów bogactwa godność i powagę 
ich poczytując sobie, wszystkie pieniądze nad wspa.- 

I nialeństwo królewskie za poniższe szacował. A 
$ kiedy niezmiernem potrzeb dostarczaniem powsze- 
! chny z państwa on wyrugował dostatek, ani on 

swoich nawet hoynych nie żałował nakładów, któ- 
remi on siebie, i swoję konną Jazdę tak oporządził, 
iż wszystkich Perskich i Tureckich Podskarbich w 
okazałości przewyższył.

Wszakże, kiedy tak wielką usilnością umysły 
wszystkich zajęte były, Zygmunta Augusta napada 

!■ ograżka, i wyznaczonego owego na wesele dnia 
obchodzić nie dozwala : przetoż przymuszony odkła­
da czas na przeddzień pierwszego Sierpnia (to jest na 
dzień trzydziesty pićrwszy Lipca) i na tenże sam 
dzień Katarzynę odciąga. Za nadchodzącym dniem, 
Katarzyna od oyca puszczona, z Ferdynandem bratem 
z Wiednia zabiera się w drogę. Maxymiliau także

114



brał oney starszy jechać się za nią obiecuje. A kiedy 
do Ołomuńca dojeżdżała, kroi naprzeciw niey wy­
słał z Krakowa trzech dobranych wielkoradzcdw 
swoich: Jędrzeja Noskowskiego Biskupa Płockiego 
człowieka wiekiem szanownego, tudzież Felixa Sreń- 
skiego Wojewodę Płockiego cnotą i szlachetnością 
sławnego, nakoniec Jana Ocieskiego rądą i wymo­
wą nayzręcznieyszego. Ci trzey natedy wraz z ozdo­
bną jazdą konną, Katarzynie w Ołomuńcu zajechali 
drogę, i one'y przyjazdu do Polski szczęśliwego i po­
myślnego życząc, wszystkie od męża króla uczci­
wości oświadczenia onóy donieśli. Gdy się to działo 
W Ołomuńcu, król dwie przezacne i pie'rwsze w 
królestwie panie naprzeciw żonie wypraw ił: jednę 
Zofią Krzysztofa Szydłowieckiego kasztelana Kra­
kowskiego wdowę, a drugą Barbarę Piotra Kmity 
Wojewody Krakowskiego małżonkę, z świętną ka- 
Waleryą pod Piotrem Boratyńskim oweyźe kawaleryi 
rotmistrzem. Tym czasem król omylnie uwiadomio­
ny, jakoby Marxymilian brat żony nadjeżdżał, Jana 
Drohojęwskiego Biskupa Kujawskiego do Oświęcimia 
z pocztem konnych w ysyła, aby go na-owym po­
graniczu przywitał; lecz nadaremna była owa bi­
skupia podróż, ponieważ Maxymilian wprzód a ni­
żeli do Ołomuńca nadciągnął, chorobą zaskoczony z 
drogi do Wiednia powrócił, nie bez wielkiey przy­
krości Augusta króla; który rozumiał, iż przytomno­
ścią tak wielkiego króla, wielce wspierane i przyozdo-
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bione będzie wesele jego. Z tym wszystkim jednak 
okazałość naywiększą przygotowują z ułożenia i 
kształtu widzenia godną. I dla tey to oneyże cieka­
wości z caley Polski i Litwy garną się do Krakowa 

■ ludu tłumy i napełniają miasto. Przybywają także 
| Cieszyński, Bregenski i Oleśnicenski ze Szląska Xią-

Iżęta. Pomiędzy temi Woyciech Margrabia Brande- 
burski Xiąże Pruski, jak gdyby jaki Mars świetno­
ścią i sprawnością żołnierską niezmiernie celował. 
Tuż od Juliusza trzeciego M. Antoni Mafeusz (Ma- 
phoeus) i od Karola Cesarza zesłani przyjeżdżają po­
słowie. Pomijam inne znakomite poselstwa, które- 

* mi te zaślubiny uczczone zostały. Wielką ozdobę 
I dla przyjeżdżającej czynią królowy i paradę stano-

!wią tak wielkióy uroczystości godną. A  ponieważ 
inni z miar innych okazywać się lubią, u Polaków 
jest zwyczay konno, czym naybardziey celują, walne 
odprawiać ziazdy. Król wszyslkę jazdę zaKleparzem 
rozłożył i odłączonych od żołnierzy Dworzanćw w 
ten sposób uszykował, aby za każdym 2 osobna 
dworzaninem, w  stroju węgierskim pojedynczo po­
stępowali konno ze spisami młodzieńcy wszyscy z 
kitami, i rozmaitemi rozpierzrhnionemi w  górę 
strusiemi i żorawiemi ozdobieni piórami. Poczet 
dworzanów prowadzili, Łukasz i Jędrzey Gorkowie 
hrabiowie, wielka nadzieja królestwa : tudzież Sta­
nisław Lwowski i Kasper Zebrzydowski i Anzelm 
Gostoraski. Za temi postępował poczet, który za-
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mykali Marcin Herburt, i Piotr i Stanisław Barto­
nowie z Garnyszajni, zacni dworzanie. Dałey 
dworskich pacholików król w jeden zebrał szereg 
ozdobny z broni, z koni i z ludzi: taki był rozkład 
owegoź dnia dworu. Nazajutrz bardzo rano kró­
lowa z Ferdynandem bratem przyjechała do Balic; 
wieś ta pobliska miasta była własna Bonarów, o 
którey mógłbyś powiedzieć, iż ją sam L. Lentulus 
wystawił, tam się skąpała i przenocowała: dokąd 
nadesłał jey król złotą karetę z ośmią końmi cugowe- 
mi od wielą złota ozdobionemi. Zrana w sam dzień 
przyjazdu oney, którym była pierwsza sobota po 
święcie świętego Jakoba, zwołano przez otrąbienie 
żołnierzy: pędzi hurmem w pola kawalerya, a pie­
chota wysypuje się z bram, wszelakim ubiorem i 
rynsztunkiem woyskowym przygotowana i opa­
trzona, których lśknąca się broń i połysk, łatwoby 
by też naysroższego męża przerażała oczy.

Biskupi przede wszystkiemi swe na plac w y­
prowadzają orszaki: z których naypierwszy Mikołay 
Dzierzgowski Arcybiskup Gnieźnieński i Prymas kró­
lestwa, trzysta wybornych z bronią wystawił kon­
nych. Po nim następował Jędrzey Zebrzydowski 
Biskup Krakowski, trochę w  niezarowney liczbie, 
ale w zarowney cale świetności. Potym Jana Dro- 
hojewskiego Biskupa Kujawskiego postępowały orsza­
k i ,  pomiędzy któremi rzekłbyś, iż jeden w dru­
giego dobrani byli mężczyźni. Wiąż Jędrzey Zarn-

kowski Biskup Poznański jak szlachetnością swoją, 
tak siłą żołnierzy znakomity. W tern mieyscu trzeba 
było położyć Jędrzeja Noskowskiego Biskupa Pło­
ckiego, ale ten współtowarzyszył królowey z Feli­
sem Sreńskim Wojewodą Płockim, i Janem Ocie- 
skim Kanclerzem, i z Piotra Kmity przybraną nie 
tak na paradę, jak do bitwy kawaleryą. Nuż Ja- 
kob Uchański wielkie Biskupów w Polszczę podsy­
cenie, i on sam przydał do Biskupiego grona świe­
tną rotę żołnierzy. Na koniec Stanisław Hozyusz 
Biskup Warmiński mąż dobry i uczony przyozdobił 
toz samo Biskupów zebranie. Z pomnieyszych 
także Duchownych Jan Przerembski Podkanclerzy, 
Podlodowski Sekretarz królewski, temu Biskupie­
mu zgromadzeniu kształtne niejako dołożyli przy­
datki.

Po Duchowieństwie szedł Stan Wielkoradzki: 
W którym pierwszeini byli Jan Tarnowski Kasztelan 
i Piotr Kmita Wojewoda Krakowscy: dway wielcy 
i wspaniali mężowie: potym Mikołay Odnowski, 
Sandomirski: Marcin Zborowski Kaliski, tudzież 
trzey Kościeleccy: Sieradzki, Łęczycki i Inowrocła­
w ski: nakoniec Jan Mielęcki, Podolski, Wojewo­
dowie. Za temi szli kasztelani, którzy to przyozda­
biali i obchodzili wesele: jakoto, Piotr Żarnkowski 
Poznański, Piotr Zborowski, Sandomirski, Jerzy Ko­
narski, Kaliski: Stanisław Maciejowski Woynicki i na­
dworny królewski Marszałek. Spytek także Jordan San-
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decki, Podskarbi wielki koronny, o którym mówiło 
się wyżey, nakoniec: Mikołay Myszkowski, Ra­
domski, Jan Boner Chełmski: Floryan Zebrzydo­
wski, Oświęcimski: Mikołay Lulomirski, Czecho­
wski; Mikołay Radziejowski, Gostyński: i Jan To­
micki Rogoziński: na koniec dway Kretkowscy bra­
cia: i bardzo wielu innych wielkoradzkiego sianu 
panów, których wyliczać długoby było, i nie po­
trzebno : przybyli jednak liczno, którzy jak obecno­
ścią swoją tak i ludnością zdobili tę i powiększali 
okazalność królewską. Po tych następują Łukasz i 
Jędrzey Gorkowie bracia z przepychem widzenia go­
dnym , tak, i i  za uznaniem wszystkich, oni na tym 
weselu rey prowadzili, żadnych cale bałamuctw w 
ich paradzie konney nie było. Z tak wielką troskli­
wością swoje przygotowali hufce, iżbyś rzekł, żc 
ani jeźdźcowi innego konia, ani koniowi innego 
jeźdźca nie potrzeba było: porządek i kształt króle­
wskiemu, hufcowi podobniuteńki był. Po każdych 
bowiem zosobna trzech suto przybranych jeźdźcach, 
po trzech ze spisami oraz z tarczami jechało żoł­
nierzy, wielą złota i sukni i wysokiemi ptastwa pió­
rami przyozdobionych. Ten Gorkowski orszak 
odniósł tey wspomnioney parady królewskiey za­
szczyt: aleć to ta zaleta Gorków plemienia, oyczy- 
sta jest ich i starodawna. Kwitnęła bowiem zawsze 
W tym rodzie umiejętność rycerska, i szczególniey-
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1 sźym Gorków to zaszczytem było, jaśnieć i eelować 
przepysznością konną.

Po Górkach naybliższemi byli czlerey Działyń- 
! SCy  Prusacy bracia: którzy jeden hufce w Włoskim, 
I a drugi w Węgierskim prowadzili stroju W konie i w 
J ludzi ozdobny. Po tych Prusak Zema wyrównywał 
I innych zalecie. Atoli ja W tak wielkim izeczy dzi­

wnych blasku olśniewam , gdy tylu zacnych mężów 
f świetnością zajęty w napotkaniu niebacznie jednych 

i pomijam, a drugich bez różnicy kładę. Stanisła- 
' wa albowiem Ostroroga w tych znakomitych mężów 
i natłoku zupełnie opuściłem, którego i przez staro- 

dawność rodu i przez jegoż wysadzenia się świe­
tność, między naypierwszemi słusznie umieścić po­
winienem był, ponieważ zjechał, i hufiec prześli­
czny przyprowadził w ludzie i w konie okazały, i 
wiele on przydał do tey wspaniałości ozdoby. Nuz 
Gabryel Tarło, jako z miar innych, toż dopiero z 
dwóch wnuków Jana i Mikołaja Chorążego Przemy­
skiego, mężem był wielce znaczącym. Hieronim 

I także Burzyński, Krakowski: i btanisław Orlik, 
Ruski Podżupkowie, mężowie godni w tey liczbie

Ibyli. Ale, cóż ja to czynię, lub dokąd się zapę­
dzam? Nie ludzi, ale gwiazdy wyliczać zdawać 
się będę, jeżeli wciąż przebiegać zechcę, co za pa- 

j nowie, co za bobatery zjechali się z Polski na ów 
t obchod weselny. Przybyli bowiem prześwietnych 
I Domów mężowie: Tarnowscy, Żarnkowscy, Ligę- 
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zowie, Ossolińscy, Herburtowie, Stadniccy, Las- 
soccy, Oleśniccy, nakoniec mężowie dzielni i wa­
leczni Krzysztof i Przecław Gnoinscy i inni, któ­
rych Ogólnie położyć, jako rzecz sama, tak równie 
i zamiar przedsięwziętego dzieła przyniewala mnie, 
abym się nie zdawał nie wysławnik weselny, lecz 
ludzi raczey rejestr opiewać, co jak w rzeczy samey 
nie jest przystoyna, tak od zamiaru mego rzecz obca 
jest, zwłaszcza; gdy i Litwinów także nie należa­
łoby opuszczać: z pomiędzy których położę kilku i  
zawielu, jakoto: Wirszyla kasztelana Wileńskiego 
jakoto: Kizgala, jako to Chodkiewicza Podko­
morzego: gdyż o Mikołaju Radziwile powiem na 
innem mieyscu. Ci trzey Litewscy Panowie nay- 
więcóy do tey okazałości przydali. Sami także ze 
Szląska, z ziemi Pomorkiey i z Prus Xiążęta wystą­
pili ślicznie przybrani.

Po wyprowadzeniu obławnie woysk wszystkich 
na plac pod Łobzów za Klepaczem, król także swoje 
wywodzi woyska, i zdaje władzę Floryanowi Ze­
brzydowskiemu kasztelanowi Oświęcimskiemu rozło­
żenia zastępów na pułki i szeregi, które on zlecone 
umiejętnie urządził. Na pie'rwszym albowiem miey­
scu postawił dworskich od żołnierzy odłączonych, 
tym trybem i tym porządkiem, jakim byli przed 
trzecim dniem, jako się już powiedziało, od sa­
mego króla rozstawieni. Po tych królewskich, po- 
kojowców znakomitych końmi i białym Hiszpańskim
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strojem, tuż konnych żołnierzy królewskich, po­
wodujących prawą ręką przednie i naypięknieysze 
Tureckie i Hiszpańskie konie, złotem, perłami i 
kleynotami obładowane. Po tych szli podkomorzo­
wie królewscy , w Węgierskim ubiorze: ci od złota 
srebra i w suknie obdłużne ustrojeni, królewski 
kończyli orszak, nad co nic pięknieyszego, ani się 
mówić, ani się wymyślić nie może. Drugi pułk 
Zebrzydowski wystawił z dobranych wielkoradzkich 
ochotników, którego czoło zdobiła Gorkańska rota 
znakomita i świetna: który to pułk prawdziwie mógł­
byś nazwać właściwym Marsa. Trzeci pułk dwor­
skich towarzyszów, czwarty Biskupów, piąty 
Niemców, a szósty chociaż różnobarwny, nie był 
jednak bynaymniey z pospolitego motłochu: jakoż 
piechota rozliczna na szeregi podzielona była. Na 
pierwszym mieyscu byli Krakowscy szlachetniejsi 
obywatele, na drugim ludzie włoskiego języka, ną 
trzecim Kupcy i Kaźrairska piechota. Nakoniec z 
Kleparza i Stradomia pospólstwo. Liczno bardzo ta 
piechota była w ładunki i działa opatrzona.

Za urządzeniem w ten sposób całego woyska,' 
król wyjechał z zamku, w  okazałym Xiążąt i Wiel- 
koradzców towarzystwie, z matką Boną i z królo­
wą Węgierską i z synem jey, i z siostrami trzema,' 
i pod Łobzów do woyska przybył. Na którym miey­
scu dwa dla niego namioty rozbite były: po między 
któremi droga karmazynowem suknem usłana była; 
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Pod ten czas Katarzyna wyjechawszy z Balic w po- 
śrzodek pułków w karecie zajeżdża za wielkiem po- 
przedzającem towarzystwem. Po prawey stronie 
jechał obok niey konno Ferdynand brat, a po lewey 
Mikołay Radziwiłł, tak wielkiego rozpoczyńca i u- 
kończyciel wesela, co też przyczyną było, iż on 
się nie znaydował w konney wielkoradzkiey jazdzie. 
Królowę naypierwey pułk znakomity dworzan przyy- 
muje, potym porządkiem drugi; na ostatek inne. 
Odgłos powstaje niezmierny zewsząd ją witających i 
winszujących jóy przybycia. Ale ta parada bardzo 
powolniutenka była, dla niezmiernie nabitych puł­
ków i kurzu i natężenia słońca, gdyż pr2y czystem 
powietrzu i wypogodzonem niebie działo się to 
wszystko. Potym do namiotów i stanowiska kró­
lewskiego przyjechano i stanęła kareta: a skoro Ka­
tarzyna wysiadła, król na przeciw niey z namiotu z 
całym swoim orszakióm wychodzi, żonę i brata jey 
Ferdynanda wita i bierze pod rękę, toż czynią inni. 
Zatym Jan Przerembski Podkanclerzy w wyborney 
mowie imieniem króla przybycia królowy winszuje. 
Osnowę zaś powinszowania zasiągnął od pochwał 
Austryackiego Domu, pomiędzy któremi przeplatał 
także Jagiellońskiego imienia zaletę i skończył owę 
mowę z powszechną całego królestwa radością. Wielki 
ten mąż rozumu swego w owym czasie dał dowód, 
ponieważ i w  Wiedniu podług dostojeństwa króle­
wskiego wszystkie zlecenia w spółtowarzystwie Rar
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dziwiłła z Ferdynandem względem wesela poważnie 
ułożył, i w tym samym czasie tak mowę wyprawił, 
iż dawnych owych królestwa Polskiego kanclerzów, 
Tomickich, Chojenskich i Maciejowskich zachwalo­
nych mężów, zdawał nam się przedstawić. Po po­
witaniu w ten sposób królowy, oni do powozów, 
król zaś z Ferdynandem powsiadali na konie. Król 
W stroju Węgierskim a Ferdynand w Hiszpańskim 
poprzedzali karetę. Po lewey stronie króla Jan 
Zygmunt, Syn Siostry jechał konno, za królem 
giermek królewski w tarczą królewską ubrany po - 
jeżdzał. Jechano tedy ciągłym hurmem w miasto; 
którego początek był naKleparzu, a koniec na zam­
ku ; karety tym czasem s'rzodkie'm pomiędzy szere­
gami w czworgraa uszykowanemi postępowały, do­
brana piechota szła około pojazdów, inni zaś na w y­
niosłą zamkową górę zajechali, ztamtądkulmi i dzia­
łami na miasto i powietrze grztnili. Wszystkie do­
jny i ulice miasta ludzie z widzenia ciekawości ob­
stąpili byli. W tak wielkim ludzi mnóstwie, nie 
znalazł się żaden, któryby mógł powiedzieć, żeby 
co kiedy podobnego tey paradzie widział. Powia­
dają, że po zdobyciu Budy, Soliman Turczyn nay- 
bogaciey ubranych ze wszystkiego woyska powybie­
rał ludzi, z któremi wszedł był do Budy, atoli je­
dnak ci, którzy na toż samo patrzyli, sądzą, iż ten 
przepych Turecki, żadną miarą z tym Polskim bydż 
porównany nie może, lecz niechay oni o tym sądzą.
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Królowa w karecie przywieziona w miasto z 
towarzyszącą po za nią matką Boną, królcwskiemi 
siostrami, w pośrzod woyskowych szyków wjechała 
na zamek, i w kościele świętego Stanisława według 
zwyczaju po ucałowaniu świętości, od Jędrzeja Ze­
brzydowskiego w gronie kapłanów, dobitną mową 
powitana b y ła : który naypierwćy Bogu nay wyższe­
mu uczynił dzięki, iż wielkich królów ziednoczenie 
takim naybardziey postanowieniem połączył; po- 
tyin , jak wielce z przybycia oneyże jest uweselona 
Polska, oświadczył, dopieróż przyjazdu powinszo­
wał jeyże w naypięknieyszych wyrazach, namieni- 
wszy króciuchno ; jak wielką nadzieję kościołowi 
Bożemu, jakie uszczęśliwienie Rzeczypospolitey jóy 
zaręczały zaślubiny, nakoniec do przestrzegania 
prawowierności królowę zachęcał: tę bowiem sarnę 
zaszczytem bydź i ozdobą królowych, naypoważ- 
nieyszemi udowodnił zdaniami* nakoniec, siebie i 
Duchowieństwo, tak swoje, jako i królestwa je'y 
pieczołowitości i opiece polecił. Godna ta, mówią, 
mowa była, jak Jędrzeja Zebrzydowskiego wysoce 
uczonego męża, tak tym bardziey tak wielkich kró­
lów i Panów zjazdu. Duchowieństwo potym, przez 
szykowne pobożne pienia, przybycie jey w ko­
ściele wspólnie sławili. A  skoro się zmierzchać po­
częło, ztamtąd się rozjechawszy, na oddziały podzie­
leni, po drodze i paradzie odpoczęli ztrudzeni.
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Nazajutrz rano Mikołay Dzierźgowski Arcybiskup, 
weselny rozporządza obrządek, którego w Polszczę 
jest urząd królów i królowe koronować. Kościół 
sam S. Stanisława wielą szpalerami od złota galono- 
wanemi obijają; mieysce także wyniesione wyżey w  
pośrzodku kościoła na koronacyą ubierają , za wiel­
kim dozorem i pilnością Jakoba Lutornirskiego ka­
sztelana Brzezińskiego, którego urząd był, kościół i 
wniścia do kościoła obiciem kosztowne'm stroić i 
ubierać. Pod czas Mszy świętey wychodzą z po­
dwojów swoich król w koronie, i Katarzyna wdo­
wa zwierzchnią suknią żałobną, a spodnią złotą go­
dową ubrana, którą prowadził Ferdynand jey brat: 
za nią szła Bona matka z córkami i z zacnieyszych 
pań gronem. Przed niemi szli Xiązęta i wielkoradzcy 
królestwa z królewskiemi oznakami. Jan larnowski 
niósł koronę: Piotr Kmita berło: Mikołay Odno- 
wski jabłko złote: Zygmunt Wolski miecz: inni 
znowu inne. Za przyyściem do kościoła prosto 
oboje poszli do Arcybiskupa przed ołtarzem ubranego 
W  ubiór święty duchowny: któremu oddał król Pa­
pieskie uzwolenie (diploma) Juliusza Papieża, przez 
które prosił o danie sobie pozwolenia zawarcia mał­
żeństwa i z swojey siostry stryjeczney córką, i z 
pićrwszey żony swojey Elżbiety siostrą. Co się tez 
i stało. Arcybiskup albowiem, gdy przy nim uklę­
knęli, oboyga od przeszkody z pokrewieństwa u- 
wolnił i zdatnemi bydż do małżeństwa z wyroku
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Papieskiego ogłosił. Katarzyna natychmiast jak tylko 
uzwolona została, wdowieństwa swojego suknią 
przed ołtarzem z siebie złożyła, i w sukni weselney 
przyrzeczenie na nowo małżonkowi królowi za po­
wagą Arcybiskupa poślubiła, i obodwoje mał­
żeństwo zobopolnie przez posłów w Wiedniu za­
warte ze wszech miar ztwierdzili. Przyjąwszy i wy­
konawszy nawzajem sobie poślubienie król i królowa, 
na dwóch stolicach w obliczu wszystkich usiedli: 
potym podczas Mszy święte'y od Jędrzeja Zebrzydo­
wskiego Krakowskiego, i od Jana Drohojewskiego 
Biskupa Kujawskiego oweyże koronacyi pomocników 
królowa do ołtarza zbliżona : w Biskupów kole nay-: 
przód namaszczona , potym od Mikołaja Dzierzgo­
wskiego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego trybem przod­
ków ukoronowana została, co i dla niey, i dla nas 
day Boże szczęsno i pomyślno. A gdy im Arcybi­
skup dał przenayświętsze ciało Chrystusa Boga na­
szego, owa godowa uroczystość ukończona została, 
która za powodem Jana Wirbkowskiego kapelmay- 
stra królewskiego tak pięknym głosów wdziękiem od 
cudnośpiewców wyśpiewowana była; że nie tylko 
Joskwiniowie Belgiccy, nie tylko Adryanowie prze- 
dniośpie'wcy Francuscy, lecz muzy same dziewięć 
wraz z Apollinein swoim na zaśpiewanie ich umil- 
knęłyby były, zapomniawszy o smyczku i o lutni. 
Podawał zaś tony Wacław Samotulinski kapelista 
królewski, któremu do naywyźszey w sztuce śpię—
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Wania biegłości niczego nie niedostawało, prócz gło­
su. Po Mszy świętey z kościoła rozchodzą się wszy­
scy i udają się na obiad. Zasiadają do stołu. W  
pośrzodku siada król, po prawe’y  ręce Ferdynand, 
w podle niego Papiescy i Cesarscy posłowie, toż 
Xiązę Pruski, potym koleyno inni następują Xiążęta. 
Po lewóy zaś stronie Katarzyna usiadła, niźey Bona 
matka i królowa Węgierska z synem , tuż siostry 
królewskie; potym poważne panie każda podług mę­
ża swego stopnia i godności pozasiadały. Króle­
wskiego zaś dostojeństwa oznaki Łukaszowi i Jędrze­
jowi Gorkom oddano: z których Łukasz berło, a 
Jędrzey złote jabłko królowy podczas bankietu trzy­
mał: któreto uczczenie dla Gorków od króla miane, 
chlubnym natedy dla nich było zaszczytem. W ten 
sposób, za urządzeniem Piotra Kmity Wojewody i 
Marszałka wielkiego koronnego siedziano u stołu, 
któremu dla sprawowania usłużenia, prócz Stani­
sława Maciejowskiego kasztelana Woynickiego i Mar­
szałka nadwornego, przydani od króla byli czterey 
świadomi rzeczy dworskich mężowie: Walenty Dem­
biński, Biecki: Mikołay Myszkowski, Radomski, 
Floryan Zebrzydowski, Oświęcimski; i Mikołay 
Piadziejowski, Gostyński: kasztelanowie. Ci za­
szczyceni tera dostojeństwem zawiadowali wszy- 
stkiemi rzeczami n dworu królewskiego w tych 
dniach godowych. Bankietowano tedy w nader 
wspaniałey sali, złotem, srebrem i wielą koszto-
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wnemi szpalerami wybiley; dzień ten od króla wy­
znaczony był i dla współbankietników wesoły.

Ale ponieważ Katarzyna przy ołtarzu nayświętsze 
ciało Pańskie przyymowała , żadnego u Dworu gra­
nia, ani tańców dla nabożeństwa tego dnia nie było. 
Nazajutrz rano akademików grono do królowy przyby­
wa i onęż w licznie zgromadzoney sali, w mowie 
nader uczoney i dosadney wita, którą imieniem 
zgromadzenia miał do^eiey mąż zacny i sławny teo­
log Benedykt Koźmiński. Za królową odpowiedział 
Jan Langa Slężanin i pochwaliwszy grona chęci o- 
iwiadczenie, wielkiemi pochwałami uwielbił Aka­
demią Krakowską, i onęż w Polszczę cnot wszel­
kich zaplemiennią nazwał. Udano się potym na 
salą, i obiadowano tym porządkiem i trybem, ja­
kim obiadowano dnia poprzedniego. A  iż w kró­
tkości dzień ten obeymę: po wieczerznych ucztach, i po 
zabawnych gonitwach i po różnowidmach, usłano 
weselne łoże w uslronnieyszym pokoju, z rzadką, 
i po inny czas, jak powiadano, z niewidzianą u 
królów szpalerów okazałością, na których jako rodu 
naszego pierwotnicy tak i niedoli rodziciele Adam i 
Ewa, na wyrazistość prawdy stali tkaną robotą wy­
obrażeni, oboyga po wszystkich szpalerach złotem 
przeplatani. A ponieważ owe pierwszych rodzi­
ców wizerunki, prócz rzeczy innych widzenia 
godnych, przedziwney były roateryi i roboty, oweż 
na wzór Ccbesa wystawię, abyście z tego, jak dzieło
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samo wybornego sztukmistrza, tak tym bardzie'y u- 
mysł i wrodzoną przystoyność naylepszego króla 
rozpoznali, który po przedsięwzięciu rzeczy samych 
naylepiey widzieć się daje. Na pierwszym szpalerze 
przy głowach weselnego łoża, rodziców naszych 
tkanką wyrażone widać było wyobrażenie pomyśl­
ności: w którey oni szczęśliwemi będąc, nie wsty­
dzili się nagości. Jakoż obodwoyga nagość tak po­
ruszała umysły, iż mężczyźni do E w y, a dzier 
wczęta łaskotue uśmiechały się do Adama, w 
otwartym bowietn łonie, on męską, a ona płeć nie­
wieścią w zupełnym okazywali widoku.

Drugi szpaler, jabłko na drzewie i poszept wę­
żowy wyobrażał tak sztucznie; że i wężowe oszu- 
stostwo, i Ewinc łakomstwo i Adamów grzech sam 
szpaler opowiadał.

Na trzecim przedstawione było wygnanie owo 
nasze nędzne i nieszczęśliwe. Tu na ucieczkę Ada­
ma, i na drżenie Ewy, oraz na gniew Sędziego Boga 
przelęknąłbyś się niezmiernie : i powiedziałbyś' 
spoyzrzawszy, że i ty wraz z niemi potępion jesteś, 
oraz że i na ciebie wyrok jest wydany: tak we 
wszystkich cieniach i częściach, grzech Adamów i 
gniew Boski na nas rozpościerał.

W czwartym pracę i żal nasz przed oczyma sta­
wiono. Adam nieszczęśliwy w śmiertelną przyo- 
bleczon skórę z oyczyzny wygnany, obcą kopał zie­
mię ciężką motyką : Ewa zaś zuchwała w  niezgra-



bnym kożuszku podłą zawiadowała chałupinąj 
dwoje około siebie pielęgnując dzieci. Chałupki po­
krycie daruiem narzucone było, tuż rozliczne górą i 
w około nadzwyczajne ptastwo szczebiotało nad 
Ewą i wylatywało z chałupki, grzech jey na oczy 
W y r z u c a j ą c  i natrząsając się nad wygnanką.

W piątym przyjemną Bogu Ablową ofiarę a 
przeciwnie Kaimową nie miłą przedstawiono, przy- 
czyny gniewów bezbożnego brata. Widziałbyś 
szalejącego Kaima, kąsającego ze złości rękę, którą 
mu z tyłu w postaci niewiasty wprawna rzemieślnika 
W tkance odmalowała ręka.

Na szóstym bezbożny brat rzuca się na niewin­
nego Abla, którego on lewą ręką chwyta za wierzch 
głowy, a z prawey końską zabija go szczęką, ła­
twego na zabicie i gotowego na śmierć. Tu cudną 
udatnością wyrażone widziałbyś napadającego mor­
dercy oblicze, rozprężoną szyję, iskrzące się oczy, 
pomięszaną twarz, pojeżone na głowie kędziory, 
uderzania nakoniec saine wściekłością podburzane i 
na brata zwracane.

Na siódmym spoglądającego z nieba za ziemię, 
sztuka do wiary niepodobna, wyobraziła zagniewa­
nego Boga. Leżało w cbec martwe ciało Abla, zbro­
czone od krwi i od bladości szpetne, na weyzrzenie 
straszliwe. Z  przeciwney strony stał zamyślający 
ucieczkę uiecnotliwy Kaim, którego na zabóystwie 
zastanego dopędza natychmiast rozpacz, a potym
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rozgniewana zemsta w odzienia białogłowskim. 
Przecudne wyobrażenie, które dowodzi, źe bez­
bożnych braci smutne bywają wypadki.

W ósmym nauczamy się, że ze złego gniazda złe 
bywają i dzieci: dowcipnie bowiem wyraził malarz, 
jak niecnotliwe było Kaimowe potomstwo. Tam- 
byś zobaczył uczciwe dziewice porywane na nierząd, 
gwałcone mężatki, rabowane miasta, wydzierane 
własności, popełniane mordy, rzecz zgoła przemocą 
robioną, iżby toż potomstwo na naygodnieysze 
wyszło owegoż oyca.

Na dziewiątym szpalerze nawijał się na oczy ów 
zemściciel na złych a sprzyjaniec dla dobrych w 
święte'y postaci Bóg, wraz chodzący z Noem i potop 
mu świata zapowiadający, w którym miał owych 
niecnotliwców pochłonąć. Tym wyobrażeniom i 
osobom, języka tylko i ruchu nie dostawało, inne 
wszystkie rzeczy do wyrazistości prawdy bliziuteń- 
ko przystępowały.

A ponieważ wierną teraz dla tych podeymujemy 
pracę, którzy, albo nie byli, albo też tego przez 
uszanowanie łożnicy królewskiey nie widzieli, przy­
dam o oycu Noem ostatek dziejopisma, za tąż sa­
mą osnową napisany. Co ażebym wykonał, wy­
prowadzę was na chwilę z łożnicy, potym wnet tu 
powrócę, i przez pośrzedni dziedziniec, poselstwem 
do Egiptu Moyżesza, onegoż z Faraonem rozmową, 
toż Izraelskim przechodem, prawem nadanym, woy-
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ną Amalechicką po szpalerach złotem tkanych prze­
pysznie ustrojony, wprowadzę was na potężną salę, 
która przed wniściem do samćy łożnicy jest: a nay- 
przód rozgniewanego wara na Kaimitów Boga okażę: 
Noemu oycu względem korabiu dającego rozkazy, i 
korabiu wzór przepisującego. Ta przedziwnego dzieła 
opona , wisiała na czele sali. W drugim szpalerze 
tak budowano korab, że tylko w tey robocie cie­
ślów i toporów nie słychać było kołatu. W trzecim 
Wganiał Noe do korabiu zwierzęta i żywność zgro­
madzał, i siebie i swoich do korabia zamykał. W 
czwartym oberwane wod nieba ulewy i otwarte prze­
paści i wywartą z niebios widziałbyś burzę z pioru­
nów i błyskawic mnóstwem, któremi bezbożne po­
tomstwo walił na ziemię postrach. Na któremto 
mieyscu sromotną Kaimitów ucieczkę sumnienia 
przeświadcznią uyżrzałbyś: jednych na drzewa za 
wezbraniem wod wskakujących, drugich na wynio­
słe wdzierających się skały, a innych na wysokie 
wspinających się górj'-: pełna zamięszania ta była 
opona, i przestraszała widza, tak, iż chociażby 
był głupi, na tak straszliwe wyobrażenie, bałby się 
sam o siebie z strony potopu i o korabiuby przemy­
ślał. W  piątym uśmierzone wały za opadnieniem 
wod widzieć się dały: nuż pobite bydlęta, przy­
bliżone do ołtarzów ognie i wzniesiona w niebo ofia­
ra , i ubłagany Bóg nic poślednią w dziele okazy­
wały Sztukę, którą w szpalerze w przecudny spo-
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sób przyozdabiały owe ludzi potopionych trupy zki- 
śniałe i w wodzie przegniłe i cuchnące. Nic od ni­
kogo nigdy podobnieyszego do prawdy wymyślić się 
nie może. W szóstym Noemu błogosławią, i tęcza 
połyskuje na niebie, znak ku nam pokoju i miłości 
Boga pod trojaką farbą: Jedna wodnista straszliwego 
potopu pamiątkę nam zachowująca. Druga blada, 
krzyż kościołowi nigdy nie odstępny obiecująca. A 
trzecia ognista, którey nie rozeznać końca, wiekui­
ste bezbożników męki nam przeznacza. Ta była 
szpalerów przedziwna sztuka i rozłożenie, które 
wskazują jakim sercem, i jaką myślą Zygmunt Au­
gust zajęty był, który sobie, tak wielorakiemi i tak 
wielkiemi przykładami w sypialnym pokoju i w 
całe'y swojey sali, gniew zeraściciela Boga przed oczy 
wystawił, aby, czyliby spał, C2yliby czuwał, i 
w  nocy i wednie królowi królów podległym siebie 
wraz i z żoną swoją bydź myślał: u którego za 
grzech są swoje zawsze gotowiuteńkie kary.

Atoli my już do łożnicy powróćmy i rozpoczęte 
królowi naszemu nućmy Godowiny. Przy weselnym 
łożu w wielkim Xiążąt i wielkoradczów zgromadze­
niu oddawał według zwyczaju małżonkę królowi 
Balcer Prunicki Biskup Wrocławski, imieniem jćy 
oyca i wychwalał ją w  słowach naywybornieyszych : 
co Biskupowi owemu łatwo wykonać było. Albo­
wiem, komuz mogło zabraknąć mowy w tey wy­
chwalaniu Tani, którey Rodzicami są świata królo-



■ wie? która w  domu Cesarskim urodzona, z tak 
wielką pieczołowitością wychowana była, aby przeto 
wielkiego króla znalazła się godną małżeństwa, zkąd 
dla narodu ludzkiego niezawodni rodziliby się kró­
lowie, którey duszy i przyrodzenia te są nadane dary, 
iż z samego nawet oblicza pokazuje po sobie nie 
Wenerę owę z obcowania z Marsem bezsławną, lecz 
Minerwę sarnę z cnoty wysoce zaszczyconą. *Ta bo­
wiem za rozsądkiem Parysa, urody Wcnerze od­
stąpiwszy, Minerwy upoważnienie naysłusznieyszem 
prawem przywłaszczyćby sobie mogła.

Przetoź nie masz dziwu, jeśli się mowa owa tak 
bardzo spodobała, którą przyozdabiały same z sie­
bie świetne i chwały godne przymioty. Odpowie­
dział za króla Jan Ocieski Kanclerz koronny , i wą­
tpliwość zostawił, któregobyś nad którego miał prze­
nieść. Gładkością zaiste głosu Ocieski zdawał się 
bydź wyższy. Tak owego wieczora odprawiła się 
owa uroczystość wesela, z którego owoce zdrowe 
abyśmy zbierać czasu swego mogli, pragnąć i ży­
czyć sobie powinniśmy. W  drugi dzień po tym 
zrana zabrano się do kościoła S. Stanisława, z wiel­
ką okazałością: a Jan Drohojewski Biskup Kuja­
wski przyobleczony w Albę i ubiór kościelny nową 
małżonkę do kościoła wprowadził uroczystym o- 
brządkiem i przez powszechne oświadczenia oneyże 
i królowi złożył życzenia, aby się dobrze i szczęśli­
wie nadawało małżeństwo. Po nabożeństwie z Bo-*

ną matką i siostrami królewskiemi na pokoje powró­
ciła, gdzie w przytomności króla i brata oddawano 
jey przepyszne , nayprzód od Cesarza , wtąż od Bo­
ny matki, i od królowy Węgiei-skiey i od królewi­
cza, a potym od innych podarunki. Poseł Papieski 
podarunek od Papieża w Wiedniu ofiarował, co mu 
narobiło niechęci, gdyż na to mieysce podarunek 
ów zachować był powinien, lecz łatwo był wymo­
wny xiądz na weselach nie bywały, których on o- 
brządku nie znając, nie na mieysce, lecz na osobę 
miał baczność. Za krdlowę odpowiedział ów tenże 
sarn Jan Langa Slężanin Sekretarz królowy, mąż 
uczony i mówca i z dziwnóy powolności przyjemny 
tak, iż przez niego było dogodzono wszystkim.

Po ojwiadczonem dziękczynieniu nastąpił obiad, 
potym tańce i zabawna konna utarczka, i przecią­
gały żołnierskie hufce. Toż sarno czyniono przez 
dni następne, w tak śliczną pogodę, iż widowi­
skom deszcz nie przeszkodził nigdy. Podzielne pra­
wie natedy król miał z Jowiszem panowanie. Gdy 
albowiem raz jeden deszcz lał przez noc całą, powra­
cały jednak widowiska zrana : na których Jakoh Ko­
smowski człowiek woyskowy pochwałę odniósł z 
spotkania się z Niemcem nader silnym. Jakoż Ja- 
kob Kosmowski ów to jest, który w Węgrzech pod 
Pestem od Jurków poymanym by wszy, przez obrot 
i oręż sporządził sobie ucieczkę: którego teraz sę-
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ćRiwego, jak na dzielnego przystoi męża, łaskawie 
przy sobie chowa dom Gorków.

Zatym na zamku wyprawiona była zabawna 
utarczka, na którą wyszli naysposobnieysi do bitwy 
nadworni z wszelkiey ozdoby i świetności widzenia 
godni, którzy z nastosowanemi przeciw 6obie spi­
sami, tak natarczywą ztarli się z sobą potyczką, iż 
nie udanie bitwy, lecz prawdziwa od nich była sto­
czona bitwa. Lżeyszą albowiem opatrzeni bronią 
oślep z powodu bitwy lecieli pędem na oczywiste 
niebespieczeństwa i pospolne rany, gdyż i za natło­
kiem koni wypychali się z szeregów, i spisami ra­
żeni na wznak padali z końmi. A  ponieważ ludzi 
w  szyszakami i tarcze przybranych sam rozpoznać 
nic mogłem, przepytując się niektórych z nich, do­
szedłem, iż byli ci, którzy skoro się z sobą du pary 
dobrali, podobnież potykali się z sobą w ten spo­
sób: Mikołay Maciejowski z Stanisławem Ostroro­
giem Lwowskim. Woyciech Zarnkowski z Sta­
nisławem Myszkowskim , Kilian Łukowski z Stani­
sławem Lipnickim, Jan Tarło z Mikołajem Ligęzą, 
Stanisław Garnysz z Bartłomiejem Sicliorskim, Mar­
cin Maszkowski z Stanisławem Włodkiem, Mikołay 
Wilga z Janem Irykowickim Litwinem, Krzysztof 
Oliencki z Piotrem Frykackim , Stanisław Wężyk z 
Mikołajem Potockim, nakoniec Zygmunt Zebrzy­
dowski z Mikołajem Ocieskim, wszyscy zosobna

nayprzód spisami spotykali się, z wszystkierai z oso­
bna : potym wszyscy Ogółem uganiali się hufcami, i 
z bliska na pałasze walczyli. W  tym mieyscu da­
rują mi mężni i zacni Dworzanie jeżeli [innych po 
imieniu nie kładę, mężów odważnych i wszelkiey 
chwały woyskowóy godnych: bo jakże mogłem wie­
dzieć, lub wszystkich Dworskich nazwiska rozpo­
znać człowiek od dworu obcy? Zaczym toż samo 
imion tych swoich opuszczenie niech oni sobie na­
gradzają wspólney oyczyzny sławą, którą w tey u- 
datney utarczce znakomitym swoim zdobili męztwem, 
i okazali przypatrującemu się królowi i królowym, 
tudzież Ferdynandowi Austryackiemu i innym Xią- 
żętom i Panom, oraz rozlicznych narodów i krajów 
ludziom, których, po wszystkich zamkowych prze­
strzeniach i gankach wielkie było mnóstwo, jak 
wielka tkwi w Polakach z .przyrodzenia do męztwa 
sposobność, jak wielka siła, i jak wielka dosa- 
dność : to mi więc od nieb wyjednać sobie niechay 
się godzi, i piech będzie przysłuszno. Z tym wszy­
stkim , tak Wielka była w owym popisowaniu się co 
nayzacnieyszycli młodzieńców wstydliwość, iż, acz 
zarówno wszyscy ludźmi dzielnemi i wojować umie- 
jętnemi b y l i , i potężnie z sobą walczyli, wszyscy 
jednakże ten bitwy zaszczyt na Mikołaja Maciejo­
wskiego zlewali: które on uczczenie z towarzysza­
mi wspólnie podzielając, za wspólnika bitwy bydź 
mianym, a niżeli zwycięzcą nazywać się wolał, przez
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które skromne umiarkowanie, pomiędzy współwo- 
jownikami wielką odniosł zaletę.

Zaczym po odbyciu się hufca tego w inny dzień 
po tym , Zygmunt Wolski i Stanisław Kizgal w o- 
czach króla w pełnoludnym zarnku, nie pewne, jak 
powiadano, w przycięższym pojedynkując ryn­
sztunku zrobili zwycięztwo. Polacy bowiem twier­
dzili, iź zwyciężył Wolski, przeto, iż on wraz z 
koniem Kizgala na ziemię powalił. Przeciwnie Li­
twini przekładali Kizgala, iż on za nayżwawszem 
natarciem i spisę bardzo grubą na kawałki ztrzaskał, 
i sam siebie wraz z koniem na głowę powalił. 
Wszakże tę sprzeczkę niechay zagodzi obudwóch po­
chwała, iż do tyło się ucierali, ile tylko mogli: a 
na więce'y ważąc się nad siły, iż przemożnieysze 
bywa nad Marsa szczęście, obadwa doświadczyli. 
Po rozlicznych w zamku przed królem, królowemi i 
współbankietuikami popisach woyskowycb i tańcach, 
król dnia dziesiątego po weselu z wielką paradą po 
południu z zamku konno w miasto pojechał, za któ­
rym żona z siostrami królewskiemi, w jedneyże z 
królową Węgierską jadąc karecie tuż pośpieszała, w 
wielkiem pań zuacznieyszych za nią towarzystwie. 
Zjechali się na widzenie w pośrzódku rynku na tęi 
sarnę zbudowaną przestrzeń. W  ludney widokrąźni 
pomiędzy opaikanieniem rynku odprawuje się zaba­
wny harc kopiyników nayprzód kawaleryi Polskie'y 
lżeyszego rynsztunku, którzy w pośrzodku zarzuci­
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wszy przedział, zwyczajem Włoskim udawali po­
tyczkę. Znaydowali się zaś w tym orszaku ci: Sta­
nisław Myszkowski, Stanisław Ostroróg Lwowski, 
Stanisław Wolski, Mikołay Mielęcki Wojewody Po­
dolskiego syn , nakoniec Jan Lieszenski. Tych mło­
dzieńców utarczka żwawa potężnie była, i tak wiel­
ka onychże natarczywość była, że Stanisław Ostro­
róg Lwowski przez karacenę aż po ramię przeszyty 
ciężką ztąd odniósł ranę; wszelako owey utarczki roz- 
poznawcy , których Grecy A^OtloSeruę (Agonothe- 
tas) nazywają, pierwszeństwo Stanisławowi Myszko­
wskiemu przyznali i kosztowne nadpiersie w  nagro­
dę potyczki onemu przysądzili: innym korony i 
pierścienie dano. Przyjemna do widzenia była ta 
ich potyczka, i dłużeyby się przeciągnęła była, 
gdyby był ozdoba i zaszczyt Xiążąt Xiąże Pruski nie 
wywiódł na plac trzech par naysilnieyszych z do­
mowników swoich żołnierzy, którzy zawcześniey, 
niz sobie zyczyli Polacy, swoję nader żwawą roz­
poczęli bitwę. Ci na ile końmi i siłami zdobyć się 
mogli, tyle się potykali powiększemi spisami. Dużo 
niebespieczna ich potyczka była. Częstokroć bowiem, 
za potężnym natarciem wypychali się pospólnie, i 
wraz z końmi rażeni padali na pół umarli, onychże 
jednak, skoro żołnierskie zręcznie odbyli igrzyska, 
z niezmiernym widokrąźni poklaskiem Xiążę odebrał 
zdrowych. Wielkióy zaiste ozdoby ten mąż, i zgoła 
mąż, temu dodał weselu, i z jak wielkiem ku kro-
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łowi naszemu poszanowaniem, i z jak wielką ku 
Polszczę (zkąd Macierzyński prowadzi ród) przychyl­
nością był, z wielu jego grzecznoczynów okazało się 
w tym czasie. Ku wieczorowi powrócono do zamku, 
i odpoczęto przecież, po przenasyceniu widowiska­
mi, których nasycenność uslawicznosc sama spra­
wuje. Po ukończeniu wszystkiego tego, Ferdynand 
brat królowy, ósmego dnia, od przyjazdu swego 
łaskawie raczony, od króla przenayhoyniey wypu­
szczonym został: inni podobnież Xiążęta i posło­
wie. Bona także matka z córkami do Warszawy 
ztąd powróciła. Któryinto wszystkim wygody pań­
skie gościnne i stołowe uroczyście dawane były, 
dopóki w Krakowie bawili, i podarunki przepy­
szne rozesłane.

W  tem mieyscu słusznie sobie na wielką zasłu­
żył pochwałę Spytek Jordan Podskarbi, który na 
tem weselu królowi swojemu przezornym i umieję­
tnym pokazał się podskarbim. On albowiem tego 
wesela nayuciążliwszy urząd podeyinował, nie tylko 
Starannością i przemysłem, ale też pracą i pilnością. 
Jemu albowiem potrzeba było nie tylko owe wielkie 
okazalności przygotowywać, ale też i te drobne rze­
czy obmyślać. On szafował nakłady na wszelkie 
użycia królewskie: on gościami nie tylko Xiążętami, 
ale też i pośrzedniemi zawiadował i wszelkim do­
starczaniem utrzymował, on nakoniec przesadzał 
się pilnie na podarunki, i według godności każdego

z woli króla rozdawał. Te lak niezmierne i tak 
do uwierzenia niepodobne już nie szczodroty, ale 
rozrzutności nakłady, były daleko dawniej od Spylka 
obmyślone: napełnione były winem piwnice: z 
których czerpano na użytek gości, już nie wiadra­
mi ale beczkami. Stały otworem gumna i spiklerze 
nie tak na użytek gości, jak aże do ich nadzbyte- 
czney sytosci. Cóz mam mówić o podarunkach 
przygotowanych? nad których obfitością Krezus ów 
bogacz byłby się zadziwił. Leżały u Spytka stosy 
błonów popielic, stały także kupy złota i srebra na 
podarunki przygotowane. Któż owych bogactw 
klejnoty ? kto perły ? kto nakoniec rozliczne i wy­
kwintne rzeczy wyłożyć w mowie potrafi? lub w  
pismach porównywać może, konie owe Polskie, Hi­
szpańskie i Tureckie, które na podarunki od króla 
Polskiego przeznaczone były? któremito rzeczami 
wszystkiemi, samego nawet Tantala do szczętu nasy­
ciłbyś pragnienie. W ktćrychto przygotowaniu i 
rozdawaniu Spytek był pracy i pilności pamięci go- 
dney. A za. tym wszystkim dokładnym rzeczy 
urządzeniem dokazał kroi tego, iz wszyscy goścm 
dobrze przyjęci, po królewsku utrzymowani, dobrze 
uraczeni i obdarowani, bez narzekania z Krakowa, 
weseli do dom powrócili. O tym ja wam wiernie 
doniosłem.

ieraz należy do was o Polacy rycerze, ażeby­
ście temu weselu sprzyjali, i na nim nadzieję nay-
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lepszą zasadzoną mieli. Bo jakieyże inney , w tak 
wielkich nieszczęściach od Boga pomocy oczekiwać 
będziemy, jeżeli tą, która nam się nadarza, wzgar­
dzimy? Mamy juź w ościenni Turka, kurzące się 
jeszcze dymem Węgry widzimy, sąsiedzka już go­
reje ściana. Nic dla nas około góryKrepaku, i Hy- 
pany i Dniestru rzeki bespiecznegc nie mamy. Czym­
że innym, proszę, zawarujemy od upadku Polskę, 
jeżeli to jeszcze za słabe będzie dla nas wesele? Jak 
tylko chcecie przechwalaycie się z Tureckiem przy­
mierzem , wszelako, jeżeli się mieć na ostrożności 
nie będziecie, pożno i popróżno uznacie, iż to me 
przymierzem, lecz samołowką dla nas było to po- 
przyjaźnienie Tureckie. W  porozumieniu się więc 
waszem z Austryackim domem niechay się zasadza 
wszystka dla was nadzieja. Upaść on nie może, że­
byście i wy tymże samym wzruszeniem nadwerężeni, 
upaść nie mieli. Tey rzeczy nayściśleyszym związ­
kiem jest to dla nas wesele, ażebyśmy, llekiocby- 
Śmy Cesarza, ilekroć Ferdynanda pomocy żądali, 
tylekroć się razy, kiedyby oni poprzestali, do Ka­
tarzyny rękoymicielki odwoływali, i onęż do Stryja 
i do oyca z prośbą przesyłali. Dopieróż, gdy nie 
tylko całość, ale też i wspaniałoświętność królestwa 
na tym się gruntuje weselu, utrzymować je święcie 
i nienaruszenie powinniśmy. Jak albowiem możne 
i kwitnące było panowanie Zygmunta króla zmarłe­
go, zapamiętaliście, a przecięż żadną mną rzeczą

król ów z królestwem swoim nie kwitnął bardziej, 
jak przez postanowienie się z Boną Sforcyą, która 
pierwsza do Polski tę wprowadziła obyczayność, 
przez którą nie tylko wyrównywać, ale nawet prze­
wyższać zdajemy się wiele narodów innych. Cóż? 
ten podostalek, te obyczaje, te nauki, to nakoniec 
tak wielkie we wszelakim umiejętności rodzaju w y ­
górowanie wasze zkądże się wzięło, lub zkąd się 
poczęło, jeżeli nie od zamęścia Bony z Zygmuntem 
królem królowa Bona to sprawiła wszystko. Ona nas z 
owc’y Sarniackiey przysurowości do tego życia uprzy­
jemnienia wprawiła, i dokonała tego, iż przez oby­
czayność Włochom, przez naukę Grekom wyrówny­
wamy. Jeżeli tedy tak wielkie i tak wyborne dary 
królowa Bona w dzikiey i nie okrzesanej Polszczę z 
królem Zygmuntem założyć mogła, Katarzynaż więc, 
te już gotowe i przekrzesane wszelkierni ludzkiemi { 
nadludzkiemi nie podubogaci zaszczytami? Niech 
tylko celuje sprzyjanie i uszanowanie owo dawne, z 
jakim nasz naród czcił królów swoich zaślubiny, a 
spodziewam się, że i my, i dzieci nasze wiele do­
brego widzieć w tym będą małżeństwie : bylebyśmy, 
tak, jako czynimy, z królem naszym i z jego poślu­
bioną małżonką w jedney myśli i w jednym duchu 
ży li-—  Przydłuższy byłem, niżelim obiecał, atoli 
wy utratę czasu, jeżeliście jakową w posłuchaniu po­
nieśli, użyciem szczególnieyszego ukontentowania, 
któreście z wesela powzięli, nagrodzić sobie raczcie, 

Tom II. ------------ —  G

i 44 1 45



146

Z A  P O G R Z E B E M

Z Y G M U N T A  J A G IE L L O N A ,
POLSKIEGO KRÓLA,

STANISŁAWA ORZECHOWSKIEGO RUSINA
d o  A. Q.

Przekwintowałeś sobie wczora przy wieczerzy, gdym 
ja ci o pogrzebie króla z wielką pochowania uczci­
wością powiadał: ty zaś oprócz ubogich samych 
poubieranych w  suknie, nic tak dalece z tak wiel­
kiego pogrzebu nie zachwalałeś. Niektóre bowiem 
rzeczy naganiałeś, a niektóre wyśmiewałeś: jako­
we to były owe: W i e c z n y  O d p o c z y n e k  i 
Ś w i e c e ,  k t ó r e  n i e s i o n o  p r z e d  u m a r ł y m .  
—  Odpowiem ci tedy i krótko się z tobą rozspra- 
wię. Nayprzód zapytam się ciebie. Dla czegoz za 
rzecz niegodziwą poczytujesz z nabożeństwem umar­
łego prowadzić i onemuż odpoczynku wiecznego i 
światła wiekuistego odchodzącemu od żyjących ży­
czyć? zwłaszcza gdy życie zmarłych , złożone bydz 
powinno w  pamie.ci żyjących. Azaź tak twóy umysł

zatwardniał, i uczucia w sobie ludzkości nie ma, 
ii  owe nabożeństwa szczere, i życzenie w ludziach 
z przyrodzenia tkwiące odrzuca? albo, jeżeli się 
znayduje w  tobie tey powszeebney ludzkości jakowa 
czułość, czemuż się w słowach z sobą samym nie 
zgadzasz? czemu przyrodzenie gwałcisz? czemu je 
W uczuciutwoje'm milczeć nieme przymuszasz? które 
wydobywa owego głosu i ma go pogotowiu za umar­
łym : n i e c h  o d p o c z y w a  w  p o k o j u .

Wszelako ty człowiekiem pociesznym jesteś: 
powiadasz bowiem, iż słowa te są jakowegoś ludz­
kiego przypodobania, nie zaś prawdy, ani jakiey 
potrzeby. Cóż więc? toż ty bezpotrzebnie dziać 
się to sądzisz, co nie rzadko, ani nie niekiedy, po­
między wielą, i nie wielą ludźmi, lecz zawsze i za­
równo dziać się zwykło i bywa? Zdajeż się tobie 
zmyślać przeświadczenie twoje w tey żałobie powsze­
chnej w tak uroczyste'y okazałości, w tak wielkim 
wszystkich stanów smutku, głosy owe: N i e c h  
o d p o c z y w a  w p o k o j u ,  ś w i a t ł o ś ć  w i e ­
k u i s t a  n i e c h a y  mu ś w i e c i .  Poradź się serc 
wszystkich: tegoż samego życzyli mu wszyscy, 2 
temi odgłosami prowadzili króla, ztąd od nas od­
chodzącego. Co jeżeli tak jest, jak w samey rze- 
czy jest, czyliz nad owe konie twardszym chcesz 
bydź widziany, które w kirowe kapy przyodziane 
szły przed zwłokami, które niemal poruszeniem samem 
wskazywały niby postradanego króla, którego nie
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tylko wszyscy ludzie, lecz same prawie nieme, i me 
żywe twory, że już umarł, żałują. A jeżeli am 
przeświadczenie twoje nie majaczy, i jeżeli zarowno 
ęłosy owe z przyrodzenia we wszystkich ludziach 
tkwią zawsze wpojone, więc koniecznie od prawdy, 
a nie od przypochlebstwa (jak ty trzymasz) pochodzą. 
A  znowu, kiedy między odpoczynkiem a pracą, me 
masz nic tak pośredniczącego, jaki pomiędzy świa­
tłością, a ciemnościami, i kiedy człowiek z tego 
dwóyga jedno mieć koniecznie musi, radbym, że­
byś m i, (jeżeli ci to nie jest za przykro) nato odpo­
wiedział: w owem natchnieniu powszechney ludz­
kości i W upragnieniu owem, ktoregoż wżdy na ko­
niec z tych dwóch rzeczy jednego zmarłemu życzyć- 
byśmy powinni? Chceszli, abyśmy mówili: niech 
Się morduje raczćy, a niżeli spoczywa, a pomroki 
wieczne niechay go zaćmiewają, niżeli, wiekuista 
światłość niechay mu świeci? Cóż w teni mieyscu 
odpowiesz? albo w co uderzysz? Porzuć złorze- 
czeństwa, rzecz samą tylko rozbierzmy. Wi- 
dziszli te przeciwieństwa, iż są bezpośrednie, i ze 
na mieysce sprzecznotwierdznycli nastają, z pomię­
dzy których jedno się zawsze musi w swćy znaydo- 
wać podstawie, bo jako ślepota i wzrok do oka za­
wsze należą, tak też Światłość i ciemności zawsze 
należą do duszy. Jeżeli tedy, na przykład me 
chcesz, abym ja życzył twemu oku wzroku,^ konie­
cznie muszę życzyć mu ślepoty, gdyżtoprócz tego
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nic mu trzeciego życzyć nie mogę.' W  tenże sam 
sposób, jeżeli nie chcesz, abym ci po śmierci świa­
tłości życzył, to ci życzyć będę ciemności, bo nic 
trzeciego nie masz, czegobym ci mógł prócz tego ży­
czyć. Wszakże, jeżeli ty ani ślepoty oku twemu 
nad wzrok, ani ciemności duszy twojey nad świa­
tło, życzyć sobie nie żądasz, pozwolić musisz, iż 
my pobożnie, za przewodniczącym nam powsze­
chnym uczuciem, odpoczynku i światłości wieczney 
zmarłym naszym życzymy, i przez te całe trzy dni 
słusznie i świątobliwie zmarłemu królowi życzyliśmy.

Atoli gdy ty dowodami temi wczora pomiędzy 
kieliszkami na głowrę pobitym zostałeś, wykrę- 
tarzemmnie, wierzę, nazwać nie wahałeś się ro­
zgniewany. Taklitou ciebie do razu wykrętarzem ten 
będzie, którego ty prawdzie oprzeć się nie zdołasz? 
Day sobie czas, jeżelić się podoba, dowody te 
roztrąśniy, żadnych w nich oszukaństw, jako się 
spodziewam, nie znaydziesz.

Wszakże, bez słowa Bożego, rzeczesz, iż to 
są szczere baśnie , taką rzeczą ty nie tylko bezwsty­
dny , ale też głupi człowiek jesteś, który mniemasz, 
iź prawda może przeciwić się prawdzie, a porzuci­
wszy wewnętrzne uczucie, wydowodniania poszu­
kujesz, i przy świecącein słońcu pochodnią zapa­
lasz, właśnie, jak gdyby było jakie Boskie słowo, 
któreby prawdę przyrodzoną psuło i obalało, i 
oneyże się przeciwiło.



Powiedzże mi, ponieważ już 2 tobą przez po­
wszechne uznania poczynać sobie będę. Owo za­
łożenie którego używają Matematycy: Wszelka cał­
kowitość jest większa nad swoję cząstkę. Albo, 
jeżeli od zarównych części odeymiesz zarowne, co 
pozostaje, jest tahże zarowne. Tc mówię rzeczy, 
czyli mają się tak, czyli nie tak się mają? Sło- 
wemli Bożem , poniechawszy rozsądek udo- 
wodniać będziesz, czyli same'm uczuciem? A jeżeli 
ty uczucie tu posłyszysz, a słowa domagać się bę­
dziesz, któż cię wywodem raczey, niż chłostą zbi­
jać zechce? albo ktoby poczynał z tobą, jako z 
człowiekiem raczey, niżeli jak z bydlęciem? A za- 
tym, kiedy to, co się czynić zwykło w życzeniach 
zmarłych, podobniuleńkie jest tym matematycznym 
zasadom, bo jak te , tak i owe samowolnie nawi­
jają się, i nam wewnątrz z przyrodzenia dobrzeznane 
są, nieclicieyźe z uszczerbkiem nawet wziętości two­
jey, trwać głupim. Aleć ty nalegasz, i sądzisz 
że już rzecz koniec zakłada mówiąc w ten 
sposób: W Piśmie świętóm nikędy życzeń tako­
wych nie masz, zaczym, ich życzyć nie należy. O 
miluchny człowieku i rozumowco przebystry! po- 
słuchay pilno, jak błądzisz! żeś ty wieczerzał 
wczora, że dziś widziałeś pogrzeb, W piśmie tego 
nigdzie nie masz, a więc ty ze mną u posła Ferdy- 
nandowego na wieczerzy nie byłeś, aniś dziś po­
grzebu nie widział? Wszelako to są bałamuctwa
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rzeczeszj są bałamuctwa,- przyznam sięj ale to z 
twego założenia, nie z mego. Utrzymujesz bowiem 
iż mieysce od świadectwa zaprzeczliwie wzięte ma 
ważność swoję, które nic nie waży.

Atoli pochwycę ja cię do samego Pisma, które 
podane jest w księdze Machabeyskiey, z którey po­
kazuje się, jako sam Judasz Macbabeusz za poległych 
w bitwie posłał dar do Jeruzalem. Ty tu krzyczeć 
będziesz : wiem dostatecznie, iż owa księga nie upo­
ważniona jest. A  któż to tobie tę świętą władność 
nadał, którąbyś ty z porządku uchylał książki i z 
kościoła wyrzucał, za zgodą samego całego świata 
do kościoła przyjęte, których używają teraz wszy­
stkie kościoły, i na których powadze polega połu­
dnie, zachód, północ i wschód: a zalym, cóż ty 
innego przez to zaprzeczanie zyskujesz; jak że w  
niebo gębę zadzierasz, i słowa bluźnierskie przeciw 
naywyższerau miotasz, zwłaszcza, gdy ten sam Ju- 
dy Machabeusza postępek, kościół powszechny usta­
wicznym używaniem ztwierdza, świątobliwie i bo- 
goboynie o zmartwychwstaniu myśląc. Jeżeli bo­
wiem przyydziesz do Grecyi, usłyszysz tam, że 
Grecy pokoju i światłości życzą umarłym, i za nich 
czynią ofiarę. Toż samo napotkasz w Antyochii i w 
Alexandryi, nie tylko w Rzymie, z którego kuźni 
iz się czyściec pojawił , blazgonisz. Wsze­
lako tu widzisz zgodność wszystkich narodów, sły­
szysz głos samego pocałoświatnego kościoła, który
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twierdzą i podporą jest prawdy , który owo z ksiąg 
Rodzaju o Jakobie Patryarsze czytając, iż on zaraz, 
jak umarł, złożony był przy ludu swoim, przyczy­
ny swoje takowemi ztwierdza zdaniami, i sam siebie 
przeświadczą, iż się pobożnie potrzeba modlić za 
umarłych. Albowiem ani Jakob nie był tak przy- 
łączon do ludu swego, iżby był w liczbie błogosła­
wionych, do których mu jeszcze nie był przystęp 
otwarty, gdyż go jeszcze Pan Jezus nie otworzył 
był, ani też w krainę potępieńców nie poszedł, bo 
oczekiwał nasienia sobie przyobiecanego: było więc 
coś trzeciego, w którym lud ów zatrzymywany był, 
na którem to mieyscu ów przepyszny i przewspaniały 
pogrzebowy obchód, którym zmarłego oyca syn 
Jozef uczcił z niezmiernym żalem, iż mu był poży­
teczny, wierzono: który tak wielki był przez za- 
wiele dni , iż i pobliscy mieysca mieszkańcy wielką 
Fgyplu żałobą pogrzeb ów nazywali. Smiecliuli ci 
się zdaje bydż godnym , i tułającym się po próżno 
żałobnikiem niejakim , tak wielki patryareba Jo­
zef? alboli też sądzisz, iż nadaremno ów pogrzeb 
postanowion b y ł? albo, iż w uroczystey owey po­
bożnego syna żałobie świątobliwa wzmianka o Ja- 
kobie samym ponawiana nie była? żadnymli pomie- 
nieniem dusza owa od pobożnego syna pozdrawiana, 
i częstokrolnie wzywana nie była? Azaż nie lepiey 
jest uczynić się niemym, niż mowie, na co nie przy­
staje żaden ?
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Zaczym, kiedy i rozum sam, którym nas ob­
darzyło przyrodzenie, i kościoła katolickiego powaga i 
Pisma świętego prawda naucza nas, iż świątobliwie 
czynimy, którzy tym żałośnem i płaczliwym śpie­
waniem odpoczynku zmarłym i wiekuiste’y  światło­
ści życzymy, niecliciey się odpisować od nas, abyś 
się nie zdawał bydi albo głupim, albo ślepym, albo 
bezbożnym.

Nuż znowu względem świec samych jakie wy- 
strajasz śmiechy? które byłbyś pogasił wczora (Bo­
giem się świadczę) gdybym ci nie był zbronił. I 
nie dziw, bo gdy na świecę, a nie w świecę patrzysz, 
naśmiewasz się z tego, czego nie rozumiesz; żwie- 
rzęeym bowiem człowiekiem jesteś, nie rozumieją­
cym tego, co jest ducha Bożego. Ztym wszystkim 
jednak pytam się ciebie czemu owe chorągwie, ewę 
broń, owe konie i wszystkę owę te'y okazałości 
przepysznej' wyprawę pochwalasz, świece zaś gore­
jące ganisz? Dałeś odpowiedź wczora, i i  owe rze­
czy, są królewskiey godności oznaki. Patrz, jak 
daleko odstępuję, albowiem ja podobnież powiem, 
iż świece były jego wiary, którą on pałał, ozna­
kami. Ażaż ty takim jesteś gościem w kościele Bo­
żym, iż jeżeli sam mniey pamiętasz o sobie, w in­
nych przecież nie widzisz, iź tego używają zawsze? 
gdy po ochrzczeniu niemowlęcia zaraz, jak tylko 
zapisze imię Chrystusowi i obmyte bywa święconą 
Wodą, natychmiast gorejącą gromnicę, czyli tęż
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sarnę świecę, z które'y ty przedrzwiwasz i szydzisz, 
dają mu w ręce, za poznakę tey wiary, którą one 
na chrzcie wyznało, i upomnione na tedy bywa 
świętemi słowy, aby tęż wiarę, jakoby gorejącą 
pochodnią dochowywało nie zagasłą, i do zgonu 
jey życia przestrzegało. A przeto, jako w osta­
tecznym Zygmunta dniu owe oznaki sprawowanego 
dobrze królestwa w oczach naszych sławiano, aby 
wiadomo wszystkim i zaświadczono temi rzeczami 
było, iż Zygmunt król, tale pod czas woyny, jak 
za pokoju, mądrym, sprawiedliwym , mężnym i ła ­
skawym był królem , i że przez żadną potęgę ludzką 
taż jemu broń na dobro Rzeczypospolitey przecho­
walna wydarta nie była : tak podobnież świecę owę 
jarzącą niby oznak jakowy znakomitey swey wiary, 
którą był na chrzcie powziął, w oczach nayprzód 
Syna swojego, potym żony i córek, tudzież Panów, 
Wielkoradzców i Rycerstwa i samego kościoła wido­
cznie goi’ejącą oddał, którey raz pow'ziętey, w ca- 
łem życiu swoim świątobliwie przestrzegał, i ża- 
dnem kacerstwem, ani odszczepieństwcm oueyże 
nie zgasił: jakoby w obec, i w uszach całe'y Pol­
ski, tak Zygmunt chciał mówić:

„W y Polacy, i ty naywiernieysza Małżonko, i 
wy wszyscy inni daycie baczność przytomni, a mnie, 
nad którego teraz śmiercią bolejecie, posluchaycie : 
a co mówić będę, z pilnością uważcie. —— Ja Zyg­
munt król niegdyś wasz, z Kazimierza króla i Elżbiety
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matki, w samego Adama grzechu nagim i synem 
gniewa u was urodzony jestem , a do łaski chrztu, 
nie z żadnych zasług moich, lecz z miłosierdzia, do­
brotliwie mnie powołującego, prowadzącego i na­
kłaniającego Boga, przystąpiłem : w którymto chrzcie 
z owóy ożywiającey i oczyszczającey wody znowum 
się odrodził, i owe potępienia mojego zmazy, któ­
rem z występku Adamowego w żywocie matki mojey 
na siebie był zaciągnął, wszyściuteńkiem obmył. 
Nie od człowieka zaś jakowego, lecz od Chrystusa 
Jezusa, nie tylko wodą, ale duchem świętym 
ochrzczony jestem, i zaszczepiony w nim, oraz 
ow’ego królestwa, którym kościół jest, stałem się 
uczestnikiem z łaski, bez żadnych moich poprzedza- 
jących zasług. Z któregeto kościoła, żebym przez 
żadne bałwochwalstwo, kaccrstwo, i odszczepień- 
stwo nie wypadł, tudzież ażebym tak wielkich do- 
brodzieystw, którem przez Chrystusa Jezusa otrzy­
mał, ustawicznie pamiętnym zostawał, taż sama 
gromnica, którą przedemną teraz umarłym niesiecie, 
na mieysce niejakiego pomnika dana mi była, aże­
bym , ilekroć razy na niębym spoyźrzał, tylekicć 
razy przypominał sobie, com na chrzcie świętym 
Chrystusowa Panu poślubił. Czego żebym jakowem 
wjarołomstwem nie zgwałcił, taż sama świeca upo­
minała mnie, którą gorejącą i nie zagasłą w oczach 
Waszych, o Narodzie móy! o Polacy moi! i wy 
Wszyscy inni! kościołowi s'vviętemu powracam, z



takowemże samem nienaruszonćy teyże wiary mo- 
jey oświadczeniem. A jako broni tey od was po- 
wierzoney żadna potęga nieprzyjacielska wydrzeć 
mi z rąk nie potrafiła, kto'rą wam dzisiay na powrot 
oddaję, tak też, ani tćy wiary Jezusa Chrystusa, 
którey ta świeca oznaczeniem była, żadna przewro­
tność wre mnie nie nadwerężyła, I zaświadczam się 
Bogiem, żem zeszedł z tego świata w społeczeństwie 
tćy wiary, kto'rąm zaprzysiągł na chrzcie urodziwszy 
się u was. Wr a z i  tę świecę, tego wyznania mego 
znamię zupełną i gorejącą oddaję wam : a w y  rai 
zmarłemu w tey wierze, odpoczynku i wiekuistey 
światłości, tak, jako czynicie, życzyć nie prze- 
stayeie.“  —

Co gdyby król mówił, cóźbyś ty proszę, jemu 
na wzajem, odpowiedzieć mógł, lub cobyś mu tu 
wytknął, iż nieprawdziwie mówi? ba owszem, tak 
wielkiey pobożności słuchałbyś ze łzami, i życzył­
byś sobie, aby ci myśl podobna użyczona była. 
Czego chociaż już on nie czyni, bo już i nie może, 
rzecz jednak sama niechay cię napomni, abyś wiary 
jego naśladował, i abyś też same wiary oznaki tobie 
na chrzcie powierzone, święcie i nienaruszenie do­
chował, które ci na pamięć przywodzić będą, coś 
Chrystusowi, i coś bliźniemu winien ? Co ażeby i 
mnie spotkało, proś Pana Boga. A skoro umrę, co 
niezadługo, spodziewam się, nastąpi, (gdyż i mło­
dość moja wymówki od śmierci nie ma) po przyjaźni
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cię proszę, abyś się moim pogrzebem zatrudnił, i 
pochował runie, za mnieś ofiary czynił, i obchód 
żałobny sprawił, a pokoju wiekuistego i nieuslanney 
światłości duszy mojey życzył przez Chrystusa Pana 
naszego.

Świecę także tęz moję, ponieważ ja na tedy sam 
nie potrafię, abyś przedemną umarłym poniosł i w 
obliczu kościoła Bożego gorejącą złożył i to doło­
żyć raczył: Tak roskazuje zmarły Orzechowski 
wspołpodroznik niegdyś i przyjaciel móy, abym wam 
łO powiedział, iz on się kochał w tey wierze, i 
utrzymował ją aż do ostatniego zgonu swego, którą 
powszechny kościół dochowuje. Żadnego kacerstwa, 
żadnego odszczepieństwa, nie zalecał, nie uczył, i 
nie utrzymywał; i znamię tey rzeczy, tęż sarnę go­
rejącą świecę, w obliczu was wszystkich oddać 
Warn roskazał, żadnym błędem, ani żadnym w y ­
stępkiem od siebie nie nadwerężoną.

Tego ty zaufania mego abyś nie zawiódł, usilnie 
cię proszę, a ponieważ za żywota mnie kochasz, 
spraw, ażebyś mnie nie opuszczał po śmierci. Toż 
ja wzajemnie tobie obiecuję ze ranie i przyrzekam, 
lz jeżeli pie'rwey umrzesz, niżeli ja, wiernie starać 
się będę, abym cię uczciwie pochował. Świecę 
pized tobą jarzącą poniosę , tey oznaczenie wiary, 
którąś ty święcie za żywota wyznawał, i tobie wie- 
czny odpoczynek i światłość wiekuistą, i sam spie-
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wać będę i innych do śpiewania przywiodę, bezpła­

tnie i bez twego nakładu.

Tom napisał ztąd, mając wyjeżdżać na Ruś, a 
dostateczniej o tych rzeczach kiedyś, w  czasie upa­
trzonym pisać do ciebie mający. Ty byway zdrów, 
i nas kochay, a wstrzemięźliwie, sprawiedliwie i 
pobożnie trybem i zwyczajem starodawnym zyi. 
I)an. w Krakowie W sobotę na zajutrz po świętey 
Annie, który to był dzień pogrzebowy ostatni.

Roku Chrystusa Boga naszego i 548 .

15 9

M A R C I N A  K R O M E R A ,
BISKUPA WARMIŃSKIEGO,

DO KRÓLA PANÓW I RYCERSTWA POL­
SKIEGO NA SEYMIE WARSZAWSKIM 

ZGROMADZONYCH 
L I S T .

z

K S fA G  JEGO POD ROKIEM PAŃSKIM 1 589 

DRUKOWANYCH WYJĘTY.

R z e c z  waszey doskonałości godną, i przodków 
Waszych przyzwoitą zwyczajom , Sławny Królu i 
wy Panowie i Rycerstwo Polskie czynicie, gdy wi­
dzieć po sobie dajecie, iż Wiara Naywyźszego Boga, 
za którey pomocą Państwo to grubemi zewsząd opa­
sanenaiody, tak długo stoi w całości, w naypier- 
Wszem u was zostaje staraniu.

W którey to rzeczy jak wielka bywała zawsze 
przodków waszych czułość, mówić bym zechciał,
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gdybym rozumiał iz o tym nie wiecie. Od owego 
zaiste czasu, jak tylko oni z wolą pospólstwa Jezu­
sowi Chrystusowi Bogu i Zbawicielowi naszemu 
imiona swoje zapisali, tudzież Jego nayświętsze pra­
wa i obrządki od wiela innych narodów daleko da- 
wniey przyjęte i Boską Jegoż samego mocą przez nie 
ustanne wielu wieków następstwo, aż od samych 
apostolskich czasów dochowane, a na koniec sobie, 
skoro się podobało Bogu, nie tak na piśmie jak w 
żywych głosach niby z rąk Boskich podane przyjęli: 
od czasu owego mówię, nigdy się od nichodwicśdź 
nie dali, których inne niektóre narody me docho­
wały, wiemy. Aby zatym innym także ludziom 
dowodniey znać dali owiż sami przodkowie nasi, 
jak wszystko na utrzymanie i obronę wiary, którą 
raz przyjęli, czynić i cierpieć gotowi byli, wspo­
minają o nieb, iż szabel, przy których chodzili, 
zwykli byli dobywać, gdy Ewangelią, która jest 
Chrystusowem prawem W obec w kościołach czytać 
poczynano, i nie bardzićy to okazywali znakami i 
słowy, jak rzeczą samą iścili.

Ochotnie bowiem i rączo przeciw narodom po­
gańskim brali się do broni, jeżeli kędy choć o podał 
od siebie posłyszeli o nieb, iż uciążliwie i niena­
wistnie na imię chrześciańskie czuwali. Przeto nie­
gdyś i z Prussakami i z Litwą, i z pokrewnemi swe- 
mi Pomorzany wprzód, niż te narody Chrystusową 
przyjęły wiarę, wiele stoczyli wojen, me tak o
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państwo,' jak o wiarę. A za panowania w Polszczę 
Władysława Jagiełły z Witoldem Xiążęciem Lite­
wskim w naygłębsze Tatary wojenną wyprawę pod- 

„jęli. Jakoż za panowania tegoż samego Jagiełły oraz 
za Władysława i Kazimierza synów jego, nie tylko 
na Wołosz i ped Braiłów i pod Dniestr rzekę, ale 
nawet do Tracyi z obronną przeciw Turkom prze­
brali się ręką, aby Wołochom, Rascym, Bułgarom 
tudzież Grekom w ostatniey zostającym toni, na ra­
tunek przybyli.

Cóż więc? alboż wyście się odrodzili od tego 
męztwa przodków waszych? jak żywo. Albowiem 
że to minę świeższe niektóre wyprawy do Węgier i 
Rakuz za panowania nie tak dawno oyca terażniey- 
szego nader dobrego i łaskawego króla, świątobli­
wego Zygmunta Augusta, z tąż od was usilnością i 
chęcią podjęte , ta zapewne staranność wasza , która 
nayświętsze Chrystusa ustawy, za nieszczęśliwego 
tego naszego, jako też i dawnicyszego wieku, czę­
ścią przez zaniedbanie chciwych i dumnych ludzi, 
częścią przez niegodziwy zamach, bądź zesromocone, 
bądź ztłutuione oswobodzić chcecie, (nie trzymam 
bowiem z temi, których się myśl chwyta , że się to 
z gniewu lub z nienawiści, przez nadętość czyję, 
lub dobijanie się mccy i powagi dzieje) ta więc sta­
ranność wasza tym większey świątobliwości jest, im 
bardziey wiarze złe i bezbożne nauki są szkodliwsze 
niż oręż, przeto: że t«n poniekąd ciało tylko rani,
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na duszę, w którey tkwi bogoboyność, żadney nie 
ma mocy: owe zaś prawe o Bogu czci i obrządkach 
icgo rozumienia, które także naybardziey Pizeczy- 
pospolite utrzymują, z serca rugują, a na ich miey­
sce jakąś grubiańską dzikość wsadzają, która spra­
wuje, że popuściwszy raz zuchwalstwu i rozwiozło- 
ści cugli, każdy się sobie podoba, drugiego nie tylko 
Wzgardzą i potępia, ale go nawet za nieprzyjaciela 
i zdraycę poczytuje. I z tąd ci bywają okropne 
między ludźmi kłótnie, kto're to i najbogatsze Rze­
czypospolite w niwec obracają do szczętu, i oba­
lają daleko snadniey, niżeli nieprzyjacielski oręż. 
Co i obszerniey i w jasnych przykładach pokazaćby 
się mogło, -lyby to nie była jaśnieysza nad połu­
dniowe światło. Dopieroż, jak pożytecznieysza, 
tak przytruduieysza jest wkorzenione w sercach 
wielu zdania zwłaszcza zaraźliwe wykorzenić, jak 
nieprzyjaciela nie tylko od cudzych, ale i od swoich 
granic odeprzeć.

Jest tedy, jeżeli nie większa, równa zapewne 
ta pobożność wasza świątobliwości przodków wa­
szych. Przestrzegaycież więc teraz pilno, ażeby 
kogo pod pozornym pobożności płaszczykiem nie 
zmamiono, aby kto zamiast wiary prawdziwey, za­
bobonu lub bezbożności, zguby wiary i Rzeczypo­
spolitej utrzymowania i bronienia na siebie nie 
przyjął, który to rozsądek, przy tyle a tak rożnych 
i bijących się między sobą około wiary ś. zdaniach
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nierównie jest arcytrudny. Mydli bowiem oczy (jak 
pewny dobrze mówi mędrzec) występek pozorem 
cnoty i cieniem tak dalece; że wielu, gdy do wy­
roków i ustaw wiary roztrząsania przychodzi, błą­
dzić, nie rnało wiadomie i chcący rzeczy kłamliwe 
za prawdziwe twierdzić, a na pomnożenie lub oca­
lenie dostatków swoich, tudzież pokrycie szpetnych 
namiętności i nieprawości własnych, nayświętszego 
bogoboyności imienia u nieświadomego pospólstwa 
łacno na złe użyć może. Jako bowiem z przyro­
dzenia, we wszystkich ludzi chociaż dzikich i grubych 
rozumach, jakoweś o mocy Boskiey i je'y uszano­
waniu mieści się domyślenie, tak nie zawodnego i zu­
pełnego jey poznania, onez same przez się dostąpić 
nie mogą.

Jakoż rozumiejący to Bóg dobroć najwyższa, 
sam z nieba naydowodnieyszey wiadomości i czczenia 
siebie najprzód poniekąd przez Aniołów do tego 
użycie lub tajemuieysze jakoweś, pobożnych i mi­
łych sobie ludzi natchnienie, a potym przez Syna 
swojego w mądrości dobroci i mocy równego sobie 
W jednym prawie narodzie nauczył: a na ostatek 
przez ucznio'w jego tudzież ich następców nie tyłko- 
swiątobliwością i niewinnością życia znakomitych, 
ale też dziwnych i siły ludzkie przechodzących dzieł 
Cudotwórców po wszystkich narodach i wiekach i po 
całym swiecie, przy nieszkodzącym bynaymniey



bezbożnym czartostwie cudownym ją rozkrzcwił i 

rozszerzył sposobem.
Koniecznie prawda usiłowali nienawistni czarci, 

tak sami przez siebie, jako też przez pomocników 
i hołdowników swoich morderców oraz kacermi- 
strzów albo wytępić do dna z serc ludzkich owęż sa­
rnę cześć i wiadomość Boga, lub nadwerężyć, i 
często takowe zamysły z dopustu i nie jakiego Skry­
tego wyroku Boskiego jakieżkolwiek miały powieście, 
gdyż i sam szatan przemieniając się w  anioła świa­
tłości jak mówi Ś.Paweł wielu częstokroć w bezbożne 
i bezecne o Bogu rozumienia wprawiał, lub czesc 
jego  sobie przywłaszczał, oraz niegodziwemi sarno- 
łowkami i obrządkami kalił, a słudzy jego fałszy­
wi rokomowcy i nauczyciele kłamliwi, pod pozorem 
sprawowaczów sprawiedliwości i prawdy oszuku­
jący wielu pozwodzili: częścią uwłaczając wiaizo 
prawdziwey i z nieba podaney nauce, częścią nowe- 
mi ją i zjawionemi u siebie tłumaczeniami każąc, a 
swoje i czartowskie baśnie za istne słowo Boże uda­
jąc. Przeto i w żydowskim niegdyś narodzie znay- 
dowali się tacy, którzy mówić śmieli: to mówi 
Pan, acz on ich nieposłał, a w chrześciańsknn na­
rodzie, sama, która skłamać nie może prawAa prze­
powiedziała, iż wielu pod jego imieniem przybędzie 
i mówić będą: Ja jestem Chrystus, lub o oto tu, 
lub tam jest Chrystus i wielu od nich zwiedzionych 

zostanie.
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Go że się i w rzeczy saniey spełniło nikt o tym 
niewątpi. Jeszcze bowiem za czasów apostolskich 
byli po między chrześciany, Himeneusz, Alexan- 
der, Menander, Ebion, Cherintus a potym inni po 
innych mistrzowie kłamliwi, odłączający sami sie­
bie, wprowadzający związki zguby i postać rzeko­
mo pobożności mający, a własność jóy odmiatający. 
Jakoż i teraz jeżeli gdzie, tedy u nas nie zbywa na 
tey zarazie, i mają swoich towarzyszów okrutnych, 
ludzi zepsowanego rozumu, którzy drugich po­
gróżką, chłostą i dręczeniami choć poniewolnie od 
pobożności prawdziwey w błąd z sobą ciągną, nie­
którzy w prawdzie rozumiejąc; iż Bogu czynią przy­
sługę , a wielu toż samo tylko po sobie pokazując, 
lecz tym czasem chodząc około sprawy swojey ra­
czey, niż Boskiey. Co zaiste nie z lekkiego jakiego 
domysłu, lecz z samey oczywistości rzeczy dowo­
dzić się może: atoli ja tak teraz postąpię, że jakoby 
w rzeczy wątpliwey, przy któreyby stronie utrzy­
mać się miała świątobliwość i prawda, swóy każ­
demu około wszystkiego zostawię wolny rozsądek.

Zaiste nie wszyscy teraz jedno trzymają wzglę­
dem] nauki ustaw i obrządków wiary. Niemasz 
zgody, jak wiecie, około wielu i wielkich rzeczy 
po między owerai, którzy się Ewangelikami mia­
nują, i temi których papistami zowią: pomiędzy 
zaś temi, którzy chcą bydź śrzedni, i sami inaczey
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od obudwóch trzymają, i w obudwóch wiele rze­
czy ganią. Cóż więc ciż sami Ewangelicy, jakiemi 
bydź widziani pragną, słowa Boskiego bądź obja­
śniacie, bądź obrońcy, jednoli wszyscy trzymają? 
żadną żywą miarą. Jednakże z kądze proszę wia­
dome nam są tak różne nazwiska któremi się oni 
między sobą różnią; że jedni zaiste nazyw aj się 
chcą protestantami, albo wyznania Auszpurskiego 
drudzy Tyguryńskiego czyli Genueńskiego, których 
także Zwinglianami Kalwinami i Sakramentarzami 
zowią, inni pikardami, inni anabaptystami nazy­
wają się. A  zkąd że to idzie? że niektórzy mie­
rżąc się już temi pospolitemi nazwiskami toOsiandra 
to Serweta zaszczycają się imieniem i nauką; opu­
szczam Ruś czyli Bułgarów i Czechów Kalixtynów, 
którzy jak bardzo nie zgadzają się z temi, ktorychem 
już wyliczył, nie wspominam, teraz pewnie oni się 
od wszystkich wyłączają i upierają przy tym , ze 
przy nich samych tkwi prawdziwa i nieskazitelna 
wiara , a inni icli pospolicie ganią. Są nadto zda- 
mi się i inni, i z wyższemi , i sami między sobą w 
rzeczach nie małey wagi niezgadzający się, ale nam 
jeszcze mniey znajomi, i wszyscy ci zaiste pokazują 
po sobie i twierdzą że się na słowie Boskim zasa­
dzają, lecz nie jednako to wszyscy rozumieją, albo 
tłumaczą, ale każdy swoim, lub wymyślonym przez 
siebie, lub z kądkolwiek zarwanym kontentując się 
bardziey rozumieniem, cudze zdanie Iedwie go co,

1 6 7

albo nic podobno niezrozumiawszy, nie tak rozu­
mnie, jak nienawistnie potępia.

I z tąd ci zapewne bywają pospolicie przyczyny* 
zaniedbywania i gwałcenia czci Boskiey z obelgą 
imienia Boskiego złączone, gdy się radują, i na­

trząsają z nas tudziez z Chrystusowcy wiary, jakoby 
izeczy samey fałszywćy, lub nie pewney, Ma- 

chomefani i Żydzi. Z tąd urazy wzajemne i za- 
jątrzania serc nie tylko między obywatelami, oraz 
jednegoż języka i jednegoż gatunku ludźmi, ale też 
między powinowatemi, krewnemi, wnet na ostatnią 
tak wspaniałego państwa tego zgubę (co wy sami 
oczywiście widzicie) na wierzch wybuchną, jeżeli 
w prędce bóg naywyzszy i twoja naymiłościwszy 
Królu i wasza pospołu panowie i posłowie mądrość, 
zbawiennego nie poda ratunku. Cóż więc czynić 
trzeba? wy to prawda dobrze mądrą waszą radą 
ułatwicie, powiem ja jednak co sądzę, a powiem 
piawdziwie i szczerze podług mojey ku powszechney 
oyczyznie wierności i powinności, w y proszę łaska­
wie i pilnie posłucliaycie.

Gdyby względem praw, i ustaw Rzeczypospo­
litej waszćy ten powstał zatarg, nie każdemu bym 
sądził przyczynami i dowodami ucierać się z wami 
i przezby wac, ale tylko tym , zdaniem Platona na­
der sławnego filozofa, którzy w tey Rzeczypospoli­
t ą  p0 wielokroć razy i długo zostawali, któreby 
tyło dobre i zwyczajom dawnieyszych ludzi przy-



zwoitc, a wam dzieciom i potomkom waszym, oraz 
całey Rzeczypospolitey zbawienne zdanie i któicby 
było was wszystkich rozsądkiem i powszechnym ze­
zwoleniem stwierdzone, sądziłbym, iz pod ciężką 
karą bydź od was stanowione powinno. A gdyby 
się kto powszechnemu uchwaleniu waszemu sprzeci­
wiać zechciał, znacie się na tym , rozumiem, jaka 
W tym wasza, jaka zwierzchności bydź należy po­
winność, i owszem gdybym się ja , albo kto inszy, 
chciał powolnieyszym zdawać, słusznie obawiać by 
się musiał, aby się to jego zdanie za upuszczeniem 
powszechney karności nie zdawało jakozkolwiek 
zmierzać na zgubę Rzeczypospolitey, tudzież , aby 
oo za obrońcę pospólstwa zdraycą, za hołdowmka 
praw i oyczyzny nieprzyjacielem nie uznano. A 
przeto ponieważ przy was zostaje wszelka praw i 
ustaw ściągających się do tey Rzeczypospolitey wła­
dza, wam co Królestwu temu bydź pożytecznego i zba­
wiennego sądzicie, obmyślać w obec doradzać i sta­
nowić należy; mnie i mnie podobnym, nie tylko bez- 
urzędnym ludziom, ale nawet zwierzchnosciom po­
wszechnym słuchać rozkazów i wyroków waszych 
nie za moją, lub pokątnego kogo wolą, lub dla 
kilku dobra, odmieniać, albo ich, byle zbyć mimo 
puszczać, nie przystoi, choćby to nawet pożyteczno 
bydź miało pospolitemu dobru: dla tey przyczyn} ; 
że się nie może nigdy tyle dobrego sprawie dla Iizi " 
czypospolitey jednego kogo lub kilku ocaleniem, ńe
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się ściele złego, gdy Xiążęca i ludu drobnieje wspa­
niałość, a praw powaga i powszechna karność fa­
luje i słabieje. Korzyść albowiem ulegania chociażby 
spłynąć miała na wielu, do jednego szczególnie ściąga 
się czasu; przestępstwa zaś przykład, nie tylko do 
Wielu ludzi, ale do praw wszystkich i do czasu 
wszelkiego. Przetoż o Zaleuce Likurgu, L. Brutu­
sie, Maniliuszu, tudzież inszych niektórych Gre­
ckich, Łacińskich i obcych inney miary pierwszych 
1 mądrych ludziach wspominają z nieśmiertelną ich 
sławą, źe onni karność powszechną, częścią z nay- 
milszych dzieci swoich stratą, częścią także z 
członków swoich pozbyciem i wygnaniem swoim 
ustanowili, więcey sobie szacując ugruntowanie 
praw, kto're RzeczpospoJitych utrzymuje całość, ui- 
-cli to, co sobie ludzie za naymilsze rzeczy poczy­
tują W tein życiu. Lecz na cóż tego tak dalece sią- 
gać, abyście zrozumieli pewnie, co wszak sami przez 
się rozumiecie dobrze, która by była was wszystkich, 
która pokątnego kogo, lub kilku powinność, gdyby 
się o tych rzeczach wszczął zatarg , co szczególniey 
do waszey Rzeczypospolitey należy.

Cóż dopiero? gdy względem wiary, i je'y 0- 
hrządków rzecz roztrząsać przychodzi, toli więc sa­
mo należy trzymać? zaiste gdybym rozumiał, że tak 
o tych jako o tamtych wyżey wspomnionych rzeczach 
własne każdziuleńkiego z ludzi bydź powinno zda­
nie, lub źe przynaymniey bydź może, toż samo w 
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tycli co i w tamtych sądził bym wam czynić. Aleć 
insza daleko wiary, insza dobra pospolitego sprawa. 
Ta jest każdemu narodowi szczególna, tamta wie- 
lom, ba owszem, światu całemu powszechna, tam«ę 
stanowią ludzie i podług ludzkiego zdania, według 
potrzeby czasów, prawami i ustawami miarkowana 
bywa, ta zaś z Boskiego postanowiona ducha, nie-̂  
zmienne i nie zawodne ma prawa, kto’rychi żadne­
mu człowiekowi i narodowi a nawet i wszystkim ra­
zem odrzucać, znosić, lub odmieniać nic wolno, co 
ktoby teraz zamjślał, słusznie za niezbożnika i świę- 
tołamcę bydż powinien miany.

Alboż więc tego nie czynią Papieże i 
Biskupi? odezwie się kto, przeczą oni, ty twier­
dzisz, któż tedy spór ten rozstrzyże? słowo Boże 
odpowiesz , dobrze zaiste. A z kądźe go znowu do­
staniesz ? z nieba , wszak niebo daleko. Ukaż obja­
wienie jeśli potrafisz, ale takowej abyśmy mieć 
mogli pewność, że jest Boslue. Od pierwszey gło­
wy Chrystusa ? wszak on już dawno mówić między 
ludźmi przestał. Z  pism prorockich, ewangeli­
cznych i apostolskich? niczego, acz podobno nic 
tylko z nich samych, lecz puszczam to teraz. Atoli 
pism tych istne rozumienie i wykład o które cała 
prawie gra, przy kimże zostanie? toż nie przy Bi­
skupach, rzeczesz. Czemuż by proszę bardzićy przy 
tobie i tobie podobnych? A że przy tych wszy­
stkich z kąd tego dowodzisz? Zdaje mi się, musisz
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mieć me co 2 pisma s. Lecz w  też same mano\Y'cc, 
nasza znowu wpadnie rozmowa, ja bowiem prze­
czyć będę aby toż samo, które ty zechcesz, pism 
owych rozumienie bydź miało, ty wzajem przeczysz, 
aby jakowa bydź miała trudność w pojęciu wyrozu­
mienia onych. Czemuż więc zgody między nami 
niemasz? Czemuż nie była przedtym między Ary- 
uszem i Atanazym, między Eunomiuszern i Bazy- 
lira, Jowinianem i Hieronimem, między Donaty- 
stami i Augustynem? A czemuż pisze Piotr święty 
o Listach świętego Pawła, że się w  nich znaydują 
niektóre trudne do zrozumienia rzeczy? które nie­
umiejętni i niestatkowie przekręcają, jako i inne pi­
sma na zgubę samych siebie, lecz opuszczam sporcę.

Do ciebie Królu i do was Panowie i do was 
wielce mądrzy posłowie wracam się. Nie maeież 
powinności żadney , w zaspokojeniu wiary niesna­
sek ? macie zapew ne i wielką co większa. Atoli je­
dnak nie upatrywania i stanowienia,' coby każdemu 
trzymać należało, ani nawet to, które by było w 
kaździuteńkiiy rzeczy zgodnieysae słowu Bożemu 
zdanie, około których dwóch rzeczy juzem ponie­
kąd powiedział a wy nie inaczey trzymacie, iż to do 
Wszystkich nawet ludzi nie należy, nie dopieróż 
do kogo jednego. Do kogoby to zaś należało, nie 
powiadam jeszcze. Atoli, aby należało do całego 
chrzescianskiego zgromadzenia, przyczyni się upie­
rają niektórzy, my zaiste, acz nie w tak szczupłym 
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i ciemnym ziemi położeni kącie, jako niektórzy 
może rozumieją obcy, sami jedni przecięż Niemcom, 
Węgrom, Czechom, Francuzom, Anglikom, Szko- 
cyi, Hiszpanom, Grekom, Armenom, Moskalom, 
Indyanom Murzynom, a podobno wielu innym kra­
jom i chrześciańskim narodom ubliżać w tym nie 
możecie, żebyście albo tu, albo na narodowym (jako 
go tam zowią Soborze), stanowić mieli, iż to jest 
zgodne słowu Bożemu, a to nie. Którąż bowiem 
w liczbie chrześcian częścią my Polacy jesteśmy ? 
niechże jeszcze dodam Prussy, Litwę i Kuś, jeśli się 
podoba: inaczey, sprawiedliwieby owe narody, 
kto'rem przedtym wyliczył, was zagadnąć mogły, jak 
Ś. Paweł Apostoł Koryntyan: Czyż od was słowo 
Boże poszło? alboli do was samych tylko doszło.

Milczę o innim braci waszych nader zacnych 
Szlachty, których tu nie masz, mnóstwie, puszczam 
białogłowy, puszczam takie rzemieślników nie- 
miarę i mieszczanów zgoła i rolników i pasterzów 
waszych, którzy lubo żadney tćy Rzeczypospolitey 
nieskładają części, jednakże co się tycze wiary, 
wiedzą, że w Chrysusie Jezusie nie znajduje się 
Żydowin, ani Greczyn, ani służący, ani wolny, 
ani mężczyzna, ani niewiasta, ale że wszyscy je­
dno jesteśmy. Nie tayno wam ; że głupców świata 
Bóg sobie obrał aby mędrców zawstydził, co słab­
szych, aby Zawstydził mocarze, podłych oraz 
wzgardy godnych, to czego nie masz, aby to, co

jest zepsował, i tym wy zaiste w  tey mierze nie 
powinniście ubliżać, chociażbyście mogli.

Co jeżeli zabieracie się uczynić, czemuż równie 
przykładem waszym Srzodzki lub Proszowski albo, 
jeżeli chcecie, walny całego Mazowsza seymik, 
(których z uszanowania wymieniam) wam wszy­
stkim i całego Państwa Seymowi, w stanowieniu 
Rzeczypospolitey nie ubliża i nie stanowi praw, kló- 
reby obowięzywały was wszystkich, lub czemu 
przez swoje i wasze przodki, acz nie uczone i nie­
świadome rzeczy, (jako ci nowotnisiowie powsiada­
ją) ustanowionych, podług upodobania swego nie 
odmienia ani tłumaczy? Albo jeżeli uważacie na 
liczbę, czemuż mieszczanie i rolnicy wasi z całego 
zszedłszy się królestwa, tegoż samego nie czynśą? 
jakie w prawdzie owoce przebóg żałości! taż, z którą 
się chełpią Ewangelia, za naszey pamięci mieyscami 
Wydała. Dosycli na tym że się znayduje wielu bie­
głych w  prawach i rzeczach świeckich, przydaję i 
Szlachty, jeżeli zeydzie na powszechney i prawey 
powadze, ktorato zęby ani przy wielkoradzie z Kró­
lem, ani przy całym Małopolanów i Wielkopola- 
n°w zjazdzie, z Wojewodami nawet i Urzędnikami 
innemi krom miejsca i czasu Seymu niczostawała, 
udacie. Czemuz znowu nie tylko od Sądów Ziem­
skich ale nawet od rozmów do ciebie Królu i do 
Seymu odwoływania czynimy? Że albowiem po­
minę pospólstwopomiędzy któremi nie zbywa na zna-



jących się na sprawiedliwości i prawie, czyliz Sę­
dziowie i Wojewodowie i którzy z niemi zasiadają, 
Urzędnicy, praw i ustaw' Koronnych nie mają ? 
czyliz ich nie czytają? czyż nie rozumieją 2 czyliz 
proszę snadnieysze jest i każdemu prędzey nawija­
jące się rzeczy niebieskich i tajemnic świętych, któie 
się w słowie Bożym zawierają, tudziez nie tylko 
zmysłów ludzkich lecz myśli pojętnośc przechodzą, 
zrozumienie : niż prawa wiosek, (a ze słów ustawy 
wasze'v zażyję, Sołtysów, Gołotów *), zbiegłego 
kmiecia i wszystkich innych praw waszych pozna­
nie, albo bardziey każdemu chodzie powinno o błąd 
i omyłkę w tych niż w tamtych rzeczach?

Aleć to zaiste ladakomu, jak mówią, wiado­
mo, że tu o szczupły kawałek roli, lub majętno­
ści , lub prawa osobistego nabycie, lub na ostatek 
ożycie to znikome i krótkie, tam o dusz zbawienie 
i wieczne uszczęśliwienie idzie, to nie tale mysią, 
jako każdego zmysłem pojęte bydź może, tam to 
gdyby ludzkim, lub anielskim przynaymniey rozu­
mem orgarnione bydź mogło, nie potrzebaby było 
Bogu ludzkie na siebie przyymowac przyrodzenie, ani 
się obierać dla nas nauczycielem sprawiedliwości 
prawdziwey która się naybardzie'y, na wierze i 
czci Boga gruntuje. Jakoż nic on to prawda, ni-

*) Gołota inaczey Obłom ek, słowko prawne, znaczy 
domownika, albo człowieka nieosiadłego, albo komor­
nika. O czym Her burt na Karć. 124. i i 3a.
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gdzie na pis'mie nie zostawił, w słowach tylko wy­
nurzył, czego sobie życzył, i to częścią pospolite­
mu mnóstwu, częścią wybranym przez siebie apo­
stołom , którym samym dano (powiada) poznać ta­
jemnice Królestwa Bożego, * tym wszystkim i ci nie 
wszystko na tenczas że nie rzekę nic (co zaiste kędyś 
powien Ewangelista śmie mówić) nie zrozumieli, 
póki im on sam nie otworzył myśli i Duchem ich 
świętym nie napełnił, z którego om dopiero nauki i 
zrozumieli wszystko, i innym, ludziom częścią w 
żywym głosie, częścią na piśmie podali, lecz tak to 
dwoje uczynili, że do pojęcia mów i pism ich z grun­
tu, tegożby samego i nam samym tłumacza Ducha 
S, potrzeba, tylko że podobno nie mówię jednemu 
z pism owych Piotra S. lecz powszechnego równie 
ich, jak nas nauczyciela słowom nie dajemy wiary.

Al ec , my rozumiemy (rzeczecie) że i my Du­
cha Bożego mamy; niech i tak będzie. Atoli ten bę­
dąc i sam Bogiem, nie jest niezgody lecz pokoju 
Bogiem. Gardzić zaś innych zdaniem w rzeczy 
zwłaszcza powszechney i do wszystkich równo na­
leżącej, nie jest to pokoju, lecz niezgody, która 
nie jest z Boga, ale z czarta, i pomiędzy dziełami 
ciała, których początkiem i twórcą jest diabeł, liczy 
ją Paweł święty. Cóżby się zaś działo gdyby około 
tychże samych rzeczy inakszego co od was ułożyli 
R siebie sąsiedzi wasi Niemcy, co zaiste nie raz w 
łych kilku leciech czynili tak od was i od innych
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ludzi jak i od siebie samych inaksze rzeczy stano­
wiący. Cóż gdyby' Francuzi albo Hiszpani toz samo 
czynić chcieli? co gdyby wszystkie chrzesciańskie 
narody? przeważąż pewnie wasze ich wszystkich 
zdania? albo przestanież bydź tym słowo Boże, 
czym n was przed tym było?

Alei postaremu mówią niektórzy, nie będziemy 
mieli takiey przyczyny kłócenia się z kim inszym, 
ponieważ, jeżeli co od całego chrześcian zgromadze­
nia na wszystkich potyrm ustanowione będzie, tego 
się raczey chwycimy, porzuciwszy pierwsze nasze 
zdanie, a tym czasem gdy się to dzieje, każdy 
swoje, my też swoje, utrzymuymy zdanie, i co­
kolwiek żądzom ludzkim, pozwólmy, abyśmy ich 
zgadzających się w  czym innym utrzymać mogli W 
posłuszeństwie, to mi się podoba: bardzo ślicznie 
i mądrze. Ale jak wiele w tey jedney rzeczy znay- 
dzie się grzechów, naypie'rvvszy, że wszystkich (wy­
baczcie proszę w  wolney Rzeczypospolitey bespie- 
cznie w obec zaradzającemu) pycha, że nie powiem 
zuchwalstwo w stanowieniu około tych rzeczy, które 
jeżeli nie do inney, pewnie nie do waszey samóy 
zwierzchności należą, i już zdawien dawna za dosko­
nałym daleko więcey osób zdaniem ustanowione zo­
stają, a nie tylko waszym, lub którego jednego i 
drugiego narodu, lecz wielu,  że nie rzekę wszy­
stkich jawnym i długim używaniem stwierdzone. 
Potym, albo krnąbrność W upieraniu się przeciw
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zdaniu innych narodów, lub zapewne płochość w od­
mianie, co się raz spodobało. Na ostatek zawie­
dzenie owego, któryście sobie założyli, rady wa­
szey skutku, i owszem, daleko różny i przeciwny 
koniec. Co bowiem za przychylność i zgoda mię­
dzy temi bydź może, którzy się zdają nie w baga­
teli jakiey, lecz w rzeczach wielkich bespiecznie z 
sobą i bez wszelkidy bojażni nie zgadzać.

Wiara albowiem jest, która serca ludzkie nie 
tylko z Bogiem, ale też między sobą sameini nay- 
pierwey krępuje i  wiąże, która gdzie nie jednaka 
jest, ta rozłącza naybardziey innowiernych *) sta­
rania i  chęci, i  nie trwa o to, aby kiedy złączyła. 
Mógłbym się tu z mową rozwodzić, gdybym to 
przykładami objaśniać tak dawnieyszemi jak świeź- 
szerai zechciał. Dowiódłbym zaiste, że z takowych 
niezgod, nie mówię około wiary S. gruntu, lecz 
około jedne'y lub drugiey jeyże ustawy, i to nie o- 
koło owey nader ważne'y lub jasney, szkodliwe 
rozsterki i główne niesnaski, jak pomiędzy rożnemi 
od siebie narody, tak pomiędzy tegoż samego ję­
zyka, Rzeczypospolitey, miasta, plemienia i domu 
ludźmi, częstokroć bywały, i za ledwie wiele krwi 
Wylaniem, i wielu źe nie rzekę wszystkich uśmierzy­
ły się zgubą. Przywiódłbym na pamięć owe czasy, 
W któreto złość Aryanów w Egipcie i na wscho-

*) To jest: Dyssydentów.
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dzie, Manicheuszów i Donatystów w  Afryce, Mo- 
notelitów i Ikonomaehdw w Grecyi, Nowacyanów 
w tych źe samych i w innych mieyscach, wieśnia­
ków za powodem niegdyś Lutra, Munzera, Karol- 
stadego i Zwingliusza w Niemczech bobrowała, przy- 
dałbym cokolwiek o Rusi, ale się dłuzey nad tym 
niepotrzeba bawić.

Nie raczcie zaś mniemać, źe w krotce uspokoicie 
niespokoyne umysły; jeżeli im czego troszkę po­
zwolicie i ustąpicie, zapalicie ich bardziey, aby nie 
tylko to, co już wybuchło, lecz i to, co jeszcze 
W spokoyności siedzi, i nie tylko to, czego się już 
napierali otrzymali, ale nad to, co im się zdawać 
będzie, ilekroć zechcą, jeżeli nie uproszą, aby wam 
darmo choć się będziecie sprzeciwiali wydarli. Bo 
któż założy granicę rozpuszczoney rozwiozłości ? 
Czem by się zaś nie mieli do ostatniego piąć? lub 
czemu by sobie sami przywłaszczać nie mieli? coby 
im się jeno spodobało , świeżym przykładem zachę­
ceni będąc, kiedy wy dla nich, niektórych rzeczy 
bez wszelkiego przykładu pozwolicie. Któryż bo­
wiem kray , który przynaymniey chrześciański na­
ród i dobrze o prawdy wierze trzymający, przypła­
szczał sobie kiedy ustaw i obrządków kościelnych 
odmieniania wolność ? Przywłaszczyły sobie pewnego 
czasu nie które złemi urojeniami zarażone, bądź pod 
tymże płaszczykiem, bądź umysłem niby uspokoje­
nia serc i zagodzenia niezgod między ludźmi i tego
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jednak bydz bez dołożenia się Biskupów, które w  
sprawie wiary za wiele ważyć rozumieli, sami na­
wet ewangelicy po dziś dzień nie przeczą. Jakowa 
była gdy dla homousion to jest wspołistotności, jak 
przełożyli Teologowie Łacińscy, cały prawie burzyć 
się począł okrąg ziemi, woleli niektórzy panowie 
i ludzie za powodem Biskupów na homousio ho- 
maeousion , to jest na zarownoistolność, źe tak po­
wiem, sprzecznym ludziom pozwolić, niż o jedno, 
(jako się zdawało) słowo, nie mnićy słowy potykać 
się, jak bronią. Albo gdy Czechowie z podburze­
nia Ilussa na kieł wziąwszy, wszystkiemi świętemi 
i świeckiemi rzeczami i tak i siak matali, spo- 
padli oni sobie wszędy to prawda za pomocą Pio- 
cheszany Pseudo - Arcy -  Biskupa swego używanie 
święconego Kielicha, czego nie bywało w zwyczaju 
zaprzeszłych kilka wieków, i pozwolili im tego Bi­
skupi, którzy się byli w Bazylei mieście na Sobor 
zgromadzili, skoro się iin zdało, źe Czechowie na 
tym przestaną, a w innych rzeczach zgodni i posłu­
szni będą. Cóz tedy ustałyż na tenczas za tym po­
zwoleniem zamięszania owe albo u Czechów albo u 
Greków? ba owszem bardziey nawierzch wybuchły, 
gdy poczęli wyskokiwac z radości, wznawiacze, żc 
czegoś jakoby niesprawiedliwie przez przodki za­
niedbanego i przewróconego mocą prawdy zdo byli i 
W innych także ustawach z większą fia potym pou­
fałością ganili kościół katolicki , jakoby już sam sie-



i8o
bie W niektórych rzeczach zdawał się potępiać. Bo 
cóż za koniec lub kacerstw, lub zamicszan i 
zgiełków był u obudwóch narodów ? czyliż Euno- 
jniani Aeryani Macedoniani, Lucyferyani, Nesto- 
riani Greckiego państwa, i całego wschodniego kraju 
nie ciemiężyli nędznie? czyż Taborytów i Oifanów 
i Pikardów i Adamitów, i nie wiem jakich poczwar 
■ wściekłość, nie bardziey potym u Czechów wybu­
chła? tak dalece; że ani nawet Kielicha wspołe- 
czność mogła kogo od ich ukrzy wdzeń, zaboystw 

•i szarpanin, lub państwo od pustoszenia i paleniaj do­
mów urzędownych i świętych, zamków i miaste­
czek wybawić. I teraz Czechowie (o tych mówię, 
którzy się od dawnego kościoła i ustaw oderwali) 
kielich poniekąd uporczywie trzymają, ale bynay- 
mniey z uknowanych mniemań nie upuszczają a i 
tego nawet nie dochowują, co przyjęli, a lubo sami 
na swoich opadłszy siłach, bardzićy gnuśnieją niż 
zasypiają; nie wszyscy przecięź jednakowo trzyma­
ją , a którzy się nic zgadzają w zdaniach, gniewami 
także nieubłaganemi równie między sobą walczą.

A czegóż inszego my także spodziewać się ma­
my, jeżeli ułożycie sobie co z nowych rzeczy na­
pierającym się pozwolić. Czegóż im znowu pozwo­
licie? Kielicha? lecz, o jak wielu przeczy, aby się 
tam krew Chrystusowa znaydowała? jak wielu? 
(wzdrygam się mówić) tenże sam kielich, kielichem 
bydź Czarlostwa sądzą. A  nas, którzy wyznajemy,
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że prawdziwą z niego krew Chrystusa Boga i czło­
wieka pijemy, nie tylko o głupstwo i szaleństwo, 
ale o bałwochwalstwo zgoła pomawiać śmieją. Swoy- 
skich świętości? lecz, jak wielu jest, którzy i tym 
gardzą, owszem przeklinają, i o to się bardziey 
starają, aby żadnych w  cale nie było świętości. 
Zon xiężom ? lecz oni częścią znoszą kapłaństwo, i 
siebie samych wszystkich wraz z niewiastami i dzieć­
mi zarówno. Xiężmi bydż twierdzą, częścią nie 
pozwalają, aby to było co należało do nich, sąli 
żonaci, lub nie żonaci kapłani. Jakże Niemieccy 
xiąźęta z chrześciańskim Cesarzem Karolem za tako­
wym pozwoleniem co pod tenczas nazywają, jawnie 
w Niemczech sobie postąpili? cóż, przyjęliź to ci, 
którym pozwalano ? czyliż się w innych rzeczach 
uspokoili.

Czemuż więc, jeźli niektórym tego pozwalacie, 
tymże samym przykładem Stankaryanom także spoi­
ny ch choć z małóy przyczyny rozwodów, i nowych, 
ile się razy spodoba, po rozwiązaniu pierwszych, 
postanowień. Osyandryanom uwłaczania zasług 
przenayświętszćy krwi Chrystusowcy, Kalwinom i 
Sakramentarzom teyźe samey świątości, która jest 
ze wszystkich nayosobliwsza i nayzbawiennicysza, 
Nayswiętszego, mówię, ciała i krwi Chrystusowcy 
Wzgardy, Serwecyanom wspaniałości i Bóstwa Chry­
stusa syna Bożego oraz Ducha świętego, lab zaprze­
czenia lub umnieyszenia, tudzież, że ani my ani
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przodkowie wasi i  żadne zgoła narody chrześcianami 
nie byli; innym pewnym wcielonego że tak powiem 
słowa, Boga przeczenia, Pikardom i Anabaptystom 
nietylko powtórnego chrztu przyymewania ale i 
wszystkich świeckich urzędów zniesienia, Lutera­
nom wolność ludzkiey woli znoszącym, wszelkich 
zbrodni niekarności i praw rozwiązania, czemu, 
mówię, tym także tego wszystkiego, i czegokolwiek, 
prócz tego domagają się, lub domagać na po tym 
będą, dla pokoju i zgody powszechney utrzymania, 
pozwolić niechcecie ?

Strwożyliście się na wspomnienie tych rzeczy, 
i  słusznie zaiste. Albowiem, któraż większa bez­
bożność, i oczywitsza zaraza Rzeczypospolitych wy­
naleźć się może? a przecięź nic tu nie zmyślam. 
Tego się oni domagają , jak nay większego czego, i 
łatwieysza jest rospuście początek, niżeli koniec zna­
leźć. I czemuż wy bardziey w tym, niż w pożywa­
niu z kielicha , niż w żonie xięźy, i nabożeństwach 
domowych bogoboyni jesteście a przodków ustawom 
i zdawna używanym zwyczajom ubli-źać śmiecie? 
Zaprawdę temi także naukami niemniey, jak tam- 
temi, powaga słowa Bożego uszkodzona bywa. Jak 
rzeczywiście, nie mówię teraz, to tylko powiadam : 
jeżeli wy takowych sporów roztrząsaczów, i obie- 
raczów tych ustaw, które się do wiary ściągają, 
raz postanowicie, nie zeydzie na takich, którzy, że 
i  te rzeczy są dobre, i słowu Bożemu zgodne, przez
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stucznie zawarte przycinki tudzież przytoczone i po- 
futrowane pisma s'więtego świadectwa, ac2 ponie- 
wolnie, na was wymuszą. Co by na tenczas za 
zamięszanie, co za Babilońska Rzeczypospolitey wa- 
szey postawa była, waszą (kfórćy wróżki niech Bóg 
uchowa) i dzieci waszych krwią mająca bydź przy­
płacona ?

Alboż rozumiecie, że te, które więcćy niż lat 
trzydzieści, Niemieckie państwo tak nędznie ciemię­
żą, mianowania niegodne i bezbożne i bijące się 
między sobą nauki razem wszystkie nastały ? błądzi­
cie jeźli tak rozumiecie. Od ganienia złego używa­
nia odpustów papiezkich zaczął Luter, skoro mu tłu­
sty ów kąsek ogłaszania ich pićrwey odjęto. Nie 
znosił z razu i owszem potwierdzał zdawna nawet 
używaną liczbę i dzielność Sakramentów, używanie 
i skuteczność Mszy chrześciańskiey, zasługi dobrych 
Uczynków, powagę Biskupią i naywyższego pa­
sterza, czyściec, staranie i modlitwy za umarłych, 
Czechow za zniesienie tego, i za powszechne kieli­
cha używanie karcił, zon nie pozwalał kapłanom i 
zakonnikom, acz bydź nieczyste ich szkalował bez- 
ieństwo, co w pismach jego każdy znaleźć może. Nie 
długo potym przez postawienie na swoim, i pospól­
stwa sprzyjanie wbiwszy się w pychę, nie tylko to, 
Jec* wiele innych rzeczy, kościelne i apostolskie, ze 

powiem, Chrystusa samego ustawy pohańbił, 
obaezywszy, iż mu się pomyślnie udaję, Karol-
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stady, Munzer i Zwingliusz, na większe odważy­
wszy się rzeczy, kasali się go bezbożnością prze­
wyższyć, i naśladowców jego za nabosniczków i pa- 
piezkiey obłudy i zobobonu uczestników poczytowa- 
li. Potym żadnego nie było w owym narodzie, i 
podziśdzień niemasz bezbożności, kłótni, buntów i 
Wojen domowych zamiaru i końca.

Cóż w Czechach dawuieyszego wieku? zarazłi 
się cała z początku wylała bezbożność i szkaradna 
wiar owa rozliczność? którą lubo potym poskromio­
no, praw surowością, jeszcze się jednak w wielu 
mieyscach zawadza. Szczupłe były a na pozór spra­
wiedliwe i święte Hussa początki, od wzgardy nie- 
jakiey i nienawiści xięży niegodnych czci i imienia 
tego, pochodzące. Nicodmieniał on nabożeństwa 
obrządków, nie dawał żon xiężom i kielicha ni­
gdy niepodawał ludowi, którego się teraz tak bardzo 
napierają. Potym nieskończona owa nieszczęsliwo- 
ści poczwara, i wiele mający kacerstw smok, z 
wielkim pędem z niemiernym dobra własnego i po­
spolitego zamięszaniem wpadł do Czech , i ten~e 
naród przez czas niejaki nędznie ciemiężył.

Cóż tedy? rzecze kto, to ty to ganisz używanie 
święconego kielicha w ludziach? ja zaś: ani xię- 
źych małżeństw, ani tuteyszych nabożeństw; lecz 
nie pozwalam, aby należało do was, o tym zara­
dzać i przodków ustawy odmieniać. Do kogoś te­
dy? rzekłbym, że do xię£y; gdybym się nienawiści
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nie lękał i powziętego z domu nie których osób liro* 
szczenią krzywdy, jakoż, że tak powiem, miałbym 
niezbitych po sobie utrzymicielów albo raczey gło­
wy naypierwsze, nie tylko Malacliiasza i Moyżesza 
i innych proroków Bożych, ale też samego syna Bo­
dego i nayczyciela naszego Chrystusa Jezusa i zda­
nia jego naypierwe'y świadomych i trzymających się 
apostołów nie tylko jednego, i drugiego, ale wszy­
stkich razem i nieprzerwane wszystkich dawniey- 
szych wieków zezwolenie, a jeźli do tych przyłączyć 
można tychże samych niepochybne zdanie, których 
teraz za nowych starey bez wątpienia wiary chwy- 
tają się nauczycielom, którzy to nawet sami chcą 
aby rozsądek, około pisma świętego tłumaczenia i 
względem samego sprawowania wiary, do xięży i 
Biskupów, których oni zowią sprawowaczarai sło­
wa właściwie należał. Atoli mijam teraz xięży. 
Jeżeli to do całego kościoła należy, jak sądzą nie 
którzy, toc zapewne nie do jednego którego albo do 
dwócli stanów lecz do wszystkich (co sami także 
Wyznawać się zdają, jakoż muszą, jeźli się przy 
swoim utrzymać zechcą) nie tylko stanów i pici i 
"Wieków, ale i narodów.

Aleć jednak, niżeli wszyscy, którzy się szczy- 
cą chrześciańskim imieniem, zgodzą się na jedno 
Judzie, i te spory rozsądzą, my zatym przez do­
bowe niesnaski zginiemy; mówią, lepsze sobie, 
proszę, objecuy rzeczy. Takli to przyjacielu podług
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swego rozumu Boga piędzią mierzysz? takli rozu­
miesz, źe snadnego i prędkiego sposobu poratowa­
nia ludu swojego, którego sobie drogą krwią nay- 
milszego syna swojego nabył, wynaleźć nie mógł, 
albo niecheiał, i owszem sam jego syn, szczera jego 
prawica , i mądrość przyobjeciał, iź po wszystkie 
dni aż do skończenia świata , z swemi zostawać bę­
dzie, byle się tylko sam kto od niego nie wydarł. 
Wydziera się zaś, ktokolwiek pokoju w ostatnim 
woli jego wyrażeniu zostawionego nie dochowuje, i 
zrywa wzajemną z ludźmi innemi zgodę i przyjaźń, 
co on sobie za znamię swoich mieć życzył. Któż to 
zaś czyni? czyli, ktdrzy zwierzchnościom od Boga 
postanowionym są posłusznemi? i zabrane od chrze- 
ścian przodków swoich, tudzież wielu narodów i 
wieków zezwoleniem i używaniem stwierdzone zwy­
czaje i ustawy utrzymują? czy, którzy je za wła­
sną powagą, że nie rzekę lekkomyślnością swoją 
targają i wiele wznawiać usiłują? Ci zaiste inówic 
tego o tamtych wyższych sprawiedliwie nie mogą, 
co jest w liście u Jana ś. Z nas pośli, tam ci zaś 
o tych, nie tylko to, lecz, i co następuje, ale nie 
byli z nas, ponieważ gdyby byli z nas wszyscy, 
zostali by byli bez wątpienia z nami.

Zaprawdę w tych dopiero trzydziestu lub czter­
dziestu leciech w Niemczech Luter, Zwingliusz, 
Munzer, i inni niektórzy odłączyli się po odrzuce­
niu zezwolenia, starodawnego chrześciańskiego świa­

ta , od którego przedtym nie ubiegali. Chcecież 
więc naprawie między niezgodnemi zgodę? nie ra­
czcie jakichkolwiek (nie masz bowiem teraz z po­
trzeby) , atoli dawnych przecież panów, w nadzieję 
łaski, nie ważę się mówić napastników, ale pie­
niaczom, czyli pozywaczów, z majętności wyga­
niać. Powróćcie racze'y wyrzuconych gwałtem, lub 
zostających jeszcze przy osiadłości brońcie, cboć 
tym czasem przynaymnióy, póki całey rzeczy ci, do 
których to sądu należy po sumiennemu nie rozsądzą, 
jeżeli słusznosc i sprawiedliwość kochająccmi, jeżeli 
o pokóy i zgodę starającemi i nie sprzyjającemu stro­
nie pokazać się chcecie. Inaczey gdyby kto na- 
trętnieyszy, którego z tych rolą lub wioskę wypra- 
wować chciał, nic to nie wadzi, aby się sprawa^ 
w tym, do którego on pozwy wyda, grodzie sądzić 
nie miała, czyli raczey aby odsączy wszy bez roztrzą- 
snienia prawa, pierwszego pana, dla utrzymania 
Zgody, owego drugiego, w odziedziczenie rzeczy 
zostającey w prawie, przypuścić, a tak dopiero, wy­
rzuconemu po wszystkich grodach o własność kazać 
się prawować. Atoli natychmiast krzyknęliby tu 
wszyscy, że niegodziwy postępek aby prawa i zwy­
czaje gwałcie, albo: niech świat z licliem ginie aby 
się tylko sprawiedliwość stała, i niebo by z ziemią 
zrównali.

Czemuż tedy każdy sprawiedliwszy jest w spra­
nie swojey niż cudze'y, w własney niż pospolite'y,
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W szczególney niż powszechney, a że me rzekę, w 
łudzkiey, niż w boskióy, w mnieyszego cale szacun­
ku i wagi, niżeli w tey, w którey się dobro wszy­
stkich razem i każdego z osobna, i powszechna spo- 
koyność zamyka? A czemuż ty wielce mądry królu 
i wy nader poważni wielkoradzcy i przezacni posło­
wie za usilnością tych dajecie się namawiać na to, 
abyście sobie prawa, ze wszystkiemi stanami i na­
rodami chrześciańskiemi, wam pospólnego między 
innowiernemi bez wszelkiego zwyczaju, bez wszel­
kiego rzeczywistego dowodu, bez wszelkiey na o- 
statek korzyści przywłaszczali sami? lub, ani na­
wet nieroztrząsnąwszy sprawy, do cudzey po wielu 
narodach i przez wiele wieków zgadzającego się ko­
ścioła, osiadłości przypuszczać ich mieli? czemu tu 
nie ważą prawa zgody i chrześciańskiey miłości? 
jeźli podobno niegodziwa rzecz się komu zdaje pod­
legać prawom, soborom, i ustawom kościelnym, 
czemuż nie zakazano tego, co idzie w sprawach do­
mowych u wszystkich narodów, które nie są do 
szczętu z ludzkości obrane, jako posiadacie, tak po- 
siaydaycie. Ta jest powinność wasza w zaspoko­
jeniu tych wiary niesnasek, ten wasz urząd. W 
tym w y, w  tym, mówię panowie i posłowie wraz 
z nayiniłościwszym królem, przodków waszych cno­
tę, i świątobliwość naśladuycie i nietylko ich zró­
wnać, ale też przepisać usiłuycie.

Coz oni tedy czynili w podobney sprawie przed 
Stern lat? gdy rokoszować poczęła przez nauk i wia­
ry niezgodę ziemia czeska , jak rokoszuje teraz Nie­
mieckie państwo, a bardzo potrzebowali i zażywali 
nawet czeskióy pomocy i broni przodkowue wasi 
przeciw' potędze i sile Niemców, krzyżaków państwo 
to i Litwę ciemięzącey, a gdy wielu naszyńców 
zacnieyszych nawet i moznieyszych przez obcowanie 
z niemi (jak bywa) zepsutych, tychże samych chwy­
tać się poczęło nauk, i one utrzymywać kasali się w 
tym państwie, przegadywanoż się na seymie, wzglę­
dem wątpliwych nauk i obrządków? jako żywo: 
Wyrobionoź narodowy, jak go tam zowią, sobor, 
i tego nie. Pozw'olonoż co nowych rzeczy żądają­
cym ? tym bardziey nie. I owszem, ani nawet 
królestwa od tychże samych Czechów dobrowolnie 
sobie ofiarowanego nie przyjęli, nie dla innóy przy­
czyny tylko dla inakszey wiary, lubo tego nie tak 
powszechna doradzała korzyść, jako sama nie jako 
wyciągała potrzeba. Bo jeszcze woynę im wypo­
wiedzieli, jeżeli by się nieposlrzegli i do wspołe- 
C2ności powszechnego kościoła wrócić nie chcieli.

To przeciwko Czechom tak sobie postąpili przod­
kowie wasi, cóż przeciwko obywatelom i ziomkom 
powolnieyszemiż byli? i owszem złożywszy seym i 
Wszystkich królestwa stanów zazwawszy, za po­
wszechnym zezwoleniem, obowiązali oni każdy swoje 
sumnienie i zacność: jeżeli by który obywatel pań-
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stwa tego mający w samym królestwie dobra, ka- 
cerskie błędy (uwalcie sprzymierzenia słowa), kno­
wać łub pomnażać chciał- O których ze zas ka- 
cerstwach i błędach to rozumieć trzeba ? o tych w 
samey rzeczy , które na tedy za panowania Włady­
sława Jagiełły syna z Czech, wprawadzano. Mówi 
bowiem prawo: zważywszy nie które nierządności, 
które się w samey koronie polskiey wszczynać po­
częły etc. Poznać zaś z dziejopisma owego czasu że 
żadne inne i nie z kąd inąd wszczęły się były, tylko 
od niektórych niepodłych ludzi czeską zakałą zara­
żonych. Wyłączaż zaś prawo człowieka którego, 
lub stau za jakim przywilejem? Owszem obszernie 
przydaje : którego kolwiek stanu, stopnia, urodzenia 
i godności będą, przyłącza jeszcze: czy duchowni 
czy świeccy. Cóż więc, gdyby się kto na co tako­
wego odważył, wyrzekają się, że nie chcą takiego 
pomocą lub łaską ogradzać, i to jeszcze przydają, 
chociażby krwią powinowactwem i jakążkolwiek po- 
bliskością.byli z nami lub z którymkolwiek złączeni. 
Ale się nad to w mówię rozszerzają daley: i słowa 
żadnego za niemi mówić niepozwalamy, mówią. ł 
na tym jeszcze nie dosyć, ale przyrzekają źe zechcą, 
na zniszczenie ich następować i icli i każdego tako­
wego karać bez obłudy i zdrady. O świątobliwość 
owego czasu! o karności! o zgodo i Stateczności 
przodków waszych panowie i posłowie. Przydam 
jeszcze o mądrości!

Znali się oni na tym, że gruntem Rzeczpospoli- 
tycb, jest wiara , za które'y nie mówię obaleniem 
lub odmienieniem, lecz za osłabieniem tylko, lub 
w wątpliwość wprawieniem one upadać muszą. 
Przetoż bez wszelkiego względu na własne potrzeby, 
bez wszelkiey bojażni, bądź potęgi którey, bądź 
kłótni, pod ciężką bardzo karą a sobie samym pod 
poczciwością i zacnością (nad co człowiekowi uczci- 
węmu nic nie masz milszego) wiary ś. wspaniałość 
obwarowali, i wykorzeniać wszczynające się licho 
acz z liaymilszycli ludzi swoich niebespieczeństwem 
woleli, niżeli je przez uleganie przechowywać.

Cóż tedy? teyli teraz po was surowości wycią­
gać należy? niezgrzeszyłby, trzymam, gdyby kto 
powiedział: dawnemi zwyczajami ludźmi stoi kró­
lestwo polskie, i zachęcał was do praw ustaw przod­
ków waszych zachowania: których wy się mocno 
2achowującemi w innych daleko podczas lżejszych 
sprawach bydź pokazujecie. Jakoż słuszniejszą 
także wy macie przyczynę zachowywania i bronienia 
uchwał przodków waszych ztakową zgodą i stara­
niem ustanowionych, niżeli oni ustanowienia mieli, 
co zaś ulegania słuszniejszą oni mieli przyczynę.

Nie zaznały bowiem tamte czasy bezbożności tak 
Wielkiey, do którey teraz przychodzą niektórzy, tak 
dalece ; że nie o wiele od Zydowskiey i od Tureckiey 
różnic się zdają. Lecz daymy to, że była owa iwa— 
Vvo$c dawnych czasów i staroświeckiej’ powagi, lub,
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jeźli kto chce, prostoty. Nie wszystko teł to wszy­
stkim czasom , mieyscom , i ludziom służy. Niech 
będą iście gorsze teraz czasy, niż na tenczas były, 
gdy nie tylko w kraju szlachta i buntowni ludzie za- 
mięszania wzniecali, ale i od obcych cała prawie 
Niemiecka ziemia od krzyżaków Pruskich podburzona 
srodze na to państwo czuwała, a Czechów, lub 
przez uleganie, W towarzystwo woyny zachęcić, lub 
za sprzeciwieniem się rozgniewać przodkom waszym 
potrzeba było. Mieli oni na tenczas broń w ręku, 
mocni byli w siły, i w  sztuce wojenney umiejętności, 
okrutnie Slężanów, Morawianów, Rakuszanów, Ba­
warów, Turyńczyków i Sasów pobliskich tudzież 
Węgry zaczepiali i prawie w granicach królestwa 

tego oboz mieli.
Atoli większy zapewne wzgląd mieymy tego na­

szego czasu, niż jaki na ów czas mieć potrzeba było. 
Ulegajmy i tu jak w wielu, ludzkiey rozwiozłości; 
lub jeżeli chcecie, stanu którego wolności i nada­
niom, które jednak nierozumiem, jakbyśmy mogli 
od praw wyłączyć. Upuśćmy nie co z surowości 
prawa owego, nie za królewskim lub którego jednego 
stanu ułożeniem, lecz za sprzymierzeniem się wszy­
stkich ustanowionego, tudzież pod poczciwością i 
godnością wszystkich uchwalonego, byleby ona je­
dnak z gruntu za popuszczeniem wędzideł rozpuście 
odrzucona, lub prawem przeciwnym zniesiona nie 
b y ł a .  Jakim by zaś ona pozwoleniem umiarkowana
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bydź powinna była? tobie to królu naymiłościwszy 
wraz z temi do myślenia i rozważenia z o s t a w i ę .

Ja Boga państwa tego obrońcę i Zbawiciela pro­
sić będę, aby wam myśl takową natchnął którąby 
obrady wasze nayprzód na jego samego cześć i chwa­
łę , potym na królestwa tego ocalenie, na ostatek 
jak na stanu Rycerskiego zaszczyt, tak na wszystkich 
uszczęśliwienie i zobopolne'y między sobą, tudzież 
innemi ludźmi i narodami clirześciańskiemi zgody, 
lub ubespieczenie lub naprawienie zmierzały. Co 
gdy się ziści, na tenczas dopiero wam i dzieciom i 
potomkom waszym dobrze poradzicie, a nie tylko 
prawdziwey i stateczney pobożności, oraz mądrości, 
ale tez ocalenia oyczyzny sławę i zaszczyt nieśmier­
telny u wszystkich sobie narodów zjednacie i w dłu­
gą potomność przeszlecie.

A jeżeli inaczey wam się zdawać będzie, my 
podobno będziemy musieli znosić to , co jeno bę­
dzie, ale wy przestrzegaycie pilno a pilno, nayprzód 
abyście sobie i u siebie zamiast zgody większey nie­
zgody nienarobili, i postronnie innych chrześciań- 
skich narodów przyjaźni i chęci, ba i mocy jeźliby 
kiedy wyciągała potrzeba od siebie nie odrazili, po- 
tyin abyście w krotce tym na których się bynay- 
roniey niespodziejecie i nieczekacie, karków nie- 
poddali, a którzy teraz waszego prawie stanu Bisku­
pami i kapłanami wiary i czci boskiej jakimiżkol- 
iviek pomnożycielanii pogardzacie, aby wain się nie 
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dało We znaki, gdy na Was podług upodobania nay- 
niecnotliwszych, niewiem jakich zysków, tudzież 
z naypodleyszego motłochu ludu rzemieślników, 
szewców i garbarzów, nietylko w wierze ale i w 
Rzeczypospolitey prawa nieużyte i nieznośne kłaśdź 
wam będą na karki. Co że się w Czechach nie­
gdyś , a w Niemczech świeżo i indzie'y po inne czasy 
z tychże samych początków i przez uleganie czyli 
pobłażanie urzędów uiściło, wiemy. A na ostatek, 
aby ta wznawiania i odmieniania nauk i ustaw ko­
ścielnych wolność, jak niegdyś w Grecyi, a oba­
wiam się aby nie w prędce, u niektórych sąsiadów 
naszych w pogańską i macliometańską bezbożność, 
lub w obmierzłą nie zamieniła się niewolą. Atoli 
raczey niech mnie ziemia pozrze, niź aby co tako­
wego, na was i na to nader sławne państwo tudzież 
Rzeczpospolitę paść kiedy miało.
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S E N  N A  J A W I E
ALBO

W I D O W I S K O
STANISŁAWA ORZECHOWSKIEGO,

w którym postawa zamięszaney i  ucicmięzoney 
I* Rzeczypospolitey : tudzież naprawienia je y  

sposób pokazuje się.

‘ R O Z D Z I A Ł  I.
G d y m  p o  m o r z u  g r e c k i e m  ż e g l o w a ł ,  b ę d ą c  z a n i e ­

s io n y  o d  w i a t r u  n a  W y s p ę  Patm os, w y s i a d ł e m  n a  

ląd, a co  s ię  t r a f i a ć  z w y k ł o  t y m  k t ó r z y  w  n i e z n a -  

j o m e y  k r a i n i e  z o s t a i ą , n a y p r z ó d  p r z y p a t r y w a ć  s ię  

z d a le k a  i  w s z y s t k i e m u  d z i w i ć ,  p o t y m ,  w i d z ą c  

w s z y s t k o  w o k o ł o  b e s p i e c z n o ,  p o c z ą ł e m  b l i ż e y  p o ­

stępy w a ć .  A l i ć  p r z e z  g a ik  p o b u d y n k i  j a k i e ś  o g r o ­

dzone  p ł o t a m i  z t a t a r s k i e g o  z i e l a ,  d z i w n e y  w y s o k o -  

SCl i r o b o t y ,  n i b y  p r z e z  m g ł ę  p o k a z y w a ć  s i ę  p o -  

Cz^ y > ń o  k t ó r y c h  j a ,  c h c ą c  s ię  r z e c z y  d o w i e d z i e ć  

Umyśliłem d o y s c .  F l a c ,  n a  k j tó ry m  s z a ń c e  o k o p a n e  

b y ł  b a r d z o  o b s z e r n y ,  i  d l a  r z e k  w  k o ł o  n i e g o  
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płynących niezmiernie wesoły. Tam uyzrzawszy 
otworem stojącą bramę, na samym do niey wcho­
dzie postrzegłem stróżów twardym snem złożo­
nych, wpół uzbrojonych, jednych nagich, dru­
gich mocno winem upojonych, których, po rozmai­
tości odzienia , sądziłem bydź mojemi ziomkami. 
Podczas tak wielkiey gnuśności straży, wolnym kro­
kiem wszedłem na otwarte podwórze, gdzie mi się 
widzieć dało, iż nieprzyjacielskie woyska, z bro­
nią na niego ze wszystkich stron czatowały, na 
których weyzrzenie zdięte strachem serce, wnosiło 
sobie, jakoweś ostatnie tuż nad karkiem wiszące 
nieszczęście. Z północney strony stało woysko po 
kryjówkach i pagórkach leśnych, na kilka pułko'w 
podzielone, lecz nie wychodzące na równią; na 
wierzchu chorągwi niosące napis: Moskal. Od 
wschodu saydaczna jakaś długim szeregiem bez wszel­
kiego porządku wypadała zgraja, z napisem na cho­
rągwi Tatarzy K ozacy, od których pogranicza 
niezmierna moc z mieczami, krwi i zdobyczy łaknąca, 
wielkim pędem biegła z miesięcznym na chorągwiach 
napisem : Turcy Machometani. Między południem 
i wschodem, stało Woysko do bitwy sposobne, któ­
rego Wodza ciężko było rozeznać. Raz pokazywał 
po sobie chrześcianina postać, a drugi raz srogiego 
barbarzyńca, gdyż z poplecznika tureckiego wyda­
wał się strasznym , z napisem Wołoszy. Od za­
chodu na wielu mieyscach stały rozsadzone hufce,
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czy nieprzyjacielskie ? tego nie wie'm, w wojenne 
jednak opatrzenia mocne, i niewiedzieć co po ci­
chu między sobą radzące, na których chorągwi na 
wierzchu widać było napis Niemcy. Nadchodziły 
prócz tego i inne woyska , lecz żadnego cale napisu 
nie miały.

R O Z D Z I A Ł  II.
Szanc , na którego wszedłem dziedziniec, żadnemi 
zgoła basztami, ani na bramie, ani koło parkanów 
opatrzony nie b y ł ; na bramie był napis: JBespie- 
czenstwo, którey straż, jakom powiedział, tak 
ciężko zasnęła, że jey same nawet nieprzyjacielskie 
najazdy obudzić nie mogły. W pośrzód dziedziń­
ca, pod pewnym odlegości rozmiarem, były roz­
łożone domostwa, czyli raczey obóz, między któ- 
remi na osobliwszóm mieyscu był namiot z płótna 
zrobiony z napisem : Dom Rzeczypospolitey. Ten
miał dwa przyległe z obu stron budynki, jeden po 
prawey, z napisem Dom Spustoszały, drugi po 
lewey stronie, Dom Zgwałcony. We drzwiach do­
mu spustoszałego siedziała niewiasta z uczciwą wielce 
poniekąd twarzą, z oczyma gorejącemi i nad zwy- 
czayną moc ludzi bystremi, lecz dla łez i żalu od 
cery odpadła. W jedney ręce trzymała kielich z 
hostyą, w drugiey klucze, suknie miała z cieniuteń- 
kiega płótna, nie ludzką, jako znać było, sztuką



szyte, lecz silnemi czyjemiś rękami tkane. Na po- 
dołku położoną trzymała książkę, na piersiach było 
napisane słowo: Bogoboyność, od uszu szedł na­
pis, Słowo Boże, od ust, Opowiadanie, od oczu, 
N a d zieja , od piersi stolicy serca W ia ra , od rąk 
Uczynki M iłości, na samym krain przy nogach 
Przykład Życia. W progu zaś domu zgwałconego 
siedziała urodą i pięknością znakomita niewiasta, 
ale słaba i od ustawicznego nieszczęścia już prawie 
dolegliwości nie czująca. W  lewey ręce szalę, w 
prawey miecz bezecnie zadrdzcwiały trzymała, z 
przydanym napisem: Sprawiedliwość. Naśrzodwa- 
dzeszali, napis był. Bowność, na mieczu zaś : Kara 
Z ły ch , Obrona Dobrych. Na tey połaci na którey 
Dom Bogoboyności założony był, stał inszy budy­
nek obszerny tak wybudowany w słupy , że cokol­
wiek działo się wewnątrz, gmin w około stojący 
mógł wklzieć, na którym napisano było: Dom Bady. 
Na boku domu sprawiedliwości stał złotem hafto­
wany namiot, z gałką wyzłoconą, wietrznik sre­
brny z orłem mający, nad którym był biały latający 
gołąb, niebieskie'm światłem oświecający wszystko, 
napis miał: Dom Królewski na tjde Dom Bzeczy- 
pospolitey. Pooglądawszy rożne rzeczy, obaczy- 
łem także takowy namiot, w którym jednym złożone 
wicie bogactw widać było ; był okazały i wspa­
niały, zewnątrz i wewnątrz złotem i perłami sadzo­
ny, między herbami domów, miał napis: Dom
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Dobra W łasnego. Zdawał się bydź wyrównywający 
Rzeczypospolitey, ponieważ na wzór jey, miał dwa 
przyległe budynki, któremi po boku obwarowany był, 
ale na nieb z obu stron po dwa było a odmiennych 
napisów, bo jeden z przodu Dom Zasług, z tyłu 
Dom Chciwości. Drugi z przodu Dom Zacności, 
z tyłu zaś Dom ókimcieństwa. A to dla tego, źe 
ktoby na same pobudynki dziedzińca i domów pa- 
trzył, a coby z tyłu było nie zważał, mocnoby 
oszukanym został. W  Domu W łasnego Dobra 
widać było, że się tam znaydowała wielkorada, wielą, 
napełniona tak ducliownemi jako iświeckiemi, nie 
robącemi nic inszego, tylko żeby te bogactwa, 
które podli ludzie wnosili, chciwie między siebie 
rozszarpali i rozebrali. Kto to widział, łatwo zro­
zumieć mógł, co za starania owey wiclkorady były 
W owym domu, i między owem korzyści szuka­
niem, czego aby bespieczniey pilnować mogli, po- 
łmdynki same osadzeniem dział, żołnierzem i ro­
wami opasane były.

R O Z D Z I A Ł  III.
Stało gromadnie mnóstwo ludzi czas na baykach 
trawiące, rozważając, jakiey by rady (gdy o swoich 
rzeczach żaden radzie nie umiał) chwycić się mieli? 
aż nagle z Domu Dobra TKłasnego wypadłszy na 
koniu niewiasta, pomiędzy nich wbiegła, targająca
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się na wszystkich bez obłazu z wszelakim pocisków 
i broni rynsztunkiem , pod którą twardousty rumak 
potargawszy cugle, pyskiem i nozdrzem żwawo pry­
skający , niepohamowanym pędem na ludzi leciał i 
wielu na ziemię śmiertelnie obaliwszy deptał nogami. 
Niewieście imię było Rospusta; przy niey obok szły 
Bunt i W zgarda Urzędu, która, gdy około Rze­
czypospolitey Domu, tudzież sameyże Bogoboyności | 
i Sprawiedliwości jechała, zuchwale koniem na obie- 
dwie natarła i one złorzeczeństwy nakarmiła, na 
klórąto zbrodnię, ona się naypierwsza odważyła.
Z tey strony szła moc niezliczona konnych, niby 
dla uśmierzenia zamięszania, i szeroką drogę liczbą 
swoją czyniła, tak, że tąż samą drogą wpadły na­
tychmiast trzy inne niewiasty błyszczące się od wielości 
złota, których pomiędzy sobą pokrewieństwo, po­
kazywało twarzy i sukien podobieństwo : JKynio- 
słość, Łakomstwo i Zbytek. Za temi szło czterech i 
Mężów Krzywoprzysięstwo, Cudzołóstwo z roz- 
maitemi lubieźnościami w postać niewiast przybra- . 
nemi, tudzież Męzobóystwo i Ucisk Niewinności. I 
Tych clwoyga ślady krwią za sobą broczyły. Za 
temi szła Zemsta i z tyłu na nieb spoglądała , jakby 
ich miała za piórwszą zaraz sposobnością ukarać. 
Tym tedy i pierwszym mocno pogroziwszy ręką, 
ustąpiła od ich towarzystwa, a pominąwszy Rospu- 
stę ze swoją gormadą, tudzież pominąwszy wielko- i 
radzki dom , wolno sobie szła.
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R O Z D Z I A Ł  I V .

T ,  m czasem z pod owego prostego namiotu wypro-' 
wadzono wózek stary i bez dyszla, bądź że się dla 
starości zepsuł, bądź że go przez moc połamano, 

'który wół i źrzebna mulica ciągnęły, mężczyzny 
jakieś rozmaitego stanu (jakom uważał^ na grzbietach 
niosące. Mała nadzieja była jazdy, bo każdy na 
swoję stronę bydlę ciągnął. JKół taki miał napis: 
TKół się napiera siodła, a Szkapa chce orać. 
Mulica zaś z tym napisem: Jak się oirzebię to 
wam będzie lepiey. W śrzodku wózka, były 
trzy krzesła nie jednakowe: z pomiędzy których na 
wyższym, siedziała panna niejaka, urody piękney 
ale w sukni wytartey, i włosy niepocześnie leżące, 
mająca twarz także wybladlą, w łzach tonące oczy, 
znakiem były, że musiała bydź chora ; napis miała 
Rzeczpospolita ; tudzież Bogoboyność równie żałosna 
wraz z Sprawiedliwością siostrą swoją chorą wsia­
dła na wóz, i każda na swoim krześle usiadła, Rzecz­
pospolitą między sobą siedzącą ucałowały, na któ­
rych szyje Rzeczpospolita zemdlałe ręce opuściła. 
Potym dzieweczki dwie 2a wózkiem idące, wózek 
rękami podpierały, ze znamionami: N adzieja, 
Cierpliwość, obie szlochające, żałosnem weyzrze- 
niem wszystkich w około stojącyh do politowania nad 
sobą pobudzały. Tak tedy jadąc Rzeczpospolita, za 
nieswornym wozicielów i bydła poszarpem, trochę
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późno do Domu wielkóradzkiego, do którego dą­
żyła, zajechała. Stanąwszy przede drzwiami jego, 
i mniemając, że jey dla dhigicy niebytności niepo- 
znają, powiedziała, że się obawia, aby jey , żenić 
nie przyniosła z sobą, nie zabroniono wejścia, a 
potym spytała się sióstr, niemiałyliby co przy sobie 
złota , kto'reby na podarunek w’ielkorad/ie ofiarować 
mogły. One odpowiedają: iż nic cale nie mają, nie 
każą jey jednak tracić serca, ponieważ ich Rodzi­
cielką była , a oni jey synami. Pokazując im (mó­
wiły) macierzyńskie łono, z którego życie wzięli, 
pokazując piersi, któreiniś icb karmiła, pokazując 
ręce i barki, które icb piastowały i na te dosto­

jeństw  stopnie wyniosły: to uczyniwszy , nie rozu­
miemy, aby lak okrutnemu bydź chcieli, żeby cię, z 
miłem przeciwko tobie wyszedłszy uściskaniem , nie 
przyjęli i czci powinney matce z uszanowaniem nie 
oddali, chybaby tak niebaczni na ciebie i na siebie 
by li , żeby samych siebie nie kochali. Kto bowiem 
matki nie kocha, zdaje się, żc sam siebie nie kocha, 
i ma sobie za złe, że go na świat wydała.

R O Z D Z I A Ł  V.
TTę rozmowę niewstydliwa niewiasta imieniem A ie- 
wdzięczność, wzgardziwszy nią jako niedołężną i 
nędzną, zmarszczywszy czoło, przerwała. Ztam- 
tąd w te s tropy wyszła panna z oczu i twarzy cała
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jaśniejąca na kształt słońca, na piersiach napis mają­
ca : Prawda. Ta wzrok na powóz Rzeczypospolitey 
obróciwscy, chętnie ją uściskawszy , pyta, coby to 
znaczyło, że tak smutna, słaba i bez wszelkiego 
przyzwoitego, okrom sióstr, orszaku, do wielko- 
radzkiey przybyła izby? owa: przychodzę (prawi) 
do synów, którychern na to porodziła i wypielęgno­
wała , aby mnie nawzajem w mojey potrzebie rato­
wali, aby póki jeszcze żyję, mnie dla siebie, i sa­
mych siebie dla mnie, przy zdrowiu zachowali. Ale 
kędyż oni są? że żaden przeciw mnie nie wychodzi, 
żaden matki nie wita! Nie dziwuy się (rzecze Prawda) 
bo żadnego w domu nie masz, oprócz niektórych 
staroświeckich śladów w prochu zostających. Ci 
zaś, których za filarami siedzących widzisz, są u 
ciebie prawda zasłużeni, ale nie będąc znaczni, na 
twoję szczodrobliwość patrzą, a gdy ty nic nie masz, 
oni też nie mają. Dla tego im też nie powierzono 
starania. Są między niemi i inni, lecz jeszcze 
bardzo młodzi, którzy ci jeszcze dać nie mogą rady; 
mam jednak dobrą nadzieję, że w krotce o tobie wiel­
kie inieć będą staranie. Owi zaś którycheś się tu 
już spodziewała zastać, jeszcze nie przyszli; bo 
wstąpili do Domu Dobra W łasnego, gdzie całe 
ńni trawić zwykli, przywiązawszy się do niego sa­
mego : żeby zaś o tobie radzić mieli, ani im to w 
myśli nie postoi. Bo źe seymy swoje odprawują, 
Ctynią to pod tak kształtnym pozorem, iźbyś na to
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przysięgła, ze w tym wszystkim około ciebie chodzą 
Ztym wszystkim do tego zmierzają, aby własne 
ich dobro a nieprzyjaciel twój , w całości wieko­
wało, Atoli i te zjazdy, jużby porzucili byli, gdyby 
ich była podkomorzyna twoja W olność Szlachecka 
nie utrzymywała; jak oni bowiem (gdy się razem 
zeydą) o twoje dobro stoją, pokazują ichclięci i zda- | 
nia, które porządkiem dawać zwykli, które jeżeli 
mało do uwierzenia pomagają, przypatrz się icb je­
chaniu, które iuź ma nastąpić. Albowiem tyś tu 
sama tylko opuszczona, niby obca i nieznajoma 
przybyła, co zaś Dobro W łasne które z twojey 
łaski na twym chlebie żyje i zrosło, w towarzystwie 
icb w złotey karecie, w tym nawet czasie gdy o 
tobie zaradzać będą, przyjedzie.

R O Z D Z I A Ł  YI,
Z m a l a w s z y  się łzami Rzeczpospolita, poczęła dawać 
wiarę Prawdzie, aż oto głos trąb i łoskot kotłów 
zagrzmiał, i trzech zaraz pokazało się uzbrojonych 
mężów, prosto do Rzeczypospolitey przychodzących. 
Pierwszemu nazwisko napisane było: Przyjaźń | 
Zmyślona, który siedząc na koniu siwey maści, l i sa  1 
za szyję prowadził. Drugiemu było: Nienawiść I 
Domowa, ten jechał na myszatym koniu, wilka 
z łowu na sznurku prowadząc. Trzeciemu N ie- 
przyjaźni Jawne, który niedźwiedzia na żelaznym
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łańcuchu prowadząc, na koniu kasztanowatym je­
chał. Ci napadłszy Rzeczpospolitą przede drzwiami 
wielkoradzkiego domu na swoim powozie, polwa- 
rzami ją zelzyli, źe uboga niewiasta w tak powa- 
Inem mieyscu, gdzie królowi i wielkoradzcom drogę 
było zostawić potrzeba, stanęła. Gdy oni tedy 
wielkim pędem przylecieli, i na wóz natarli, szar­
pnąwszy się bydlęta każde w swoje stronę, po­
tłukłszy czyli rozerwawszy na kawałki powóz, nę­
dzną Rzeczpospolitą dosyć już przedtym przez się sła­
bą, wraz z clioremi siostrami żałośnie i wielce nie­
godziwie wywracają, które, gdy ze stołków obalo­
nych pospadały , niewiasta niejaka imieniem Szar­
panina, przyszedłszy za oneraiż trzema męża­
mi, krzyczała, że ostatek co miała Rzeczpospo­
lita, rozszarpać i wydrzeć jey trzeba, a onę 
sarnę na wieczne wtrącić więzienie. Rospacz 
zaś towarzyszka Szarpaniny, porwawszy nóż, 
gdy go chciała w jdy gardle utopić, skoro na nię 
skoczyła R udzieją, zamysłu odstąpiła i nóż w po­
krowiec schowała. Samey nawet Bogoboyności stłu­
czono kielich, świętości, które niosła, niegodziwie 
na ziemię upadły, Sprawiedliwości, miecz i szale 
ałamano. Zawstydzone tą krzywdą panny, ze­
brawszy swoje sprzęty, z źałosnćm opłakiwaniem, 
dźwigają Rzeczpospolitę, i za przodkującemi dla 
Ułatwienia drogi służebnicami, na poły umarłą do 
swojego domu w lektyce odnoszą, i na ubogiem po-
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słania składają. Nieboga Bogoboyność , znowu 
sobie w przysionku domu swego siadła, podparłszy 
głowę ręką, właśnie jak gdyby niczego inszego, 
tylko śmierci i końca czekała, potym Sprawiedliwość, 
nie podniósłszy nawet w pół złamanego miecza, sie­
dząc na progu domu swego, zapatrzywszy się na 
oblicze Bogoboyności, rzewliwie płakały.

R O Z D Z I A Ł  VII.
O rdy się to z Rzecząpospolitą i z jóy towarzyszkami 
dzieje, wychodzi znowu owa Zemsta z pełną czarą 
jadem zaprawionych drożdży i stojące w około mnó­
stwo częstuje, które co się z nićy tylko napiło, na­
tychmiast z owego gminu wyszła niewiasta imieniem 
Dworność, i wytwornym krokiem w dom Rzeczy­
pospolitey weszła, a splądrowawszy i pomięszawszy 
wszystko, na ostatek śmiało wydarłszy sprawiedli­
wości miecz, żeby się nie miała czego bać, do B o ­
goboyności smutney na progu siedzącey przyszedłszy, 
klucze jey z ręku wydarła i do świątnic kościelnych 
weszła, księgi wszystkie pozrzucała , potargała, 
nogami podeptała. Z tą szła insza niewiasta imie­
niem Wątpliwość prowadząc za sobą Błąd. Dopic- 
róż niecnolliwa jakaś niewiasta Gwałcenie przy­
szedłszy, tak to, ęo w przysionku, jak i to , co 
w samem kościele dla pobożney pamiątki posta­
wione było, powywracała i pokruszyła. Na­
tychmiast mąż niejaki wściekły, nazwany Swięlo-
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bractwo rzucił się na dostatki kościelne, i cokol­
wiek miał dom Boski srebra ,i złota , to sobie przy­
właszczył. Wlot niepoczciwa Bezbożność i na same 
ołtarze i na sarn targnęła się przybytek, a świętości 
na ziemię wyrzuciwszy, bezbożnie zdeptała. To 
gdy się przy Bogoboyności naymnie’y się nie opie- 
rającey działo, nadeszła szkaradna niewiasta imie­
niem Bluznierstwo na Boga wszelkie złorzeczeństwa 
miotająca. Znak, którym Zbawiciel zwyciężył, 
znakiem przeklętym nazywająca; i wiele innych 
rzeczy (na które drży dusza) na wszechmocną istotę 
Boską i niedościgłą wielmożność jego niewstydliwie 
szczekała. To porobiwszy gdy już niecałego, nic 
nie naruszonego, nic nie zgwałconego nie zostało, 
wszedł człowiek dziwne}’ wysokości, niby z liczby 
olbrzymów imieniem Bogoprzectwo *) i wszystkie 
owe sióstr uczynki pochwalił, które tak będąc po­
chwalone, przedziwnie się cieszyły i jemu się przy- 
chłebiały. Aż oto gdy ci z kościoła wychodzili i 
różne łupy złote i srebrne, kielichy, patyny, świeczni­
ki, ampułki, wynosili, natychmiast z nienacka smok o 
tizech głowach przypadł. Pie'rwsza jego głowa była 
psia , ślepa , z napisem Ślepota , druga podobna do 
nosorożca z napisem JPoyna, trzecia sępia z napi­
sem, Powietrze ; pod brzuchem był napisany Głód) 
około wszystkich głów były litery Niewola, na no-

) To jest: Atheizrn.
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oacli Zburzenie czyli W ycięcie i Spustoszenie, na 
grzbiecie Koniec albo Zguba, na ogonie Wieczna 

Niesława,

R O Z D Z I A Ł  VIII.
,Na zobaczenie smoka, gdy tak wielkie zadumie- 
nie i strach uderzył, że wielu jak wryci postanęl., 
za zbiegnieniem się zewsząd mnóstwa, nowe w oj­
sko od Domu Dobra W łasnego  pokazywać się po­
częło. Naypierwsi byli mężowie z sędziwosci po­
ważni w szarłatne togi przjhrani i w białe rokiety,
na białych koniach jadący, nad któremi przepioika
wraz a zwolna lecąc, niosła w dziobku chusteczkę 
nakształt żagla , na którey napisane było Biskupi. 
Za temi zaraz następowało piętnasta lub więcey po­
deszłych starców, pięknych z twarzy i z ust wspa­
niałości znacznych, na których wysokiey chorągwi 
napisane było Wojewodowie. Za niemi tuz zaraz
■ wielka liczba mężów pewnym szykiem następowała, 
nazywali się ci mężowie Kasztelani. k i  oto czte­
rech wozowców z podpisami Pospólstwo, Hała­
stra, Zamieszanie, Utrapienie, błyszczącą się o 
złota i słoniowey kości karetę ciągnęło, w którey 
siedziała niewiasta tak pyszno ubrana, że blaskiem 
szarłatu i złota oczy ludzkie ćmiła, nazywała się 
Dobro W łasne. Przy nogach jey siedziały dw^ 
niewiasty, podwoyne mające napisy, na czołac i

Zasługa i Zacność, z tyłu zas' tamte'y Chciwość, a 
tey Okrucieństwo, tym właśnie kształtem, jakimi 
ich domy. Za karetą Dobra TWłasnego szedł nie­
zmierny tłum oboyga sianu ludzi i wielka dzieci 
hurma, które palcami, dziadów, pradziadów, i 
przodków swoich wskazowały, i żeby się poza nie­
mi nie zostały, pilno tego strzegły. Tu gdy wszy­
stkich wielkoradzców napominało pospólstwo, aby 
błąkające się owe straszydła Rospustę, a potym, 
nadeszłą Dworność uważali, a że pewną groziły 
zgubą, czyli raczey same były zgubą, z pomiędzy 
siebie wyrzucili, i cd oyczyzny oddalili, pu­
szczali to mimo uszu, jak gdyby nie słyszeli, i jak 
gdyby próżnym pospólstwa zgiełkiem gardzili. Lecz 
gdy się tłum snuć począł, skała która tam SDadź le­
żała, wydobywszy głosu te wyrzekła słowa: M y  
twarde kamienie czujem y, czego wy ludzie nie 
czujecie, nie poruszają was cudze przykłady, 
poruszą was wasze. Te usłyszawszy słowna takie 
zatrwoz’enie na wszyskich serca padło, że kilku 
wielkoradzców niezwyczaynością rzeczy przestraszo­
nych , napół umarłych, pospadało z koni. Wje­
chawszy potym Dobro W łasne  w Dom Rady, pie'r- 
Wsze ze swojcmi sługami zasiadło mieysce, i za­
warto bramę, tak dalece, że oprócz króla nikogo 
Więce'y nie wspuszczono.

209
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R O Z D Z I A Ł  IX.
N atychrniast po wystrzeleniu z dział i uderzeniu 
przy wielu trąbach w kotły, z namiotu królewskiego 
■ wysypała się wielka gromada rycerzów, w  złote 
łańcuchy przybrana, ale w  cudzoziemskim stroju, 
pomiędzy któremi otoczony wielą sługami, niosą- 
cemi wysokie halabardy, mąż czterdziestoletni oka­
załości pańskiey, ogromney i wdzięczney twarzy, 
w czarnóy sukni, niosący na głowie złotą koronę w 
lewey jabłko złote, a w prawey berło trzymając, 
jechał na koniu; nazywał się K ró l, przed ^którym 
szło dwóch poważnych starców z laskami: Rada  i 
W ola. Jak tylko zaś podkomorzy koronny który 
się zwał Czułość Zniszczenia, obaczył niedaleko 
króla, z radością pomięszaną z płaczem, do nóg 
się jego rzucił, i nie tylko z prośbą poratunku że­
bra ł, ale jak za powinność wołał, aby strapioną 
Rzeczpospolitą panią swoję, nie tylko od domo­
wników swoich opuszczoną, ale nawet poszarpaną 
i uciśnioną odwiedzić raczył, a wprzód niż się to 
tjo nieprzyjaciół doniesie, o ucaleniu jey zamyślać 
jloczął, i do samego przyłożył się dzieła. Bo jeże­
liby ją w tym stanie opuszczoną zostawił, cbj-ba 
cudem boskim (gdyż jey ostatnie dokuczało nieszczę­
ście) oprzeć by się można. Zewnątrz od nieprzy- 
jacielskiey broni wiele się znayduje niebespieczeń- 
stwa i strachu; wewnątrz zaś, tak się wszystko 
burzy i tak wielkie we wszystkich stanach, tak du-
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cbownych, jak s'wieckicli, wzmagają się bunty, że, 
jeżeli B óg  sposobu nie doda , którymby można tuż 
następującą oddalić burzę, daremne są wszystkie 
ludzkie rady. Czuję albowiem , i już mi to prawie 
przed oczyma stoi, nie tylko z teraźnieyszey przy- 
czyny, że tak mocno Rzeczpospolita zachorowawszy 
łóżkiem się bawi, ale bardziey dla tego, że nikogo 
takiego nie widzi, któregoby tak niuieysze jak przy­
szłe nieszczęścia z tego letargu obudzić mogły; że 
jak umyślnie na zgubę i zatracenie ostatnie nogami i 
jękami zmierzają, niby upadku oyczyzny z radością 
czekający. Aby tedy z urzędu swego , podług na- 
leżytey oyczyznie miłości, i podług tego, jak wszy­
stkie rzeczy do upadku nachylone wyciągają , król 
na siebie to staranie przyjął, i do tego się zabrał, 
aby tak teraźnieyszego złego, jak i bliskiego upadku, 
który nad państwem jemu od Boga  powierzonym i 
oddanym wisi, póki go jeszcze jakaś moc boska u- 
trzymuje, nie zaniedbywał odwracać, z wielkim 
upraszał płaczem i na Boga nieśmiertelnego za­
klinał króla. Czułości Zniszczenia wdzięczna była 
królowi mowa i zdawał się jey chętnie i pilno słu­
chać, a potym samegoż Czułość Zniszczenia ła­
skawie własną podniósłszy ręką, między inne 
dworu swego urzędniki policzył. Tak tedy, jak 
prędko do domu Wielkoradzkiego przystąpił król, 
°d wszystkich z wielką radością i weselem przyjęty,
1 *a poprzedzającym Czułością Zniszczenia z Budą
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i W ola  wprowadzony, na swojey stolicy zasiadł. ISa 
stolicy zaś napis nad głową królewską był takowy: 
K ró l który sadzi w prawdzie ubogich, stolica 
jeg o  na wieki utwierdzona będzie,

R O Z D Z I A Ł  X.
Skoro  więc pozasiadali wszyscy, Rada  królewski 
rządzca, zapowiedziawszy uciszenie się wszystkim, 
wspomniawszy sobie co trochę przedtym Czułość 
Zniszczenia mówił, i o co prosił, w te do wielce 
mądrego króla mówić zaczyna słowa : napominając 
go; aby sobie nayprzód przypomniał, w jak wiel- 
kićy spokoyności, z jaką czynów sław ą, zdane so­
bie od ś. p. oyca swego przyjął królestwa staranie, 
potym; co za nadzieję dobrego króla, nader wy­
soka i cale godna króla, czyniła jego przezorność, 
którego sobie nie przypadkiem jakowym, ale pra­
wdziwie od Boga danego wszystkie poddane kraje 
winszowały, tak wielkiemi rozumu przymiotami i 
tak wielką obdarzonego mądrością, ze wszystkich 
przed sobą królów w tem przewyższał szczęściu, a 
jako inni panowania, tak on dobrze rządzenia pań­
stwem, zdawał się mieć doskonałą umiejętność. 
Niewiedzieć zaś (rzecze) co się dzieje? ze pod tak 
świętobliwem jego panowaniem , nie wszystko nam 
się podług chęci wiedzie, owszem tak w Kościele, 
jak w Rzeczypospolitey dzieje się przeciwko wszel-
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kiey sprawiedliwości i przystoyności. I ztąd wi­
dzimy, że nas już oczywiste chłoszczą kary, a za­
wsze spodziewając się lepszey rzeczy pory, w gorsze 
i co raz cięższe nieszczęścia wpadamy. Czego nie 
zdaje mi się bydż insza przyczyna, tylko, nasze po­
spolite grzechy. Sprawiedliwie bowiem nadzieje 
nasze Bóg w długie czekanie odwłóczy, aby nawró­
cenie się nasze i poprawę życia mógł widzieć. Spra­
wiedliwy jest, i nieby nic był odwłóczył, gdybyśmy 
byli w poprawie żadne'y nie czynili zwłoki, a je­
żeli on dłuzey po nas tego oczekuje, cośmy mu po­
winni, za cóż nam ma bydź przykro, dłużey od 
niego czekać tego, czego nam nie powinien. Prze- 
toź nie zdaje mi się dziwno, że nie wszystko do 
myśli mamy, ale to raczey dziwna, że nam się je­
szcze tak szczęśliwie powodzi, w tak wielkiey ro- 
spuście i odwróceniu wszelkiego starania od Rzeczy­
pospolitey , w tak wielkiey niekarności, żc gdzie 
się tylko obrócisz, nic więcey nie obaczysz, tylko 
2abóystwa, wydzierstwa, uciski, świętokractwa, 
mężobóystwa, nierządy, psoty, krzywoprzysięstwa, 
iż niepodobna wierzyć, żeby świat, albo przynay- 
mniey to królestwo dłużey stać mogło, w tylu i w 
tak wielkich niecnotach. Zaczyin, jeżeli i rzeczy 
potrzebie radzić i ludzkiemu oczekiwaniu zadosyć 
uczynić chcesz, o to proszę i ta moja rada. Nay- 
przód abyś pamiętać raczył, że jesteś królem, w 
którym bydź powinieneś podobniuteńki do sternika,
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który na czele okrętu postawionym będąc, ster trzy­
ma, tak nim kierując, żeby gdzie albo na zakręty, 
albo na skryte skały nie napadł, ażeby wiedział, 
że nie dla niego królestwo mu dane, ale on dla kró­
lestwa; i owszem, że on jest królestwa stróżem, a 
nie jego królestwo. Ztąd aby się nie tylko znał na 
prawach królestwa, ale żeby też wszystkie do wy­
konania przywodził, których jedyny bydź powinien 
układ Słuszność i Sprawiedliwość, które nic in­
szego nie są, tylko każdemu oddać co jest jego, 
gdzie naypierwsze mieysce zastępuje to , co się na­
leży Bogu. Po rzeczach zaś boskich, to ma bydź 
położone, co poddanych zdrowia, wolności i po­
koju broni. I toćto jest, źe ponieważ ani u siebie, 
ani od nieprzyjaciół nie jesteśmy bespieczni, dla tego 
i zdrowie nasze na cienkim prawie wisi włosku i 
wolność już dawno szwankuje. A jako jedno jest 
prawo, tak pod zarówną karą i praw warunkiem 
niech żyją tak możni, jako i niżsi, a osobliwie ci, 
których od równości naywyższe nawet nie wyłączyły 
urzędy. Inaczey, widzi mi się że wolność jest ja­
kieś próżne rzeczy imię nie będącey na świecie, a 
tak jey po trochu urywają, i jest to arcypewna, co 
Anacharsys Tatar zwykł był mawiać: Prawa są 
podobne do pajęczey przędzy bo jako tamta, tak te, 
z uchwyconych, słabych tylko i niedołężnych utrzy­
mują, od bogatych zaś i możnych przerywane by­

wają. Jeżeli tedy ten grunt utrzymać zechcesz, i
to też wszystko trzymać koniecznie trzeba:

1. Potrzeba przyłożyć surowości praw i kary 
przyczynić należy na plądrującą rospustę.

2. Uciśnionych i znędznionych ludzi bronić, i 
onym bez wszelkiey odwłoki prawo i spra­
wiedliwość czynić.

3 . Nic przez łaskę nikomu nie pobłażać, nic 
przez moc nikomu nie wyrządzać, ale wewszy- 
stkim słuszności i sprawiedliwości miarę za­
chowywać, na czym szczególnie trwałość 
państw zawisła.

4 . Tak królestwem, i Rzecząpospolitą zawiado- 
wać, żeby, gdy jedney części król broni, nie 
opuszczał drugich.

5 .  Jednakiego we wszystkich rzeczach bydż s e rc a .

6. Poddanych, zwłaszcza urzędników, w po­
winności utrzymywać.

7* Wielkoradzców, wielkoradzkiego cale ku'Rze­
czypospolitey ducha postanawiać.

8. Poczciwych ludzi, zawsze a naybardziey, uczo­
nych przy boku chować.

9- Pochlebców mów, jako drapieżnych kruków 
nienawidzić, bo jako ci wydziubują oczy, tak 
owi ćmią rozumu zamysły i są prawdziwą 
zarazą pospolitego dobra, a na ich mieysce 
dobierać takich, którzyby zdrowemi radami
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kierowali umysł, i którychby cnota, po ró­
żnych urzędach tak w pokoju jak i na woynie 
doświadczona była; tudziez, którzy by za 
Rzeczpospolitą, gdyby tego potrzeba było, 
własnemi zastawiali się piersiami.

10. Spiknienia się, tudzież wszystkie podeyzrzane 
i buntownicze schadzki mimo rozkazu króle­
wskiego czynione, karać i onych zakazywać.

1 1 .  Buntownych burzycielów pospolitego pokoju i 
nowotnos'ci wymyślaczów do rządów R.zeczy- 
pospolitey nie przypuszczać, bo tacy godzą 
na zgubę.

12. Rokosz podnoszących przeciwko władzy obo- 
jey zwierzchności poskramiać, a do karności 
i porządku przyprowadzać.

1 3 . Skarb pospolity królestwa na sarnę obronę i i 
umocnienie państwa obracać, zbytek ze wszy­
stkich stanów wykorzeniać, bławaty i szarłaty 
za czasem wygubić, a te koszta, które coro­
cznie kray ubożą, przykazać, żeby na broń, 
zbroje i sprzęty wojenne obracana były.

14 . Chuci swoje i siebie samego zwycięzaę, b° 
jako to jest znacznieysze zwycięstwo, tak bar­
dziey zaleca króla, niż żeby nay więcey nie­
przyjaciół zwyciężył.

i 5. Na ostatek starać się oto, aby to wszystko na 
sobie samym znać b y ło , co się w chrześcian- 

skim panie znaydować powinno, zęby tego

2 1 7

czego sobie życzy aby czynili wszyscy, sam 
na sobie nayprzód pakazał pizykład. Kto bo­
wiem dobrze prowadzi, sprawuje to, że za 
nim inni prosto idą.

i Ten szczególnie jedyny sposób będzie duszą 
królestwa, i łatwiey o oddaleniu nieprzyjaciół, któ­
rzy na rozszarpanie tego kraju oręźe i serca przygo­
towali, będzie można pomyśleć. Nadto, co w wol- 
nem królestwie naypierwsza i nayosobliwsza jest, 
starać się potrzeba, ażeby (jakoto na świecie nic sta­
tecznego nie masz) gdyby się trafiło żeby król u- 
marł, bez długiego ucierania się wiedzieć można 
było, przy kimby nalał zostać rząd cały. Ażeby 
?atym, gdy podczas rozdzielenia się ludu na rozmaite 
strony ważyć się przychodzi, dokądby chęć przy­
chylić trzeba, nie wypadł który z nieprzyjaciół, i nie 
pomięszał wszystkiego za napadnieniem nagłem. A 
gdyby na tedy wszyscy razem na niedokończone i 
nic obmyślone napadli rzeczy (którey wróżki ucho— 
Way Boże) cózby nas inszego potkało? jako zguba 
i spustoszenie nasze; do czego zęby nie przyszło, 
potężnie usiłować trzeba. Tey mowy król łaska­
wie słuchał, na co gdy i TKolci drugi podrządzca 
królewski zezwolił, dał się widzieć człowiek na ko- 
®iu słusznego wzrostu bez głowy z tym napisem: 
Skryty sąd Boży , którego uyżrzawszy król, nie po 
^ału się strwożył.

Tom II. K



R O Z D Z I A Ł  XI.
JDopierói W ola  drugi podrządca królewski do 
'W ielkoradzców z strony Króla takową miał mowę, 
napominając icii, aby nayprzód u siebie rozważyli, 
dla czego tych dostojeństw doszli, zkąd i oni i po­
tomstwo icb, jak dostoynością, tak bogactwy mię­
dzy ludźmi celuje. W nadzieję tych dostatków nie 
tylko zbytkować ale nawet dufać im nie należy, 
które podług woli szczęścia i wzmagają się i niszcze­
ją, aby wiedzieli, że nie mniey niebespieczno jest 
w pomyślnem szczęściu wysoko patrzeć, jak na śli- 
skiey drodze w zawody się puszczać.  ̂ Ta bowiem 
jest szczęścia własność, że się odmieniać lubi i usta* 
wicznie pracuje na strącenie wysoko będących na 
dół, a na wyniesienie nisko zostających do góry. 
Przetoż strzec im się potrzeba, aby cięższym upad­
kiem, gdyby dobroci jego na złe używali i pod­
nieśli się w pychę i wyniosłość, zapomniawszy o 
stanie z którego poszli, za jey zechceniem me upa­
dli. A potym, ponieważ wszystkie rzeczy s} 
przemijające i nie trwałe, aby tćy byli myśli, 
iż cała icb chwała zasadza się na chwalebnych 
czynach i zasługach przeciwko Rzeczypospoh- 
tey. Tych tylko trwa wieczna pamiątka, te są 
trwałe państwa, te prawdziwe bogactwa, na 
które ani nieszczęście, ani szczęście, ani czasy, by­
najmniej mocy nie mają. Dla czego, ażeby każdy 
na urząd swóy i mieysce baczyć raczył, a jak nay*

lepiej oyczyznic radził, i zbawienne królowi poda­
wał rady, tudzież aby raczyli stawić sobie przed o- 
czy, co jest za postawa rzeczy? co za stan w ich 
cyczyzuie? jak wszystkie rzeczy, gdzie się tylko 
obrócisz, zdają się niby opłakiwać lękać i smucić, 
tudzież ażeby przyczyn dochodzili, co się to dzieje ? 
że sam prawie gmach królestwa oyczyzny, ich zgubą 
i upadkiem grozi, jako nie z żadnego inszego źrzó- 
dla te nieszczęścia poszły, tylko z oddalenia się ich 
od Rzeczypospolitey do dobra własnych pożytków, 
i z zaniedbania swojego powołania. I ted to dwie 
rzeczy do tego stanu przyprowadziły wszystko, że 
rospuście okno otworzyli, która żadną sprawiedli­
wości karą nie będąc poskromiona, wszylkich do- 
my, tak strasznemi rozsterkami i niezgodami napeł­
niła, że się zdaje iż nie podług praw chrześciańskich 
W królestwie żyjemy. W  tym lakowym razie i in­
nych cięższych następujący klęski poznakacb, jeżeli 
sami w siebie weyzrzą, sann nad sobą po wątpi wać 
będą, sąli godnemi tych dostojeństw? jeżeli tych 
powinności, dla których tak wysokich dostąpili slo- 
pniów, zaniedbywają, jeżeli niczego więcćy, oprócz 
własnego dobra w swoje nie biorą staranie, a po­
spolite dobro, od którego zawisło własne, jak gdy- 
% nie należało do nich. Jeśli za stróżów zdrayca- 
***> za obrońców uciemiężcami, za oyców nieprzy­
jaciółmi stają się oyczyzny, jeżeli zdzierstwera, zwa­
bami i doraowemi niezgodami, nędzndy nie szarpiaoy-
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czyzny. Jeżeli wiary clirześciańskidy i prawowier- 
ney , albo nowemi wynalazkami nie gwałcą, lub 
całkiem nie opuszczają. Jeżeli też na jakie uszczerbki 
pospolite nie mają chrapki, jeźli nad wszelkie naro­
dów prawa, i własne królestwa ustawy, dóbr Rze­
czypospolitey , swoją własną chciwością, na swoję 
nic przeciągają stronę. Jeźli kościołów nie bez cięż­
kiego świętokradztwa nie burzą i łupią, a inni, na 
te zbrodnie milczą i owszem pobłażają. Jeżeli nie 
dbają o to, żeby gniew Boski ubłagać i klęski po­
wszechne odwrócić mogli, w takiem szaleństwie bu­
rzących kościoły, obalających ołtarze, bluźniących 
imię Boskie, w tak wielkiey wyniosłości i szkara­
dnych bez liczby niecnotach. W czym wszystkim 
jeżeli oni ręce opuszczają i takowym nie zabiegają 
zbrodniom, żadną miarą wiernemi Rzeczypospolicie 
Wielkoradzcami nazwać się nie mogą. Jeżeli zaś 
winę ua kogo inszego składają, że w tak strasznych 
zaniięszaniach i w tak wielkiem niebespieczeństwie 
Rzeczypospolitey, siedzą w domach gnuśni kłócąc 
się z sobą na kształt kobiet, a na króla się tylko za­
patrują, do czego on zmierza; na co umysł i stara­
nie obraca? tak bez wątpienia znowu winę na siebie 
obalą. Panu bowiem tak wysokiemi ozdobionemu 
cnotami, nie tylko na niczera nie zbywa do pia­
stowania chwalebnie królewskiego urzędu, ale o- 
wszcm tę ma chęć i umysł, aby co prędzey Rzecz- 
pospolilę z tego wyrwał stanu w którym teraz jest,
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zc wszystko dobre wróżyć sobie można. Wiedząc 
zaś, ze M iłość wzajemna, jest duszą Rzeczypospo- 
litey, pytać się zwykli, czymby się działo? że w 
swojey Rzeczypospolitey tak niezgodną Wielkoradę 

| n*c zaduraiały nie rzekł. Niezgoda sta­
nów trucizną jest Rzeczypospolitey, którą aby po- 
tłumić i zagubić mógł, zadney pracy, zadney nie 
przepuścił trudności, ale łaskawość i cale królewska 
jego powolność, (którą po inne czasy vv tern tak 
wolnem królestwie zawsze za chwałę poczytowano 
królom) bez pożytku była, aż się tak bardzo roz­
gościła rospusla, ze sprawiedliwie surowszych praw 
postępków zażyć musi, bo inaczey obawiać się trze­
ba, aby nas, gdy w niebespiecznym i nędznym zo- 

| stajemy stanie, domowe nie pogrążyły nieszczęścia. 
Prosił ich tedy i według powinności napominał, aby 
do zgody skłonili umysły, i wszystkie niechęci zło- 
zyli, aby pamiętali, ze się przez domową niezgodę 
wzbijają nieprzyjacielskie serca, a przez zgodę li­
st ruszaj a i łamią. Zęby na to mieli oko, aby da- 
Wney i prawowierney w Jezusa Chrystusa wiary, 
albo nowemi obrządkami nie gwałcili, albo, żeby 
co żywo podług swego upodobania i woli innych 
nie zmyślało, ale zęby tę, w  którey urodzeni i od­
rodzeni zostają, świątobliwie i po chrześciańsku. 
trzymali, i oney do ostatniey bronili s i ły ; żeby się 
W cudze rzeczy z krzywdą innych nie wdzierali, na 
koniec, żeby się między granicami urzędu swego,
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tak świeccy jako i duchowni zachowywali, żeby się 
niezbożnych przeciw Bogu chronili i od. ich towarzy­
stwa stronili, niczego przez wyniosłość, niczego pło­
cho nie czynili, ale praw oyczystych we wszystkim 
słuchali. Na ostatek, ażeby wszystkie swoje stara­
nia na dobra pospolitego pożytek (dla którego 
na tak wysokim zostają urzędzie) obracali, jeżeli ze 
czcią i wiernością oyczyznie powinną, z mieysca te­
go którego dostąpili, znakomitemi pokazać się chcą 
przed innemi Rzeczypospołitćy synami. W  ten spo­
sób gdy on mówił, wielu z Wielkoradzców przy­
zwolenia nie miał, zdawało się bowiem, że ta mo­
wa uszom icb przykra była.

R O Z D Z I A Ł  XII.

W tym razie niewiasta niejaka imieniem Kraso- 
mowność wyszła niespodzianie na śrzodek, i do sy­
tości, że nie powiem, do obrzydliwości, bardzićy 
słuchających mową swoją bawiła niż poruszyła, 
aby o przywróceniu rzeczy do lepszego stanu my­
śleć raczyli, która skora mówić zaczęła, niby cho­
robą jakową złożeni, co żywo porządkiem, każdy 
swoje zdania dawać poczęli, tak długie , tak różne 
i tak się z sobą bijące, że na wiele dni rzecz rozcią­
gnęli, i żaden się między niemi nie znalazł, któryby 
to mówił coby miał drugi potwierdzić, ile głów
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tyle zdań, tyle rad, tyle chęci było. I ci albowiem, 
którzy oczywiście złym rozsądkiem mówili, lepsze­
mu zdaniu ustąpić nie chcieli, ażeby nieumiejętności 
swojey nie wydali, przekładając raczóy, za zwy­
cięstwo upór nad innych zbawienne rady. I ci, 

Bptórzy się dobrze mówić zdawali, żadnego pomiar- 
kowania w mowie swojćy nie mieli, i tak gdy każdy 
W swoję stronę ciągnął, nie byłoby innego rze­
czy skutku, chyba rozruch i zamieszanie, gdyby była 
Uczciwey twarzy niewiasta (z napisem Słuszność) 
wstąpieniem w to swojem, owey bałamutnóy kraso- 
mowności, bardzićy na woynę, niż na pokóy i ca- 
łosc królestwa godzącćy, zdaniem swojem nie zgro­
miła i nie doradziła, ze na nię raczóy większy 
Wzgląd mieć powinna, osobliwie w tak wielkich za- 
tnięszaniach, gdy takowe nastały czasy, których 
sprawy na cienkim wiszą włosku i w  których, po 
lak wielkim długiey szczęśliwości zbytku, do osta- 
tniey prawie przyszło zguby, które nieszczęścia je­
żeli wy mężami jesteście, (rzekła owa) nie słowy ale 
uczynkami, (bo któż kiedy mógł bydź szczęśliwym 
z mowy) nie kłótnią ale miłością i łaskawością, nie 
dumną nadętością, ale skromnością, nie lekkomyśl­
nością (która prócz tego źe jest głupia, jest jeszcze 
i nieszczęśliwa) ale powolnością oddalać wam to ko­
niecznie potrzeba. Aby tedy wielomowności nie 
tylko nie miłey ale i szkodliwey założyli koniec, i 
U c z y n k ie m  się o to a nie mową starali, pamiętając
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raczóy na nieszczęścia w których zostają, krdtkie- 
mi słowy napomniała wszystkich.

R O Z D Z I A Ł  XIII.
-r *

Stała  jeszcze Słuszność mająca zaczynać mowę, gdy 
wszedłszy zgminu ludzi mąż rzeczony Bojaźń Boża 
nayprzód do Króla, potym do Wielkorady z tak się 
straszną obrócił twarzą, że wszyscy drzeć poczęli, i 
Dobro własne, które snadź przedtym człowieka me 
imało prawie obumierać poczęło, a skoro postrzegł 
że Wielkoradzcom wielu nie miłe jego było przyby­
cie, rozumiejąc źe go król wprowadził, tak tedy za 
króla i za siebie odpowiedział. Niesłusznie (rzecze) 
ten gniew wasz jest przeciwko królowi, panowie, 
żem tu wszedł, bo jako nie za jego wszedłem tu 
wolą, tak ani odeydę. Bezemnie bowiem, wszy­
stkie te wasze zamysły są czcze i próżne, i jeszcze 
będą, jeżeli mnie od siebie pozbędziecie, czego pra­
wie wszyscy sobie życzycie. Dobro bowiem wła­
mie , którego na moje przyyście dusza odbiegać po­
częła , tak was bardzo miłością swoją zniewoliło i 
zaślepiło, że i tego, co słuszność i przystoyność me­
sie, nie widzicie, i owszem omamienia jego za pra­
wdziwe dobra utrzymujecie. Atoli, jeżeli cokolwiek 
zdrowego rozumu macie, łatwo poznacie, iż owo 
nikogo tak wiernie nie wspomogło, aby za jego sa­

mego obroną, mógł bydź bespieczny. Obróćcież 
tedy Wielkoradzcy oczy i serca wasze na inszą stro­
nę, a uznacie że wasze Dobro własne zgubą jest 
Rzeczpospolitej. Spoyźrzyicie na dobrodzieykę wa- 
szę Rzeczpospolitą, za którey staraniem te wam się 
dostojeństwa dostały: jednym wprawdzie w ko­
ściele, do nauczania ludu prawdziwey wiary boskiey, 
drugim w stanie świeckim, dla czynienia sprawie­
dliwości i starania się o spokoyność powszechną. 
Czemuż jey raczey, tą czcią, którą zdrayczyną wa- 
szę, nie szanujecie, która was tyle i tak wielkiemi 
ubogaconych dobrodzieystwy z pospolitego wyniosła 
gminu, a na tóm mieyscu i na tey godności posta­
wiła. Atoli widzę leży na ziemi, woła poratunku, 

i a niemasz takiego ktoby jey rękę podał, ktoby ją 
l od zguby w yb aw ił; wszystkich was widzę wydała 

na świat dla dobra własnego, żebyście się sami tylko 
czcili i karmili. Wszyscyście Boga za pożądłiwo-# 

, leiami serca waszego niegodziwie udający się oślep 
> opuścili. Cóż ? nie słusznież on was też wzajem 

opuści? a na przykład całemu świata na szkaradne 
spustoszenie poda? I jeżelic już serc waszych ku 
mnie nie odmienicie, otoż to Pan mówi: Domy wa­
sze opuszczone, spustoszone będą, jako podczas nie- 
przyjacielskiego zburzenia. Niegodziwe są zgroma­
dzenia wasze, które ma w nienawiści dusza moja. 
Dla tego, gdy będziecie wyciągać ręce wasze, od­
wrócę oczy moje od vyasj a cbociaź nie raz pona-
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wiać będziecie modlitwę, nie wysłucham. Ręce 
bowiem wasze są krwi pełne. Jako się stała nie­
rządnica ziemia wierna ! pełna sądu sprawiedliwość 
mieszkała na niey, teraz 2aś mężobóycy. Panowie 
niesprawiedliwi, towarzysze złodziejów, kochający 
się w podarunkach, idący za zapłatą, którzy nie 
chcą sądzie ludzi, do których nie dociśnie się spra­
wa wdowy, przetoz mówi Pan: iżeście mnie do 
gniewu powołali, miecz was pozrze. Po mowie 
Bojażni Bozey płacz i żałość. wszystkich (co ich 
tylko było) począwszy od króla ogarnęła. Potym 
w posrzód ciężkiego Wielkoradzców płaczu, powstał 
Czułość zniszczenia a tak króla jako i wszystkich 
innych napominać pocznie do powzięcia, po otarciu 
łez, lepszćy nadziei, że Bóg tak jest miłosierny, ła­
skawy i wielkiego miłosierdzia i długiey cierpliwości, 
iz (rzecze) łatwo może odmienić wyrok, jeżeli wy 
przez postanowienie lepsze, sprosność odmienicie. 
Uo uczyniwszy; potrzeba będzie przyłożyć rąk do 
podźwignicnia upadłey Rzeczypospolitey i uzdro­
wienia ran jey, tak zewnętrznych, jako wewnę­
trznych. Sposób uleczenia jest bardzo łatwy, by- 
lescie się tylko szczerze i całóm sercem do Rzeczy­
pospolitey przyłożyli. Po wysłuchaniu tego , Król 
z Wielkoradą powstaje, i chętnie do domu Rzeczy­
pospolitą idzie.
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R O Z D Z I A Ł  XIV.
G d y  Wielkoradzcy prowadzili Króla, dwie pięknej 
urody panienki przeciw niemu wyszły, na sukniach 
haftowane imiona mające: pierwsza Rostropność z 
okrutnóm zwierciadłem, druga W sirzemięiliwość z 
kielichem wina nie tykanym. Te, jako tylko nay- 
uczciwiey mrgły, Wielkoradę i Króla przywitawszy, 
W tyra właśnie do nich rozumieniu mówiły. Gdy 
eię troszczycie o lepszy stan rzeczy, rozumiałyśmy, 
iźbyśmy rzecz pożyteczną uczynić miały, gdybyśmy 
wara, choć po części starania waszego, tuż na po­
moc przyszły. Wiedziałyśmy bowiem, że się nic 
szczęśliwego nie dzieje w tey radzie, na któreyby- 
śmy nie były  przytomne. A przeto gdy o przywró­
ceniu Rzeczypospolitey do swojego stanu trudność 
zachodzi, po jey niegodziwym rozszarpaniu, tyle 
Was uciska kłopotów, tak dalece, żc już ostatnią 
zgubę, nie tylko rozumem, ale oczyma i rękami 
poymować można; tymże ją samym odzyskać może­
cie sposobem, przez który do tego stanu przyszły 
rzeczy. Nayprzód tedy usilnie starać się potrzeba, 
abyście wszelką żądzę od Dobra własnego, do Rze­
czypospolitej (co w rzeczy samey nadewszystko nay- 
pierwsza i naytrudnieysza jest) obróciti, abyście tóy 
wierności Rzeczypospolitey dochowali, te uszanowa­
nia dla Rzeczypospolitey obmyślili, z któremiście 
przeciw Dobru własnemu przez tak długi czas zo- 
*tawali. Ażebyście już na potym tak na seymacb*
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jak w innych czynnościach, a słowem; wszędzie, 
na Rzeczpospolitę wzgląd pierwszy mieli. A zaś 
Dobro własne aby od riiey zawisło całe, tudzież z 
jey szczodrobliwości żyło, i nie inaczey uznawało 
Rzeczpospolitę, tylko jako sługa panią. Cokolwiek 
czyni, niechay dla nie’y czyni, ostatek co zostaje 
czasu, otym dopiero rozumieć może, że do jey wła­
snych jest użyczony potrzeb. Potym tę, którą wam 
przydajemy Postrzeżenie się (stała, na tedy za niemi 
panna pokutnicy podobna) przyjąć wam potrzeba, 
bo coście tylko do tych czas rospustnic i niegodziwie 
popełnili, ona to zgładzi i Boga zagniewanego ubłaga. 
Co jeżeli się stanie, nie trudno watn przyyść do rąk 
może, czego tak usilnie pragniecie. Znajdzie się 
wszystko na swojem mieyscu, Rzeczpospolita całe 
ozdrowieje, która w tem chrześciańskietn państwie 
na prawćm Boga czczeniu i sprawiedliwości zależy. 
Ale że nie dobrze jest, siać tam żyzne ziarno, zkąd- 
by nie były powyrywane ciernia i płonny oset, aby 
się tedy i wam lepiey powodzić mogło, potrzeba 
wam się będzie starać, aby za tym waszym zawo­
dem wszelkie przeszkody ustąpiły, ażebyście złą i 
wyuzdaną rospustę wszystkiemi sposobami wykorze­
nili, a stoczywszy (niby za danem hasłem) walkę, 
abyście zwyciężycielki cnoty na swoje rnieysca po­
wrócili. Wszystkich na siebie panny obróciły oczy, 
i niebyło wątpienia, iż wszystkich brało pragnienie 
widzieć ocaloną Rzeczpospolitę, i niczego tak bardzo
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|nie wyglądali, jako wynalezienia sposobu, którym- 
jby  się te nieszczęścia, (o których się tyle razy mo- 
j wiło) do szczętu znieść mogły. Atoli w rozważaniu 
Itey rzeczy cokolwiek się jeszcze bawili, póki mąż 
I niejaki lekarz który się nazywa\ M iłość  z sługą sno-  
| i ,łl Konstantym za rozkazem króla lekarstwo jakieś 

w złotey puszce zamknięte, Rzeczypospolitą nie 
przyniósł, który umyślnie przede drzwiami domu 

W  slan^> W około stojący napis na puszce
wyrżnięty łatwićy czytać mogli, który taki był: 

IO szczęśliwe ludzi plemię ! Bogdayby serca wasze 
m iłość, która niebem rządzi., kierowała* Toż 
samo było wewnątrz co i zewnątrz lekarstwo, 2 

Łtórym do Rzeczypospolitey wszedł.

R O Z D Z I A Ł  X V .

p j d y  z wielką ciekawością pospólstwo czekało, chcąe 
msłyszeć, coby o zdrowiu Rzeczypospolitey odpo­
wiedzieli lekarze, wyszła z pokoju Rzeczypospolitej 

[dorosła panna tak bardzo pięknćy i endney urody, 
jie gdzie się tylko obróciła wszystkich na siebie 0- 
jhracała oczy, która po ten wszystek czas, przez 
Łtóry rospusta imię jóy sobie przywłaszczając, w 
tych stronach bawiła, nigdy się nie pokazywało, 
haziwsko greckim i łacińskim językiem wypisane 
kiała : JJ ólnotć, z lej podobno przyczyny, ic u tych



narodów, ha owszem w każdćy dobrze rrądzącey 
gię Rzeczypospolitey w naywiększey zawsze była ce­
nie. Ta peufaley do króla przystąpiwszy, daleko 
tlokładnieyszą i dłuższą, aniżeli inne, miała do me­
go mowę. Rzeczpospolita (mówi) pani moja rozka­
zała mi przed tobą nader dobrym królem cokolwiek 
u swojem oznajmić zdrowiu. Powiada ona: że się 
już troszkę ma lcpiey, i już do siebie przychodzie 
poczęła, jak tego lekarstwa, któreś jey posłał, sko­
sztowała. Składa ci dzięki, żeś tak skulecznćm cho­
robie jey dogodził lekarstwem. Jeżeli jćy zaś * 
serca dobrze życzysz i długiego jćy pragniesz zdro­
wia, doprasza się, ażebyś w ten dzwon, który przed 
progiem domu sprawiedliwości wisi, rozkazał za­
dzwonić, bo jey szczególnie tego do zupełnego swo­
jego zdrowia nie dostaje. Pizucił król okiem i zo­
baczył, iż nie próżna jóy była prośba, postrzegłszy 
u dzwona napis : Prawa, i serce na ziemi lezące, 
które od wielu łat oderwane, gruba W proclm rdza 
jadła, ten napis na sobie mające, Wykonanie. Przy­
wiązawszy tedy serce każe we dzwon uderzyć, aby 
żądaniom Rzeczypospolitey zadosyć uczynił, któie 
dzwonienie, pomieszawszy się znaczna część Wiel­
koradzców i nie wiedząca przedsięwzięcia, nie mile 
przyymowała, ale dostrzegłszy że Wolnośc ich minę 
uważa, zatrwożenie ducha, niejakim pokryli 

selera.

R O Z D Z I A Ł  XVI.
^Natychm iast poczet jakiś przybywać począł, 2a; 
5 przewodnikiem Zdrowym rozumem człowiekiem (ja­

kom mógł miarkować) rostropnym, i wprzód niź 
plac do woyny otrzymał, szedł w gotowym szyku, 
a wyprawiwszy posła, błąkających si? o podał nie­
przyjaciół, od łupdw do potyczki (aby sie przez to 
sławnieyszą pokazała) do kupy zgania i wyzywa. 

j O w i  zrazu odwagę pokazywać, potym bardziey 
|Z gniewem a niżeli z rozmysłem potyfcać się poczęli, 

bo lubo co do liczby nieprzyjaciele przewyższali, po-  
staremuż obaezywszy 2 p r z e c iW y  strony owego 

wrodzą, o którym trzymali, iż niczego nieuważnie 
nie pocznie, zaraz tracić poczęli serce, zwłaszcza; 
gdy żadnego wodza u siebie nie mieli, ale jako ża- 

r en iadnemu nie l i c z y ł  się bydź posłusznym, tak 
Wszyscy obyczajem grubym bydź chcieli wodzami, 
f  n*eP«yjaciół znaydowali się ci Rospusta na koniu, 
Jpotym trzey konni W yniosłość, łakomstwo, i zhy- 
■ lek, potym krzywoprzysięstwo, cudzołóstwo, i 

miewstyd, męzoboystwo i niewinności uciśnienie 
Kechota.  ̂ Potym trzey konni przyjaźń zmyślona 
nienawiść skryta i jaw ne niesnaski. Na ostatek 
dworność, wątpliwość, błąd, kacerstwo, gwałce­
nie, bezbożność, bluźnierstwo i bogoprzectwo. Z  
naszóy strony byli: Karność, prawe dziedzicze- 
nie, pomierność, dobre używanie imienia boskie- 

wstrzemięźliwość, zgoda, obrona niewinności.

2%0 x 3 i
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Do tego powołanie, pewność, umiejętność, nauka 
prawowierna, świątobliwość, pobożność, bogo- 
chwalność tudzież bogoznawstwo, a osobliwie przy­
bycie miłości tak przeraziło nieprzyjacielskie serca, 
źc przez bladość pokazując bojaźn, za zwyciężonych 
samych siebie mieli, zwłaszcza gdy wykrzykującey 
miłości głos laki usłyszeli: Gdzie ogień miłości za­
grzewa, tam żadnego bydż rozerwania nie może.
Nie może nic przeciwnego przypaść. Jako ogień
rozerwania nie dopuszcza, zwyciężaycie przy mo­
jey  bytności i pomocy. I tym czasem w trąby za­
grano, a na wszelkie szczęśliwego powiedzenia się 
^oyny obroty uwijają się wodzowie i tam i owdzie. 
Na lekkomyślność konnego siedzący na koniu statek 
nay pierwey ze wszystkich poskoczywszy włócznią go 
z konia strącił, i zabił. Powstała za tym wrzawa, 
i woysko na woysko uderzyło. Stanęła w kroku na 
rospustę karność, na wyniosłość pokora, na ła ­
komstwo prawe dziedziczenie, na zbytek mierność, 
na krzywoprzysięstwo, dobre imienia Boskiego 
używanie, na cudzołóstwo i nierządy, wstrzemię­
źliwość, na zabóystwo, zgoda, na ucisnienie nie­
winności oneyźe obrona, na przyjaźń zmyśloną) 
otwartość ja w n a , tudzież na jawne niesnaski sa­
ma się tylko rzuciła miłość. Dworności powoła­
n ie, wątpliwości pewność, błędowi umiejętność, 
kacerstwu prawowierna'nauka, gwałceniu, świą­
tobliwość, świętokructwu bogoboyność, niezło-
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1  zności, pobożność, bluźnierstwu, zastawiło się 
Bogochwalstwo, a Bogoznawstwo olbrzyma, który 

|  stał na lewym skrzydle, Bogoprzectwo, panna, 
•odważywszy się potykać z mężczyzną, mężnie o zie­
mie uderzyła i zabiła. Pewne nastąpiło z nieprzy- 

’ jaciół zwycięstwo, uciekać sposobu nie było, wszy­
stkich prawie pobito, łupy zabrane do domu spra­
wiedliwości zaniesiono, aby ztamtąd każdy co swo­
jego pozna, odebrać mógł. liospusta  tedy gdy sa­
ma tylko utraciwszy zgraję, pozostała żywa, i u- 
cieczką się zratowała, z owego chrześciańskiego kró­
lestwa do grubych umknąwszy narodów, na wieczne 
się sama wygnanie skazała. Albowiem w pospolitey 

} radości i weselu wszystkich, za powstającą od wscho­
du chmurką, znagła zagrzmiało niebo i tak sam na 
ostatku zewszystkiego złego pozostały smok, który 
ślepotę, woynę, powietrze, głód, niewola, zbu­
rzenie albo mieczem wytępienie, spustoszenie, ko- 

teniec i zgubę tudzież wieczną niesławę swemi na­
pisami obiecował, piorunem porażony spłonął. Zę­
by zaś na mieysce smoka ostatniego złego, nie bra­
kowało jakiego dobra, któreby pokazowało, iż za 
prawdziwą przemianą, niedokonane rzeczy do stanu 
prawdziwey szczęśliwości przyszły, zleciał z nieba 
młodzieniec anielskiej jasności, skrzydłami na no­
gach ozdobiony, w  ofeazaIsze'y postaci ludzkióy z 
napisem JVielodar *) i nic nie mówi wszy, troszkę

f -------------; .*) Polidor.
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się uśmiechając, siebie samego do widzenia i kocha­
nia podał, coby zaś znaczył? dostatecznie pokazy­
wały napisy. Oczy miały oświecenie, nogi trwa­
łość, na piersiach było zachowanie, na ustach po­
kóy, na szyi stan złotey wolności na wnętrzno­
ściach zdrowie na brzuchu dostatek, na biodrach 
czystość, którego młodzieńca obaczywszy zemsta, 
tudzież rzecz wszystkę już ułożoną tak, źe nic, coby 
więcey karać miała, nie zostało, poleciała w niebo 
i opuściła ziemię.

R O Z D Z I A Ł  XVII.

Skoro  się to takowym jakom powiedział porząd­
kiem odprawiło, w oczach Wielkoradzców i Króla 
weszła niewiasta nad zwyezay śmiała, ale uczciwa, 
imieniem: Dopominanie się o dobra Rzeczypospo­
litey. Ta próżny i szeroki worek w ręku niosła i tak 
z nim wszystkich obchodziła, osobliwie tych, o któ­
rych rozumiała, że nie darmo poyść do nich można, 
aby z próżnemi nie odchodziła rękoma. TKolność 
u niey zawsze była w  ustach, potrzeba, obrona 
Rzeczypospolitey, drugich rzeczy nie pamiętam które 
tam były. Wielu poniekąd przed jey obliczem stro­
niło, dla owego przykrego i nieznośnego wybierania, 
potym po wielu mowach, przymileniami jóy ułu- 
dzeni, (jak to za zwyezay ta płeć kochać się każe i
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|lo zniewolenia dzielna bywa w mowie) dali się u- 
jąć owey urodzie, i złożyli co było potrzeba. Gdy 
jeszcze nie wyprzątniono z worka złożonego złota, 
przyszła niewiasta łaskawszey a niżeli dopominanie 
się twarzy, imieniem Pomiarkowanie, za którą szły 
dwie służebnice, już nie owe dwuimienne, co in­
szego z przodu pokazujące a co inszego z tyłu cho­
wające, ale po jednym tylko obie mające imieniu, 

fZaslagi i Zacność. Za pokazywaniem i powodem 
tych , Pomiarkowanie każdemu podług zasług jego 
i  stanu udzielała. Taka zaś znowu powstała wszy­
stkich radość, ze zapomnieli prawie o owey dopo­
minaniu się. Ta skoro swóy urząd zakończyła, Dopo­
minanie przyzwała do siebie, dwom panienkom imie­
niem Potęga  i Obrona złoto dostatkiem zgromadzo­
ne pod ich dozór do schowania i szafowania oddała, 
które one zaraz wziąwszy, i za łańcuchy zamkną­
wszy, z wielką pilnością schowały, a oddawszy 
królowi i Wielkoradzcom uszanowanie, porządkiem 
jako były weszły znowu wyszły.

R O Z D Z I A Ł  XVIII.

fSkoro to zrobiono, tak Rzeczpospolita ozdrowiała, 
ze juz więcćy żadnego nie potrzebowała lekarstwa. 
Sama także Bogoboyność klucze w ręce wzięła, nie­
godziwie przedtym sobie wytrącone. Podobnież i
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Sprawiedliwość całą szalę i caluteńki miecz ostry 
wzięła, i każdziuteńka na swem mieyscu usiadła. 
Dla spokoyności tedy i wygody owe trzy bliźniaczki 
siostry, karetę dobra własnego do którey cztery 
konie pospólstwo, zamieszanie, kłopot, utrapie­
nie, zaprężone były , przyprowadziły, a wypędzi­
wszy owe, insze do niey zapręgły, to jest pano­
wanie, porządek, pokóy i szczęśliwość,  sam po­
woź zwycięzkiemi przyozdobiły wieńcami, tudzież 
Rzeczpospolitę z Bogoboynością i Sprawiedliwością z 
wesołemi okrzykami na powoź wsadziwszy, około 
wszystkich dworu budynków wozić kazały. Bogo- 
Loyności przydano szesć zwyciężcz}rnych służebnic, 
powołanie, pewność, świątobliwość, pobożność Bo- 
gochwalność i Bogoznawstwo. Sprawiedliwości zaś 
przydano cztery : Karność, skromność, prawe dzie­
dziczenie i pomierność. Innym zaś aby wszystkim 
służyły, rozkazano. Zaczynają tedy Rzeczpospo­
litę z siostrami, w bardzo miłym widowisku prowa­
dzić. Szło przed królem trzech w zbrojach pozła­
canych mężów, których imiona M ądry, Sprawie­
dliw y, Łaskawy. Przed Wielkoradą zaś także 
trzech: IKierny, Zgodny i Bostropny. W jazdzic 
prócz tłumów ludzi przed nią i za nią idących, oba- 
czywszy Rzeczpospolita znaczną liczbę młodzi, lecz 
od nędzy wybladłey cery, z napisem Studenci, po 
drugiey zaś stronie powozu, bardzo wielu mężczyzn 
i młodzianów do woyny sposobnych z napisem:

Kołnierze. Z pomiędzy tych nayprzód do studen­
tów w te słowa mówić pocznie: Cóż to? źe was tak 

■ dartych, bladych i zbiedniałych widzę, zacni mło­
dzianie! nie ta na was postać, nie taki stan na was 
przystoi, pokrzepcie się, póydźcie, moja nadziejo i 
fycie! którzy, abyście mi w pokoju służyć mogli, 
Irle teraz dla nauk podeymujecie trudów. Żyycie, 
wasza ja jestem, na waszem łonie, skoro dorośniecie, 
I radością i chętnie spoczywać będę. Potym do żoł­
nierzy w ten sposób obraca mowę : Was zaś nay- 
lilsi jakimbym imieniem nazwać, albo jakiemi do- 
brodzieystwy opatrzyć miała, nie znayduję. W y- 
pie tylko sami, gdym sama jedna, od wszystkich 
spuszczona była, przy mnie zostali, którzy nie ża­
łowaliście dla mnie krew swoję wylewać, za chwa­
lebniejszą rzecz sobie mając śmierć połknąć w 
Ibronienm mnie, a niżeli prożniacko żyć w domu, 
mnie tu opuściwszy. Atoli ja też będąc świadoma, 
oo to ucisk, nędznym przybywać na pomoc, lubię. 
Po skonczoney mowie rozkazuje hoynie na obie stro­
ny złoto i srebro rozrzucać, tak dalece, że i owi, 
którzy poczęli byli już ochotę tracić, z chęcią się po
za wózkiem puszczali. ---  Widziała także i dom
niejaki z napisem: Akademia, w którego drzwiach 
stało wielu osobliwszey jakieyś cnoty mężów z tako­
wym napisem : Praca bez pożytku. Użaliwszy si« 
nad niemi, uprasza kióla, aby podług cnót swoich 
tayniey opatrzeni byli; przyobiecał król, że nie da-
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remne będą jey prośby. Usłyszała potym Rzecz­
pospolita, ubogich ludzi po ulicach leżących skwierk 
i wołanie, których jako ów stan swóy kalających do 
domu podpisanego Szpital wszystkich zająć i w po­
trzebną ich opatrzyć żywność rozkazała. Którzyby 
zas na tern opatrzeniu przestawać nie chcieli, ale na 
zgorszenie pogranicznym narodom , a na obelgę na- 
szę włóczyć się chcieli, aby ich przymusić, albo z 
królestwa swojego wypędzić. Gdy król uczynić to 
(o co Rzeczpospolita prosiła) na siebie przyjął, Rzecz­
pospolita skoro do domu Rculy zajechała, wszyscy z 
wielkiem nabożeństwem nieśmiertelnemu Bogu uczy­
nili dzięki, potym imieniem Rzeczypospolitey królo­
wi i Wielkoradzcom oboyga stanu, miłość z większe- 
mi i pięknemi podziękowała słowy. Potym do do­
mu własnego z wesołością wjechawszy, na złotym 
krześle przy służących przy boku swoim służebni­
cach zasiadła, posadziwszy na swojdm mieyscu Bo­
goboyność i Sprawiedliwość z swojemi służebnica­
mi. Co odprawiwszy król i Wielkoradzcy, tudziez 
wszyscy Rzeczypospolitey synowie którzy przy tym 
byli, oddawszy jey pokłon, każdy do swego poszeut 
domu. Gdy się to wszystko zrobiło, z pod da­
chu Rzeczypospolite}' z naywyższego okna niewiasta 
niejaka imieniem Sława tak trąbić poczęła, źe gt°s 
i w odległe świata doszedł strony.

s S g

I R O Z D Z I A Ł  XIX*
R lcz c i  co tylko król z Wiclkoradą wstępuje do domu 
Rady, przybywa nadesłanych kilku od narodów po- 
Iów , którzy o rzeczach do tak pięknego przy wie- 
■ zionych stanu, posłyszeli. Pocznie porządkiem ka- 
Idy, swego narodu językiem, królowi i Wielkoradz- 
eom przekładać, jak wielce pograniczne narody, z 
Tyra krajem, nayprzód tak pięknie z początku zało- 
lonyin, a potym względom podźwignienia B og c-  
\oynosci i Sprawiedliwości, tak ślicznie ocalonym, 
yczą sobie przyjaźni, przydając; jak sobie za nay- 

Łilszą przyjaźń z owym poczytują narodem, gdzie 
łię nic przeciwko wolności pospoli tey nie dzieje, 
Idzie się nikomu, okiom prawni i królowi stróżowi 
ego, posłuszeństwo nie czyni, gdzie powolna mi­

łość wszystkich prawie pobratała chęci, gdzie od 
jrantu i nadęlości stronią umysły, nic gwałtownego, 
nic okrutnego nie czynią, i prawie niebieskiego pań- 
ftwa piękny porządek okazują, z*e jako widzimy,
| tamto dla osobliwszego porządku trwa długo, tak 
I kwitnąca, szczęśliwa i wieczysta rzeczy wszy- 
Itkicb pora zostawać się zdaje. Prosili tedy, aby 
po<I owę sprawiedliwości i wiary opiekę, tudzież 
w owo towarzystwo i współeczcństwo, praw i wol­
ności (która wszystkie niemal świata części i pań- 
»twa przechodzi) przyjęci bydż mogli, obiecując; iź 
I wjydzie nie tylko na swoje uszczęśliwienie, źe 
b ich towarzystwa tak wolnego narodu, i nikomu
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nigdy nie podległego, przypuszczeni będą, ale tez 
na ozdobę i ubespieczenie ich , ze owe przyjęli na­
rody, kto'rych przyjaźń, nigdyby nie powstydziła 
nikogo. Jeżeli bowiem mocniejsze są złączone siły, 
aniżeli też same podzielone, wątpić nie trzeba, iż 
pospólne szczęście znacznieysze będzie, a nieszczęście 
znośniejsze. I żaden się nie znajdzie tak mocny 
nieprzyjaciel, któryby na ten kray, lak wielką nauką 
domową obdarzony, taką sprawiedliwością , miło­
ścią i posiłkami zgody utwierdzony, tylu przyjaciół 
wiernością i wspaniałością zewsząd obwarowany, 
śmiał powstawać. A jako dobra, na tenczas do­
piero najlepszemi się stają, gdy jednym bydż po­
czynają, tak z osobna złym są. Pojedyncze dobra, 
mimo przydatku zjednoczenia, nie nazywają się do­
brami. W ten właśnie sposób posłowie, krótkie 
lecz pożyteczne wyprawili mowy, i nie było to pró­
żne i daremne poselstwo, ale zezwoleniem wszy­
stkich potwierdzone, i bez odwłoki na dzień przy­
szły, (ażeby przez odwlokę rzecz nie upadła) odpo­
wiedź dano. Z  tym wszystkim jednak, rzecz ta 
nie była cale bez wszelkiego zgiełku, bo ćmiła rozu­
my wszystkich krasomownośó, którą bałarauctwnim 
swemi i bardzo długiemi mowami sprawę na wiele 
dni według swego zwyczaju przeciągać chcącą, taz 
sama, która pierwey słuszność zgromiła, i z p°- 
śrzodka wyprawiła. A w krotce jak ta wypraw.° iJ 
została, wyszła na śrzodek panna wybornćy i mih.Y
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iwarzy, wprowadzono od M iłości z księgą (aby o- 
badwa owe narody do ułożenia wieczystego przy­
mierza warunków zachęciła) z napisem Ziednoczenie. 
Założono tedy i przyjęto z obu stron warunki cale 
piękne, trwałe, ważne, wieczne, i nie mające bydź 
przełamane, i w księgę ziednoczenia obojey strony 
rękami zapisane i zapieczętowane. Księgi napis 
był taki: chcącego kochać nie potrzeba przymuszać. 
peseli tedy posłowie z przyjaźni i złączenia się z 
owym krajem, dawszy sobie w przymierze ręce, do 
iwoich potym odjechali.

R O Z D Z I A Ł  XX.

I  nic bawiąc nasi, w błyszczące uzbrojeni oręże, 
uderzywszy w kotły i w wojenne zagrawszy trąby, 
hurmem wysypują się z bramy, rozpostarłszy oboz 
tak się uszykowali, iż nieprzyjaciele, którzy pod 
okopy bliżćy podstąpili byli, nazad znowu cofać się 
poczęli. Trzy wielkie na chorągwiach znaki nasi 
mieli, pierwszy orła białego uwieńczonego z napisem 
szczęśliwe i wolne królestwo; drugi złotego Fenixa 
■  płomieniu z napisem: król nieśmiertelny; trzeci, 
Vrony ze wszystkich stron świata zlatujące się w ku­
pę} nieśli, z napisem zgoda i miłość wzajemna 
Haymocnieysza obrona. Którzy pod tą chorągwią 
byli, zdawali się z jedney bydź urodzeni matki. Za 
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zobaczeniem śrzednićy chorągwi woysko od zacho- 
dniey świata części w gotowości stojące, (o kto'rym 
powiedziałem z początku) daremne niby widząc 
swoje zamysły, z placu ustąpiło, jakoby nigdy na 
owo mieysce powrócić nie miało. Podobnież i owo 
od północy, uyźrzawszy owe chorągiew, na którey 
było miłość wzajemna (nieprzyjaciołom cale zawsze 
straszna) porzuciwszy ochotę i bronie, i nay mniej­
szego nie wytrzymawszy szturmu, rozproszone, w y­
pędzone, i do swoich krajów zagnane zostało. Także 
insi pochowawszy chorągwie spieszno z zasadzek u- 
stąpili. Uspokoiwszy tym sposobem rzeczy, wra­
cają do domu, za prowadzącą woysko zacney urody 
panną imieniem Zwycięstwo, z bramy bespieczeń- 
slwo mażą, a na jego mieysce kładą straż, a szańce 
podług potrzeby w osadę opatrzywszy, miejscami 
radość i okrzyki czynili, podczas których uciechy, 
wpadła niewiasta rzadkiey i piękney bardzo urody, 
W odzieniu jasnem, na szyi w zielonawe krzyże u- 
strojona, obecnością swoją i życzliwem oświadcze­
niem wszystkie szczęśliwości i radości przyjemniey- 
szemi uczyniła, imieniem JKieczna Sława. Ja też 
już wesołością widowisk utrudzony, pełen zadumie- 
nia, trzymający się dawnych śladów przybyłem do 
okrętów, i temiż okrętami za posłużeniem miłego 
wiatru spłynąłem do oyczyzny.
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WIADOMOŚĆ BIOGRAFICZNA
O ŻYCIU I DZIEŁACH

S T A N I S Ł A W A  
OKSZYCA ORZECHOWSKIEGO.

L u b o  w  Kronikach przez Orzechowskiego napisa­
nych, doczytać się rnożna niejakiey wiadomości o 
życiu i sprawach jego, atoli ponieważ Autor z wielu 
innych miar szanowny sarn w nich o sobie pisał, i 
jak ze śladów historycznych jawnie widzieć można, 
zbytnie się miłością własną powodował, tudzież za­
ślepiony nienawiścią względem swych przeciwników 
piórem w żółci maczanem opisywał w nayczarniey- 
Izycn kolorach osoby poważenia godne, mianowicie 
|łana Jlziaduskiego biskupa Przemyslskiego; zatem 
przedsięwziąłem sobie ze źrzódeł pewnych i jasnych 
określić w krótkości biografią tego człowieka w świe­
tle jego istotnćra.
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Stanisław Orzechowski, syn Stanisława pisarza 
ziemskiego Przemyslskiego i Jadwigi Baraneckiey, 
ruskiego xiędza córki, urodził się roku ł 5 l 3 dnia 
, i .  Listopada. Od naypićrwszey zaraz młodości 
uważano w nim pamięć osobliwszą, dowcip bystry, 
wyobrażalność mocną i snadno każdę rzecz obeymu- 
jąeą. Odbywszy początkowe nauki w Przemyślu, 
posłał go oyciec do Wiednia mającego na ówczas lat 
wieku czternaście, gdzie pod rektorem Alexandrem 
Brasykanem doskonalił się w łacinie i greczyznie. 
Udawszy się ztamtąd za podstąpieniem Turków pod 
Wiedeń do Wittembergi, miał tam zaznajomienie i 
przyjaźń z żyjącym na ówczas Marcinem Lutrem i 
Filipem Meianchtonem, z którym to ostatnim przez 
dosyć długi czas utrzymywał listowną korrespon- 
dencyą. Już W tera mieyscu bywając częstokroć 
świadkiem i słuchaczem sprzeczek teologicznych, 
znalazł upodobanie w nowey nauce religii wzrost 
biorącey; lecz po trzech latach, gdy się udał z roz­
kazu oyca swego, do Włoch, słuchając w Padwie 
naukę filozofii pod Antonim Paryzeuszem a kraso- 
mówstwa pod Łazarzem Bonamikiem, tudziez W 

Wenecyi zapoznawszy się z głęboko uczonym Egna- 
cyuszem , a następnie gdy mu szczęście zdarzyło ii 
znalazł szczególniejsze względy u kardynałów Kon- 
taryniego i Alexandra Farneza bawiąc w Bononii i 
w Rzymie, zdawało się, że pobyt jego we Włoszech 
WYbił mu z myśli dawne wyobrażenia które w Wit-

temberdze powziął; atoli czas dalszy okazał, że 
iskra tlała tylko i przykryta była popiołem ale nie 
przyduszona.

Siedemnaście lat bawiąc za granicą, już to w 
■ Niemczech juz we Włoszech, powrócił za częstem 

naleganiem oyca do oyczyzny. Od dzieciństwa prze- 
fzuaczali go rodzice do stanu duchownego: nawet w 
Itey nadziei wysilali się na koszta doskonalenia go w  
\Jiaukach i w domu i za krajem, że zapomógłszy się 
W chleb kościelny nie będzie im ciężał a rodzeństwo 
podsysi. Jeszcze kiedy z teką do pierwszych szkół 
chodził, oyciec wyrobił mu był kanonią Przemyślską 
i pierwe'y jeszcze niżeli xiędzem został wystarał mu 
się o dwie plebanie: jednę w Żurawicy drugą w Po- 
hiedniku, któremi sam skrzętnie za niego zawiady­
wał. Nie leniwie też chodził sam około siebie mło­
dy Orzechowski, gdy podczas pobytu swego w Rzy­
mie za wstawieniem się względnego ku sobie kardy­
nała Ginucego do papieża Pawła III., zyskał Archi- 
dyakonią Premyślską, a niektórzy przyznają mu i 
dziekanią katedralną, co się atoli żadnemi aktami 
udowodnić nie może.

Pomimo zamysłu i chęci oyca, który sobie ży­
czył widzieć go jak nayprędzey w duchownym sta­
nie i wyświęconego na xiędza, Orzechowski ciągły 
okazywał wstręt ku przyjęciu tego stanu z przyczy­
ny hezzeństwa, a przynayir.niey targował się z nim 
fca obrządek grecki, jeżeli koniecznie xiędzem miał
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zostać, gdyż w tenczas niebyłby obowiązany do bez- 
żcństwa. Niepodobał się ten wybór* stanu ojcu, 
niewystawujący równych korzyści jak łaciński, a 
chociaż był człowiekiem roztropnym i łagodnym, 
jednak w tym razie zapaliwszy się gniewem rzekł do 
niego z ostrością: ,,Na tobie zasadziłem moją i ca- 
„łego rodzeństwa nadzieję; poniosłem znaczne ko- 
,,szta ; zważ móy wiek podeszły; czas ci już, abym 
„tych starań i nakładów jakie owoce zbie'rał. Ję­
czeli niepóydziesz za moją wolą, wszystko prze- 
„padlo.a Groził nawet wyrzeczeniem się go i wy­
dziedziczeniem , jeżeliby mu nie był posłusznym. 
Przyciśniony , że tak powiedzieć można, potrzebą i 
okolicznościami, zawsze jednak z nayoczywistszym 
wstrętem przyjął poświęcenie kapłańskie we Lwo­
wie od Piotra Slarzechowskiego arcybiskupa, i to 
tylko jedynie wymówić go niejako może od nagany, 
iż w stanie tyra do czystości obowiązanym, lubieżne 
i gorszące prowadził życie, albowiem znając do sie­
bie żywość temperamentu i skłonność do płci nie­
wieściej, opierał się przyjęciu kapłaństwa obrządku 
łacińskiego, a zastraszony wydziedziczeniem i jak 
sam o sobie powiada, rad nie rad uledz musiał. Gdy­
by Orzechowski w młodości swojey nie był napo­
jony wolnemi zdaniami, i w religii szukał wsparcia, 
zdaje się, że byłby przez nią wzmocniony do ofiary 
którey stan przyjęty po nim wymagał; atoli gdy 
moc namiętności nierówna wszystkim w nim mozc
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dzielmeyszą była, zawsze wina nieprzyzwoicie pro­
wadzonego życia, na oyca jego spada, który przy­
musiwszy go do przyjęcia stanu z skłonnościami jego 
niezgodnego, uczynił go niejako naczyniem zgcrsze- 

|m a i rzucił kość do zaburzeń i kłótni w Rzeczypo- 
I spoi i tey, które pozniey z przyczyny syna między 

duchowieństwem i stanami państwa wynikły.
Orzechowski wyświęcony na kapłana, znalazł w 

v biskupie Przemyśłskim Tarle nieprzyjaciela swego, 
raz ze bez jego wiedzy i literis dimmissioralibus w y­
święcił go arcybiskup Lwowski, co było nkjakiem 
uwłoczenietn powagi biskupa dyeeezalnego do któ­
rego Orzechowski należał, drugi raz, iż tenże be- 
idąc w Rzymie podchwycił wiele prebend do szafun- 
ku biskupa zostawionych. Z tey przyczyny wyni­
kły  między niemi rozmaite prawnicze zatargi, w 
których jednak Orzechowski nie popiórwszy raz w  

|©brotach piemaczych wszczwany potrafił się zawsze 
odgryzać. Podróż jego w tym czasie do stolicy wy­
szła mu na dobre: dał się poznać to w obco Wa­
niach, to przez pisma puszczone na publiczność: 
pozyskał przyjaciół, osobliwie wśliznął się w umysł 
prymasa Piotra Gamrata, u którego tyle zyskał 
^względów, że tenże poprzednie wyroki biskupa 
Przemyslskiego zastanowił, a tym samym Orzecho­
wskiego przy plebanii Żurawickiey utrzymał i tytuł 
archidyakonii potwierdził. Ta jednak względność 
służyła mu do otwartszey coraz bardziey zuchwało-



ści, albowiem od owego czasu sąsiedztwo na około 
napaścią i pieniactwem kło'cił: duchowieństwo lekce 
ważeniem swego stanu obrażał: publiczność całą 
zuchwałością zdań, dumnem o sobie rozumieniem, 
pogardą krajowych obyczajów, rozwiozłością języka 
przeciwko sobie zniechęcił, a pokóy dyecezyi, uy- 
mowaniem się za Rusią, przez nienawiść łacińskie­
go bezżeństwa wichrzył.

Po śmierci biskupa Tarły nastąpioney roku 
i 544 , następca jego Jan Dziaduski osądziwszy, że 
zarlki i gorący umysł jak się rozżarzał surowością 
tak łagodnością dałby się unosić , obrał wcale prze­
ciwną drogę postępowania z Orzechowskim. Ta 
pasterska dobroć tak go zniewoliła, że pochwał 
niema któremiby Dziaduskiego w pismach swoich tey 
pory pod obłoki niewjmosił: zowie go aniołem z 
niebios sobie na ratunek zesłanym: wysławia kwi­
tnienie pod jego pasterstwem dyecezyi, uwielbia w 
naydoskonałszem jey urządzeniu nieporównaną jego 
mądrość; wszakże nie było w mocy Orzechowskiego 
ani cofnąć nazad już nabrojonego złego, osobliwie 
zatrzeć pamiątki o pobicie na śmierć prawie podda­
nego, ani na inszego człowieka przerodzić się. Tak 
tedy bezwstydne i gorszące życie Orzechowskiego, 
który trzody nałożnic utrzymywał, z niemi jak drugi 
Heliogabal wszetecznie żył, i bezżemność kapłanów 
łacińskich na cały głos potępiał, obrażało publiczne 
obyczaje i poniekąd oczerniało pobłażanie mu bi-

I
skupa. Ledwo nie zanosiło się na rozruch, ani nie 
można było zgiełku przydusić tudzież zgorszenia u- 
chylić, chyba sądem i urzędową poprawą, co też 
i nastąpiło, gdy mu pozew położono i sprawa wy­
toczyła się na dzień 17 . Czerwca 1 5 4 7  roku. Za 
stawieniem się osobiście Orzechowskiego wniesiono 
zaskarżenie z trojakiego powodu: utrzymywania błę­
dów Rusi; gorszącego życia; i pisma na bezżeń- 
stwo kapłańskie przez niego wydane. Oskarżyciel 
urzędowy wprowadził świadków, jako Stanisław 

i Orzechowski kanonik Przemyślski i pleban w Sanoku 
i Żurawicy, utrzymywał nałożnicę niejaką Annę 
Zaparciankę; jako potomstwu swemu w nierządzie 
spłodzonemu chrzciny uroczyste sprawował; jako 
przekazywał się, iż wolno mu było żenić się; jako 

i książkę bezbożną przeciwko bezżeństwu xięży, oraz 
Iprzeciwko świętemu papieżowi Syrycyuszowi napi­

sał, wydał, osobom świeckim dedykował i za swoje 
f dzieło przyznawał. Orzechowski w  odwodzie o- 
świadczył się trwać nieporuszcnic w wierze r2ym- 

[ sko-katolickióy, składając na dowód konkluzye Z 
Własnym podpisem, zupełnie podług nauki kościoła 

[powszechnego. Względem Rusi tłumaczył się że nie 
Ipotwierdzał błędów które jey przypisywano, ale 
Ityłko utrzymywał, żc w tych błędach nie zostawała, 
przez co niepotuszał jey odszczepieństwu, ale raczey 
^kierował do jedności z kościołem, co jednak z pism 
jego nieprawdą się pokazuje. Co do książki o bez-
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żeństwie, przyznawał źe ją napisał; wszelako beż 
złe'y myśli, nie w żadnym niegodziwym celu, szcze­
gólnie dla własnego ćwiczenia, a to z okazyi da- 
wnieyszey sprzeczki z Marcinem Kromerem z któ­
rym jeszcze w  Bononii w ścisłey przyjaźni częstokroć 
rozpierał się, za co xiężom obrządku greckiego wol­
no jest mieć żony, a zakazano łacińskim. Atoli u- 
sprawiedliwianie to z listu samegoż Orzechowskiego 
do bezitniemego przyjaciela pisanego okazuje jawnie 
fałsz i nieprawdę. Nakoniec ofiarował to zeznanie 
przysięgą potwierdzić z zaręczeniem poprawy życia, 
i tę wykonał na następującą rotę :

„Ja Stanisław Orzechowski kanonik Przemyśl- 
„sk i , w obecności Waszćy Przewielebności pod su- 
„mnieniem zeznaję i przysięgam: jako książkę o 
„bezżeństwie kapłańskiem nie w inney myśli pisa- 
„łem, tylko z powodu różnych w te’y  mierze z Mar­
cinem Kromerem kanonikiem Krakowskim miewa- 
„wanych rozpraw, jedynie dla krzesania mojego do- 
„wcipu. Teyże jedno szczególnie rękopismo Kro- 
„incrowi do Krakowa posłałem , wymawiając sobie, 
„żeby go nikomu mimo mojćy wiadomości nieudzie- 
,,lał i bez mojego zezwolenia nie drukował, na eo i 
„list móy do tegoż Kromera wiernie składam : nie 
„widm zaś, onli to albo kto inny od niego drsta- 
„w s zy , pomienione dziełko ogłosił; takiego wyda- 
„nia postronnie i bez dołożenia się mnie uczynionego 
»wypieram się, nie przyymuję, nie pochwalam>
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„owszem je odwołuję, niszczę, za nieważne i nie 
„zaszłe ogłaszam. Przyrzekam odszczepieństwa Rusi 
„i  jey błędów ani mową ani pismem nie bronić i nie 
„zalecać, jako też nikogo w błędnym jey obrządku 
„nie utrzymywać. Oświadczam się wszystkich ustaw 

uchwał świętego katolickiego kościoła inacze'y nie 
„rozumieć, nie wykładać, nie nauczać, tylko we- 
„dług myśli i zdania tegoż samego świętego kościoła; 
„pod jego wyroki zupełnie poddawać się; żadnemu 
„ jego postanowieniu nieuwłoczyć i nie przyganiae. 
„Zaręczam kleryckiey uczciwości ściśle przestrzegać, 
„jako też wszelakiey zdrożności z powołaniem mo- 
„jem niezgodnych, a sławie stanu duchownego szko­
d liw y c h ,  chronić się; w czemkolwiekbym zaś w y- 
„kroczył, lub mógł wykroczyć, szczerze się poprą* 
„wić, a tego mojego słowa nie brnąć, ale pilnie u- 
„siłować, żebym ufności i nadziei Przewielebności 
„Waszc!y  nie zawiódł; tudzież nic do druku bez po­
zw olen ia  Waszey Przewielebności i innych prała­
t ó w  tego królestwa, nie podawać; świadcząc się 
„Bogiem, że naymocniey przedsiębiorę nigdy w ni­
c z y m  przeciwko czci i uszanowaniu Waszey Prze- 
„wielebności, jako też wszystkich przełożonych ino- 
„ich niepostąpić; że też świętóy Stolicy rzymskiey i 
„naywyższego pasterza Pawła III., arcybiskupów^ 
„biskupów, zgoła jakieykolwiek osoby apostolskiego 
„rzymskiego dworu, niemniey i starszyzny kościoła 
„polskiego lżyć i potwarzyć, spokoyności królestwa
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,,i tey dyecezyi mięszać nie odważę się, owszem o 
„ich zgodę i jedność starać się, kogokolwiek zaś 
„krzywdzić czyli naruszać, bądź do rozsterków ja- 
„kieykolwiek dawać okazyi, z całych sił moich wy­
strzegać się będę. Co gdybym przeciw temu uro­
czystemu mojemu przyrzeczeniu wykroczył, przy­
sięgę  i zaręczenie zgwałcił; poddaję się pod kią— 
„twy i utratę wszelkich dóbr i urzędów kościelnych. 
„Tak mi Boże dopomóż i ta święta jego Ewangelia.u

Powolność którą Orzechowski pokazał, ucie­
szyła Dziaduskiego. Winszował sobie, że tak rzad­
kie przymioty kościołowi przywrócił: nic długo go 
też nałożonemi karami tłoczył, pozwoliwszy mu 
kaznodzieystwa w katedrze i własnych farach; co 
większa, na synodzie prowincyonalnym odprawio­
nym tego roku w Sierpniu, mianował go officyałem. 

j, Sprawował Orzechowski tę duchowną zwierzchność 
aż do 1 1 .  Kwietnia i 548  roku, kiedy ją dobrowol­
nie złożył. Atoli nie cały świat temi co dobry bi­
skup oczyma na niego patrzył: duchowieństwo bo­
wiem powątpiewało o jego nawróceniu, która to 
wątpliwość wkrótce się usprawiedliwiła, albowiem 
rok jeszcze nieminął, a już zwlókł z siebie tę owczą 
skórę. Przyczepiwszy się do xiędza łacińskiego Wa­
lentego Krczonowskiego, który pie’rwszy na poję­
cie żony w  Polszczę odważył się, wydał na jego 
obronę pismo, oświadczywszy się oraz, że i jego na 
to stanie, na co się ktoś przeważył. Jakoż skoro
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tylko roku zastępującego nadeszły seymiki w Wiśni, 
bezwstydnie z zapomnieniom dawnych przyrzeczeń 
odzywał się o niepodobieństwie oparcia się swojey 
lubieżności, i przeciwko bezżeństwu xięży jak i ka- 

U nonom kościelnym bluinił, a gdy biskup wpadł mu 
| w  mowę z zapytaniem : pewnieli swo'y bezbożny za- 
 ̂ mysł wykona? węzłowato odpowiedział: w l a d a  
I d z i e  ń. Położony mu pozew z tego względu tym 

I sprawiedliwiey, że się Orzechowski obowiązał przy- 
sięgą zachowania kanonów kościoła pod warunkiem 
klątwy i utraty urzędów duchownych, nieprzyjął i 
z pogrozką nawet odesłał, zasadziwszy całą nadzieję 

.na bliskim seymie Piotrkowskim, kędy rozsterk o 
małżeństwo Zygmunta Augusta z Barbarą Radzi- 

[ Włłowną i krzewiących się podówczas różnowierstw 
przeciwko władzy Rzymskiey spisek, wzniecały za­
kłócenia. Przykładał się Orzechowski do pierwszego 
rozruchu pismami, które ten miały skutek iz mu 
nadal za swoją sprawą obstającym zjednały zna­
cznych i możnych przyjaciół, między któremi nay- 
wymównieyszemi byli: Piotr Boratyński, Miko­
w y  Krzycki, Jan Sierakowski, którzy powszechnym 
imieniem szlachty zaklinali króla, aby władzy nad 
życiem, czcią i dobytkiem obywatela, jemu samemu 
prawami zachowanóy, niedopuszczał z sobą dzielić 
biskupom, a Orzechowskiemu raczył pozwolić wol­
nego krzywd swoich przełożenia. Nawet ważyli 
się grozić, zć jeżeliby stan rycerski próżno u
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tronu przeciw, gwałtowi obrany szukał, sam ją 
Sobie obmyśli.

Pierwszy to raz odważono się wstępnym bojem 
uderzyć na powagę biskupów ; przeto ci przerażeni 
niedoświadczoną dotąd śmiałością nie tamowali Orze­
chowskiemu głosu. Póki się rozszerzał w swey mo­
wie o zaszczytach małżeństwa, miał po sobie króla 
i spokoynie go słuchano: wszakze ledwo zaczepił 
bezżenność kapłanów , porwali się z krzeseł bisku­
pi, a nawzajem taki między posłami zgiełk powstał, 
ze król senatorów do tronu wezwał. Przypadło na 
Kmitę, królewską wolę obwieścić ; ten kazał Orze­
chowskiemu kończyć, jednak z ostrzeżeniem aby 
stanu duchownego w niczem nie obraził. Orzecho­
wski zbity z przygotowaney mowy, dobrą chwilę 
milczał; a chociaż przyjaciele dodaw'ali mu serca, 
ledwo W krótkości reszty skargi dobąkał. Atoli już 
to samo trwożyło biskupów, że sąd świecki odwa­
żał się W ich zwierzchność wglądać; przeto Prymas 
chcąc te rzeczy w zgodzie załatwić przywołał do 
siebie Orzechowskiego, dozwalając mu przybrać so­
bie sześciu przyjaciół. Mikołay Radziwiłł, Wileń­
ski, Marcin Zborowski, Kaliski, Mikołay Brudze- 
-wski, Łęczycki, wojewodowie; Jędrzey z Górki 
kasztelan Poznański z synami Łukaszem i Jędrze­
jem, ofiarowali się stanąć przy nim, a dla łatwiey- 
szego wciśnienia się, wszyscy się naypowszedmey 
ubrali. Strwożyła biskupów dostoynośc głów se­
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natu, a gdy na ten widok tłoczył się i gmin cieka- 
wJch> posłużyło to za pozór owym z kroku się co­
fnąć, dając przyczynę, że ciężko było w ciżbie co ra­
dzić. Po przemówkach i* pogróżkach rozeszły się 
strony, więećy niżeli przedtem rozjątrzone. Posło­
wie wyprawili od siebie do Arcybiskupa z oświad­
czeniem : ze nie dadzą Orzechowskiemu krzywdy 
uczynić, ani też sobie po karkach deptać. Zanosiło 
się na niejaki rokosz, i byłoby pewnie do niego 
przyszło, gdyby król nie był trafił na mądrą radę, 
zlecając rozjemstwo Janowi larnowskieinu kaszte­
lanowi Krasowskiemu ; albowiem ten dobrał Kmitę 
wojewodę, toz razem z nim zobowiązawszy Ma­
ciejowskiego biskupa Krakowskiego, wskórał na 
Orzechowskim, ze przyrzekł nie żenić się, pókiby 
niewyjeanał sobie pozwolenia albo z Rzymu, albo 
od powszechnego soboru; na JJziaduskim zaś wy­
mógł żc go z pozwu spuścił.

iiie długo tlała pod popiołem namiętność Orze­
chowskiego. Obrócił oczy na Zofią Straszównę z 
dworu Kmiciny wojewodziny Krakowskit:y i pragnął 
ją pojąć sobie za żonę; ale biskupi potrafili w  to u 
Wojewody ze mu jóy odmówił, jednak niezapobiegli 
złemu. Jędrzey z Górki kasztelan i Zborowski wo­
jewoda, na przekorę im podstawili Małgorzatę córkę 
Jana Chełmskiego urodzoną z Zarębowny; razem 
mu ją u jey oyca wyjednywali, i na niego samego 
nalegli, zęby wstydził się dłnżćy tchórzyć i poznał
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się na swojćy sile; zatem co tchu udawszy się do Prze­
myśla, pierwszy krok ku odmianie stanu uczynił 
wyzuwając się w obecności krewnych i przyjaciół ze 
wszystkich kościelnych dostojeństw. Uprzedził go 
jeszcze w zuchwalstwie jawnego pogwałcenia kano­
nów Marcin Krowicki proboszcz w Wiśni, którego 
wesele z córką Stanisława Pobiedzińskiego odprawiło 
się roku i 55o w  samegoż Orzechowskiego domu w 
Żurawicach. Cóźkolwiek bądź, Orzechowski zwią­
zał się uroczyście z Magdaleną Chełmską roku I 55 1 x 
w  same zapusty. Błogosławił im Felix pleban z Nie­
dźwiedzia a wesele odprawiło się w Lścinie pod Ję­
drzejowem u Remigiusza Chełmskiego stiyja panny. 
Przy posagu w gotowiźnie, za który zapisał oprawę 
w aktach Przeworskich, potem przeniesioną do Prze- 
myślskich, ustąpił mu był teść prawa do wsi Czar­
nożył w posiadaniu Zarębów będącey. Małżonce 
jego nieschodziło ani na urodzie, ani na wybornych 
przymiotach i uczciwem wychowaniu, tudziez po­
winowactwo jey z piei wszemi w oyczyznie doma­
mi zapewniało mu przeciwko potężnym nieprzyja­
ciołom porękę; słowem osoba ta mogłaby była ka­
żdego człowieka uszczęśliwić któryby pozyskał jey 
rękę, prócz Orzechowskiego. Krok ten zaczął wła­
ściwie pasmo długich i przykrych dla niego kłopo­
tów: z tem wszystkiem nazywał on dzień ów, kiedy 
się na zawarcie ślubów małżeńskich odważył, nay- 
szczęśliwszym z całego życia swojego. Miał w ten­
czas rok wieku trzydziesty ósmy. Oyciec jego jaz

I był umarł; z sześciu braci żył tylko jeden, któryż 
i  bezpłodną zoną widzącsię bezpotomnym, ustawicznie 
I kłopotał mu głowę, żeby raczey naśladując Greków 
1“ poczciwóm łożem dom utrzymał, niżeli wszetecznem
I życiem hańbił; atoli Orzechowski całą winę ożenie-
II nia swego na Dziaduskiego zwala, wyrażając się w 
i tych słowach: „Pozywał mnie o kucharki; często- 
I „kroć synody na mnie W Przemyślu składał; pleba- 
I „niki nikczemne na mnie pobudzał; irregularite mi 
li „groził; owom go w kapitule mierził. Jam potem 
I „wziąwszy na kieł, wędzidło w yzuł,  plesz po- 
I „społu i komżę biskupowim odesłał, a żonę pojął

Aczkolwiek Orzechowski tak zuchwale i bardo 
I swoje zbroił, jednak trwożył się, iżby go ducho- 
I wieństwo od razu przemocą nie przykryło. Odgło3 
I o jego małżeństwie rozszedł się po Krakowie, ztąd 
I gruchnął na całą Polskę i daley. Zdumiewano się, jak 
I  śmiał był uiścić, o cze'm nawet samo pomyślenie zgubą 
I groziło: a gdy zwyczaynie więcey ogłuszające niż 
I dobre sprawy ludzie wynosić zwykli, również nie-

I® nawiść przeciwko duchownym powszechnie się bu­
rzyła, wielbiono go i pobudzano do odwagi okla­
skami. Dziaduski uderzony tak niespodziewaną zu­
chwałością, z urzędu swego założył mu pozew sta­
wienia się przed jego sądem, gdzie Orzechowski 
z licznym orszakiem przyjaciół zjechał do Brzozo- 

I wa kędy się biskup znaydywał. Wkrótce po jego 
I przybyciu na mieysce, dwóch plebanów z ramienia 

biskupa do mieszkania Orzechowskiego zesłanych,

u5y
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przeczytali mu wezwanie dyeeezana z karty w na­
stępujących wyrazach: „Xięże Orzechowski!. posłał 
„uas Xiądz Biskup do was jako do kapłana , abyście 
j,juz przyszli i stanęli na audyencyą tak jak was po­
r w a n o ,  sam osobą swoją i z duchownerai, któ- 
j,rychbyśeie z sobą mieli. I dał wam powiedzieć 
,,X. Biskup, abyście żadnych świeckieh osób nie brali 
,,z sobą na ten termin ; bo to jest przeciwko pra- 
,,wu.“ Toż obróciwszy się do obywateli; „Moi Pą­
tnowie ! raczyli Wasz Mość niezwyczaynym, a 

przedtem nieopowiedzianym obyczajem tu przyje- 
?,chać; ale X. Biskup to wam wskazuje: Ja Biskup 
„na tenczas mam z Xiędzera Orzechowskim kapła- 
„nem mojey dyecezyi sprawę; przeto proszę, nie- 
y,raczcie mi Wasz Mość mieć za złe, iż swey rzeczy 
„własney duchowney pilen bydż muszę, przy kłó- 
j,rey osobom świeckim nie godzi się bydź. A iż to 
„słyszę, iż Wasz Mość przyjechali kwoli X. Orze­
chowskiemu i jego bratu Panu Pisarzowi; raczcie 
„Wasz Mość wiedzieć, iż gdy X. Orzechowski czy- 
„ n i ł  przysięgę sądowym obyczajem (o którey się mo- 
j,wilo wyzey) na tenczas tylko samotrzeć na rok sta- 
„n ął  i przysięgę uczynił, który przepis Wasz Mo- 
„śeiom posyłam. Temuż X. Orzechowskiemu za­
broniłem  był dawno ożenić się, i obiecał to był 
„przed nieboszczykiem Xiędzem biskupem Krako- 
„wskirn i przed wojewodą Krakowskim , że się nie 
„miał ożenić. Pan też Pisarz brat jego wpiątek 
„przed przewodnią niedzielą zbił mi człowieka, któ-

U5j

„ry Z listy memi do Kapituły Przemyślskiey jeździł, 
„ i  listy mu przy tem zbiciu wziął. Z czego Wasz 
„Mość wyrozumieć możecie, jeżeliby ja mógł teraz 
„dobrowolnie a bespieczny sądzić, gdyby Wasz Mość 
„ stali przy nim.“  Na to gruchnął powszechny okrzyk, 
że nie przyjechano burd wszczynać: prawa zaś po­
zwalały każdemu bydź świadkiem sądowego aktn: 
owszem cichaczowego i ukradkowego postępku za­
braniały.

Nie było szczerą myślą Orzechowskiego odpo­
wiadać w tym sądzie, gdy przeciwnie utrzymywał, 
że nie posiadając żadnego opatrzenia dueboy/nego, 
a nawet w tey tu dyecezyi ślubu nie hrawszy, nie- 
nalezał wcale do zwierzchności duchowney; jednak 
nazajutrz wyprawił brata swego Mikołaja, Herbur- 
tów, Dunikowskich i Pawła Starzecbowskiego do 
pisarzów biskupich z oświadczeniem swojey pilności 
na terminie, oraz odwołaniem się od maj.cego za­
paść wjroku do wyższe'y zwierzchności, a gdy urząd 
duchowny nie przyjął zeznanie, udał się do Sanoka, 
gdzie je uczynił przed starostą Piotrem Zborowskim 
kasztelanem Sandomirskim; jednakże biskup dnia 
8. Kwietnia i 5 5 i uznał małżeństwo za nieprawne, 
a jego skazał na klątwy, utratę czci, oraz wszel­
kich dóbr duchownych i świeckich jak ruchomych 
tak nieruchomych i wygnanie z dyecezyi, które to 
osądzenie Kancellarya w trzy dni potem zleciła za­
wieszeniem na drzwiach kościelnych w Przemyślu i 
Przeworsku publicznie oznaymie.
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Jeszcze pierwey w krotce przed swojćm ożenie­
niem się, a następnie po ogłoszoney klątwie bisku­
pa, wywarł Orzechowski na Jana Dziaduskiego, 
kto'ry z nim w początkach łaskawie obchodził się i 
którego jawnie mądre rozporządzenia uwielbiał, nay- 
czarnieysze szkalowania i uwłaczające mowy, starał 
się przeciwko niemu podburzyć wszystkie umysły, 
atoli na soborze prowincyonalnym w Piotrkowie o 
vym czasie przez Prymasa Dzierzgowskiego zwoła­
nym , dokąd Orzechowski skargę na Dziaduskiego 
zaniósł, ta nie tylko że nie była słuchana ani przy­
jęta , ale nawet dekret biskupa z pochwałą gorli­
wości jego został potwierdzony. Lubo na tyra sy­
nodzie znakomici z nauki i przezorności mężowie 
zasiadali, atoli popełniono krok błędliwy w zarzu­
ceniu Orzechowskiemu winy kacerstwa, w czem go 
poźnićy przekonać niezdołano. Tak doniesiony do 
króla przez biskupów Orzechowski, miał podpadać 
karze na kacerzów przepisaney i już król zlecił na­
wet Kmicie wojewodzie Krakowskiemu jako staroście 
Przemyślskiemu wykonanie prawa. Atoli Kmita 
zniewolony prośbą Orzechowskiego, nicnacidrał na 
niego, i różnie rzecz majacząc, zwłókł ją do wkrótce 
nastąpić mającego seymu.

O tey porze pisał Orzechówki do papieża Ju­
liusza III. sławny swóy list, w którym używa tonn, 
jak gdyby potwierdzenie swego małżeństwa chciał 
raczey wystraszyć niż otrzymać. W  tey też oraz 
chwili w Polszczę chmura nienawiści nad cłowami
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biskupów gęslwiła się, gdy surowem przywodze­
niem do skutku uchwały synodu Piotrkowskiego, 
względem zapozywania o kacerstwo, coraz srożey 
umysły obywalelów rozjątrzano. Wyklął byłDzierzgo- 
wski arcybiskup Gnieźnieński Lasockiego i dwóch 
Ostrorogów; Jędrze'y Zebrzydowski biskup Krako­
wski, Konrada Krupkę; Dziaduski biskup Prze- 
myślski Stanisława Stadnickiego dziedzica Dubiecka. 
Wszyscy mieli podostatkiera przyjaciół i popleczni­
ków, więc juz to sami przez się już przez swoich 
rozniecali niespokoje na seymikach poprzedzających 
seym Piotrkowski i 55a roku.

Nie pospieszał Orzechowski na seym zatrzymu­
jąc się umyślnie, ażeby przeciwników jego przy- 
tarto, na co nie długo przyszło mu czekać. Izba 
poselska zacięła się nic nawet względem obrony 
przeciwko 1 urkom nierozpoczynać ; pdkiby wewnę­
trznego od samowładztwa duchownych bespieczeń- 
stwa uieopatrzono. W tymto czasie wszyscy nie­
przyjaznym okiem poglądali na biskupów, którzy szla­
chtę odsądzając od czci i imienia przez rzucone za 
kacerstwo klątwy, śmieli sobie przywłaszczać pra­
wo wyzuwania z honorów obywateli oyczyzny, co 
tylko samemu królowi wolno było. W  naywiększe"y 
jednak nienawiści u wszystkich był Jan Dziaduski 
który pierwszy obłożył klątwą Orzechowskiego. Po­
słyszawszy o tych niesnaskach Orzechowski, napi­
sawszy wprzód list do biskupów użalający się na 
Dziaduskiego, w którym oraz przyrzekł, że się ich
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strony trzymać będzie, byleby z nim łagodnie postą­
pili, wybrał się pod zasłoną przychylnych sobie przy­
jaciół do Piotrkowa. Skoro tylko dowiedziano się 
o bliskiern przybyciu Orzechowskiego na seym, roz­
żarzyła się za nim gorliwość całey izby poselskiey. 
Jan Boratyński, Hieronim Ossoliński, Jan Pienią­
żek, Stanisław Siemuszowski, ludzie wymowni i 
wzięci, potężnie za nim obstając, przykładem i za­
biegami przysparzali mu obrońców. Strwożyło się 
tym wypadkiem duchowieństwo, zaczem Drohoje- 
wski biskup Kujawski mąż umiarkowanego zdania i 
z tey przyczyny od całey izby poselskiey ogólnie 
szanowany, nakłaniał Prymasa aby dla Orzecho­
wskiego względnym się pokazał, naybardziey zaś 
Jędrzey Zebrzydowski biskup Krakowski ujęty po­
chlebnym listem przez Orzechowskiego do niego pi­
sanym, ujął się za nim w licznem zgromadzeniu 
duchownych i niektórych senatorów u Prymasa ze­
branych, aby upokorzonego meodrzucac, upamię- 
tywającego się do rozpaczy nieprzyprowadzac, i 
byłby tego samego dnia stał się koniec wszystkiemu, 
gdyby ktoś z drobnieyszego rzędu xięzy nie owrza- 
snął zgromadzenie: jak śmiano dla jednego lubieżni— 
ko znosić bozżenność i otwierać wrota do rospusty.

Jak potężnych znalazł obrońców w swćy spra­
wie i gorliwie za nim mówiących, mianowicie Jana 
Tarnowskiego kasztelana Krakowskiego pierwszego 
po biskupach Senatora, Latalskiego wojewodę Po­
znańskiego, Kmitę wojewodę Krakowskiego, jak
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I potym za szezególne'm przymówieniem się Jędrzeja 
[ Zebrzydowskiego podczas nadzwyczaynego zgroma- 
i dzenia u Prymasa złożonego, rozgrzeszony był z 

rzuconey na niego klątwy i względnie od arcybi- 
k skopa przyjęty, z warunkiem aby się o zupełne roz - 

sądzenie swoje'y sprawy w przeciągu jednego roku u 
stolicy apostolskiey wystarał, o tym wszystkim sam 

i Orzechowski wiernie w Kronice swrojey wypisał. 
| Zdjęcie klątew z Orzechowskiego datowane w Piotr- 
| kowie dnia 17 . Lutego i 552  roku ogłoszono z am- 
I bon; wszakze w tęż samą dobę w  Rzymie wyno- 
\ szono pod niebiosa gorliwość biskupa Krakowskiego 
| za ukaranie Krupki, ani mniey sławiono surowość 

biskupa Przemyslskiego przeciw Orzechowskiemu; 
.a Juliusz III. papież w listach do króla i do bisku- 
[ pów polskich, przykład obudwóch zalecał jako po­
budkę i wzór do zupełnego oczyszczenia kościoła 
polskiego z reszty chwastów kacerskich. Ztąd po­
kazuje się jawnie błędliwe twierdzenie niektórych, ja­
koby papież Juliusz na list Orzechowskiego do niego 
pisany, miał mu pozwolić ożenić się czyli potwier- 
dzić jego zawarte małżeństwo, niby przez te w od­
powiedzi słowa : Tihi soli. Gdy więc Orzechowski 

■ uczynił krok do Rzymu, lubo Woyciech Kryski pod­
komorzy Płocki sprawujący tamże interessa polskie, 
otrzymał zlecenie przekładać papieżowi niebespie- 
czenstwo, zęby przywiedziony do rozpaczy nie prze­
rzucił się na stronę różnowieredw którąby niezmier­
nie wzmocnił, i luboMoron, który posłując w Pfiem-
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czecli z bliża się o tym przekonywał czem straszył 
Kryski, że przeciwnicy Rzymu radziby byli Orze­
chowskiego widzieć w swojem zgromadzeniu, łago­
dził umysł Juliusza III., jednak rzecz szła oporem.

Następca Juliusza był Marcelli II. który krótko 
panował, lecz zaraz po nim Paweł IV. KarafFa sta­
rzec twardey cnoty, surowy, nieubłagany, gotów 
wzorem Moyżeszowym raczey tablice prawa skru­
szyć, niż w czymkolwiek w karności zfolgować, tak 
ostro zaraz w pierwszych dniach panowania swego 
na potuszających rozwiozłości nowych zdań obruszył 
się, że między innemi tego to przyjaciela Orzecho­
wskiego kardynała Morona, z podeyrzenia o cicha- 
czowe z róznowiercami niemieckiemi porozumienie 
się, w twierdzy S. Anioła uwięził. Miał i Zygmunt 
August co od niego słuchać, gdy wystrofowawszy go 
o obojętność w wierze, niedbalstwo w  jey obronie, 
pobłażanie zarazom coraz więce'y wciskającym się do 
Polski, odkazywał się zesłać Legata do bliższego 
weyrzenia w te przestępstwa: a jedną ręką wskazu­
jąc stosy piekielne, drugą szeleszcząc nad jego gło­
wą piorunami Rzymskiemi z przechwałką, że nic 
tylko berła kruszyły, ale same królestwa obracały 
w  perzynę; wcale nieobwijał w bawełnę surowego 
przeciw niemu zamysłu. Ow groźnie zapowiedziany 
Legat, byłto Aloyzy Lippoman biskup Werroneń- 
ski. Tego wjeżdżającego w granice Polski przywi­
tał Orzechowski osobliwszym listem, gdzie zamiast 
zachodzenia na niego pochlebstwami, harde mu
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czoło stawia, jakoby usiłował zuchwałością swoją 
z góry go zaraz przysiodłać. Z tego już listu wziął 
Legat przestrogę, że w długieby kłopoty zabrnął, 
gdyby coś z tak zagorzałą głową rozpoczynał; 
w\szakże trudno mógł patrzeć obojętnem okiem na 
zły przykład , i z okoliczności rzeczy łatwo wnieść 
jnożna, iż pobudził wiekiem już osłabionego 
Dzierzgowskiego, aby go na nowo klątwą obłożył. 
Nagły piorun z gęstego mroku wypadły, przeraził i 
rozjątrzył Orzechowskiego. „Za pogwałcenie ka­
non ów  pojęciem żony (pisze do *Dziaduskiego) uka­
jaliście  mnie klątwami. Grzeszyłemli trwając w 
„małżeństwie; powinienem był wciąż pod owemi 
„ zostawać. Zidięliscic j e : niesłuszna powtóre mię
„za toz samo chłostać. Świeży arcybiskupa prze— 
„ciwko mnie postępek, was wszystkich o błąd oska- 
„rza; więc wyście mnie obłąkali, oszukali, zdra­
d z i l i ;  zawiedliście móy ród, zgubili na nic moje 
„potomstwo. Spłodziłem trłech synów ; nie uyrze- 
„liby byli świata, gdybyście nie byli mi potuszyli. 
„Nie srogośćże to nieludzka, wydzierać im szlachetne 
„imię Orzechowskich, wyzuwać ich z herbu, z 
„dziedziny, z dobrey sławy, kalie poczciwość ich 
„pieluch? Co chcecie żeby o was ludzie trzymali? 
„Powiedźcie już sami, kiedyżeście prawdę wyrzekli, 
„czy owo oświadczając mię w obliczu całego narodu 
„od kar duchownych wolnym, czy oto teraz znowu 
„mię niemi obkładającym potakując? Nie knuję 
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„spisku, nie podnoszę rokoszu, ani nie wszczynam 
„nowey jakiey wiary; wszakże dacieli w y okazyą i 
„sami pobudzicie do tego, jaśnie wylło'maczę współ­
ziomkom, jako chytrość rzymska więcey niżeli 
„przewrotność Lutrowa kościołowi szkodzi. Nie 
„bierzcie mi za złe co wam jeszcze powierzę. Nie 
„masz na ziemi przy zdrowym rozumie człowieka, 
„któryby żył wcale bez wiary i chociaż jakiey fał- 
„szywey nie trzymał się; gdym więc daleki tworzyć 
„sobie wymysły czyli lgnąć do cudzych, i nic nie 
„chwalę coby nie było katolicko-apostolskiego ; przy­
naglony dla ślubu z żoną, lubo według kanonów 
„zawartego, z łacińskiey owczarni, w którey 
„szczerze radbym dni moje kończyć, ustępować, 
„zbiegnę na wschód, i krzywdzony, prześladowany 
„od was, przytulę się do łona prawoczestney cer- 
„kw i, gdzie z pokrewną Rusią świętą społeczność 
„utrzymywać, a po zgonie, zmartwychwstania ciał 
„i przyszłego żywota oczekiwać będę. Nie taynyć 
„mi Florenckiego synodu za Eugeniusza zakaz, od- 
„mieniania obrządku; aleć nie uczynię tego z dobrey 
„woli tylko z przymusu. Pragnąłem z łacinnikami 
„na zawsze zostać; gdy mi zaś to wzbronne, prze­
k o n an y  że Grecy z niemi w gruncie rzeczy zgodni, 
„szczególnie tyłków kształcie czci Boga, czyli co do 
„zwyczajów powierzchownych różnią się, przenoszę 
„z niemi sojusz nad nowego pieczywa wyznanie: z 
„te'm wszystkiem i tego przedsięwzięcia nie uiszczę, 
„póki doskonalćy grona biskupów polskich z ich na-
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„czelnikieiu nie wybadam, nie zaniedbywając oso­
b l iw ie  Waszey Przewielebności dołożyć się, które- 
„mu już teraz za łaskawie mi przez X. Kanonika 
„Bieleckiego udzieloną radę naypokorniey dziękuję. 
„Zeznałem przed pisarzem stolicy apostolskiey, we- 
„dług dołączonego tu autentyku, odwołanie się do 
„niey. Raczże więc miłościwy oycze wdać się jak 
„nayprędze'y do Prymasa o przedłużenie mi terminu 
„ z  tćy okazyi. Jeżeli to wskóram nie puszczę się 
„Rzymu; inaczey nie zostanie nic zepchnionemu z 
„tego gościńca , tylko udać się za rozstaynym. Pa- 
„sterzu! zaklinam cię, poprzysięgam na krew Chry- 
„stusową, równie za mnie jak za ciebie wylaną, 
„nieaopuszczay, abym dla obrony przeciwko wam 
„ i  ratowania się z pod waszego ciosu, musiał z 
„ostatniey rozpaczy brać się do gwałtownych śrzod- 
„ków. Chodzi o mnie, chodzi i o was; zapobie­
g a ją c  razem i moim przywalnym i waszym publi­
c z n y m  szkodom, obydwom stronom dobrze uczy­
n i s z .  W szczególności wyświadczysz mi nieprze- 
„wyższone, nieporównane dobrodzieystwo, które 
„ranie tobie i twoim na wieki zobowiąże. Kończę 
„greckiego stoika Muzoniusza wyrazami: szlachetna 
„przewaga twardego wyciąga trudu, wszakże po 
„uiszczeniu jey ten niknie, owoc zaś zostaje się; 
„przeciwnie, sprosna sprawa jak lekko, częstokroć 
„nawet z roskoszą przychodzi, tak przyjemne uczucie 
„ W  okamgnieniu przemija, raczćy w nieprzebraną
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„zamienia się gorycz, którey obrzasku nigdy nie 
„strawisz. Bodayeś usłuchał tego hasła! Zratn- 
„jeszli nas, mnie, móy dom, moje potomstwo, 
„chociaż ci przyydzie nad tem zapocić czoła, zapo- 
„mnisz o kłopocie, a zawsze rad pomyślisz, żeś 
„dźwignął nieszczęśliwych. Zostajemy w twojóy 
„dyecezyi: jeżeli się uweźmiesz, nayłatwiey ci nas 
„zagnieść; tratując powalonych, może w zapale 
„zemsty uwiedziesz się jaką pociechą ; pomniy atoli, 
„źe ta chwila natychmiast upłynie, a zgryzota su- 
„mnienia na wieki cię nie opuści.“

Uchański, którego król w tymże roku (i 55 7) 
pomknął z biskupstwa Chełmskiego na Kujawskie, 
ostrzeżony, iz Orzechowski z ową już od dawna 
smażoną przez siebie księgą rozbratu z Rzymem, 
najeżywszy ją ostremi i jadowitemi przeciwko sto­
licy i hierarchii rzymskie'y grotami, przechwalał się; 
wezwał go do siebie do Skierbieszowa , wystawiał 
mu na oczy niegodziwość, z szczególney urazy i 
zemsty nad jednym, na cały stan duchowny jad 
wywierać, porywać się na głowę kościoła, szarpać 
członki, stać na gardło hierarchii biskupów, burzyć 
pokóy powszechny dyecezyi i królestwa; toż trwo­
żył go, że ślepe zuchwalstwo pewnieyby się o jego 
głowę roztrąciło, niżeliby wstrzęsło ugruntowaną 
na opoce budowę. Mięszał zaś między te uwagi na­
dzieję , iż Przerembski Koadjutor Dzierzgowskiego, 
mocny nad niego umysłem, człowiek pobożny, spra­
wiedliwy, łagodny, niemniej oświecony jak roz-
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tropny, daleki od wszelkich prywatnych niechęci, 
111 cod mówi mu swojego pośrzednictwa. Działo się 
to z tajemnego porozumienia się z Przerembskiin; 
przeto gdy się Orzechowski do niego udał, uprzey- 
mie go przyjął, a naganiwszy mu nierozsądne po­
gróżki, niepotrzebne wypisowania się do Dziadu- 
skicgo, oraz upomniawszy, aby daley za możność 
Wycofania się w kał nie brnął, zaręczył mu Pry­
masa nie tylko zmiękczyć, ale do pomagania w Rzy­
mie nakłonić.

Gdy Uchański trzymał za ręce Orzechowskiego, 
hamując od wypuszczenia z pod klucza fatalnego p i­
sma rozbratu, poczytywanego za puszkę Pandory* 
mającą na cały świat chrześciański jady i klęski wy­
buchnąć, zlecał tym czasem Przerembski Franciszko­
wi Krasińskiemu kanonikowi który poźniey został 
biskupem Krakowskim, aby Prymasa do łagodności 
namawiał; sam zaś Orzechowskiemu przyrzekł, 
chociażby w tym jaka trudność zachodziła, za swoim 
ją powrotem ułatwić. Lecz papież rozdął na nowo 
pożar, owszem i z samym Uchańskim rozjątrzył za- 
!aroS» Od dawna źle len słynął u gorliwych z pou- 
lałosci z kacerzaini, a nawet o własną prawowier- 
nośc w podeyrzeniu zostawał. Rzym już mu był 
przeciwnym do pierwszego biskupstwa; także synod 
Łowicki strofował go z obojętności w wierze. Pa­
weł tedy uparł się odpychać go od wyższego stopnia, 
odmawianiem potwierdzenia na Kujawskie; wszakże 
trafiła kosa na kamień. Ow rzuca klątwy, ten od-
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wołując się przeciw uciążliwym wyrokom; dobra 
biskupie z pomocą świeckiego ramienia opanował. 
Orzechowski sprzymieżywszy sprawę swoją z Uchań­
skiego, nie jedno pioro, jak wyraża, nie bezuży­
tecznie na jego obronę ztępił, za co poźniey zyskał 
od niego coroczną pensyą.

Umarł Paweł IV. dnia 18. Września l 55 j  ro­
ku. Zeyście ze świata głównego nieprzyjaciela o- 
studziło w  Orzechowskim zawziętość. Wstrzymał 
natychmiast dalsze przeciw Rzymowi zapędy ; podał 
nawet na nowo tegoż roku dnia 2. Października do 
aktów konsystorskich Przemyślskich swoje dawne 
przez Prymasa Dzierzgowskiego rozgrzeszenie, na­
stępującego zaś przyłączył obronę niewinności sw’o- 
jey przeciwko Dziaduskiemu, z wyznaniem wiary 
nczynionem w Piotrkowie. Juz tedy kierował ku 
pojednaniu; nowy też papież Pius IV. przedsięwzią- 
wszy łagodzić umysły zbytnią ostrością poprzednika 
swego rozjątrzone, nayprzód Uchańskiego na bisku­
pstwo Kujawskie potwierdził, toż na wdanie się 
króla i przednieyszycli senatorów, do ostatecznego 
całey sprawy Orzechowskiego na mieyscu rozpozna­
nia , Legata swojego w Polczcze Ewerharda biskupa 
Kameryńskiego upoważnił,

Tym czasem utracił był Orzechowski naygłó- 
wnieysze sprawy swoje'y osoby. Jędrze'y z Górki 
kasztelan Poznański przedmeysiy jego swat już 
był umarł roku l 5 5 o. Piotr Kmita wojewoda 
Krakowski^ w trzy lat po nim umarł. Skończył i

Jan Tarnowski dni swoje pełne chwały 1 6. Marca 
1 5 6 i .  Nie był ci Kmita ani tak gorliwym za Orze­
chowskim , ani tak statecznie na niego łaskawy jak 
Górka, ale Orzechowski który niegdyś przy jego 
dworze się wieszał, umiał Kmitę chwytać za słabość 
i w potrzebie pod jego się płaszcz wtulać; Tarnowski 
też, lubo burzliwcści Orzechowskiego nie potuszał, 
przecięź skutki jey z miłości powszechnego pokoju 
łagodnością wstrzymywał, z wrodzoney zaś wspa­
niałości nigdy wsparcia naukom jego nie ubliżał. 
Po tych zeyściu niby to zostawał mu jeszcze Marcin 
Zborowski na ówczas wojewoda Poznański, daley 
kasztelan Krakowski, niegdyś do uwikłania go w 
kłopoty ożenienia spólnik Goi ki; lecz był to czło­
wiek łatwego i spokoynego umysłu, mnićy prze­
wodzący w kraju jak dway pierwsi i nie tey powagi 
co Jan Tarnowski, a teraz już kilkorga dzieci oyciec, 
więcóy się domowemi sprawami niżeli publicznością 
zatrudniał. Nakoniec i Mikołay Trzebuchowski 
Podkomorzy koronny, który czasem jakieś słówko 
za nim do monarchy przemówił, wypadłszy z łaski 
u dworu, nie mógł więcey bydź mu użytecznym. 
Jemu samemu nie stawało wątku ; wyzuł się był bo­
wiem z chleba duchownego a ojczystego majątku 
picniactwcm nadtrwonił. Tuszył sobie za panegiryk 
na trzecie śluby królewskie z Katarzyną Austryaczką 
w  roku 1 553  tak od jey małżonka, jak i od oyca 
Ferdynanda coś ułowić; wszakże w Krakowie przez 
sześć niedziel próżno czekając, jeszcze się z reszty
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grosza wypróżnił, a i w Wiedniu podobno nie na 
pomyślnieyszy targ trafił. Wziął się był do pisania 
historyi polskiey, aleć ani ta praca wydała mu plo­
nu. „Przyciśniony niedostatkiem, gdy mi i na po- 
„trzebnem wyżywieniu schodzi (pisze w jednym li­
f c i e  do króla Zygmunta Augusta) próżno myśl pod­
sadzam , próżno nalężonemi skrzydłami zrywam 
„się w górę; odciąga mię na doł ołów ubóstwa: 
„mdła siła nie dźwignie ogromnego ciężaru, nawet 
„wzięty musi upuszczać. Nayjaśnieyszy Panie ! do­
świadczam na sobie owego wyroku Platona: g ło -  
„ d n e m u  ni c  s i ę  n i e  dar z y .  Napiąłem już 
„był na warsztat dzieje buynego w znakomite dorao- 
„we i zagraniczne zdarzenia panowania Waszóy Kró- 
„lewskiey Mości. Wyrobek tey osnowy potrzebuje 
„wolnego dowcipu, rzeskiey myśli, wyniosłego 
„ ducha, dużego trudu i niemałego kosztu. Gdy mi 
„brak wszystkiego, daruiobym się do roboty przy­
s iad ał.  Przyydzie i gęśl zarzucić, ponieważ na 
„strony nie stać. Nie przyczyni to sławy ani kró- 
„lowi ani narodowi; bogdayby nie ujęło.“  Wreszcie 
nigdy mu dwór nie płużył, lubo nieraz go się chwy­
tał, przecięź gdy go wciąż tucznieyszy obrok mijał, 
niedługo na nim popasywał. Po jedne'm z kiłko- 
krotnycli takowem doświadczeniu postanowił był, 
{jak z rozrzewnieniem do zaufalego przyjaciela wyraża) 
zabrawszy swóy tłóinoczek, na zawsze pożegnać się 
z tem zwodniczych nadziei siedliskiem; atoli i w 
owey odmianie publicznego bytu na wieyski, nie

upafrował czómby Innem swojey biedzie ulżywał, 
jak szczególnie ową mocną ufnością, że ten który 
nie zapomina o Iichey ptaszynie i jemu nie da z 
głodu zaginąć.

Tak tedy pozbawiony wsparcia, niezamożny w 
zapasy, wyczerpany z dochodów, wymdlony tro­
ską, musiał rad nierad z tonu spuścić i udać się w  
pokorę, Stawił się osobiście na synod Warszawski, 
który Jan Przerembski koadjutor i następca zmarłego 
\v początku roku Mikołaja Dzierzgowskiego, na dzień 
4. Marca roku l 5 6 t był zwołał. Tu przed wyżey 
wspomnionym Legatem Ewerhardem Bonioanim 
złożył cały swóy proces z wyznaniem wiary , i po­
wiedział mowę o zacności stanu duchownego. W 
zgarbionym i przytłoczonym Orzechowskim, prze- 
cięż tchnął jeszcze duch wysokiego o sobie samym 
mniemania. Bardziey upokorzony niżeli upamięła- 
ny , raczey się dawał, jak uznawał winnym; albo­
wiem kiedy już każdy ledwo nie pewny iż wszystlo 
porzuci a Wróci się na dawny gościniec powołania 
i stanu swego, widząc jak się słał do nóg Legata i 
o przebaczenie swego kroku żebrał, odezwał się 
wreszcie: „Tu się przezacni Pasterze nieporuszonym 
„oprę krokiem, na waszem łonie zamieszkam, nikt 
„ranie od was nie oderwie, nikt mię wara nie wy- 
„drze. Próżno w pochlebney jakieś nadziei n e- 
„przyjaciele wasi skutku niuieyszego sądu oczekują; 
„przegram czy wygram, nie puszczę się was; a gdy 
..mnie xiedza los twardzy 9 stopnia i grona waszego
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„wytrąci, zatrzyma mnie w sojuszu z wami zwią- 
n^ek jedney świętey wiary i poczciwe małżeństwo. 
„Wyzuty z urzędu, zyc będę w waszem obywa­
te lstw ie , będę poddanym i razem współziomkiem 
„waszym/* Tedy w dalszey obronie, oczywiście 
nic z swego dawnego nie ustępuje, zgoła sam sobie 
granice posłuszeństwa określa.

Juz od roku i 559  niezył Dziaduski, jednakże 
Orzechowski na tym synodzie nie więcey wskórał, 
jak, ze uznano prawowiernośc jego i uczyniono go 
wolnym od zarzutów kacerstwa. Ważność zaś mał­
żeństwa , zostawując je tymczasowo w ninlcyszym 
stanie, zawieszono do wyroku papieskiego; także 
klątew nie zniesiono, jako nieobowięzuj-icycłi i nie­
prawnych , tylko je rozgrzeszeniem uchylono: o- 
wszem oświadczono mu, iz jeżeliby przy małżeń­
stwie po nowein go przez stolicę apostolską naga- 
nieniu upornie obstawał, podpadałby w te same 
klątwy. Nie wybadawszy w gruncie samym jak 
Serca tak przekonania Orzechowskiego, ani me oce­
niwszy doskonale głównego powodu jego sprawy, 
omylili się na powiórzchownem licu niektórych jjo- 
stępkow i postrachów ci, co go sobie wystawiali 
kacerzem. Przez ożenienie się , jak to wyrzekł był 
Zebrzydowski biskup Krakowski, popełnił grzóch, 
lecz niewpadł w żadne kacerstwo. Upominając się 
żon dla xięży, kielicha dla świeckich, tego się tylko 
domagał co było w mocy kościoła pozwolić, jak 
było i zakazać. Rusi odszczepieustwa zaprzeczał, nie
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bronił. W jego wyznaniu publicznie czynionem, 
ani Dziaduski, ani Dzierzgowski ani też Legat nic 
krzywego nieupatrzyli. Jeżeli go biskup o kacerstwo 
potępił, stało się to zaocznie bez słuchania go, bez 
zgłębiania i roztrząśnienia zdań jego* Orzecho­
wskiego zatarga z duchowieństwem, zarywała na 
własność domowych niesnasek ; gdzie acz szczególne 
urazy waśnią między sobą obywateli, nie rozry­
wają jednak ich związku przeciwko obcym: a cho­
ciaż słabsza strona niekiedy do spólnego ucieknie się 
nieprzyjaciela, przecięź i łasząc mu się, z rodowitey 
się przeciw niemu nienawiści nie w yzuw a, ani ni­
czego niccierpliwiey nie wygląda, jak swoje wskó­
rawszy, złączyć się z bracią na uskromienie zu­
chwałości. Tak myślał czyli raczey podobnemu 
czuciu dał się powodować Orzechowski, gdy wystra­
szając na hierarchii pod pozerem sprzymierzenia się 
2 jey przeciwnikami powolność dla siebie, ledwo 
mógł ukryć przywiązanie swoje do kościoła rzym­
skiego. Okazało się to jawnie, skoro łaskawie 
przygarniony od Legata, niekłopotany już więcćy od 
biskupów, a tym bardziey pobudzony jeszcze spo­
sobnością zasłużenia u Rzymu na prędsze potwierdze­
nie swojego małżeństwa, całą siłą a raczey całą na­
miętnością w jego sprawę się rzucił, ścigając wszę­
dzie gdzie tylko mógł kacerzów i rożnowierców przez 
pisma przeciw nim za obroną kościoła wydawane. 
Starowolski chlubi wiele dysput po wielu miejscach 
osobliwie w Pińczowie i Przemyślu przez niego z
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tryumfem stoczonych, a Jędrzćy Pilznianin, licząc 
w rozmaitych szermierstwach zdławionych zapaśni­
ków, w tym poczcie ledwo nie wszystkich w o wczas 
naygłośnieyszych kacerzy wymienia. Sami ducho­
wni naganiali zapalczywość i niespokoyność umysłu 
W  tey mierze Orzechowskiego; me zdawało im się 
przyzwoitą rzeczą, żeby Teolodzy lub Filozofi wy­
ży wali się na dysputy, jak junak junaka na pojedy- 
nek; gdyż Orzechowski snuł się jak błędny rycerz 
po świecie, rozsyłał konkluzye, i byle zdybał za­
paśnika rzucał rękawice: jeżeli przyczynami niepo- 
konywał, brał się do korda i pięści. Wszakże dwóch 
osobliwie wziął na cel, chciwy icb sławą napuszyć 
się, Stankara i Modrzewskiego, którzy naymniey 
z nim myśleli wniyśe w szranki. Zniechęciło to 
wielu ku niemu, a jeszcze bardziey zgorszyła lak du­
chownych jak świeckich zatarga jego z Jędrzejem 
Fryczem Modrzewskim człowiekiem zacnym, uczo­
nym i zasłużonym w oyczyznie, przyjacielem bi­
skupa Uchańskiego, iź przywatny człowiek vi'ażył 
się obywatela o kacerstwo potępiać, co też nie nay- 
lepiey mu się upiekło.

Tym czasem sobor Trydencki na czternastem 
posiedzeniu 28. Kwietnia r. i 552  za Juliusza III. 
zawieszony, pod trzecim następcą Piusem IV. na 
nowo otworzył się dnia 18. Stycznia i 5 6 q roku. 
Orzechowski nie uchybił mu posłać, na dowód i za­
kład odnowioney kościołowi wierności swojóy, dzieła
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C h i m e r y ,  w którego przedmowie dawną swoją 
ślepotę opłakuje, i o ledwo nie więcćy jak zawinił 
oskarża się. Zapewne pasł się Orzechowski chlubną 
otuchą, że sobor Trydencki odebrawszy C h i me r ę ,  
jeżeli mc uchwali dla niego pysznego tryumfu, przy- 
naymniey oręż wieńcem umai: atoli, gdy go żaden 
wiatr wonny z Trydentu nic zalatywał, zdobywszy 
się na nowe dzieło pod tytułem D i a l o g i ,  umyślił 
przy popisaniu się znowu przypomnieć dawną za­
sługę. Udał się to rażą do ziomka swego Ilozyusza, 
kloiy od dv\óch lat na kardynalską dostoyność po­
stąpił; atoli ten mu tylko odpisał, żc dzieło je o 
Chimerze z upodobaniem w Trydencie czytano, je­
dnak imieniem publiczuem nic z Trydentu Orzecho­
wski nie odebrał, przecięz rozżarzyło go potuszeuie 
Hozyusza. Sprawa Orzechowskiego o małżeństwo 
raz przed stolicę apostolską wytoczona, wcale się o 
synod Trydencki nie obiła, który i owszem wystrze­
gając się w cąe'mkolwiek powadze głowy kościoła 
ubliżyć, wszystkie szczegóły do Papieża odsyłał. 
Wreszcie postanowienie kościoła, w materyach ogól­
nością przypadek Orzechowskiego rymujących, w 
brew przeciwko niemu w kanonie IX. i X. w tych 
słowach wypadło: „Ktoby twierdził, iż kleryk ode- 
„brawszy święcenia, albo zakonnik po uczynionym 
„ślubie czystości, wolny był żenić się; tudzież 
„mniemał takie małżeństwo mimo prawa kościelnego 
„1 przeciwko pićrwey uczynionemu ślubowi ważneiu ; 
„bądź utrzymywał} ze gdy się do daru czystości nie
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„poczuwa, godzi mu się po kapłaństwie w nie wstę­
p o w a ć ,  podpada pod klątwy kościelnej*

W spokoynóm oczekiwaniu rzymskiego wyroku, 
Orzechowski przerażony ustawą Trydencką, zaczął 
się krzątać o skutek przyrzeczeń Legata Ewerliarda, 
który go zbył grzecznie i na dalszy czas go z nadzie­
jami jego odłożył. Zniechęcony od współobywa­
teli przez swą niespokoyność i zawithrzenia, w 
owem ustroniu, które miało bydź wytchnieniem dla 
skołatanego troskami, prześladowały go tak srogie 1 
burzliwe wspomnienia , jak przerażające wyobrażal- 
ność straszydła okropney przyszłości. Skrzepły i 
ctrętwiały na wszelkie łagodne uczucia, mierził się 
wieyskiemi zabawami; z obecności osób tkliwość 
pocieszających, nie czerpał tylko smutne do troskli­
wości powody ; przestając z sobą samym , dręczył 
się przytomnością swojego naygłównieyszego i nay- 
sroższego nieprzyjaciela. „Nie mniemaycie (własne 
„to jego wyznanie) jakbym ja w Żurawicach jakiego 
^gospodarstwa patrzał, albo o jaki pożytek w chu­
d ob ie  się swey starał. Cieniem w domu jestem, 
„ustawicznie myśląc o pewnym upadku swym. Bys 

serce inóje rozkroił, nie znalazłbyś w nim innego; 
„tylko to słowo: z g i n i e my .  Nie żałuję tego 
„żem się ożenił, przeto, że mi dał Pan Bóg żonę, ro­
giem, urodą, posagiem, cnotą zacną, a przytćin 

szlachetne z żony tey a miłe dziatki; ale tego ża- 
„łuję iż nie sam , ale samosiedm z żoną 1 dziećmi 
„zginąć mam, albo w rozsterku domowym, albo W

„więzieniu nleprzyjacielskiem.“  Ten zły duch, o 
klóiym łatwowierni bają], jakoby przez trzy ostatnie 
lata przed śmiercią wiele od niego był trapiony, 
były to pewnie rozhukane namiętności, nie znay- 
dujące pastwy w podeszłym wieku, w pogardzie albo 
obojętności publiczney; trwogi obłąkanego mózgu 
czyli zgryzoty sumnienia z pamięci popełnionych 
przeciwko prawdzie lab przekonaniu przestępstw; 
nakoniec dolegliwości starganego burzliwą i rozwiozła 
młodością zdrowia. Ze wszystkiego czego naygo- 
ręcey pragnął, a nayusilniey dopinał, nic mu się w 
całem życiu podług myśli nicpowiodło. W zatargach 
o podźwignienic władzy duchowney, ani jedna po­
myślność usiłowań nie uwieńczyła: na każdym zaś 
seymie odnosił przynaymnióy tę zniewagę, że na 
jego kizyki i rzucania się nie dbano. Nielepiey 
wskórał i względem swego małżeństwa. Sprawa ta 
jednak która tyle narobiła zgiełku i rozruchów, nie 
wziąwszy w Pizymie za czte'rech papieżów żadnego 
skutku, gdy i pod now)'m Piusem V. nie można jey 
było nic pomyślnego rokować, nagle zgonem żony 
Orzechowskiego roku i 566  w  miesiącu Kwietniu 
na niczym spełzła.

Przyjaciele i znajomi jego powiadali, że przez 
tę śmierć żony wielki kamień spadł mu z karku, tu­
dzież, ze jeszcze za życia jey nie raz wzdychał: 
„ O  jak szczęśliwi co tych więzów małżeńskich nie 
„znają !(< jednak po je'y zejściu, czy to rzetelnie czy 
udając wyrażał żal swóy nieutulony po stracie uko-
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chandy życia towarzyszki. „Gotowem był krew 
„moją aż do ostatniey kropli za nią przelać (pisze 
„ w  liście do przyjaciela swego Dudycza) okupiłbym 
„był jey życie mojóm własnem. Podobnaź tedy 
„abym jey szczerze z całego serca nie żałował? 
„Jestże w mojey mocy po tey niepowetowanej szko- 
„dzie smutkowi memu granicę położyć?14 Miała w 
teuczas Orzechowska lat wieku 3 i .  gdy ze świata ze­
szła, a lat i 5 .  przeżyła z nim małżeństwie; po­
chowana W Przemyślu gdzie Orzechowski sprawował 
jey uroczysty pogrzeb. Modrzewski pisząc prze­
ciwko niemu w r. i 562  , namienia o kilkorgu jego 
potomstwa, iż chrzczone było w katedrze Krako- 
wskićy i miało cycami chrzeslnemi zacnych prała­
t ów,  przyczem gniewa się, że jak łoża tak plemie­
nia swojego poczciwość, niepotrzebncmi w Ptzymie o 
potwierdzenie małżeństwa zabiegami w powątpiewa­
nie wprowadzał. Ani sam Orzechowski, lubo czę­
sto wspomina o swoich dzieciach, nigdzie icb nie 
wyszczególnia, i tylko wyraża, źe w'czasie zeyścia 
żony, córki już były na wydaniu a synowie W 

wieku pochlebne o dalszey doyrzałości rokującym 
nadzieję. Poźnićy zaś tu i owdzie: wzmiankuje o 
jednym Jędrzeju wychowującym się w Wiedniu. 
Mieszkał on tam wraz z swoim bratem ciotecznym 
Mikołajem Broniewskim w domu zacnego obywatela 
Jakoba Fieliclia pod dozorem przydanego im Woy- 
ciecha Skalliusza. Szkoły z znacznym i prędkim W 
naukach postępkiem u Jezuitów odbywał. Nay­

bardziey cieszyła oyca rychła biegłość jego w języku 
greckim, za co też Jezuitom osobliwie dziękował; a 
gdy młody zalecony wielu listami Jana Krzysztofa 
Ta rnowskiego syna hetmana, otwie'rającemi mu 
przystęp do przednieyszych domów, tyle sobie u- 
przeymością i przymiotami swemi szacunku zjednał, 
że nawet do znajomości króla Ferdynanda i do nie­
jakich u dworu względów trafił. Z stosunku lat 
wypada, że ten Jędrzey był potem starostą Layskim 
W Inflanciech, z seymu r. l 5 8 g szafarzem do po­
borów tegoż xięztwa, rotmistrzem w  woysku przy 
oblężeniu Pskowa r. i 5 8 l ,  mąż odważny i dzielny.

Po zeyściu zony, w pierwszey chwili wdo­
wieństwa, pokazywał po sobie Orzechowski, jak 
gdyby go od dawna uciskał był węzeł który się teraz 
rozprzągł: stawił się w oczach całego świata jawno­
grzesznikiem, że wykraczał, szalał, broił przeciw 
rozumowi, powodować się dał ślepey chuci, kiedy 
W brew prawom kościoła świętokradzki ślub zawie'- 
rając, z doskonalszego stanu strącał się w niższy. 
Nie tylko uwielbiał owe kanony, niegdyś za okrutne, 
2a nieludzkie, za przeciwne Bogu i naturze od siebie 
ckrzyknione, ale potwierdzał nieporównaną ich mą­
drość i głęboką przezorność, przyznawając, że cudze 
uprzedzenia zniechęciły go były przeciw nim: ina­
czey zaś przekonał się sam doświadczywszy, jak 
wiele żona czyli to pieszczotą niewieścią od bogo- 
inyślności i pobożności odciągając, czyli też przy- 
mnoźeniem trosk, starań, zabiegów, na tysiąc ro-
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żnych celów rozrywając, przeszkadzała duchowne­
mu do wypełnienia jego obowiązków. Winszował 
sobie, iż po usunioney zawadzie, przedziela jącey 
go od ołtarza, stawszy się tym czym b y ł , kiedy 
mu przed 25 . laty w katedrze Lwowskiey wskładał 
na głowę poświęcające ręce arcybiskup Starzeclio- 
Wski, powtóre obeymował kapłański urząd, wyrze­
kał się na wieki cierpkich małżeństwa słodyczy, 
przysięgał nie żenić się; by leż mu miał i sam Jo­
wisz dziewosłębić: uznawał się za skrępowanego 
pierwszym stanem, przedsiębrał zamknąć się w hie­
rarchii kościelney jak w koniu Trojańskim ; wyrzu­
cał sobie długie przerwanie powinności kapłańskich; 
pchnął czemprędzćy z prośbą do Barzego jeszcze na 
ówczas poselstwo w Rzymie kończącego, żeby mu 
rozgrzeszenie i wolność urzędowania kapłańskiego 
wyrobił; postanawiał tym czasem osiąść w Jarosła­
wiu przy kościele S. Jana i całkiem zaniechać da­
wnego trybu życia; nie tłuc się po seymikacli, nie 
burzyć, nie wdawać się w sprawy publiczne, zgoła 
przestać światem mącić i ubiegać się za doczesno­
ścią. „Aż nadto długo szalało się (mówił) i dużo 
„się naszalało, już nie ma o co zwodzić turnieje; 
„minęła potrzeba walczenia, siwy włos poszronił 
„głowę, pięćdziesiąty rok życia upływa, czas wy­
b ie r a ć  się w drogę wieczności, czas płacić zacią- 
„gnione winy i o duszy myślićJ*

Dudycz biskup przyjaciel jego, będąc na ówczas 
Lublinie, uwiedziony okazałością tych oświad­
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czeń, które powszechny o nawróceniu jego odgłos 
i szczególne doniesienia potwierdzały, ofiarował 
mu wdanie się do biskupów : wszakże ów zapał, 
jak się był nagle zajął tak się w okamgnieniu zetlił. 
Orzechowski już był ostygł, niżeli odebrał list Du- 
dyczów ; odpisał mu też ni to ni owo, jak gdyby 
się dopiero namyślał i w ażył, a jeszcze wcale nie 
wiedział co obrać. Przerwała nakoniec dalsze ma­
jaki Orzechowskiemu śmierć niespodziana ; skończył 
zaś dni swoje tak cicho, że poźnieysze wieki i nie- 
wiedziały kiedy, domyślano się tylko że przed ro­
kiem i 584  , którego Jakób Górski jego dzieło po-̂  
grobne, nauki dla panującego, Stefanowi Batoremu 
przypisał.

Zasłużyłby był na zaszczyt wielkiego męża 
Orzechowski, rzekł o nim Herburt Szczęsny, gdyby 
go była Wenus nie zbłąkała. Bohornol.ee przydaje, 
gdjby i nie Bachus. Aleć nie kończyło się na tych 
Wadach: chcąc wskazać ich źrzódło, podobno mo- 
żnaby wszystkie zebrać w jednę główną namiętność 
m i ł o ś c i  w ł a s n e y ,  już to zhujoney już zjątrzo- 
ney okolicznościami, a gdy prócz tego już w mło­
dości zawrotom głowy podlegał, będąc jeszcze nadto 
przyrodzenia ognistego, burzył się gwałtownemi na­
miętnościami i od trunku zbytecznego nie stronił, nie 
ma się czemu dziwić, że nierząd jak w życiu tak w 
uczuciu, nakoniec umysł z rdwne’y wagi wyparł.

Wymowa Orzechowskiego w łacinie, nawet ca­
łemu narodowi zaszczyt przyniosła. Nie uymuje



mu jey ani Modrzewski: obadwa w tey sztuce ce­
lowali, lecz rodzay każdego był inny. Starowolski 
mierzy ich z sobą. „Widok to rzadki i wspaniały 
j,(są jego słowa) na dwo'ch wieku swojego nayprzed- 
„nieyszycli, a w mniemaniach na głowę sobie prze­
ciw nych mówców , o jedney porze , na jednym 
„placu, orężem z jednćy zbrojowni, nie o fraszki 
„ale o przedwieczne prawdy ścierających się, okiem 
„rzucić: prawdziwa rozkosz, czytać ich przeciwko 

sobie pisma. Żaden kray nie wystawuje tak swie- 
„ tn ey ,  tak zawołaney walki. • W  prawdzie kwitną 
j,u Włochów i Francuzów nauki, nawet kwitną od 
,,dawniejsza jak u nas, i troskliwsze otrzymują pie­
lęgn ow an ie; przecięź trudnoby tam znaleźć dwóch 
„równych w kunszcie Cycerona zapaśników, a nie­
podobn a, by też jednego, któremuby przed Orze­
chowskim pierwszeństwo słusznie należało. Któżże 
„z dzisieyszych pisarzów w zdaniu nad niego ob- 
„fitszy? Któryż go gasi wyborem i powagą wyra- 
„zów ? kto przenosi siłą głosu, żywością porusze­
n i a ?  kto przechodzi przyjemnością, układnością, 
„mocą, dzielnością udania? Naybięgleysi w sztuce 
„nieodmawiają mu imienia to Cycerona , to Demo- 
„stena. Modrzewski, iż po Pliniuszowemu wyrażę, 
„niezaprzeczny w zeznawaniu na stronę swego prze­
c iw n ika  świadek, ponawiając przykład Escliino- 
„wey wielkomyślności, gdy Dernostenowi acz z sobą 
„o  lepszą grającemu sprawiedliwość oddał, Orze­
chowskiego naywymównieyszym uznał. Co się
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„Modrzewskiego tyczy, i on niepośledni krasomówca,' 
„nie powinien już i z tey miary bez danku odeyść, 
„że ceniąc cudzą zasługę, ani niepokrywając mil­
czeniem chwały spółzawódzcy, większą miłość 
„sztuki niżeli chluby własney okazał.”

Doskonalsze jeszcze wymowy i dowcipu oby­
dwóch ich porównanie czyni Jakób Górski: przy­
znaje Modrzewskiemu dowcip pojętny i wydoływa- 
jący naukom, Orzechowskiemu bystry i porywczy: 
owemu wymowę sworną, która spokoynie korytem 
płynie nie przebierając krawędzi, temu buyną, nie­
pohamowaną, z brzegów o podał wylewającą, 
gwałtownie w swoim pędzie zaymującą, na co wpa­
da. „Orzechowskiego natarczyvi ości (jak daley wy-, 
„raża) tiudno się oprzeć; lamie, kruszy, porywa: 
„Modrzewski przezornie swoje zastępy po równinie 
„rozwija, szykuje w hufce, postępuje porządnym 
„trybem. O w na same Alpy wdziera się: nic nie 
„jest tak niedostępnego, czegoby nie starł; Modrze- 
„wski skrzętnie wyrabia włokno, bierze nić po ni- 
,,ci, równa, wiąże, stosuje w tęgą osnowę: snuje 
„się łagodnym nurtem, nieprzeraża ucha szumem i 
„zgiełkiem ale nęci słodkićm szemraniem, przeko­
n y w a  rozum nie gnębi. Orzechowski skały znosi, 
„zawady zmiata, gwałtem się w górę wybija, usil- 
„nością dosięga szczytu: Modrzewski omijając prze- 
„szkody, u swojego celu, który prawie sam mu się 
„w ręce podana, nieznużony staje.

Az «►
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Pierwsze imię Demostenesa polskiego nadal Orze­
chowskiemu Reszka współczesny jego; niektórzy 
kładli go obok Cycerona, inni równali z Peryklem. 
Gdyby przyszło wymowę jego. według wzoru staro­
żytnych właściwą oznaczyć cechą, odnieśćby ją mo­
żna było z powodu licznieyszych pism pod tę , pod 
którą należą Cyceronowe mowy przeciwko Werre- 
sowi, Katylinie, Antoniemu; nie przecząc, że gdy 
powciągał język od gwałtownego piorunowania, a 
rzecz zimną krwią na szali przeważał, pokazał się 
zdolnym iść o lepszą z Demostenem. Odniósł Orze­
chowski tryumf nayświetnieyszy, gdy go dway zacni 
mistrzowie Benedykt Herbest z Jakóbem Górskim 
postanowili sędzią swojego sporu o peryody, a ÓW 
przegrawszy, przeciwko jego wyrokowi nie odwołał 
się, ten zaś wygrawszy, za szczególnieyszą dla sie­
bie chlubę jego kreskę poczytał.

Język grecki posiadał gruntownie; łacińskiego 
ogarnął całą moc i obfitość; w polskim mniey był 
ćwiczonym, przecięź chciał się do wydoskonalenia 
jego przykładać, czego świadkiem list o pisowni 
polskiey w celu przekształcenia jey do dobitnego 
głosów znakami wydawania. W oyczystym stylu 
Orzechowskiego widać tu i owdzie dosadność, nie­
kiedy zkształconą, częścią zwichrzoną uczeńszym 
niżeli u Reja tokiem. Obdarzony bystrem pojęciem, 
trwałą pamięcią, polubiwszy od młodu czytanie, 
tudzież wiele świata przejrzawszy, zebrał był nie
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skąpy zapas rozmaitych wiadomości; posiał też nie­
mi i naylichsze swoje pisma.

Dzieła Orzechowskiego tak drukiem światu ob­
jawione, jak i te które w rękopismach pozostały są 
następujące; d r u k o w a n e :  1. Chimera. 2. Quin- 
cunx. 3 . Exequutia. 4 . Confessio fidei. 5 . Diatri- 
ba. 6. Oratio pro Ecclesia contraLutherum. 7. Ora- 
tio pro dignitate sacerdotali: 8. Oratio Wisnae ha- 
bita de interitu regoi Poloniae. 9. Oratia prima Tur- 
cica ad Equites Polonos. 1 o. Oratio secunda Turcica 
ad Regem Poloniae. 1 1 .  Conclusiones pro salute 
patriae. 1 2. Literae latinae et polonicae. i 3 . Oratio 
pro funere Sigismundi Regis Poloniae. 1 4 . Exequiae 
Sigismundi. 1 5 . Panegyricus Sigismundi Augusti Re­
gis. 16. Panegyricus Tarnoyii Comitis. 17 .  Fritius. 
1 8. Croyitius. 19. Oratio contra coelibatum roma-
num. 20. Ziemianin o sprawach polskich. --- Ni e-
d r u k o w a n e :  1. Antibabilon królestwo Polskie
czyli Turcismus. (To dzieło król August spalić roz­
kazał). 2. Politia królestwa Polskiego. 3 . Annales, 
to jest Kroniki. 4 . Mediator o kościele Chrześciań- 
skitn. 5 . Pogrzeb o hetmanie Janie Tarnowskim. 
6: Apologia o stanie kapłańskim. 7. Kronika o 
wierze chrześciańskiey. 8. Summarius o wierze Bo- 
skiey. g. Oratio ad Regem de Philosophia. 10. Li- 
bellus de preparatione Episcopali ad mortem. 1 1. 
Kaząnie o Boratyńskim na pogrzebie. 12. Listy do 
panów clirześciańskich, po łacinie. 1 3* Listy do 
panów polskich. i 4 . Respublica Regni Poloniae.
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1 5 . Commentarium na Juramenty duchownych do 
Rady, po łacinie. 1 6. Fidelis subditus. 17. Ora­
tio ad Regein Augustum de obscuro conjugio Regis. 
18. Oratio ad Eąuites Polonos de mutanda Repu- 
blica. 19. Confessio fidei Petiicoyiae. 20. Comes 
korony polskiey. 2 1. Testamentum Stanislai Ori- 
cliovii Roxelani. W dziełach o polityce krajo­
w ej,  gdzie za własnem się czuciem i pojęciem szla­
chetną unosi odwagą, czystem obywatelstwem, mę­
żną w dawaniu zdrowych przestróg narodowi i pa­
nującemu gorliwością; wymuszając dla siebie usza­
nowanie przezornością uwag, bystrością postrzeźeń, 
trafnością w stosunkach, samemże dziełom znako­
mitą jedna zaletę.

W  dziele: liistoryarliteralury polskiey, w tomie 
drugim, przez Felixa Bentkowskiego, znayduje się 
następujące o dziełach Orzechowskiego świadectwo: 
„Rzadkie talcnta Orzechowskiego, troskliwem wy­
chowaniem i własną jego pracowitością wykształ­
c o n e ,  mianowicie zaś płynna i przekonywająca 
„mowa jego łacińska i biegłość w języku greckim, 
„zjednały mu u rodaków i u cudzoziemców wielką 
„sławę, a nadto nazwisko Demostenesa prowincyi 
„Ruskich.“
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